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Т О М  II.

CZY UMARLI MÓWIĄ Z NAMI?

SPI RYTYZM
W S P Ó Ł C Z E S N Y



„ S p iry ty z m  b ęd z ie  n au k o w y , albo  go n ie  b ę d z ie “ .

A lla n  K a rd e ę .

„C zy sp iry ty s ty c z n a  (m onado log iczna) te o r ia  je s t  s łu szna  czy 
fa łszy w a?  A rg u m e n tó w  log icznych  n ie  m o żn a  p rzec iw  n ie j w y to ­
czyć. W ita lizm  zm usza  nas do p rz y ję c ia  m a te r i i  i c zy n n ik a  życio­
w ego, a w ięc  dw u rzeczy . O d rzu cam y  p sychofizyczny  p a ra le lizm . 
C iało i  d usza  —  to  dw ie  ró ż n e  is tn o śc i. D u sza  n ie  je s t  c ia łem , w i­
d z ian y m  z d ru g ie j s tro n y . T en  p o g ląd  o tw ie ra  n a tu ra ln ie  sp iry ty ­
zm ow i d rogę. —  N i e  j e s t e m  s p i r y t y s t ą .  A le  p rz y z n a ję  
o tw a rc ie , że is tn ie je  szereg  fak tó w , k tó r e  n a s tra ja ją  m n ie  życzli­
wie w zględem  te o r i i  sp iry ty s ty c z n e j“ .

P ro f .  d r  H an s  D rie sch  
(z w y k ład u  w  B e rlin ie  w r . 1929).

„W łaśn ie  o ko liczność , że is tn ie n ie  n ie k tó ry c h  fa k tó w  sp iry ­
ty sty czn y ch  n ie  je s t  n a  p ew no  u d o w o d n io n e , sp raw ia , iż dz is ia j 
n ie  m o żna jeszcze  w ydaw ać o ich  p rzy czy n ach  i n a tu r z e  o s ta te c z ­
nego w y ro k u . Z an im  to  n a s tą p i, n a leży  w p ierw , p rz y  pom ocy  
o becn y ch  m e to d  i ś ro d k ó w  n au k o w y ch , z a b ra ć  się do g ru n to w n e ­
go u s ta le n ia  ow ych n ie sp raw d z o n y ch  d o ty ch czas fak tó w . P o d  ty m  
zaś w zg lędem  —  sp raw ied liw o ść  k a ż e  to  zaznaczyć —  n a  su m ien iu  
uczo n y ch  c iężą  liczn e  p e c c a t a  o m i s s i o n i  s. B o je ś li  
p ra w d ą  je s t, że ogól p rz e c ię tn y c h  lu d z i w ie rzy  na  ślepo w e w szyst­
k ie  z jaw isk a  sp iry ty s ty cz n e , to  n ie  m n ie j je s t  p ra w d ą , iż do w y­
ją tk ó w  n a leżą  u czen i, k tó rz y  n a  sp iry ty zm  p a trz ą  bez  iro n iczn eg o  
u śm iech u  i u w aża ją  go za  p rz e d m io t godny  sw oich  b a d a ń “ .

K siąd z  d r  K az im ie rz  W ais, 
p ro fe s o r  U n iw e rsy te tu  w e L w ow ie 
(„S p iry ty zm “  1920 —  s tr .  34).

„N ie  p o tę p ia m  te o r i i  sp iry ty s ty c z n e j. Z pew n o śc ią  je s t  ona  
p rz ed w czesn a ; p ra w d o p o d o b n ie  je s t  b łęd n a . A le m a  n iezm ie rn ą  
zas łu g ę , że w y w o łu je  d o św iad czen ia . J e s t  je d n ą  z ty c h  h y p o t é z  
p r a c  y , k tó r e  K la u d iu sz  B e rn a rd  u w aża ł za ta k  o w ocne“ .

C h arles  R ich e t 
(w „ T ra i té  de  M e tap sy ch iq u e“ , r . 1923).



ILUSTRACJE
w II  to in ie E ncyklopedji O kultyzm u W spółczesnego: 

„Czy um arli m ówią z nam i? Spirytyzm  w spółczesny“ .

K a ta rz y n a  ( f  1802). M a łg o rza ta  ( t  1893).

L ea  ( f  1890).

SIOSTRY FOX Z H Y D ESY ILLE.
(P a trz  ro zd z ia ł „ T rz y  p ię k n e  có ry  było nas u  m a tk i“  s tr . 21— 27).



A n d re w  Ja c k so n  D av is (1826— 1910).
(P a trz  s tr . 26).

K asia  F o x  o trz y m u je  odpo w ied ź  na  sw oje p y tan ie .
P ie rw szy  „ sean s44 w d o m u  F oxów  w H y d e sv ü le  w edług  o b ra z u  S. D rig in a  

w „ H is to ry  o f S p ir itu a lism 44.
(P a trz  s tr . 22).
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A p a r a t  R ic h a rd so n a , s łużący  do k o n tro li  z jaw isk  „ d ire c t  vo ice44 (głosu b ez p o ś re d ­
n iego) n a  se an sach  z m ed ju m  a m e ry k a ń sk ie m  p a n ią  M a rg ery  C randon .

(P atrz  s tr . 96).
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S tra c h y  w e w si U szew  ko lo  B rz e sk a  w m a rc u  i k w ie tn iu  r . 1935. 
P ię tn a s to le tn ia  Z osia  H . p o k a z u je  ro z b ite  szyby w d rzw iach  k re d e n su .

(P a trz  s tr. 105—107).



Narodziny i nauka spirytyzmu.
1. Swedenborg, mesmeryści i pneumaiolodzy.

U ta rł się pogląd, że n o w o ż y t n y  s p i r y t y z m  n a ro ­
dził się d. 11 g rudn ia  1847 ro k u , k iedy  pobożny fa rm er, m etodysta  
Jo h n  Fox  z żoną i dw iem a n ie le tn iem i córkam i K a s i ą  i M a ł ­
g o s i ą  w prow adził się do niew ielkiego dom u w H ydesville w S ta­
n ie  N. Jo rk u . Dom  nie  zażywał dobrej sławy; opow iadano, że w nim  
straszy , a p op rzedn i dzierżaw ca M ichał W eakm an w yprow adził się 
po dw u ła tach  z pow odu p rzyk rych , n iew ytłom aczonych hałasów 
nocnych. R odzina Foxów  zrazu  n ie była n iepokojona, aż nagle 
pew nego w ieczora (w m arcu  1848) dały się słyszeć pukan ia  w ścia­
nach  i szm ery w yw ołane jakby  przesuw aniem  ciężkich przedm io­
tów : czyli w ystąpiły  objaw y sam orzutnego m edjum izm u, określa­
nego w N iem czech m ianem  „P o lte rg e is t“ . D ziew częta, siedm iolet­
n ia  K asia i dziesięcio letn ia M ałgosia wym yśliły rychło —  zrazu  dla 
zabaw y —  sposób porozum iew ania się z puka jącą  isto tą , uw ażaną 
od pierw szej chwili za m anifestac ję  ducha z zaśw iata —  i spirytyzm  
się narodził. Z A m eryki now ina sp iry tystyczna w lot d o ta rła  do 
E uropy  i ję ła  szybko się szerzyć we w szystkich k ra jach . W la tach  
sześćdziesiątych „duchow nictw o“  liczyło już m iljony wyznawców 
w świecie.

Pogląd, że spiry tyzm  narodz ił się w H ydesville, jest o ty le słu­
szny, że is to tn ie  w ypadki w tem  m iasteczku  am erykańskiem  spo­
pularyzow ały n iezm iern ie  p r a k t y k ę  spiry tyzm u i dały  d o k try ­
nie  now ożytnego „duchow nictw a“  podstaw ę rea lną  w p ostac i do-

Czy  um aili mówią z nami ? ^
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św iadczeń, jak ie  m ożna było p rzeprow adzać w każdem  kó łk u  do- 
m ow em . Ale g ru n t pod  tę  p rak ty k ę  był w E urop ie  już od p ięćdzie­
sięciu ła t przygotow any.

Za ojca now ożytnego sp iry tyzm u należy uw ażać E m anuela  
Sw edenborga *). U czony te n  i sław ny m istyk szwedzki, k tó ry  z k o ń ­
cem  X V III i początk iem  X IX  w ieku w yw ierał w ielki wpływ na um y­
sły in te ligencji eu rop ., p ierw szy głosił w iarę w obcow anie z ducha-

*) E m a n u e l S w ed en b o rg  (1688— 1772), syn b isk u p a  szw edzkiego , s tu d jo w a ł 
n a  n a jle p sz y c h  u n iw e rsy te ta c h  e u ro p e jsk ic h  m a te m a ty k ę , n a u k i p rz y ro d n ic z e  
i  ję z y k i (był m . i. u czn iem  N ew to n a , H a lle y ’a  i i.), n ap isa ł sze reg  dzie ł z z a k re su  
ch em ji, f izy k i, a s tro n o m ji, geo lo g ji i  f i lo z o fji;  z ro b ił k ilk a  w y n alazk ó w ; w dw u ­
d z ie s ty m  ósm ym  ro k u  życia  o b ją ł sta n o w isk o  A seso ra  Z a rz ą d u  K o p a ln i P a ń ­
stw ow ych , o k a z u ją c  w ie lk ie  zd o ln o śc i o rg a n iz a to rsk ie  i te c h n ic z n e ; za zasług i 
w  d z ied z in ie  p rz e m y słu  o trz y m a ł ty tu ł  sz lach eck i, zo s ta ł cz ło n k iem  Izb y  P an ó w , 
o p ra c o w a ł szereg  m em o rja łó w , d o ty czący ch  fin an só w , zag ad n ień  w o jen n y ch , h a n ­
d lu  i t . d. T ego u n iw e rsa ln ie  w y k sz ta łco n eg o  g en ja ln eg o  cz łow ieka , k tó ry  w iód ł 
życie  p r a k t y c z n e ,  n ie  m ożna te d y  u w ażać  za m is ty k a , o d e rw an eg o  od  ży­
c ia! N iem n ie j w r. 1747 złoży ł u rz ą d  A seso ra  i pośw ięc ił się p o s ł a n n i c t w u  
b o ż e m u .  O sięgnął bow iem  za ła sk ą  B o sk ą , ja k  po w iad a , „ d a r  w id zen ia  d u ch o ­
w ego44 i k o m u n ik o w a ł się z d u c h a m i  z m a r ł y c h .  N iebaw em  zasły n ą ł sz e ­
ro k o  w  św iecie  ze  sw ego d a ru  t e l e p a t j i  i j a s n o w i d z e n i a .  K ilk a  
ta k ic h  w y p ad k ó w  zo sta ło  śc iśle  s tw ie rd zo n y ch  (N p. w  G o te n b u rg u  Sw. w yczu ł 
i u jrz a ł  w ie lk i p o ż a r , sz a le jący  o te j  p o rz e  w  S t o c k h o l m i e ,  o d d a lo n y m  
o 300 m il. K a n t u zn a ł te n  f a k t  ja sn o w id zen ia  za a u te n ty c z n y ). S w ed en b o rg  za 
m isję  sw oją u w aża ł o d n o w ien ie  u p a d a ją c e g o  c h rz e śc ija ń s tw a . N a u k i sw oje , o p a r te  
n a  w iz jach , złoży ł w  w ie lo to m o w y ch  d z ie łach  ła c iń sk ic h : „A  r c a n a  c o e l e s -  
t  i a 44, L o n d y n  1749— 1756; „D  e c o e l o  e t  i n f e r n o 44 („O  n ieb ie  i p ie k le 44), 
L o n d y n  1758; „D  e n o v a  H i e r o s o l y m  a44, „D  e c o m m e r c i o  a n i -  
m a e  e t  c o r p o r i s 44 i in .

N a u k a  Sw. je s t  p o k ró tc e  ta k a :  B óg je s t  je d n ą  o sobą , a  ty m  B og iem  je s t  
C h ry stu s . A n io ło w ie  i d jab ły  są to  d u ch y  zm arły ch  lu d z i, b ąd ź  w  s ta n ie  zb aw ie­
n ia , b ąd ź  p o tę p ie n ia . W sk rze szen ia  c iał n iem a , a le  d u s z a  z m a r ł e g o  z a ­
c h o w u j e  s w ó j  k s z t a ł t  l u d z k i ,  z a c h o w u j e  t a k ż e  p a ­
m i ę ć  i  z d o l n o ś ć  m y ś l e n i a ,  j a k ą  m i a ł a  z a  ż y c i a  w  c i e l e ;  
w  s f e r z e  d u c h ó w  s p o t y k a  s i ę  i ł ą c z y  z t y m i ,  k t ó r y c h  
k o c h a ł a  n a  z i e m i .  D u ch y  m o g ą  s i ę  k o m u n i k o w a ć z l u d ź m i  
ż y j ą c y m i .

W  S w ed en b o rg a  d z ie łach  z n a jd u je m y  te d y  ju ż  ca łą  d o k try n ę  n o w o ż y t ­
n e g o  s p i r y t y z m u .

W pływ  S w ed en b o rg a  n a  u m ysły  b y ł sw ego czasu  b a rd z o  w ie lk i. Z a lu d n ił 
E u ro p ę  d u ch am i. D u ch y  ro m a n ty k ó w , d u chy  T o w iań sk ieg o  —  to  d u ch y  S w eden­
b o rg a .

P o  śm ie rc i Sw., „ p ro ro k a  p ó łn o cy 44, n a  zasad z ie  jego  n a u k , u tw o rzy ł się 
k o ś c i ó ł  j e g o  w y z n a w c ó w  w A n g l j i ,  w A m ery ce , w  N iem czech  i  i. 
R u c h  sw e d e n b o rg ja ń sk i, s ilny  w  p ie rw sze j po łow ie  X IX  w., słab ł p óźn ie j s to p n io ­
w o, a le  jeszcze  d z is ia j is tn ie je  „T o w arzy stw o  S w ed en b o rg a44 (L o n d o n  W . C., 
20 H a r t  S tre e t ,  B lo o m sb u ry  S q u a re ), k tó r e  z a jm u je  się p ro p a g a n d ą  i  w ydało  
w  r . 1929 po  p o lsk u  k s ią ż k ę  „E m . S w ed en b o rg , jeg o  życie , n a u k a  i w pływ 44 (p rzez  
G . T ro b r id g e ).

W  r. 1935 w yszła  w  P a ry ż u  c iek aw a  k s ią ż k a  „ S w e d e n b o r g  e t  l e s  
P h é n o m è n e s  P s y c h i q u e s 44 p a r  H e n r i  d e  G e y m u l l e r  (Ed. 
L e ro u x  B vd  St. G erm a in ). A u to r  je s t  zd ecydow anym  w yznaw cą i  w ie lb ic ie lem  
S w ed en b o rg a .
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mi  o s ó b  z m a r ł y c h ,  w m ożność kom unikow ania się z nim i, s ta ­
jąc  się p rek u rso rem  d o k try n y  popularnego  dogm atycznego sp iry ­
tyzm u, opracow anego w pół w ieku później p rzez A l l a n a  
K  a r  d e с a.

F r. M yers pisze (w „H um an  P erso n a lity “ ) o Sw edenborgu:
„N ie m ogę tu  rozw odzić się nad  tą  dziw ną m ieszaniną, jaką  

stanow ią rew elacje Sw edenborga, łączące w jedną całość trzy m a­
n ie  się kurczow e lite ry  tekstów  pism a św. ze spekulacją  egzaltow a­
ną  i pedan tyczną o rtod o k sję  z po lo tem  śm iałym  m yśli, k tó ra  spo­
strzegała  w ięcej i sięgała w zrokiem  dalej, niż to  było dostępne jego 
epoce. W ystarczy pow iedzieć, że jeśli S okrates sprow adził filozofję 
z n ieba na  ziem ię, to  Sw edenborg, w odm iennym  trochę  sensie, 
w zniósł ją  od now a k u  n i e b u ,  stw arzając ideę w iedzy o świecie 
duchow ym , z rów ną pow agą, choć w m niej przekonyw ający  sposób, 
ja k  S okrates stw orzył ideę w iedzy o świecie tak im , jak i znam y. Swe­
denborg  był pierw szy, k tó rem u  św iat n iew idzialny ukazał się przede- 
w szystkiem  jako  p a ń s t w o  p r a w ,  jako  k ra in a , gdzie rządzi nie- 
ty lko  n ieokreślone  uczucie i skostn iała  sztyw na adoracja , lecz gdzie 
dokonyw a się p o s t ę p  i gdzie w ładają zasadnicze p raw a, k ie ru ­
jące  by tem  i zw iązkam i duchow ym i, k tó re  to  praw a kiedyś p o ­
znam y i zdołam y sform ułow ać. Co do m nie nie uw ażam  Sw eden­
b o rga  an i za inspirow anego p ro ro k a , an i za godnego zaufan ia  k o ­
m en ta to ra  w łasnych dośw iadczeń, lecz w idzę w nim  znakom itego 
p re k u rso ra  te j w ielkiej nauk i, do k tó re j gm achu chcem y dołożyć 
naszą cegiełkę“ .

D ośw iadczenia M esm erystów  *), zjaw iska som nam bulizm u, su-

*) F ry d e ry k  A n to n i M e s m e r  (1733— 1815), le k a rz  w ied eń sk i, o d k ry w ca  
„ m a g n e ty z m u  ży w o tn eg o “  (an im al). Je g o  u czn iem  i n a s tę p c ą  by l m a rk iz  de  P  u  y- 
s é g u r ,  o d k ry w ca  „ so m n a m b u liz m u “ i  „ r a p o r tu “ . T a rd y  d e  M o n t r a v e l  o d ­
k ry ł  f a k t  tra n sp o z y c ji zm ysłów . D r. P  é t  e t  i n  tlo m aczy ł z jaw isk a  m ag n e ty zm u  
(h y p n o ty zm u ) —  e le k try c z n o śc ią . A b b é  F  a r  i a w r. 1813 p rzyp isyw ał je  w p ły ­
w ow i im ag in ac ji (su g es tji) ; t ę  te o r ję  p rz y ję li  gen. N o ize t i B e r tr a n d .

J e a n  D e l e u z e  (1753— 1835), p ro p a g a to r  m ag n e ty zm u , zn a ł d o b rz e  z ja ­
w isk a  sp iry ty s ty c z n e , w ie rzy ł w  życie  p o śm ie r tn e  i w idzia ł w w i d m a c h  
z m a r ł y c h  dow ód, że is tn ie je  m ożn o ść  k o m u n ik a c ji  ze  św ia tem  zag robow ym .

B a ro n  D u  P  o t  e t  zaczął e k s p e ry m e n to w a ć  w r . 1821. Z nał d o sk o n a le  
w szy stk ie  z jaw isk a , zw ane m ed ju m iczn em i lub  sp iry ty s ty cz n em i: a p o r ty , lewi- 
ta c ję  c ia ła , o p o rn o ść  n a  o g ień  —  i tw ie rd z ił, że  „ o d k ry ł w  m ag n e ty zm ie  m ag ję  
s ta ro ż y tn o ś c i“ . O głosił „ C o u rs  de  m a g n e tism e  a n im a l“ , „L a  m agie  d év o ilée  ou 
P rin c ip e s  de  la  sc ien ce  o c c u lte “  i  i.;  za łoży ł w  r . 1845 „ J o u rn a l  d u  m a g n e tism e “ .

L o u i s  A l p h o n s e  C a h a g n e t  (1809— 1885), z zaw odu  to k a rz  m e­
b low y, a le  p rz y te m  w ysoce in te lig e n tn y  cz łow iek  o n iep o sz lak o w an e j p raw o śc i, 
og łosił sze reg  k s ią ż e k  („A rc an es  d e  la v ie  fu tu re  d év o ilée“  trz y  to m y  1848; „ S a n ­
c tu a ir e  d u  sp ir itu a lism e “  1850; „ L u m iè re  des m o rts  1851; „M ag ie  m a g n é tiq u e “

2*
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gestji, te lep a tji i jasnow idzenia, w idziadeł halucynacyjnych, ekste- 
rjo ry zac ji czucia (odk ry te  p rzez  sław nych m agnetyzerów  fra n c u ­
skich  i odkryw ane później wciąż na nowo przez n ieznających  lite ­
ra tu ry  eksperym enta to rów !) godziły się w ybornie z w iarą w duchy 
i w m ożność kom unikow ania się z zaśw iatem  za pośrednictw em  
d u s z y ,  o p u s z c z a j ą c e j  c h w i l o w o  c i a ł o .  Poezja  r  o- 
m a n t y c z n a  niem niej k rzew iła  tę  w iarę  i n a s tra ja ła  w tym  k ie ­
ru n k u  um ysły i serca w rażliw e na u ro k  ta jem nic  m ocy m agicznej. 
N iem ieccy „pneum ato lodzy“  w p ierw szych dziesią tkach  la t uh. 
w ieku, J . H . J u n g  S t i l l i n g * )  (1740— 1817), w ybitny lekarz  
i p ro feso r ekonom ji, p łodny  au to r  o w ysokim  etycznym  poziom ie, 
p rzy jac ie l G oethego; E s c h e n m a y e r  ( f  1852); po tem  sławny 
d r. Ju s ty n  K  e r  n  e r  (1786— 1862), lek arz  i poe ta , op iekun  i ba­
dacz „Jasnow idzącej z P re v o rs t“ , (dw utom . książka p o d  tym  ty tu łem  
z r. 1829 m iała k ilka  w ydań  i była tłom aczona na liczne języki, 
tak że  i na polski w r. 1832 p rzez W incentego T opór M atuszew ­
skiego) i w. i. om aw iali szeroko zjaw iska m agnetyzm u i som nam bu- 
lizm u, p ra k ty k ę  czarów , ukazyw ania się duchów ; tak że  w N iem ­
czech w ychodziły już w tych  la tach  czasopism a, pośw ięcone zjaw i­
skom  i zagadnieniom  oku ltyzm u **). P o lska  n ie  pozostała  w ty le ; 
w W ilnie w r. 1816 w ychodził „P am ię tn ik  m agnetyczny“ .

E u ro p a  była ted y  dobrze przygotow ana do p rzy jęc ia  am ery k ań ­
skiej now iny, k tó ra  pouczała ty lko  o łatw ym  now ym  (a raczej nowo 
odkry tym , bo już w starym  Rzym ie prak tykow anym ) s p o s o b i e  
k o m u n i k o w a n i a  s i ę  z d u c h a m i ,  za pom ocą m  e d j ó w, 
posługujących się stolikiem  wirującym, ekierką czy spodeczkiem  —  
albo piszących i m ówiących automatycznie.

Sw edenborg był pierw szy, k tó ry  glosil m ożność s t a ł e g o  
k o m u n i k o w a n i a  s i ę  z ducham i zm arłych  ludzi i odcie- 
leśnionym  d u c h o m  l u d z k i m  przypisyw ał zjaw iska „spiry­
tystyczne“ . (Paracelsus tłom aczył je  wpływ em  is to t e lem entarnych ,

1856 i k ilk a  in n y ch ), z a w ie ra ją c y c h  b. cen n y  i d o b rz e  o p raco w an y  m a te r ja ł  z d o ­
św iad czeń  z m e d ju m  ja sn o w id zącem  A d e lą  M ag in o t. T ak  k ry ty c z n y  i scep ty czn y  
b a d a c z  ja k  F ra n k  P  o d  m  o r  e, p rzec iw n ik  sp iry ty zm u , p isze w „M o d e rn  S p ir i­
tu a lism “ (1902): „ W  ca łe j l i te ra tu r z e  sp iry ty s ty c z n e j n ie  zn am  sp raw o zd a ń , k tó -  
re b y  dosięg ły  ta k ie g o  poz io m u  pew n o śc i (ew id en tia l s ta n d a rd )  i w k tó ry c h  d o b ra  
w ia ra  i in te lig e n c ja  a u to ra  by łyby  ta k  oczy w iste“ .

C a h a g n e t  je s t  p o p rz e d n ik ie m  A l l a n a  K a r d e c a .

*) O głosił w r . 1808 „ T h e o rie  d e r  G e is te rk u n d e “ .

**) „ A rc h iv  f ü r  tie r is c h e n  M a g n e tism u s“  1817— 1824; „ B lä tte r  aus P r e ­
v o r s t“  (1831— 1839); „ M ag ik o n “  (1840— 1853).
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żyw iołaków , a uczeni K ościoła przypisyw ali je  o p ę t a n i u  
p r z e z  d e m o n y ,  d j a b ł y ,  w zględnie (u świętych) wejściu 
m o c y  b o s k i e j  l ub a n i e l s k i e j  w ciało eksta tyka . D aw ni 
som nam bulicy, czarow nice i t. p. wszyscy uw ażali się za opętanych  
przez obce, dem oniczne isto ty).

Spiry tyzm  now ożytny, zgodnie ze Sw edenborgiem  i jego n a ­
stępcam i, p rzy jm uje , że duchy zm arłych, aby m anifestow ać się 
w świecie żywych, posługują się o r g a n i z m e m  specjaln ie uzdol­
n ionej osoby, k tó ra  w „ tra n s ie “ *) sta je  się pośrednik iem , „m edjum “ , 
m iędzy św iatem  zagrobow ym , duchow ym  a św iatem  żywych. O rga­
nizm  m edjum  jest „k o n tro low any“ p rzez odnośnego ducha. P o ję ­
cie „co n tro l“ , z k tó rem  spotykam y się od 50 la t w lite ra tu rz e  an- 
g iełsko-am erykańskiej oznacza ducha, m anifestu jącego  się za p o ­
średnictw em  organów  m edjum  w transie . „C on tro l“ , tak że  „o p e ra ­
to r“ albo „gu ide“  (przew odnik) je s t n ie jako  duchem  opiekuńczym  
m edjum , ch ron i je  p rzed  inw azją duchów  złych i złośliwych i p o ­
średniczy m iędzy m edjum  a innem i ducham i, k tó re  chcą wejść 
w k o n ta k t z uczestn ikam i seansu i coś oznajm ić („com m unicato r“ ).

2. Trzy piękne córy było nas u maiki...
T rzy  m edja  w H ydesville. B laski i nędze sió str Fox. N ow ina sp iry ­

tystyczna  z A m eryk i idzie w św iat. A ndrew  Jackson  Dawis.

N ie piszem y tu  h is to rji sp iry tyzm u, n ie  m ożem y p rze to  rozw o­
dzić się obszern ie n ad  zjaw iskam i w H ydesville, k tó re  zresztą nie 
w yróżniają się niczem  szczególnem  w śród se tek  podobnych  gdzie­
indziej obserw ow anych objaw ów  m e d j u m i z m u  s a m o r z u t ­
n e g o .  N ie będziem y też k reślili szczegółowo losów sióstr Fox, 
choć kole je  ich życia są charak te rys tyczne  dla m edjów  o m alej w ar­
tości e tycznej i chw iejnej rów now adze um ysłow ej. A le dla lepszego 
zrozum ienia dzisiejszej sy tuacji n ie  od rzeczy będzie przypom nieć 
tu  główne m om enty  tych  daw nych dziejów , zw iązanych z genezą 
sp iry tyzm u, m om enty  m alo zresztą  znane.

Od g rudn ia  1847 r. fa rm e r Jo h n  F ox  z żoną i dw iem a córkam i, 
K atarzy n ą  (1841— 1892) i M ałgorzatą (1838— 1893) zam ieszka!

*) Co to  je s t  „ t r a n s “ , p a trz  „M ed ju m iz m  w spółczesny  i m e d ja  p o lsk ie “ .
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w m ałym  dom ku w H ydesville *). Pew nej nocy dziew częta, leżąc 
w łóżku, usłyszały w ścianie, w szafach i t. p. zagadkow e s t u k i ,  
a w m arcu  1848 rodzina p rzekonała  się, że z puka jącą  is to tą  m ożna 
się porozum iew ać p rzy  pom ocy um ów ionego alfabetu . Oczywiście 
spraw a tych  zagadkow ych zjaw isk wywołała w A m eryce sen­
sację; g rom ady ciekaw ych spieszyły codzień do H ydesville, aby 
p rzy jrzeć  się i p rzysłuchać tym  dziwom. W  r. 1848 zjaw iska wzm o­
gły się na sile i p rzy b ra ły  fo rm ę p rzy k ry ch  „strachów “ . K atarzyna  
schron iła  się do dom u b ra ta  swego w A uburn , M ałgorzata zam ie­
szkała w R o c h e s t e r u  n a jstarsze j siostry  swojej Lei F ish  (trzy ­
k ro tn ie  zam ężnej, nap rzód  pan i F ish , po tem  B row n, w reszcie U n­
derh ill; ý 1890). Z przybyciem  n ie le tn ich  m edjów  poczęło straszyć 
w obu m iejscow ościach w dalszym  ciągu, ze szczególną silą w R o­
chester, gdzie i u L  e i u jaw niły  się w ybitne zdolności m edjalne. 
W  R ocheste r „ d u ch “ hałasu jący  w ystukał w ezw anie: „D rodzy  
przy jaciele, m usicie praw dę ogłosić św iatu. Św ita ju trz n ia  now ej 
ery ; n ie sta ra jc ie  się dłużej tego uk ryw ać“ . W szystkie siostry , 
a pierw sza Lea, usłuchały  nakazu  —  i już od r. 1849 poczęły pro­
pagować sp iry tyzm  i u rządzać p ła tn e  zebran ia  w w iększych m ia­
stach, eksp loatu jąc  w te n  sposób swoje m ed jalne zdolności i n a ra ­
żając się p rzy tem  n ieraz  na  zniew agi i n iebezpieczeństw o pobicia, 
ho b ru ta ln e , a przez sceptyczne dziennik i podburzone pospólstw o 
am erykańsk ie  groziło „oszustkom “ n ie jed n o k ro tn ie  lynchem ! Słu­
sznie zauw aża R iche t (w „ T ra ité  de M etaps.“  s tr. 29): „C ały te n  de­
b iu t sp iry tyzm u, nap rzód  p rzypadek , następn ie  bezw stydny m er- 
kanty lizm , p rzedstaw ia się w całości dość m arn ie“ , (assez m isérable).

W  czerw cu 1850 K a t a r z y n a i L e a  p rzybyły  z now iną spi­
ry tystyczną  do N. Y orku . W ydaw ca „N ew  Y o rk  T rib u n e“  H oracy  
G reeley zain teresow ał się spraw ą, podobnie  jak  szereg bardzo  w y­
b itn y ch  osobistości, m. i. F en im ore  C ooper, g u b e rn a to r T alm adge i i. 
W  „T rib u n e “ ukazało  się ośw iadczenie, że uczestn icy  seansów „są 
bezw zględnie p rzek o n an i o dobrej w ierze i woli obu ladies, w k tó ­
rych obecności dają się słyszeć p u k an ia  i jakakolw iek  je s t p rzy ­
czyna owych p ukań , pew nem  jest, że nie są one produkow ane p rzez 
rzeczone lad ies“ .

*) R ic h e t p isz e  w „ T ra i té  de  M e ta p sy c h iq u e “ , że w ro k u  1847 K as ia  liczy ła  
la t  12, M ałgosia  15. C yfry  t e  są je d n a k  sp rzec zn e  z lis te m  p a n i F o x  z 1868, 
w k tó ry m  p ro s tu je  m y ln e  d a ty , z a w a rte  w p ierw szych  sp ra w o z d a n ia c h  o w y pad­
k a c h  w  H ydesv ille .
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Oczywiście n ie  b rak ło  też uczonych kom isyj, k tó re  tłom aczyły 
owe zagadkow e s tuk i —  psztykaniem  przez m edja  w ielkiem i palcam i 
u nóg albo napinaniem  i nagłem  rozluźnianiem  m ięśni uda... W  roku  
1857 na sku tek  apelu  w „B oston  C ourier“ stanęło k ilk a  m edjów  
(zaroiło się już w tedy od m edjów  w Am eryce!) p rzed  kom isją, zło­
żoną z pro fesorów  H arv a rd  U niversity  w B ostonie; K ata rzyna  i Lea 
były w śród tych  m edjów . K om isja okazała się bardzo  surow ą i w y­
m agającą, n ieste ty  n ie  ogłosiła zapow iedzianego spraw ozdania. Za­
znaczyć należy, że znacznie później, bo w r. 1884 M ałgorzata Fox  
była  badana p rzez głośną „Kom isję Seyberta“ *) w Philadelph ji, 
złożoną ze zdecydow anych przeciw ników  m edjum izm u —  i naw et 
w tem  nieżyczłiw em  otoczeniu  zdołała zaprodukow ać m edjalne 
objaw y.

W szystkie trzy  panny  F ox  były, ja k  w idać z p o rtre tó w , bardzo 
p rzysto jne  i m usiały m ieć (co ch arak te ry zu je  żeńskie m edja) sporo 
sexappealu . Dwie z n ich  dw ukro tn ie  w ychodziły zam ąż, L ea aż

*) H e n ry  S e y b e rt, zam o żn y  sp iry ty s ta  w  P h ila d e lp h ji  zap isa ł w te s ta m e n c ie  
k w o tę  60.000 d o l a r ó w  na  rzecz  u n iw e rsy te tu  w  P en sy lw a n ji, p rz ezn acza ją c  
ją  n a  k o sz ta  „ b e z s tro n n y c h  b a d a ń  w szelk ich  system ów  m o ra ln o śc i, re lig ji i filo- 
zo f ji , k tó r e  tw ie rd z ą , że głoszą p ra w d ę , ze  szczegó lnem  u w zg lęd n ien iem  system u  
now o ży tn eg o  sp iry ty z m u “ . —  K o m isja  u n iw e rsy te c k a , z łożona z 10 p ro feso ró w  
z p ro f . F u lle r to n e m  ja k o  se k re ta rz e m , ro zp o czę ła  w  m a rc u  1884 s e r  j ę d o ­
ś w i a d c z e ń  z m e d j a m i .  P rz e d s ta w ic ie le m  te s ta to r a  w k o m isji był T . H a ­
z a rd , je d y n y  sp iry ty s ta  w ca łem  te m  g ro n ie . W  m a ju  1887 k o m is ja  ogłosiła p re - 
lim in a rn e  sp raw o zd a n ie , z a w ie ra ją c e  n e g a t y w n e  o r z e c z e n i a  o d ­
n o śn ie  do w szy stk ich  ro d za jó w  zjaw isk  m ed ja ln y ch . K oń co w e o s ta te c z n e  s p ra ­
w o zd an ie  n ie  u k aza ło  się je d n a k  n igdy  i ro z p o c z ę te  b a d a n ia  n ie  zo sta ły  d o p ro ­
w ad zo n e  do k o ń ca . K o m isja  z a ję ła  się n a p rz ó d  p i s m e m  b e z p o ś r e d ­
n i  e m  n a  ta b lic z k a c h  —  i tw ie rd z iła , że  w y łap a ła  n a  oszu stw ie  sław ne m e d ju m  
d ra  H . S lad ea ; n a s tę p n ie  b a d a ła  p u k a n ia , p ro d u k o w a n e  p rzez  M a łg o rza tę  F o x - 
K a n e , s t w i e r d z i ł a  i c h  r e a l n o ś ć ,  a le  w y raz iła  zdan ie , że  m ożna 
ta k ie  s tu k i  w yw oływ ać p rz e z  n a p in a n ie  m ięśn i. Co p raw d a  k o m isji n ie  u d a ło  się 
s tw ie rd z ić , k t ó r e m i  to  m ięśn iam i m o żna w yw ołać ow e osob liw e p u k an ia ... 
„ T o  d e te rm in e  th e  e x a c t lo c a tio n  o f th is  m u sc u la r  a c tiv ity  is a t  tim es a m a t te r  
o f  d e licacy “ . Z aw iod ły  ró w n ież , z d an iem  k o m isji, m e d ja  t e l e k i n e t y c z n e  
i m a t e r  j a l i z a c y j n e .

P ro f . F u l le r to n  p o je c h a ł sk o le i do E u ro p y  i ogłosił (w z a łącz n ik u  do sp ra ­
w o zd an ia  K o m isji)  w yw iady  sw oje z W u n d te m  i in n y m i p ro fe so ra m i n iem iec ­
k im i w sp raw ie  g łośnych  dośw iad czeń  p r o f .  Z o e l l n e r a  z e  S i a d e m .  
Z  ty c h  w yw iadów  w y n ik a ło , że  p ro f . Z o e lln e r  by ł um ysłow o n ie n o rm a ln y .....

P rz y ja c ie l zm arłeg o  te s ta to r a  T . H a z a rd  p r o t e s t o w a ł  n a ju s iln ie j 
p rz e c iw  m e to d o m  K o m is ji i  ż ą d a ł u su n ię c ia  z n ie j p ro f. F u lle r to n a  o raz  trz e c h  
in n y ch  cz łonków  ja k o  lu d z i u p rzed zo n y ch , k tó rz y  d ążą  ty lk o  do z d y s k re d y to w a ­
n ia  p rz e d m io tu  b a d a ń  o raz  m ed jów . —  T a k i k ry ty c z n y  (i m ed ju m izm u  fizycznego  
n ie  u zn a jący !)  b a d a c z  ja k  F ra n k  P  o d  m  o r  e p isze  w  „M o d e rn  S p ir itu a lism “ : 
„S p iry ty śc i, n ie  b ez  s łu sznośc i, u w aża ją , że  in te n c jo m  sp ad k o d aw cy  n ie  uczy ­
n io n o  zadość  i że  K o m isja  S e y b e r ta  dow iod ła  sw ego u p rz e d z e n ia , o k a z u ją c  b ra k  
ch ęc i do z a k o ń cz en ia  ro z p o c z ę ty c h  b a d a ń  i  uży w ając  fu n d u szó w , p o w ierzo n y ch  
sob ie , n a  ce le , w p o ję c iu  t e s ta to r a ,  z p ew nością  d ru g o rz ę d n e “ .
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trzy k ro tn ie . M ałgorzata poślubiła sławnego podróżn ika, lekarza 
d ra  E. K ane, k tó ry  zm arł w r. 1857; w r. 1858 Lea wyszła za (trze­
ciego już z rzędu  swego męża) D aw ida U nderliilla , bogatego p rzed ­
siębiorcę asekuracyjnego i obie pan ie  wówczas p rzesta ły  p ro d u k o ­
w ać się publicznie. P o  śm ierci d ra  K ane wyszła książka „Love le tte rs  
of D r. E lisha K an e“ („L isty  m iłosne d ra  E. K an e“ ) pisane p rzed  
ślubem  do M ałgorzaty. K siążka dostarczyła  m a te rja łu  dowodowego 
oskarżycielom  sió str Fox. D r. K ane byl sceptykiem , nie w yrobi! 
sobie żadnego określonego zadaw alającego zdania o obserw ow a­
nych  zjaw iskach, n a tom iast uw ażał, że M ałgorzata wyzyskiw ana 
je s t niegodnie przez Leę. Z arzuca też w lis tach  M ałgorzacie h ipo­
k ryz ję  i gorszy go u  sióstr nadużyw anie napojów  alkoholow ych...

W  ro k u  1861 K atarzy n a  Fox  została zaangażow ana w yłącznie 
do seansów w dom u bogatego b an k ie ra  K aro la  L i v e r m o r e  
w Nowym Y orku , k tó ry  po strac ie  swej żony E ste lli szukał pocie­
chy w sp iry tyzm ie —  i w  ciągu p ięciu  la t odbył z K atarzyną  czte­
rysta  seansów w w arunkach  ścisłej k o n tro li i w obec pow ażnych 
świadków. Na tych  seansach m aterja lizow ała  się często E stella, 
zrazu  b. n iew yraźnie, po tem  coraz lepiej. A le znikła n iepow ro tn ie  
po 388 seansie. W dzięczny za uzyskaną pociechę bogaty  p ro te k to r  
um ożliw ił K atarzyn ie  w y j a z d  d o  L o n d y n u  w r .  1871, gdzie 
odbyła liczne seanse (m. i. także  u  C rookesa) i gdzie w r. 1872 wy­
szła zam ąż za adw okata  Jen ck en ’a (f  1881). Ze zw iązku tego u ro ­
dziło się dw óch synów, silnie m edjalnych  w la tach  dziecięcych. 
W  r. 1883 ow dow iała K atarzy n a  Jen ck en  na  zaproszenie A ksakow a 
odw iedziła R osję i seansow ała w gronie najw yżej postaw ionych 
osób.

W  k ilka  la t później przyszło m jędzy siostram i do w ielkiej roz­
te rk i, w iodącej do publicznych skandalów . M ałgorzata Fox-K ane 
dala pow ód do nich. P rzyby ła  i ona do A nglji w r. 1876, a po po­
w rocie do A m eryki, będąc  nałogow ą p ijaczką, żyła w nędzy i szu­
kała  zaro b k u  w zaw odow em  upraw ian iu  m edjum izm u. D r. Isaac 
F unk , jed en  z czołow ych w spółczesnych sp iry tystów  pisał o n iej, że 
„M ałgorzata  w tym  czasie za 5 dolarów  w yrzekłaby się m atk i i za­
przysięgła co k to  chce“ . Gdy M ałgorzata znowu zjaw iła się w A nglji, 
Lea chciała odjąć je j p raw o op iek i n ad  je j dwojgiem  dzieci. M ałgo­
rza ta  zaw rzała gniew em  i sprzym ierzyw szy się z K ata rzyną , posta ­
now iła zniszczyć najs ta rszą  siostrę . W liście do „N ew  Y ork  H era ld a“ , 
ogłoszonym  27 m aja 1888 r. oświadczyła, że sp iry tyzm  polega na 
oszustw ie i zapow iedziała, że zadem onstru je  publicznie w szystkie
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oszukańcze sztuczki. I is to tn ie  po pow rocie do N. Y o rk u  urządziła  
odczyt w sali A kadem ji M uzyki i p rodukow ała na  estradzie  owe ta ­
jem nicze „ rap s“  czyli s tuk i, w yw ołując w ielką aw an tu rę . K atarzyna, 
rów nież n ienaw idząca Lei, po tw ierdziła  dn. 10 październ ika  1888 
rew elacje siostry  i wzięła n astępn ie  sam a udział w m eetingách  anti- 
sp iry tystycznych . Oczywiście wszystko to było ucieszną g ra tk ą  dla 
szerokich  m as i dla zaw ziętych, w A m eryce niem niej jak  w E urop ie  
licznych sceptyków , negujących is tn ien ie  jakiegoś m edjum izm u. 
K siążka R. B. D av en p o rťa  „T he death  blow to sp iritualism “ 
(„Śm ierte lny  cios dla sp iry tyzm u“) scharak teryzow ała dobrze ów­
czesną sy tuację. A le n iebaw em  nastąp iła  druga n i e s p o d z i a n -  
k  a! M ałgorzata, k tó ra  spodziew ała się w ielkich m a te rjalnych ko rzy ­
ści ze swych rew elacyj, zaw iodła się w nadziejach , a może też i zem ­
sta  nie okazała się dostateczn ie  słodką, dość, że w ro k  później, d. 20 
lis topada 1889 ukazało się now e ośw iadczenie M ałgorzaty, w k tó rem  
cofa w szystkie swoje rew elacje poprzednie , rozw odzi się n ad  ciężką 
m ate rja ln ą  sy tuacją, k tó ra  przypraw iła  ją  p raw ie o obłęd  i oskarża 
przeciw ników  sp iry tyzm u o w yw ieranie na  n ią zgubnego psychicz­
nego nacisku.

Ż adna z sióstr n ie  przeżyła długo tego skandalu . Lea zm arła 
w r. 1890, K a ta rzy n a  (ostatn io  zam ężna Sparr) 2 lipca 1892, M ałgo­
rza ta  8 m arca  1893.

Czegóż te  sm utne fak ty  dow odzą? Dow odzą, że rów now aga 
psychiczna u m edjów  bywa często chw iejna i że is tn ieją  m edja 
m a ł o  w a r t e  pod  w zględem  etycznym . H isto rja  m edjum izm u 
zna m nóstw o w ypadków  oszustw  popełn ionych  przez praw dziw e 
m edja, i jeszcze liczniejsze fa k ty  oszustw  popełnionych przez 
pseudomedja, zna jed n ak  rów nież fak ty , że przeciw nicy m ed ju ­
m izm u w ynagradzali ho jn ie  m edja  za p rzyznanie  się do niepopełnio- 
nych  sztuczek  i dyktow ali im  pożądane rew elacje... N am iętne z je d ­
n ej s trony  p rag n ien ie  zdobycia grosza i pożądanie h isteryczne ro z­
głosu choćby herostra tow ego , a z d rugiej s trony  zacietrzew ienie, 
n ie  gardzące w w alce żadnym  środkiem  w celu zm iażdżenia p rze ­
ciw nika —  te  m om enty  psychologiczne, działające w każdej dzie­
dzinie spraw  ludzkich , odgryw ają też dużą ro lę w h is to rji m ed ju ­
m izm u. A le m oralność i m edjalność nie uzależniają się w zajem nie...

W  r. 1905 na posiedzeniu  w M edico Legal Society w N. Y orku , 
w to k u  dyskusji n ad  spirytyzm em , zabra ła  głos pani dr. M ellen, le­
k a rk a , (k tó ra  nie była sp iry tystką) i opow iedziała o o s t a t n i c h
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c h w i l a c h  M a ł g o r z a t y  F o x  K a n e ,  k tó ra  zm arła 
w w ynajętym  od jak ie jś rodziny  p o ko ju  p rzy  N in th  S tree t. D o k tó r 
M ellen odw iedzała chorą codziennie i spędzała k ilka  godzin u  jej 
łóżka. M ałgorzata K ane była w tedy zupełnie sparaliżow ana i nie 
zdolna ruszać ręk ą  n i nogą. M imo to w poko ju  daw ały się słyszeć 
p u k a n i a  w suficie, ścianach i podłodze w odpow iedzi na p y ta ­
nia, jak ie  bezw ładna chora zadaw ała swem u „gu ide’owi‘% duchow i 
opiekuńczem u. —  W  r. 1933 ukazała  się książka „T he Fox-T aylor 
re c o rd “ p rzez p ro f. d ra  W . G. L angw orthy  T aylor, obejm ująca sp ra ­
w ozdania z seansów z K atarzy n ą  F ox-Jencken-S parr w okresie  
1869— 1892, odbytych  w dom u d ra  T aylora  w N. Y orku .

*
* *

Za p rzyk ładem  sióstr F ox  wiele osób w A m eryce odkry ło  w so­
bie m edjalne zdolności; m nóstw o ludzi p rzekonało  się o n iezaprze­
czonej realności zjaw isk, k tó re  zresztą  nie wszyscy tłom aczyli spi­
ry tystycznie  (tłom aczono je  też „w yładow aniem  się e lek tryczności“ , 
„em anacją  f lu id u “ i t. p.). N owe m edja  siłą i różnorodnością  ob ja­
wów górow ały znacznie n ad  siostram i Fox. B ardzo rychło  spostrze­
żono też w A m eryce, że s t o l i k  je s t w ygodnem  narzędziem  do po­
rozum iew ania się z „ducham i“ : w ynalazek „sto lik a  w iru jącego“ , od­
pow iadającego na  zadane p y tan ia , przyczynił się w ielce do spopula­
ryzow ania sp iry tyzm u, bo stw orzył m ożność eksperym entow ania 
(a raczej baw ienia się sp irytyzm em ) w każdem  k ó łk u  dom ow em . 
R ów nocześnie —  głów nie za spraw ą A. J . D avisa sp iry tyzm  am ery­
k ańsk i został u ję ty  w ram y system u i t  e o r  j i.

A ndrew  Jack so n  D avis (1826— 1910), pom ocnik  szewski, k tó ­
ry  —  rzekom o —  nie  posiadał żadnego w ykształcenia, nap isa ł 
w w ieku  la t 19 w t  r  a n  s i e pod  wpływ em  wizji (względnie p odyk­
tował) książkę „ P r i n c i p l e s  o f  N a t u r e “  („Zasady n a tu ry , 
je j boskie objaw ienia —  i posłanie do ludzkości“ ), k tó ra  m iała  
m nóstw o w ydań w A m eryce, a zaw iera w ykład fan tastycznej n auk i 
o pow stan iu  św iata i życia organicznego oraz o rozw oju ludzkości, 
przyczem  au to r głosi konieczność re fo rm y  socjalnej. Davis *), k tó ry  
uw ażał, że duch  Sw edenborga w niego się w cielił, je st deistą , za j­

*) W  r. 1851 og łosił D av is  d ru g ie  dzie ło  p. t . „ F iło z o f ja  obco w an ia  d u ch o ­
w ego“ , w  k tó r e m  to  d z ie le  t r a k tu je  m . i. o „ s tra c h a c h “  w  d o m u  p a s to ra  d r a  
P h e lp s’a w  S t ra tf o r d ;  D av is  sam  z b a d a ł te  z jaw isk a  i tło m aczy ł je  z je d n e j s tro n y  
w y ład o w an iam i e le k try c z n e m i z c ia ła  m e d ju m  (m łodego syna p a s to ra ) , z d ru g ie j 
s tro n y  in te rw e n c ją  duchów , k tó ry c h  p ięć  sam  w idzia ł w tra n s ie .
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m ującym  k ry ty czn e  stanow isko w zględem  kościołów  chrześcijań­
skich  i duchow ieństw a; w ierzy w istn ien ie  d u c h ó w  i m ożność k o ­
m unikow ania się z niem i: św iat duchów , w edług D avisa, je s t podobny 
do św iata ziem skiego; je s t „k ra in ą  w iecznego la ta “ , w k tó re j także  
są ran k i i w ieczory, okresy  spoczynku i p racy ; duchy w iodą życie 
szczęśliwe w otoczeniu  drogich  sobie is to t“ .

D zisiejsi sp iry tyści anglo-am erykańscy, jak  później będzie o tem  
m ow a, w yobrażają sobie życie pośm iertne  w bardzo  podobny spo­
sób; m edja  dzisiejsze w swych rew elacjach  n ie  wznoszą się ponad  
ideał D avisa z p rzed  ośm dziesięciu lat.

P o d  w pływ em  dośw iadczeń z dobrem i m edjam i w iele pow aż­
nych  osobistości w A m eryce stało  się w yznaw cam i sp iry tyzm u i p o d ­
ję ło  jego p rop ag an d ę; m. i. w ysoki sądow y u rzęd n ik  Jo h n  W orth  
E dm onds (1799— 1874), k tó rego  córka  L au ra  była w ybitnem  me- 
d jum  (m ówiącem  obcem i nieznanem i językam i), p ro f. d r. m ed. 
H a re  (1781— 1858), k tó ry  pierw szy system atycznie eksperym en to ­
wał, R o b e rt D ale Owen (1801— 1877), p isarz ekon. i dyplom ata, p o ­
seł am eryk . w N eapolu , k tó ry  szczegółowo opisał m . i. dośw iadcze­
nia m aterja lizacy jne  z K atarzy n ą  F ox  i Leą Fox-U nderhill, z H o­
rnem i i. N b. w A m eryce roiło  się w tych  la tach  od m edjów  i rzec 
m ożna, że zakw itnął także  „przem ysł m edja lny“ oszukańczy. 
O szustw a i częste dem askow ania m e d j ó w  f i z y c z n y c h  
w płynęły na  w ytw orzenie się w śród późniejszych badaczy am ery­
kań sk ich  i angielskich  nieprzychylnego naogół nastaw ienia  wobec 
zjaw isk f i z y c z n e g o  m e d j u m i z m u ;  woleli oni (i wolą 
po dziś dzień) badać czysto p s y c h i c z n e  zjaw iska, k tó re  p rze­
konały  ich , p raw ie  w szystkich o słuszności teo rji sp iry tystycznej, 
a p rzynajm nie j usposobiły  ich do n iej życzliwie.

W E u r o p i e  głównym  pro rok iem , krzew icielem  i teo re ty ­
k iem  sp iry tyzm u od r. 1856 sta ł się A llan K ardec . On nadał d o k try ­
n ie  sp iry tystycznej w k ra jach  rom ańsk ich  defin ityw ny, po dziś dzień 
w zasadzie n iezm ieniony ksz ta łt.

W  k ra jach  anglosaskich „sp iry tualizm “ —  tym  term inem  o k re ­
śla się sp iry tyzm  w A nglji i A m eryce —  poszedł w łasnym  to rem  
i odrzucił jed en  z głów nych dogm atów  K ardeca , m ianow icie w iarę 
w konieczność r e i n k a r n a c j i .  Na kontynencie  E uropy , a prze- 
dew szystkiem  w k ra ja c h  rom ańskich , dok tryna  K ardeca  jed n ak  do­
m inu je  i panu je  n iepodzieln ie. N ależy p rze to  przedstaw ić dok ład ­
n iej naukę K ardeca .
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3. Nauka Kardeca czyli ieorja nowożytnego
spirytyzmu *).

„B ó g je s t najw yższą in te ligencją , pierw szą przyczyną w szyst­
k ich  rzeczy, stw órcą m a t e r j i  i stw órcą d u c h ó w .  Bóg jest 
w szechm ocny, bezw zględnie spraw iedliw y i dobry.

„ D u c h  je s t is tn o ic ią  in te ligen tną ; jego n a tu ra  w ew nętrzna 
je s t nam  n ieznana; dla nas je s t n iem aterja lny , poniew aż nie p rzed ­
staw ia żadnej analogji z tem , co nazyw am y m aterją .

„D  u c h y  są is to tam i indyw idualnem i; posiadają  osłonę e te ­
ryczną, n iew ażką, nazw aną p e r i s p r i t e m ,  rodzaj ciała fluidycz- 
nego o fo rm ie  ludzkiej. Z aludn iają  p rzestw orza, k tó re  przebyw ają 
z szybkością błyskaw icy, i tw orzą św iat niew idzialny.

„W  c z ł o w i e k u  rozróżniam y trzy  rzeczy zasadnicze: 1) d u- 
s z ę czyli d u c h a ,  zasadę in te ligen tną , w k tó re j m ieszczą się 
myśl, wola i poczucie m oralne; 2) c i a ł o ,  osłonę m ate rja ln ą , w ażką 
i g rubą, p rzez k tó rą  duch  w chodzi w k o n ta k t ze św iatem  zew nętrz­
nym ; 3) p e risp rit (okołoduch), lek k ą  osłonę flu idyczną, k tó ra  je s t 
łącznikiem  i pośredn ik iem  m iędzy duchem  a ciałem . Skoro osłona 
zew nętrzna zużyje się i n ie m oże dłużej spełniać swych funkcy j, od­
pada —  a duch  wyzwala się z n ie j jak  owoc z łup iny , jednem  sło-

*) D osłow ne c y ta ty  z  b ro sz u ry  K a rd e c a :  „ L e  sp ir it ism e  à sa p lus sim p le  
e x p re ss io n “ . (P a ris , 1922, L ib ra ir ie  d e  sc iences psych. —  150.000. tysiąc ).

A llan  K a rd e c  czyli H ip p o ly te  R iv a il (1804— 1869), u ro d z ił się w L yon ie , 
w ychow any  zo sta l p rz e z  P e s ta lo z z i’ego w  Y v erd o n , s tu d jo w a l m edycynę, języ k i 
i  p raw o  i by l le k a rz e m . B a d a ł z jaw isk a  m ag n e ty zm u  i s ta l  się sp iry ty s tą  zapew ne 
p o d  w pływ em  dz ie ł L . A . C a h  a g n  e t ’a (1809— 1885), k tó ry  w tr z e c h  to m a c h  
„ A rc a n e s  d e  la  v ie  f u tu r e  d év o ilée“  ju ż  w  la ta c h  1848— 1854 ro zw in ą ł pełny  
sy stem  sp iry ty s ty c z n y  n a  zasad z ie  dośw iad czeń  z w y h o rn em  m e d ju m  A d elą  M a­
g in o t —  o ra z  J . E . d e  M i r  v  i l l  e ’a, k tó r y  w 1853 г. ogłosił k s ią ż k ę  „D es e s p rits  
o f  d e  le u rs  m a n ife s ta tio n s  f lu id iq u e s“ . —  K a rd e c  sfo rm u ło w a ł d o k try n ę  jasno  
i  p o p u la rn ie  i pośw ięci! się p ro p a g a n d z ie , s ta ją c  się fa k ty c z n ie  o jcem  sp iry ty zm u  
w e F ra n c ji .  O głosi! sze reg  dzie ł, k tó r e  m ia ły  w ie le  w ydań , tló m aczo n e  zo s ta ły  na  
w szy stk ie  ję z y k i i w ie lk i w pływ  w yw arły : „ L iv re  des E sp r i ts “  1856; „Q u ’est-ce  
q u e  le  S p ir itism e ? “  1859; „ L e  liv re  des m ed iu m s“  1861; „ L ’evang ile  su iv a n t le 
S p ir it ism e “  1864; „ L a  genèse , les m ira c le s  e t  les p ro p h é tie s  se lon  le S p ir it ism e “ 
1868; „ O e u v re s  p o s th u m e s“  1890.

P se u d o n im  „ A lla n  K a rd e c “ p o w sta ł d z ię k i m ed ju m iczn y m  rew e lac jo m  i o d ­
p o w iad a  rz e k o m o  dw u p o p rz e d n im  w cie len io m  R ivaila . K s ią ż k a  „ L iv re  des 
e sp rits“  o p a r ta  je s t  n a  tra n so w y c h  k o m u n ik a ta c h  m e d ju m  p an n y  C eliny  B e q u e t, 
k tó r a  ja k o  m e d ju m  w y stęp o w ała  p o d  n azw isk iem  C eliny  J a p h e t. J e j  m a g n e ty z e r  
R o u s ta n  w ierzy ł w  w ę d ró w k ę  dusz  i  r e in k a rn a c ję , co sta n o w i ta k ż e  p odstaw ow y  
a r ty k u ł w ia ry  K a rd e c a .

K a rd e c  seansow a! p rzew ażn ie  z m ed jam i, a u to m a ty czn ie  p iszącem i lub  ko- 
m u n ik u ją c e m i się p rzez  p u k a n ie ;  m ało  zw raca ł uw agi n a  z jaw isk a  m ed ju m izm u  
fizycznego  i ig n o ro w a ł m e d ja ln o ść  w ielk iego  m e d ju m  H o m e’a, gdy te n  w ypow ie­
d z ia ł się p rzeciw  re in k a rn a c ji.
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w em  tak , jak  się odrzuca s ta re  ub ran ie , n iezdatne  do uży tku : oto, 
co nazyw am y śm iercią.

„Śm ierć n ie  je s t tedy  niczem  innem  jak  zniszczeniem  grubej 
pow łoki ducha; ciało um iera , duch nie um iera. W  ciągu życia duch 
je s t w pew nej m ierze krępow any  w ięzam i m aterji, z k tó rą  je s t złą­
czony i k tó ra  często ubezw ładnia jego zdolności; śm ierć wyzwala 
go z w ięzów ; duch  odzyskuje swą wolność jak  m otyl, w yłaniający 
się z poczw ark i; ale opuszcza ty lko  ciało m a te rja ln e ; zachow uje zaś 
p e r i s p r i t ,  k tó ry  stanow i d lań  rodzaj ciała eterycznego, gazo­
wego, niew ażkiego o kształcie  ludzkim , a k tó ry  zdaje się być ksz ta ł­
tu jącym  typem  form y. W  stan ie  norm alnym  p e r i s p r i t  je s t n ie­
w idzialny, ale za spraw ą ducha m oże ulec pew nym  m odyfikacjom , 
dzięki k tó ry m  m ożem y go spostrzegać w zrokiem , a naw et dotykiem , 
podobnie  ja k  to się dzieje z p a rą  skondensow aną; tem  tłom aczy 
się, że n iek iedy  zdarza się nam  spostrzegać w idziadła duchów. Za 
pośredn ictw em  p e risp ritu  duch oddziaływ a na m a te rję  nieożyw ioną 
i w yw ołuje różne zjaw iska dźw iękow e, ruch  przedm iotów , pism o 
i. t. p.

„S tu k i i poruszen ia  p rzedm iotów  są dla duchów  środkam i, któ- 
rem i dają znać o swej obecności i zw racają na  siebie uwagę, zupeł­
n ie  tak , ja k  k toś pu k a , aby oznajm ić o swem przybyciu . Są duchy, 
k tó re  n ie  po p rzesta ją  na um iarkow anych  stukach , ale posuw ają się 
aż do w yw oływ ania łosko tu , p rzypom inającego tłuczenie  się naczy­
nia, do o tw ieran ia  i zam ykania drzw i, lub  do przew racan ia  m ebli.

„Z a pom ocą stuków  i przesuw ania  przedm iotów  duchy m ogą 
w yrażać swą myśl, ale pism o stanow i najpełn iejszy , najszybszy 
i najw ygodniejszy środek  kom unikacy jny  i dlatego najchętn ie j p o ­
sługują się pism em . M ogą też prow adzić ręk ę  m edjum  rysującego, 
odgryw ać u tw ory  m uzyczne, jednem  słowem : w b ra k u  własnego 
ciała posługują się c i a ł e m  m e d j u m ,  aby objaw ić się ludziom  
w sposób ich  zm ysłom  dostępny.

„D uchy  m ogą się jeszcze w różny inny  sposób przejaw iać, m ię­
dzy innem i, p rzez działan ie na  zmysł w zroku  i słuchu m edjum . N ie­
k tó re  osoby, zw ane „m edjam i słuchow em i“ , zdolne są słyszeć głos 
duchów  i m ogą rozm aw iać z n im i; inne  m edja w idzą je: są to „me- 
d ja  w idzące“ ...

„Sądzi się zwykle, że duchy, dlatego że są ducham i, m uszą po­
siadać suw erenną w iedzę i m ądrość: jest to  m ylny pogląd, jak  o tem  
rychło  p rzekonało  nas dośw iadczenie. W śród kom unikatów , dostar-
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czonych nam  p rzez duchy, spotykam y praw dziw e dokum en ty  m ą­
drości, dobroci, życzliwości, ale n ie  b ra k  też dokum entów  w ulgar­
nych, fryw olnych, sprośnych, św iadczących o p rzew ro tnych  in sty n ­
k tach ... Bo obok d o b r y c h  duchów  są z 1 e duchy. Skoro duchy 
n ie  są niczem  innem  ja k  duszam i zm arłych  ludzi, nie m ogą stać się 
doskonałym i p rzez to  ty lko, że porzuciły  ciało. D opóki nie postąp ią  
wyżej, zachow ują n iedoskonałości życia cielesnego —  i dlatego 
obserw ujem y różne stopnie  dobroci i złości, w iedzy i ignorancji...“ .

„W cielen ie  się (inkarnacja) nie zostało bynajm niej p rzez Boga 
nałożone duchow i jako  k a ra ; jest p o trzeb n e  dla jego rozw oju... D o­
skonalenie się ducha je s t owocem  jego w łasnej p racy ; n ie  m ogąc 
w ciągu jednego cielesnego b y tu  zdobyć w szystkich m oralnych  
i in te lek tu a ln y ch  w artości, k tó re  go pow iodą do celu, dochodzi do 
niego w drodze k o l e j n y c h  e g z y s t e n c y j ,  z k tó ry ch  
każda posuw a go o k ro k  dalej na  d rodze postęp u ...“

*
*  *

Oto w zasadzie d o k try n a  współczesnego sp iry tyzm u. Stoi on 
cały na g runcie  n au k i K ardeca , nie wyszedł po dziś dzień poza 
o b ręb  system u, ukształtow anego defin ityw nie przez tego n iestru d zo ­
nego, konsekw entnego  i głęboko o słuszności swej n au k i prześw iad­
czonego p ro p ag a to ra , k tó rem u  w ielkości odm ów ić n ie  sposób. 
W  jednym  ty lko  szczególe następcy  K ard eca  różnią się m iędzy sobą; 
w k ra jach  r o m a ń s k i c h  do dogm atów  sp iry tyzm u należy w iara 
w re in k a rn ac ję , w iara  w pow tó rne  w c i e l e n i a ,  p rzez k tó re  d u ­
chy uzyskują m ożność odpoku tow ania  swych win, oczyszczenia się 
i doskonalen ia; na to m iast w k ra jach  anglosaskich spirytyści o d- 
r z u c a j ą  n a o g ó ł  t e z ę  r e i n k a r n a c j i  i p rzy jm u ją  ty lko 
jed en  żywot. Ale głów ne założenia system u są w szystkim  spiryty- 
stom  w spólne —  i w spólna, niezm ieniona od czasów K ardeca  je s t 
p ra k ty k a  spiry tyzm u. I  dzisiaj jeszcze ta k  sam o jak  p rzed  ośmdzie- 
sięciu la ty  zasiada się w tysiącznych kó łkach  p rzy  sto liku  z m edja- 
m i, spisuje się k o m u n ik a ty  z zaśw iata, w ysłuchuje się objaw ień i k a ­
zań, w ygłaszanych p rzez m ed ja  w tran sie , a książki czołowych p rzed ­
staw icieli w spółczesnego sp iry tyzm u L eona D enis, D elanne’a, Conan 
D oyle’a, B rad ley ’a, sir O livera Lodge’a —  nie różnią się w iarą  w pod­
stawowe założenia i sposobem  argum entacji od pism  A llana K a r­
deca, przyczem  jed n ak  nowsi p isarze sp iry tystyczni pow ołują się
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na w yniki bad ań  m e t a p s y c h i c z n y c h  i s ta ra ją  się (jak 
Lodge) także  poglądy now ej fizyki spożytkow ać na rzecz n au k i sp i­
ry tystycznej.

Od r. 1850 sp iry tyzm  szerzył się n iezm iernie szybko w A m e­
ry ce  i E u rop ie  i znalazł m nóstw o zapalonych zwolenników.

Gzem się tłom aczy to  pow odzenie spirytyzm u? Oto tem , że 
w ielu  ludzi u jrza ło  w nim  now ą, k rzep iącą  i oczyszczoną z b 1 ę- 
d  ó w relig ję. Nową, ale bardzo  zbliżoną do chrześcijaństw a.

T en  popu larny  sp iry tyzm  jest is to tn ie  relig ją —  i był już w po­
jęc iu  K ard eca  w i a r ą  r e l i g i j n ą ,  różniącą się jed n ak  tem  od 
d a w n y c h  w i a r ,  że p ragn ie  op ierać się na p e w n i k a c h ,  
dostarczonych  d o ś w i a d c z a l n i e  przez m edja , a łatw o spraw ­
dzalnych w każdem  kó łk u  spiry tystycznem , bo m edja  są przecie 
w szędzie. Spiry tyzm  chlubi się, iż góru je  nad  relig ją tem , że pozwala 
k ażdem u  człow iekow i osobiście p rzekonać  się o praw dziw ości za­
łożeń  sp iry tyzm u i każdem u dostarcza dow odu nieśm ierte lności du­
szy w drodze eksperym entu .

Ta d o k try n a  popularnego  s p i r y t y z m u  w podstaw ow ych 
swych założeniach op iera  się na m e t a f i z y c e  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j .

System  K ard eca  jest system em  dualistycznym  tak im  samym, 
jak iego  uczy relig ją  chrześcijańska, z dodatk iem  pojęć h induskiej 
teozo fji i Sw edenborgjanizm u: Je s t m  a t  e r  j a - ciało i d u s z a  
czyli duch; ciało je s t śm ierte lne, dusza n ieśm ierte lna. Dusza zacho­
w u je  po śm ierci ciała swą osobowość, m usi pokutow ać za swoje 
w iny i oczyścić się; dusze zm arłych  m ogą się n iek iedy  objaw iać ży­
jącym . To głosi sp iry tyzm , a w to  wszystko każe także w ierzyć K o­
ściół. Oczywiście, że są i różnice. K ościół np. uczy, że duchy zm ar­
łych  m ogą się zjaw iać ty lko  za specjalnem  zrządzeniem  Boga (cud), 
albo za spraw ą „złego ducha“ ; sp iry tyzm  tw ierdzi, że duchy ob ja­
w iają  się żyjącym  na zasadzie p r a w a  n a t u r y .  Czy to  jednak  
ta k a  w ielka różnica? W szak praw o n a tu ry  jest też przez Boga u sta ­
now ione.

A llan K ard ec  zdaw ał sobie sam spraw ę, że jego dok tryna  nie 
p rzynosi nic zasadniczo nowego. P isze sam : „F ragm enty  te j nauk i 
znajdu jem y u  w iększości filozofów  I n d j i ,  E g i p t u  i G r e c j i ,  
a  całą w n a u c e  C h r y s t u s  a“ . A jako  nauka m oralności „sp i­
ry ty zm  jest całkow icie chrześcijańsk i“ .

N iem niej m iędzy relig jam i chrześcijańskiem i, przedew szyst-
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k iem  zaś k a t o l i c k ą ,  a s p i r y t y z m e m  zapanow ała od 
p ierw szej chw ili w o j n a  —  i K ościół w ie lokro tn ie  rzucał i rzuca 
grom y p o tęp ien ia  na  sp iry tyzm  i sp iry tystów  *).

Bo sp iry tyzm  popraw ia  chrześcijanizm , odrzuca n iek tó re  do­
gm aty kato lick ie  jako  niezgodne z sądem  rozum u i sprzeczne z p o ­
jęciem  dobroci i spraw iedliw ości Boga: odrzuca więc dogm at o p ie ­
kle  i w iekuiste j m ęce grzeszników , odrzuca po jęcie grzechu p ierw o­
rodnego i t. d. I  wogóle ogłasza swe d esin teressem en t w spraw ie 
w szelkich specjalnych dogm atów  relig ijnych, pozostaw iając te  
kw estje  sum ieniu  każdej jed n o stk i, p ro k lam u je  też niezależność od 
w szelkiej fo rm y  ku ltu .

T a niezależność od dogm atów  i k u ltu , ściągając na  sp iry tyzm  
grom y po tęp ien ia  ze s tro n y  dogm atycznych relig ji, zapew nia m u 
pow odzenie w ko łach  ludzi relig ijnych, ale skłóconych z dogm atam i 
kościelnem i. Do m as tra f ia ł i tra f ia  sp iry tyzm  przedew szystk iem  
dzięki swej (pozornej!) p r o s t o c i e  i p r o s t o l i n i j n o ś c i  
d o k t r y n y  i dzięk i d o w o d o m ,  k tó re  pozw ala każdem u zdo­
byw ać w drodze eksperym en tu , zw ykle przekonyw ającego  (dla lu ­
dzi n ie  obeznanych z psychologją i m etapsychiką). N iejedno  zbo­
lałe  serce szuka ted y  w p rak ty ce  sp iry tyzm u pociechy  i środka k o ­
m unikow ania się z drogim i, k tó rzy  odeszli w zaśw iaty...

E ksperym en t, dow ód naukow y: o to , czem  chw ali się spirytyzm . 
„Spiry tyzm  nie  przynosi n ic  now ego, pisze K ard ec  -— to p raw d a; 
ale czy to  n ic  n ie znaczy jeśli się w sposób jasny i n iezb ity  udow ad­
nia  n ieśm ierte lność duszy, je j p rze trw an ie  po śm ierci ciała, je j indy ­
w idualność, je j n ieśm ierte lność, k a ry  i nagrody  w przyszłości?“

4. M eiapsychologja przeciw KardecjänizmowL
Spirytyzm  chce w ięc być eksperym enta lny  i naukow y i pow o­

łu je  się sta le  na dow ody eksperym enta lne.
A le tu  a takow any jest sp iry tyzm  już n iety lko  przez teologów  

kościelnych, ale i p rzez  m e t a p s y c h o l o g ó w .
W śród m e t a p s y c h o l o g ó w  (przez m etapsychologów  

rozum iem y badaczy, k tó rzy  m etodą ściśle naukow ą bez zgóry po ­
w ziętych teo ry j b ad a ją  rzadk ie  zjaw iska psychiczne, zwane po p u ­
larn ie  sp iry tystycznem i), n ie  b ra k  uczonych, p rzekonanych  o życiu

*) W szy stk ie  p ism a K a rd e c a  są n a  in d ek s ie .



33

zagrobow em  oraz o m ożności kom unikow ania się ze zm arłym i. Me- 
tapsychologja nie neguje praw a by tu  h ipotezy  sp iry tystycznej, 
tw ierdzi jed n ak , że w większości zjaw isk, w k tó ry ch  popu larny  spi­
ry tyzm  widzi m an ifestac je  duchów  zm arłych osób, przejaw ia się 
duch  ż y w e j  o s o b y .  Część m etapsychików  uw aża h ipotezę spi­
ry tyzm u za n iepo trzebną , nieudow odnioną i sprzeczną z nauką i fi- 
lozofją.

P rzy jrzy jm y  się k ry ty ce  sp iry tyzm u ze strony  dwu badaczy 
o ta k  rożnem  nastaw ieniu  jak  np. R ichet, k tó ry  odrzuca teo rję  spi­
ry tystyczną , i F r . M yers, k tó ry  w ierzy w m ożność kom unikow ania 
się ze zm arłym i.

R i c h e t ,  k tó ry  jest pozytyw istą i is tn ien ia  duchów  nie uznaje, 
pisze o K ard ecu  („T ra ité  de M etaps.“ s tr . 34): „T rzeba  bez zastrze­
żeń podziw iać e n e r g j ę  i n t e l e k t u a l n ą  K ardeca. Mimo 
przesadnej łatw ow ierności, pok łada  w iarę w dośw iadczeniu. Szuka 
zawsze oparcia  w eksperym entacji, ta k  że dzieło jego zaw iera nie- 
ty lko  teo rję  szeroką, im ponującą i jedno litą , ale także im ponujący 
zb ió r faktów .

N ieste ty  ta  teo rja  m a słabą, bardzo  słabą stronę. Cała k o n ­
s tru k c ja  system u filozoficznego A llana K ardeca , k tó ry  to  system  
je s t system em  sp iry tyzm u, m a za podstaw ę tę  zadziw iającą hypo- 
tezę, że m edja , w k tó re  się wcielił t. zw. duch, n ie  m ylą się i że p i­
sma au tom atyczne objaw iają nam  praw dy, k tó re  należy przy jąć do 
w iadom ości, chyba że p rzekonam y się, iż piszący p ad ł o fia rą  złych 
oszukańczych duchów . A zatem  trzebaby , gdyby się szło za teo rją  
A llana K ardeca , p rzy jąć  za dob rą  m onetę  w szystkie dyw agacje n ie ­
św iadom ości, k tó re , z m ałem i w yjątkam i, św iadczą zwykle o b a r­
dzo prym ityw nej i dziecięcej in te ligencji (medjów). W ielki to  b łąd  
budow ać d o k try n ę  na  objaw ieniach t. zw. duchów , k tó re  są ubogie 
w duchu“ .

W  A nglji najw ybitn iejszego przedstaw iciela  filozoficznego spi­
ry tyzm u  w idzim y we F ry d e ry k u  M y e r  s i e (1843— 1901) jednym  
z założycieli i czołow ych badaczy „S. F. P . R .“ , k |ó ry  w w ydanem  
już po jego śm ierci w 1903 sław nym  dw utom ow ym  dziele „H um an  
P erso n a lity “ („Osobowość ludzka i je j p rze trw an ie  po śm ierci 
c ia ła“ ) ośw iadcza: „M ożliwość kom unikow ania się z osobam i zm ar­
łem ! w ydaje m i się dzisiaj ta k  samo n ie  ulegającą dyskusji, jak  k o ­
m unikacja  te lepatyczna m iędzy żyjącem i“ .

A le te n  sam M yers zarzuca popu larnem u spirytyzm ow i b ra k

C*y um arli mówią z nam i? 3
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filozoficznych ścisłych podstaw  i b rak  naukow ości w eksperym en­
tach , k tó ry ch  w yniki uogólnia się zbyt pochopnie. M yers pisze:

„To, co nazyw am y „duchem “ , jest p raw dopodobnie  j e d n  e m  
z n a j b a r d z i e j  z ł o ż o n y c h  z j a w i s k  w p r z y r o ­
d z i e .  Stanow i fu n k c ję  dw u czynników  zm iennych i n ieznanych: 
s e n s y t y w n o ś c i  (wrażliwości) d u c h a  u c i e l e ś n i o n e g o  
i z d o l n o ś c i ,  jak ą  posiada duch bezcielesny, do m a n i f e s t o ­
w a n i a  swego istn ien ia“ .

M yers w ykazuje w swej książce, że 1) rzekom a p ro s to ta  d o k ­
try n y  sp iry tystycznej, tak  żywo przem aw iającej do fan taz ji ogółu, 
je s t ty lko  pozorna, 2) że pogląd, jakoby  dusza człow ieka zm arłego 
w racała  na  ziem ię w postaci „d u ch a“ , przyobleczonego w w idm o, 
je s t an tropom orfistyczny , 3) że trzeb a  być bardzo  ostrożnym  
w przy jm ow aniu  dowodów, przedstaw ianych  p rzez dogm atycznych 
spiry tystów , bo kom un ik a ty  m edjalne są przew ażnie  p ro d u k tem  
podśw iadom ej psychiki m edjów , a n ie  „duchów “ .

5. Kościół wobec spirytyzmu.
W spom nieliśm y już, że z a s a d n i c z e  w i e r z e n i a  sp i­

ry tyzm u w jego p opu larne j postac i K ardecjan izm u  zrodziły  się na 
podłożu  m etafizyk i ch rześcijańsk iej, przedew szystk iem  kato lick ie j.

W ierzący  k a to lik  nie m oże przeczyć n iety lko  m ożności ko m u ­
n ikow ania  się odcieleśnionych dusz ze św iatem  żyjących, ale i fa k ­
tom  tak ie j k o m un ikac ji; kościół p rzekazał pam ięci liczne w ypadki 
ukazyw ania się z j a w  z m a r ł y c h ,  a ry tu a ł egzorcyzm ów  do­
w odzi, że bezpośredn i udział duchów  (złych) w życiu ludzkiem  
należy do dogm atów  relig ji chrześcijańskiej.

P isarze  kościeln i lubią w ykazyw ać częste oszukańcze p ra k ty k i 
m edjów  i ośm ieszać seanse sp iry tystyczne, ale zarazem  zm uszeni są 
uznaw ać realność zjaw isk „okultystyczno-sp iry tystycznych“ . K o­
ściół jed n ak , jak  już w spom nieliśm y, bardzo  ostro  po tęp ia  dośw iad­
czenia sp iry tystyczne, d o p a tru jąc  się w nich  p r a k t y k  m a ­
g i c z n y c h ,  nekrom ancji.

P ap ież P ius IX  d ek re tem  z k w ie tn ia  1864 p o tęp ia  n ie ty lko  za­
bawy w sto lik i w iru jące, ale zakazuje  naw et czytania książek  sp iry ­
tystycznych.

Papież B enedyk t XV orzeczeniem  Św. K ongregacji O brzędów  
(S. Congregatio O fficii) z 27 kw ietn ia  1917 obw ieścił:
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„W zbron ione jest uczestn iczenie we w szystkich seansach sp iry ­
tystycznych, zarów no czynne jak  i b ierne , zarów no z użyciem  hy- 
pnotyzm u ja k  i bez niego“ .

T akże w osta tn ich  la tach  K u rja  P ap ieska  k ilk ak ro tn ie  potę-; 
p ia ła  spirytyzm .

Z abran ia jąc  p ra k ty k  spiry tystycznych, kościół nie wypo­
w iedział się jed n ak  dotychczas ex ca thed ra  o n a t u r z e  zja­
w isk „sp iry tystycznych“ . Is tn ie ją  trzy  teo rje , k tó rem i p isarze k o ­
ścielni usiłu ją tłom aczyć te  zjaw iska: anim istyczna, spiry tystyczna 
i dem onistyczna.

P ierw sza szuka źródła  zjaw isk w zdolnościach m edjalnych, 
w d u s z y  m e d j u m .  Pog ląd  sp iry tystyczny  sprow adza w szystkie 
zjaw iska do zjaw  duchów  osób zm arłych.

P og ląd  dem onistyczny p rzyp isu je  je  dem onow i, złem u duchow i, 
d jab łu .

P isarze  kościelni kato liccy  łączą zwykle w szystkie trzy  teo rje , 
dając  jed n ak  chętn ie  przew agę dem onistycznej. To forytow anie. 
te o rji dem onistycznej zależy od stopnia przyrodniczego i filozo­
ficznego w ykształcenia odnośnego pisarza. Np. ksiądz d r. N itecki,*) 
w idzi wszędzie djabłów  —  i uczone książk i jego n ie  różnią się p o ­
ziom em  um ysłow ym  od „N ow ych A ten, w szelkiej scencji pełnych“ 
księdza Chm ielowskiego. Średniow ieczny scholastycyzm  i zabobon­
na  w iara w złe duchy, czyhające na duszę ludzką, przejaw ia się 
w pism ach licznych w spółczesnych au to rów  kościelnych wciąż je ­
szcze w zdum iew ająco jask raw ej postaci.

P om ija jąc  książk i, tchnące zbyt średniow iecznym  duchem , 
p rzy jrzy jm y się tu  bliżej poglądom  k ilk u  w spółczesnych w ybitnych 
kościelnych p isarzy  na  spirytyzm . Zasługują one na uwagę i z tego 
w zględu, że w przeciw ieństw ie do w iększości un iw ersyteckich  
p rzedstaw icieli n au k  p rzyrodniczych , uczeni kościelni wszyscy 
uznają  realność zjaw isk spirytystycznych.

*) K s. N ite c k i p o d e jrzy w a  n a w e t p rzy k ład n eg o  ch rz e śc ija n in a  inż. Osso- 
w ieck ieg o  o k o n sp ira c ję  z B e lzeb u b em  i z a p y tu je : „ K to  to  je s t  jego  c z a ro d z ie j­
sk im  h y p n o ty z e re m  i su g e re n te m ? “ —• P rz y ta c z a ją c  lis t O ssow ieckiego op isu jący  
s ta n  „ t r a n s u “  w k tó ry m  to  liśc ie  0 .  ośw iadcza, że  „ s a m o rz u tn e  w ra ż e n ia  w e­
w n ę trz n e  w  chw ili ja sn o w id zen ia  o d b ie ra  od  d u ch a  w szechśw ia ta , do k tó re g o  
n a le ż y “ , p isze ks. N ite c k i:

„ O k a z u je  się, że O ssow ieck i n ie  w y ró żn ia  się od  in n y ch  g łośnych  m ed jó w  
w  k w e s tji  ow ych  n iew id z ia ln y ch  „ p ro te k to ró w “ i ich  p ro c e d e ró w . I on, ja k  ze­
z n a je  p u b liczn ie , m a sw ego d u ch a , k tó ry  m u o b jaw ia  ta je m n ic e , ty lk o  n ie  je s t 
to  b y le ja k i gość zaśw iatow y , a le  sam  ich  szef p o tężn y  d u ch  św ia ta“ . („ T e le p a tja  
a  m is ty k a “ , r. 1929 —  p a trz  s tr . 1Ś5).

8*
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I  tak  np. ksiądz E. K osibow icz z Tow. Jez. pisał w r. 1929 
w „Przegl. Pow sz.“ w rozpraw ie  „G łosy z Zaśw iata“ :

„S treszczając nasze dotychczasow e w ywody stw ierdzam y n a j­
pierw , iż zjawy dusz ludzi um iera jących  są m ożliwe, iż m ożna m ieć 
n iek iedy  o ich au ten tyczności n iezb ite  dowody, m ożna je  jed n ak  
w ytłum aczyć w sposób n a tu ra ln y . W  każdym  razie  zjawy te  nie 
dają eksperym entalnego  dow odu na pozagrobow e życie.

Zjaw y zaś ludzi dawno um arłych  są w praw dzie m etafizycznie 
m ożliw e, m ożliwość ta  jed n ak  p rzek racza  gran ice  n a tu ra ln y ch  zdob 
ności odłączonej duszy, konsekw entn ie  zaktualizow anie  jej wym aga 
nadzw yczajnej in te rw encji bożej. S tąd  zjawy te , a p rio ri, m uszą być 
rzadk ie  i w yjątkow e“ ...

O. M ainage, głośny fran cu sk i kaznodzieja, zam yka swoje w y­
wody, następu jącem  zdaniem :

„Z ajęcia  sp iry tystyczne są p rzez K ościół n a jfo rm aln ie j zab ro ­
nione. B adania  naukow e nie są w zbronione, lecz gorąco zaleca się 
pozostaw ić tę  p racę  ludziom  z odpow iedniem i kw alifikacjam i“ .

P rzy jrzy jm y  się jeszcze dw om  książkom , k tó re  ukazały  się 
w osta tn ich  la tach , a zw racają się do fran cu sk ich  i angloam erykań­
skich czytelników : „L e m onde invisib le“ („Św iat niew idzialny“) 
k a rd y n a ła  L ep icier, w ydanej w r. 1932 i „T he chu rch  and  sp ir itu ­
alism “ („K ościół i sp iry tyzm “) ks. T h u rsto n a  S. J.

K ard . L ep ic ier jest zw olennikiem  te o rji dem onistycznej. 
W  książce swej chce jed n ak  badać ty lko  n a t u r a l n ą  stronę  zja­
w isk i scharak teryzow ać is to tę  sp iry tyzm u z p u n k tu  w idzenia jego 
s tosunku  do p r a w  f i z y c z n y c h  i w ł a ś c i w o ś c i  d u s z y  
l u d z k i e j ,  a jednocześnie, analizując ściśle zjaw iska sp iry tystycz­
ne, w ykazać, co w n ich  je s t podstępem  i oszustw em , a co f a k t e m ,  
k tó ry  m oże być w ytłum aczony działaniem  sił rea lnych  choć n i e ­
w i d z i a l n y c h .

Jeśli idzie o w ykrycie przyczyn  zjaw isk spir., n ie  m ożna p rzy ­
pisyw ać ich, ja k  to  czynią spiry tyści, działan iu  d u s z  z m a r ­
ł y c h ,  albow iem  z chw ilą śm ierci, t. j. z chwilą odłączenia się du­
szy od ciała —  ja k  tw ierdzi au to r —  dusza trac i m ożność k o n ta k tu  
ze św iatem  w idzialnych is to t ludzkich. M ożliwem byłoby to  jedyn ie  
przy  bezpośredn ie j i n g e r e n c j i  B o ż e j .  W ynikałoby z tego, 
że jedynie  duchy szczere, np . A niołow ie, m ogłyby być ź r ó d ł e m  
z j a w i s k  s p i r y t y s t y c z n y c h .  One bow iem  jed n e  posia­
dają m oc poruszania  m a te rji  i św iadom ość naszego św iata widział-
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nego. W pływ  ich  rozpościera  się na cały św iat w idzialny, jedynie 
sfera  woli ludzkiej jest dla n ich  n iedostępną. Że jed n ak  dwa są ro ­
dzaje tych duchów : d o b r e  i z ł e ,  nasuw a się py tan ie , k tó re  
to  z n ich  m ogłyby być p r z y c z y n ą  pew nych zjaw isk sp iry ty ­
stycznych ?

Poniew aż zjawy sp iry tystyczne p rzedstaw iają  się za dusze 
zm arłych , poniew aż ich w ypow iadania się często są n iem oralne, 
a n au k i trącą  herez ją , k a rd y n a ł L ep ic ier dochodzi do w niosku, że 
k o n ta k t naw iązyw any na  seansach spiry tystycznych  polega na  obco­
w aniu  z ducham i złem i, k tó re  w te n  sposób m an ifestu ją  swój b u n t 
przeciw  Bogu z jedynym  celem  doprow adzenia do ostatecznego po­
tęp ien ia  dusz.

W  książce „T h e  chu rch  and  sp iritua lism “  (do k tó re j inny J e ­
zu ita  ks. d r. J . H usslein  napisał przedm ow ę, w skazując, że dzieło to 
p rzeznaczone je s t przedew szystkiem  dla kato lików  am erykańskich  
i angielskich), ks. T h u rsto n  staw ia trzy  zasadnicze tezy:

1) że u  „m edjów “ w ystępują  is to tn ie  p r a w d z i w e  n iezro ­
zum iałe zjaw iska zarów no m en ta lnej, ja k  i fizykalnej n a tu ry ; 2) że 
p ra k ty k i sp iry tystyczne są dla m asy, a szczególnie dla kato lików , 
n i e b e z p i e c z n e ;  3) że dotychczas dośw iadczenia te  nie p rzy ­
niosły żadnych  w yjaśnień  w spraw ie życia zagrobow ego, czem u dzi­
w ić się n ie  m ożna, skoro  usta len ie  tożsam ości rzekom ego „d u ch a“ 
n ie  da się nigdy z całą pew nością przeprow adzić . Ks. T h u rsto n  nie 
zgadza się jed n ak  z w ielom a pisarzam i kato lick im i i ostrzega przed  
f o r m u ł o w a n i e m  j u ż  d z i s i a j  o s t a t e c z n y c h  
w n i o s k ó w  w s p r a w i e  z j a w i s k  m e d j u m i s t y c z -  
n  у с h. U czony am erykańsk i Jezu ita  podziela na tom iast poglądy 
głośnego kaznodziei francuskiego , O. M a i n  a g e, k tó ry  w książce 
„L a relig ion sp ir ite“ stw ierdza, iż K ościół n i e  w y p o w i e d z i a ł  
się jeszcze co do i s t o t y  z j a w i s k  s p i r y t y s t y c z n y c h ,  
zabran ia  jed n ak  w ierzącym  b rać  udział w p rak ty k ach  sp iry tystycz­
nych  —  i n ie  w yklucza, że w tych  p rak ty k ach , n iekiedy, p er acci- 
dens, p rzejaw iają  się nieczyste siły.

O bszerne rozdziały  książk i pośw ięcone są te lep a tji i jasnow i­
dzeniu, przyczem  ks. T h u rsto n  om awia głośne dośw iadczenia z lon­
dyńskim  p ro feso rem  M u rray ’em  i książkę sławnego am eryk. p isa­
rza  U p ton  S inclair’a („M ental rad io “ ), a pow ołuje się rów nież na 
dośw iadczenia z Ossowieckim . P rzy tacza  słowa kard y n a ła  M ercier, 
k tó ry  pisze: „R zecz m ożebna, że dotychczas nie odk ry to  jeszcze
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n a tu ra ln y ch  sił działających w te j dziedzinie; m ożliwe jednakże , że 
działają tu  siły n ad n a tu ra ln e ; rozw iązanie tego p rob lem u trzeb a  
pozostaw ić przyszłym  pokolen iom “ . Ks. T h u rsto n  ze swej s trony  
skłania się do w iary  w istn ien ie  n a t u r a l n y c h  (niezbadanych 
jeszcze) zdolności jasnow idzenia.

Sądzim y, że powyższe uw agi i cy ta ty  określa ją  z dostateczną 
w yrazistością stanow isko K ościoła wobec zjaw isk „sp iry tystycz­
nych“ , a raczej stanow isko w ybitnych  p rzedstaw icieli K ościoła.

D uchow ni p r o t e s t a n c c y  zajm ują w zględem  sp iry tyzm u 
podobne stanow isko, jednakow oż (dzięki w iększej sw obodzie oso­
b iste j) w ielu pasto rów  różnych  odłam ów  p ro testan ty zm u  nie w aha 
się deklarow ać sp iry tystam i.



IL
Rozwój i organizacja współczesnego 

spiryÌY zniu.
1. Rzui oka na rozwój spiryiYzmu. Badacze, 

pisarze i medja.
P ojaw ienie  się zarów no w A m eryce ja k  w E urop ie  licznych 

m edjów , k tó re  siłą i różnorodnością  zjaw isk przew yższały znacznie 
sio stry  F ox , uznanie realności fak tów  spiry tystycznych  przez wielu 
pow ażnych uczonych i lite ra tó w  i t. d., pow stanie licznych o r  g a- 
n  i z а с y j, p rzeprow adzających  system atyczne dośw iadczenia z me- 
d jam i, p ropaganda  „duchow nictw a“ p rzez dziesiątk i specjalnych 
czasopism , ukazan ie  się m nóstw a książek, k tó re  n ie jednokro tn ie  
zaw ierały  bardzo  ciekaw e zb iory  fak tów  —  wszystko to  spraw iło, że 
sp iry tyzm  szerzył się szybko w całym  świecie, a ani liczne skandale, 
w yw ołane oszustw am i m edjów  oraz pseudom edjów , ani u jem ne opi- 
n je  rozlicznych „kom isyj naukow ych“ n ie zaham ow ały jego rozw oju. 
W  la tach  1850— 1860 całą E uropę ogarnęła epidem ja „sto lików  wi­
ru jący ch “ ; do F ran c ji w prow adził je  b a ro n  G uldenstubbe (pierwszy, 
k tó ry  w r. 1856 uzyskał zjaw iska pism a bezpośredniego) i h r. 
d ’O urches. Jed en  z fran cu sk ich  fejle ton istów  tw ierdził w „Siècle“ , 
że znajom i n ie w ita ją  się już w P aryżu  słowam i: „ Ja k  się pan  
m a?“ , lecz: „ Ja k  się m a p ańsk i s to lik“ . —  „D ziękuję; m ój k ręc i 
się doskonale; a p ań sk i?“

W szystkie m edja  podzielały  w ierzenia spirytystyczne.
N ie pisząc h is to rji m edjum izm u i sp iry tyzm u, poprzestan iem y
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tu  ty lko  na przypom nien iu  nazw isk najw ybitn iejszych  m edjów , 
k tó re  zasłynęły w świecie: miss N ichols (później pan i G uppy), F lo­
rence Cook, S ta in ton  M oses, W illiam  Eglin ton, d r. M onck (kilka 
procesów  o oszustwo!), pan i H ope (d’E sperance), miss W ood, miss 
F airlam b, D aw id D uguid , Slade, a przedew szystk iem  D aniel Dun- 
glas H o m e  (1833— 1886), najw iększe fizyczne m edjuni, jak ie  zna 
h is to rja  sp iry tyzm u, człow iek in te ligen tny , nigdy nie podejrzyw any
0 oszustw o. Is tn ie je  o nim  obszerna l ite ra tu ra  *) i on najw ięcej p rzy ­
czynił się do poruszen ia  um ysłów w la tach  pięćdziesią tych  i sześć­
dziesiątych. W  ro k u  1872 o d k ry te  zostały zdolności m edjalne 
E uzap ji P a l a d i n o  (1854— 1918), k tó rą  badali p rzez długie la ta  
uczeni te j m iary  co Schiaparelli, B otazzi, M orselli, B ro ffe rio , L om ­
broso, R ichet, O chorow icz i dziesiątk i innych. Lucia Sordi, L inda 
G azerra  zasłynęły nieco później rów nież jako  m edja  fizyczne. N ie 
sposób w ym ieniać m edjów  p s y c h i c z n y c h  (te lepatja , jasnow i­
dzenia, psychom etr ja ); w śród n ich  n a jbardz ie j zdum iew ające zdol­
ności okazała pan i L e o n o r a P i p e r z  B ostonu, k tó ra  od r. 1884 
stanow iła p rzedm io t badań  uczonych te j m iary  co W . Jam es, sir 
O liver Lodge, d r. H odgson, p ro f. H yslop, F r. M yers i w. i. członków  
S. P . R. —  i w szystkich p rzekonała  o m ożności kom unikow ania  się 
z in te ligencjam i odcieleśnionem i.

Spraw ozdanie kom isji „Tow . D jalek tycznego“  w Londynie 
w r. 1869, s tw ierdzające realność zjaw isk te lek inezji; zdecydow ane 
sp iry tystyczne stanow isko A. R. W allace’a **); dośw iadczenia 
W i l l i a m a  C r o o k e s ’a w r. 1871, k tó ry ch  opis wywołał b u ­
rzę w kołach  naukow ych, w reszcie założenie „Society  fo r  psychical 
re sea rch “  („Tow. badań  psychicznych“ ) w r, 1882, k tó re  skupiło  
w gronie swych członków  elitę  um ysłow ą A nglji ***) i w 40 tom ach 
swoich „P roceed ings“ (spraw ozdań) i w „ Jo u rn a ľ u “  złożyło owoce 
n iestrudzonej badaw czej, w ielce k ry tycznej, fundam en ta lnej p ra ­
cy —  w szystko to spraw iło, że zajęcie się zagadnieniam i sp iry ­
tyzm u przesta ło  być w A nglji uw ażane za niegodne człow ieka in te ­
ligentnego i naukow ca.

*) D a n i e l  D u n g l a s  (n ie  D ouglas) H o m e  p isany  byw ał n ie k ie d y  
H u m e (czy ta j: Ju m ), bo nazw isk o  jego  ja k o  sz k o ck ie  ta k  się w ym aw ia. W  k sią żce  
„ L ife  an d  M ission  of D . D . H o m e “  w dow a po  n im  p o u cza  ta k  n a  s tr . 31.

**) A lf re d  R u sse l W allace  (1822— 1913), w ie lk i n a tu ra lis ta ,  o b o k  D a rw in a  
o d k ry w ca  zasady  d o b o ru  n a tu ra ln e g o . O głosił „ T h e  sc ien tif ic  a sp e c t o f  th e  S u ­
p e rn a tu ra l“  (1866), „O n  M irac le s an d  m o d e rn  S p iritu a lism “  (1875).

***) 0  „S o c ie ty  f o r  p sych ica l r e s e a rc h “  czy te ln icy  z n a jd ą  o b sz e rn ą  in fo rm a ­
c ję  w to m ie  I  naszego  w y d aw n ic tw a  „M  e d j u m i z m  w s p ó ł c z e s n y
1 m e d j a  p o l s k i  e“ .
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„Society  P . R .“ , jakko lw iek  w ielu jego członków  w ierzyło 
w p rze trw an ie  duszy po śm ierci ciała i w ypow iadało się w tym  du­
chu, n ie było bynajm niej tow arzystw em  sp iry tystycznem ; za zada­
n ie  swoje uw ażało naukow e, k ry tyczne  badan ie  w szystkich rzadk ich  
zjaw isk, k tó re  dziś nazyw am y „m etapsychicznem i“ . W ierzący spi- 
ry tyści byli i są stale w w ojnie z S. P . R ., o skarżając je  o nadm ierny , 
nieżyczliw y sceptycyzm , n ieum ieję tne  trak to w an ie  m edjów  fizycz­
nych, o tw orzenie sztucznych teo ry j i t. d. L iczne też były secesje 
z S. P . R .; zaraz z p oczą tku  opuścił je  niezadow olony sp iry tysta  
S ta in to n  Moses. O stro  a takow ał je  później W illiam  T. S tead 
(1849— 1912), głośny publicysta , w ydaw ca „Review  of review s“ , 
n iestrudzony  szerm ierz sp iry tyzm u *). Z w ielkim  sarkazm em  odno­
sił się on do m etod  k ry tycznych  „Society“ . Na zebran iu  w „Cosmos 
C lub“ w r. 1909 w przem ów ieniu  sw ojem  przedstaw ił siebie jako 
tonącego w m orzu  i wzywającego pom ocy. „P rzypuśćcie , że za­
m iast rzucić  m i linę, ra tow nicy  na b rzegu  (członkow ie S. P . R.), od­
k rzy k n ą  m i: „K to  p an  jesteś?  Ja k  się pan  nazyw a?“  —■ „Jestem  
Stead! W. Stead. T onę w m orzu. R zućcie m i linę! Spieszcie się!“ —- 
A le zam iast rzucić m i linę, oni dalej py ta ją : „S kąd  pan  wie, że pan  
jest S tead? Gdzie się pan  u rodził?  Ja k  się nazyw ała pańska 
b a b k a?“  -------------

O sta tn ie j secesji z S. P . R . dokonał w raz z gronem  kilkudzie­
sięciu stronn ików  Conan D oyle (1858— 1930) na  ro k  p rzed  śm ier­
cią. Z daniem  swej rodziny, lady  D oyle i synów, zm arły  m an ifestu je  
się sta le  po dziś dzień, a na olbrzym iej żałobnej akadem ji sp iry ty ­
stycznej w A lb ert H all w L ondynie 13 lipca 1930 (w 6 dni po zgo­
n ie  sławnego p isarza), jedno  krzesło  na  estradzie  pozostaw iono 
sym bolicznie puste  —  dla ducha zm arłego —  a głośne jasnow idzące 
m ed jum  pan i E stella  R o b erts  objaw iła w transie , że w idzi Conana

*) W . S te a d  zg inął w  k a ta s t ro f ie  „ T ita n ic a “ . (P rzec zu ł sw ą śm ierć). S tead , 
p o  śm ie rc i sw ego syna, o tw o rzy ł w k w ie tn iu  1909 t. zw. „ B u re a u  J u lia “ , nazw ane 
ta k  od  im ien ia  z m a rłe j w  r . 1893 m iss J u ł j i  A m es, d z ie n n ik a rk i i d z ia łaczk i sp o ­
łe c z n e j, p rz y ja c ió łk i S tead a , z k tó r ą  k o m u n ik o w a ł się  po śm ie rc i s ta le  za pom ocą 
m ed jó w . „ B iu ro  J u l ja “ , k tó re g o  u trz y m a n ie  k o sz to w ało  S tead a  1500 fu n tó w  
ro czn ie , m ia ło  być o śro d k ie m  m y śli sp iry ty s ty cz n e j i n ieść  p o k rz e p ie n ie  lu d z io m  
z b o la ły m  po s tra c ie  d ro g ic h  osób , u m o ż liw ia jąc  im  n aw iąza n ie  k o m u n ik a c ji  ze 
św ia tem  zag ro b o w y m  za  p o m o cą  m ed jów . W  b iu rz e  z a tru d n io n e  by ły  m e d ja  psy ­
ch iczn e : R o b e r t  K ing , V o u t P e te r s ,  J . V ango  i m rs. W esley  A dam s. P o  śm ie rc i 
S te a d a  b iu ro  p rz e s ta ło  d z ia łać , a le  E ste lla  W . S tead , c ó rk a  zm arłeg o , założy ła  
w  r . 1914 „ B o rd e r la n d  L ib ra ry  W . T . S te a d “ , ce lem  p ro p a g a n d y  w y daw nictw  
sp iry ty s ty cz n y ch .
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D oyle’a, siedzącego na tem  krześle  i odebrala  od ducha kom u n ik a t 
dla rodziny, k tó ra  uznała  go za au ten tyczną m anifestację.

Ale jakko lw iek  sp iry tyści boczą się na S. P . R . (zarów no 
w A nglji jak  w S tanach  Z jednoczonych), s p i r y t y z m  z a ­
w d z i ę c z a  n a j w i ę c e j  w ł a ś n i e  p r a c o m  k r y t y c z ­
n y m  t e g o ż  t o w a r z y s t w a .  B ędzie o tem  m owa w części 
I I I  te j książk i, gdy rozpatryw ać nam  przy jdzie  p róby  uzyskania 
naukow ych, dośw iadczalnych dow odów  życia pośm iertnego .

*
*  *

L ite ra tu ra  sp iry tystyczna je s t w prost n iep rze jrzana , szczegól­
n iej w k ra jach  anglosaskich, Skandynaw ji i w P ó łn . A m eryce. N ie  
sposób przytoczyć w szystkich głów niejszych au to rów  i dzieł. 
W spom nim y ty lko , że w A nglji do najgłośniejszych, sp iry tyzm  wy­
znających pisarzy, należy s i r  O l i v e r  L o d g e ,  sławny fizyk, we 
F ran c ji G abriel D elanne *) ( f  1926), „n a jb ard z ie j naukow y spiry- 
ty sta  fran cu sk i“ , (jak go nazw ał p ro f. F lournoy), w ydaw ca „R evue 
scien tifique e t m oderne  de S piritism e“ ; A. d ’A ssier, L eon  D e n i s  
(1846— 1927), bardzo  p o p u larn y  i p łodny  p isarz , uw ażany za n a ­
stępcę K ardeca .

W  Ita lji sp iry tystą  był p sy ch ja tra  C ezar Lom broso.
W  N iem czech z filozoficznego i naukow ego stanow iska p ro p a ­

gował sp iry tyzm  w ybitny  g łęboki p isarz  K a r o l  d u  P r e l  
(1839— 1899). —  Życzliwe wobec h ipo tezy  sp iry tystycznej stano­
w isko za jm uje filozof, głoszący neow italizm , b. p ro feso r un iw ersy­
te tu  lipskiego d r. H ans D riesch.

2, Spirytyzm w współczesnej Anglji.
Ilu  sp iry tystów  liczym y w świecie obecnie w ro k u  1935?
C yfry dok ładnej podać n ie  sposób. W ypadnie ona różnie, za­

leżnie od tego, czy uw zględnim y ty lko  zorganizow anych c z ł o n ­
k ó w  t o w a r z y s t w  i „kościołów “ sp iry tystycznych , czy też  
i s y m p a t y k ó w .  Jeśli chodzi o A n g l j ę  i S t a n y  Z j e d ­
n o c z o n e ,  w k tó ry ch  sp iry tyzm  rozszerzył się n a jbardz ie j, p oda­
wane byw ały zwykle p rzesadne cyfry. —  Jed en  z najw ybitn iejszych

*) G ab rie l D e la n n e : „L es a p p a r itio n s  m a té r ia lisé e s  des V iv an ts  e t  d es 
M o rts“  і  і.
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propagato rów  sp iry tyzm u w A nglji, ceniony publicysta, l ite ra t i k ry ­
tyk , H annen  Sw affer *) w czerw cu 1935 r. określił ilość sp iry tystów  
w A nglji cy frą  n iespełna m iljona — i to  już łącznie z sym patykam i. 
W  dom injacłi i ko lon jach  będzie co najm niej drugie tyle. —  W  Sta­
nach  Z jednoczonych w ro k u  1855, a w ięc w dobie najw iększego n a ­
silenia ep idem ji stolików  w irujących, „N o rth  A m erican  R eview “ 
obliczało sp iry tystów  na  dwa m iljony, a posiadali oni 12— 14 cza­
sopism ; w k ilk a  la t później jeden  z ka to lick ich  pisarzy  doliczył się 
aż 11 m iljonów , co oczywiście było grubą przesadą.

Spiry tyzm  w A nglji zorganizow any je s t w licznych stow arzy­
szeniach i „kościo łach“ —  i m a przew ażnie tendenc je  r e l i g i j n e .

C en tra lną  organizacją, obejm ującą przeszło 500 k o ś c i o ł ó w  
s p i r y t y s t y c z n y c h  w A nglji je s t „ S p i r i t u a l i s t  N a ­
t i o n a l  U n i o  n “ , założona w r. 1891; prezesem  honorow ym  jes t 
H an n en  Sw affer, prezesem  J . B. M .’ Indoe (z siedzibą w M anchester 
162 L ondon R oad). „U n ja“  ogłosiła siedem central principles, zasad, 
obow iązujących je j cz łonków **): 1) O jcostwo Boga, 2) B ra terstw o  
ludzi, 3) O bcow anie św iętych i służba aniołów , 4) P rzeżycie  duszy 
po śm ierci ciała, 5) O dpow iedzialność osobista, 6) N agroda lub  k a ra  
za dob re  i złe uczynki, 7) W iekuisty  postęp , o tw arty  dla każdej 
duszy.

Ja k  w idzim y „U n ia“  sto i na gruncie religijnego liberalnego n ie ­
zależnego p ro testan ty zm u  ***). —  N ajbardzie j rep rezen ta tyw nem i 
zw iązkam i są dalej „M arylebone A ssociation of Spiritua lists“

*) S w a ffe r  p isze  w  „P sy c h ic  N ew s“  z 8 czerw ca  1935: „A lth o u g h  sp ir i tu a ­
lism  m ay  h e  u n p o p u la r  in  som e q u a r te rs ,  i t  has in  G re a t B r ita in  a lo n e  n e a r ly  
a m i l l i o n  p e o p l e  w ho a re  a t  le a s t sy m p h a th e c ic  to w a rd s  i t “ .

**) 1) T h e  F a th e rh o o d  o f  G od, 2) T h e  b ro th e rh o o d  of M an, 3) T h e  com ­
m u n io n  o f  sa in ts  an d  m in is try  o f  angels , 4) H u m an  su rv iv a l o f physica l dead , 
5) P e r s o n a l  re sp o n s ib ility , 6) C o m p en sa tio n  o r  r e t r ib u t io n  fo r  good o r  evil 
d ead s , 7) E te rn a l  p ro g re ss  op en  to  ev e ry  soul.

***) Z p o w o d u  an ty d o g m aty czn eg o  lib e ra liz m u  „ U n ia “  zw alczana  je s t  p rz e z  
„ G r e a te r  W o rld  S p ir i tu a lis t  L e a g u e “ . W  p ro c e s ie  p raso w y m  w czerw cu  r . 1935 
p. A esch im an n  z r a m ie n ia  „L ig i“  ośw iadczy ł:

„ T h e  m a jo r ity  o f  S p ir i tu a lis t  so c ie tie s  do n o t a c c e p t th e  d iv in ity  o f Je su s  
C h ris t. W e h av e  fo u n d e d  o u r  m o u v em en t on  th e  N ew  T e s ta m e n t teach in g s“ . 
(„W ięk szo ść  zw iązków  sp ir . n ie  u z n a je  b o sk o śc i C h ry stu sa . M y o p a rliśm y  naszą  
d z ia ła ln o ść  n a  n a u k a c h  N. T e s ta m e n tu “ ).

N iem n ie j je d n a k  te n d e n c ja  do łączen ia  s p i r y t y z m u  z c h r z e ś c i ­
j a ń s t w e m  g ó ru je  w A n g lji n a d  k ie ru n k ie m  w olnom yślic ie lsk im , u ja w n ia ją ­
cym  się w sp iry ty zm ie  k ra jó w  łac iń sk ic h . P o d  k o n ie c  r . 1934 p rezes w ie lk ie j 
„ L o n d o n  S p ir itu a lis t  A llian ce“ , w y d a jące j „ L ig h t“ , m r. A r th u r  F in d la y  (bogaty  
i o f ia rn y  b a n k ie r  w G lasgow , p o p u la rn y  p isa rz ) , by l zm uszony  do u s tą p ie n ia  z p o ­
w o d u  o d czy tu , w k tó ry m  o s trz e g a ł p rz e d  k o ja rz e n ie m  sp iry ty zm u  z c h rz e śc ija ń ­
stw em , w y k a z u ją c  h is to ry c z n e  i f ilo z o ficzn e  b łęd y  n a u k i c h rześc ija ń sk ie j.
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і „L ondon S p iritua list A lliance“ . —  W  ciągu r. 1935 pow stał w L on­
dynie, celem skoordynow ania akcji sp iry tystycznej, „S p iritu a lis t 
C en tral C ouncil“ (sekr. F ra n k  H aw k en 42, Russell Square, L ondon 
W . C. 1), rep rezen tu jący : „B ritish  College of Psychic Science“ , 
„L ondon S p iritua lis t A ssociation“ , „S p iritu a lis t C om m unity“ , „S p i­
ritu a lis t N ational U nion“ , „W . T . S tead L ib ra ry “ і „Surv ival 
L eague“ .

R eligijny c h a ra k te r  sp iry tyzm u angielskiego przejaw ia się 
w sta le  u rządzanych  publicznych nabożeństw ach, k tó re  dużą cieszą 
się frekw encją . Ja k  one się odbyw ają? N a w stępie zeb ran i śpiew ają 
w spólnie jak iś hym n i odm aw iają w spólnie „O jcze nasz“ . N astępnie  
k ierow nik , lub  kierow niczka nabożeństw a, k tó rzy  zastępu ją  p a ­
s to ra , im prow izują  specjalną m odlitw ę, poczem  nasta je  m inu ta  sku­
pionego m ilczenia, pośw ięconego chorym  i p o trzebu jącym  pom ocy. 
I  znow u odśpiew any zostaje  hym n, poczem  k toś wygłasza rodzaj k a ­
zania na jak iś te m a t etyczno-spiry tystyczny. Co tygodnia  zab iera  
głos inny m ówca. I znow u n astępu je  hym n, w reszcie zaczyna się ta  
część p rog ram u , k tó re j wszyscy zeb ran i oczekują niecierpliw ie, 
m ianow icie rew elacje m edjalne. „Jasnow idz“  albo „jasnow idząca“ , 
k tó rzy  dotychczas spokojn ie  siedzieli na estradzie , w stają  i zaw ia­
dam iają, k tó re  „duchy“  obecnie są w sali i p ragną skom unikow ać 
się z bliskiem i sobie osobam i. R óżne osoby z pośród  zebranych  
o trzym ują  p rzez m edjum  w ieści z za św iata. R ew elacje te  spraw iają 
n ie jed n o k ro tn ie  silne w rażenie i zdarza się często, że sceptycy, k tó ­
rzy  przyszli ty lko  z ciekaw ości, zostają pozyskani dla spiry tyzm u. 
Oczywiście nasuw a się przypuszczenie, że jasnow idzące m edjum  
przem aw ia na  podstaw ie uprzednio  zasiągniętych in fo rm acy j, ale 
za rzu t św iadom ego oszustw a byłby  n ieuzasadniony, bo fak tyczn ie  
często osoby zupełn ie  obce m edjum , k tó re  po raz  p ierw szy znalazły 
się w gron ie  sp iry tystów , o trzym ują  kom u n ik a ty  w spraw ach im  
ty lko  osobiście w iadom ych.

N ie dziw, że to  działa na  publiczność, spragnioną nadzw yczaj­
ności a n ie  obznajom ioną dosta teczn ie  ze zjaw iskam i te lep a tji i ja ­
snow idzenia m edjalnego.

Jak ie  stanow isko za jm uje duchow ieństw o anglikańskie wobec 
spirytyzm u? —  W  świecie pasto rów  toczy się zaw zięta w alka, d u ­
chow ieństw o podzieliło  się bow iem  na dwa obozy: sp iry tystyczny  
i an tysp iry tystyczny , n eu tra ln y ch  niem a. P rzeciw nicy  sp iry tyzm u 
stanow ią w iększość. W  o sta tn ich  czasach dw u w ybitnych  pastorów
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oświadczyło się za spiry tyzm em : w Szkocji znany dr. N orm an  M a­
clean, oraz b iskup  z N orfo lku . P as to r M aclean był naw et ta k  od­
ważny, że ob jął p rzew odnictw o w ykładów  sp iry tystycznych w E dyn­
bu rgu . B iskup z N orfo lku  dał w yraz swoim spiry tystycznym  poglą­
dom  w to k u  dyskusji, k tó ra  niedaw no toczyła się na  szpaltach p o ­
pu larnego  „D aily  M ail“ .

W ystąp ien ie  tych  dw óch w ybitnych pastorów  w obronie  sp iry ­
tyzm u w yw arło w A nglji silne w rażenie.

Z pośród  pasto rów  starszej generacji, k tó rzy  sku tecznie  p iórem  
propagow ali sp iry tyzm , dw u zm arło  niedaw no tem u, m ianow icie 
p as to r Jo h n  L am ond i p a s to r Yale Owen. Czynni są jeszcze dwaj 
sta rs i przedstaw iciele  sp iry tystycznie  usposobionego duchow ień­
stw a. M ianow icie p as to r  Tw eedale i D ay ton  Thom as. K siążka p a ­
s to ra  T w eedale: „M an‘s survival a f te r  d ea th “ („Życie człow ieka po 
śm ierci“ ) stanow i jedną z w ażniejszych publikacyj o spraw ie sp iry­
tyzm u. A u to r p ró b u je  w ykazać ścisłe zw iązki m iędzy m edjum iz- 
m em , a zjaw iskam i w spom nianem i w piśm ie św iętem . P a s to r  Tw ee­
dale we w łasnym  dom u obserw ow ał najdziw niejsze zjaw iska m edju- 
m iczne, a jego re lac je  są ta k  osobliwe, że w ydają się w ręcz niew ia­
rygodne. A le dob ra  opinja, jak ie j zażywał Tw eedale jako  badacz 
i gen tlem an, oraz przy toczone św iadectw a innych  św iadków , sp ra­
w iają, że n ie należy przejść  do p o rząd k u  n ad  tą  książką. P as to r 
D r a y t o n  T h o m a s  zaś napisał obszerną książkę o m edjum izm ie 
pan i L eonard . M anifestacje  „duchów “ , k tó re  au to r opisuje, noszą 
w szystkie c h a ra k te r  dogm atyczno-pro testanck i —  i au to r p o d k re ­
śla, że n ie d o p a tru je  się sprzeczności m iędzy spirytyzm em  a chrze­
ścijaństw em .

W  tym  w łaśnie punkcie  w iększość pastorów  gw ałtow nie a taku je  
sp iry tyzm , podobnie  jak  to  czyni także  kościół kato lick i. Z arzucają 
spiry tyzm ow i n iechrześcijańskość, poniew aż usiłu je  stanąć ponad 
w yznaniam i. W śród angielskich sp iry tystów  n ie  b ra k  żydów i b u d ­
dystów  i wyznawców różnych  sek t. S tojąca na gruncie dogm atu 
w iększość anglikańskiego duchow ieństw a po tęp ia  tedy  ostro  sp iry ­
tyzm , a zjaw iska sp iry tystyczne p rzyp isu je  działaniu  złych duchów  
i d jabła. Z nam iennym  jed n ak  je s t objaw em , że ty lko  bardzo  n ie ­
liczni duchow ni przeczą realności zjaw isk spiry tystycznych. P rz e ­
w ażna większość uznaje  ich  realność, podobnie ja k  to  czynią du ­
chow ni katoliccy.
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B ardzo dużą ro lę w spiry tyzm ie angielskim  odgryw ają к  o- 
b i e t  y.

G dy chodzi o p ropagandę  i ta le n t o rgan iza to rsk i, na  czele k ro ­
czy pan i St. C lair S to b art, k ierow niczka g rupy  spiry tystów , zb ie ra ­
jącej się w G ro tr ian  H all. P an i S to b a rt jest osobą wielce zasłużoną 
i głośną z czasu w ojny św iatow ej. O dbyła cały serbsk i odw ró t w Ma- 
cedonji jako  k ierow niczka angielskiego Czerwonego K rzyża, znana 
pod  nazw ą „dam y na  białym  k o n iu “ , poniew aż jechała  sta le  na czele 
ta b o ru  Czerwonego K rzyża. Po w ojnie oddała  się całkow icie sp ra ­
w ie sp iry tyzm u, a posiadając znaczny m ają tek , n ie  szczędziła p ie ­
n iędzy  na  p ropagandę. Zorganizow ała g rupę  sp iry tystyczną z sie­
dzibą w G rotrian-H all. P rezesem  tego zw iązku był C onan Doyle, 
obecnym  następcą  jego je s t znany dzienn ikarz  H an n en  Sw affer.

N iedzielne nabożeństw a w G ro trian -H all cieszą się tak ą  f re k ­
w encją, że chcąc dostać  się do sali, trzeb a  na  godzinę nap rzó d  u s ta ­
wić się w ogonku! P an i S to b art je s t także  a u to rk ą  książek  o sp iry ­
tyzm ie i doskonałą m ów czynią, k tó ra  często p rzep row adza na  po- 
d jum  dysputy  z w ybitnym i duchow nym i anglikańskiego kościoła.

P an i C ham pion de C respigny je s t d y rek to rk ą  „B ryty jsk iego  
K ollegjum  W iedzy Psych icznej“ , założonego p rzez pan ią  H ew at 
M ackenzie. Ogłosiła k ilka  popu larnych  pow ieści osnutych  na  tle  
zjaw isk m etapsychicznych.

P an i E stella  S tead jest có rką  sławnego dzienn ikarza  S teada, 
k tó ry  swego czasu zginął na „T itan icu “ . Pow ażna dam a o ujm ują- 
cem  obejściu. Je s t ona w łaścicielką tzw. B o rd erlan d  L ib rary , czyli 
k sięgarn i „k resow ej“ , w k tó re j znaleźć m ożna w szystkie o sp iry ­
tyzm ie tra k tu ją c e  p race  w języku  angielskim . Z ajm uje się żywo 
spraw ą fo to g ra fji duchów  i jest p ro te k to rk ą  głośnego m edjum  m rs. 
D eane.

Skolei w spom nieć należy o lady Conan Doyle, wdowie po sław ­
nym  p isarzu  i uznanym  przyw ódcy spirytystów . P an i ta  m a drogę 
u łatw ioną, bo ko rzy sta  ze sławy, jak ą  otacza im ię zm arłego je j 
m ęża. N ajpow ażniejsze angielskie czasopism a ogłaszają je j artyku ły , 
w k tó ry ch  p ró b u je  grom adzić dow ody pośm iertnego  istn ien ia  i m a­
n ife stac ji zm arłego p isarza, i energicznie a tak u je  kościół ang likań­
ski, zw alczający teo rje  spiry tyzm u.

W ybitną osobistością je s t także  miss L ind  of H ageby. Szw edka 
z pochodzenia pośw ięciła się w A nglji p ropagandzie  antyw iw isekcji 
oraz spiry tyzm u. P om aga je j w te j akcji księżna H am ilton .
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W reszcie w ym ienić należy energiczną sek re ta rk ę  „L ondon 
S p iritu a lis t A lliance“ miss M ercy P hillim ore, h rab in ę  W arw ick, 
k tó ra  niedaw no ogłosiła książkę o swych przeżyciach m etapsychicz- 
nych, bogatą  miss D aw son Scott, k tó ra  założyła niedaw no „Survival 
L eague“ (Ligę życia pośm iertnego), lady Seagrave, wdowę po sław­
nym  rekordziśc ie  sam ochodow ym  Seagrave —  i inne dam y z tow a­
rzystw a angielskiego.

Z działaczy p łci m ęskiej najpopu larn ie jszy  jest w ybitny dzien­
n ik a rz , li te ra t i o stry  k ry ty k  tea tra ln y  H annen  Sw affer, k tó ry  po 
śm ierci Conan D oyłe‘a ob jął p rezesu rę  licznych związków sp iry ty ­
stycznych  i je s t jednym  z u lubionych m ówców, znanym  z sarkazm u 
i  złośliwego hum oru . Sw affer używa te j b ro n i bez litości w walce 
z przeciw nikam i. G dy n. p. razu  pew nego B ern ard  Shaw skw itow ał 
zaproszen ie  na  seans szyderczą uw agą, że od „czasu la t dziecięcych 
n ie  baw ił się w iru jącem i sto likam i“ , Sw affer odpow iedział m u k ró t­
k o : „T eraz, k iedy  się pan  zbliża do swego drugiego dziecięctw a, 
by łby  czas, aby pan  zaczął na now o“ . Gdy raz  podczas odczytu  
Sw affera  fanatyczny  jakiś p as to r począł gwizdać i krzyczeć: „ P i­
smo Św ięte pow iada, że należy zabijać czarow nice“ Sw affer o d ­
pow iedział: (w skazując m u „jasnow idzącą“ na estradzie) „D obrze, 
w ejdź p an  zaraz na estrad ę  i zabij tę  panią. J a  ją  p rzy trzym am , 
g d y  p an  będziesz ją  zab ija ł!“ .

G dy pew ien ciekaw y laik  w dziedzinie sp iry tyzm u, zadał raz 
n a  zeb ran iu  Sw afferow i naiw ne py tan ie : „Czy w szystkie stukania  
pochodzą od duchów ?“ . Sw affer rep likow ał natychm iast, uderzy­
wszy pięścią m ocno dwa razy w stół na estradzie:

—  To są w każdym  razie  dwa, k tó re  nie pochodzą od duchów.
Sw affer je s t człow iekiem  m ate rja ln ie  niezależnym  i jeździ po 

całej A nglji na  w łasne koszta  jako  p re legen t i p ro p ag a to r sp iry ­
tyzm u.

N iem niej w ybitnym  działaczem  spirytystycznym  jest M aurycy 
B arbanell (z pochodzenia żyd), p rzy jaciel i w spółpracow nik Swaf­
fe ra . Założył on p rzed  k ilk u  la ty  tygodnik  spiry tystyczny „T he 
psychic N ew s“ , k tó ry  w k ró tk im  czasie zdobył nak ład  powyżej 
100.000 egz.

Sławnego fizyka sir O livera Lodge *) nie m ożna dziś zaliczać do

*) L o d g e  s ir  O liv e r  (u r. 1851), sław ny fizyk , p ro fe so r  f izy k i na  u n iw e rsy ­
te c ie  w  L iv e rp o o l, la u re a t  N ob la , og łosił szereg  k s ią żek , w k tó ry c h  z a jm u je  się 
za g ad n ien iem  życia  p o śm ie r tn e g o : „M an  an d  th e  u n iv e rse “  1908; „ S u rv iv a l o f



48

czynnych p ropagato rów  sp iry tyzm u, jakko lw iek  napisał k ilk a  gło­
śnych książek  („R aym ond“ i in.) i w licznych rozpraw ach  i a r ty k u ­
łach  uzasadnił d o k try n ę  sp iry tyzm u. M imo sędziwego w ieku. Lodge 
pow oływ any byw a jako  rzeczoznaw ca we w szystkich procesach  spi­
ry tystycznych . N atom iast naczelni red ak to rzy  dw u sp iry tystycznych  
czasopism : „T he tw o W ords“ (Dwa światy) i „L ig h t“  pp . D aw id 
Gow i O aten  rozw ijają żywą działalność. O baj są p rzy tem  ludźm i 
k ry tycznym i. „M r. Gow pow iedział m i raz, (pisze F iorisci R eu ter), 
że uw aża 80°/o zjaw isk m edjum istycznych  w A nglji za ś w i a d o- 
m  e, przew ażnie jed n ak  n i e ś w i a d o m e  o s z u s t w o ,  przy- 
czem jed n ak  z naciskiem  zaznaczał, że pozostałe 20°/o w ystarczy, 
aby praw dę sp iry tyzm u w ykazać ponad  w szelką w ątpliw ość“ .

P rzyw ódcą ru ch u  sp irytystycznego w Szkocji je s t M ‘Indoe.
D oskonałym  organ iza to rem  jes t dalej F ra n k  H aw k en, prezes 

„M arylehone S p iritua lis t A ssociation“ , odbyw ającego swoje zeb ra ­
n ia w olbrzym iej Q ueens H all i urządzającego  często publiczne p o ­
kazy m edjów ; sławą cieszy się przedew szystk iem  M rs. E stelle  R o­
b e rts , jasnow idząca i m edjum  dla „głosu bezpośredniego“ . —  W y­
bo rn ą  p ropagandę sp iry tyzm u stanow iły także  zebran ia  w ieczorne, 
u rządzane  co n iedzielę w jednym  z tea tró w , m ianow icie F o rtu n e  
T h ea te r. D y rek to r i w łaściciel tego te a tru  L au rence  Cowan słyszał 
raz  przem ów ienie m ed jum  transow ego pan i M orris i ta k  się niem  
w zruszył, że sam został sp iry tystą  i co niedzielę w ieczorem  urządzał 
nabożeństw a sp iry tystyczne w swoim tea trze . Syn Conana D oyle‘a 
D ennis D oyle w stąp ił w ślady swego sławnego ojca i pośw ięcił się 
obecnie propagandzie  sp iry tyzm u. A r tu r  F indlay , bogaty  kup iec  
w Glasgowie, uczony S tan ley  de B ra th  (red ak to r k w arta ln ik a  „P sy ­
chic Science“ ) lo rd  C ottenham  i in . znani są rów nież szeroko.

Szerzenie się sp iry tyzm u w A nglji p rzypisać trzeb a  zarów no 
dob re j organizacji jego zw olenników  i poparc iu  ze s trony  wybit-

M a n “  1909 i  i. O g ro m n e  w ra ż e n ie  w  A n g lji w yw ołała  k s ią ż k a  „ R a y m o n d  o r  life  
an d  d e a th “  1916, k tó r ą  L o d g e  n ap isa ł g łów nie n a  p o d sta w ie  k o m u n ik a tó w , u zy ­
sk a n y ch  n a  se an sac h  z p a n ią  L e o n a rd  i M. Y o u t P e te r s .  „ R a y m o n d “  —  to  syn 
L o d g e’a , m ło d y  o f ic e r , k tó r y  15 w rześn ia  1915 pad ł w e F la n d r j i  a m a n ife s to w a ł się 
n a  sean sach . K s ią ż k a  ta  zaw ie ra , zd a n ie m  sp iry ty s tó w , n a jb a rd z ie j p rz e k o n y w a ­
ją c e  d ow ody  i d e n t y c z n o ś c i  d u ch a  zm arłeg o  o f ic e ra . —  W  r . 1922 w yszed ł 
„R ay m o n d  re v ise d “  i t .  d. —  L o d g e  ek sp e ry m e n to w a ł z liczn em i m ed jam i, p rz e ­
d ew szy stk iem  z p a n ią  P ip e r .

W  o s ta tn ie j  sw ej k s ią ż c e  „M y p h ilo so p h y “ (r. 1933) p isz e  sędziw y L o d g e : 
„ O p ie ra ją c  sw e w n io sk i n a  d o św iad czen iu , je s te m  bezw zg lęd n ie  p rz e k o n a n y  n ie- 
ty lk o , że  życie  p o śm ie r tn e  is tn ie je , a le  że  zo s ta ło  u d o w o d n io n e , u d o w o d n io n e  
p rzez  fa k ty  o d d z ia ły w an ia  n a  m a te r ję , w yw o łu jące  s k u tk i  f iz y k a ln e “ .
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THE BISHOPS OF
LONDON & WINCHESTER

HÄVE AOÄSN ATTACKED .
SPIRITUALISE

WHY?
It must now be evident to every Spiritucdist who 

thinks, that the Christian Church is bitterly opposed to 
Spiritualism and will misrepresent and tell lies about it 
on every occasion.

WHY?
Because Spiritualism teaches that 

humanity can make contact with the 
other world without the aid of church, 
priest or parson.

THEREFORE:—
The only way Spiritualism can make headway 

against this ecclesiastical opposition is by Spirit­
ualists educating the people to the knowledge that 
Christianity is based on Pagan rites, ceremonies, and 
beliefs, and that it no more resembles the teaching of 
Jesus than night resembles day.

CONSEQUENT!. Y
These untruthful attacks by the 

Bishops must be met by a candid ex­
posure of the false beliefs and doctrines 
of the Christian Faith.

W alka spirytyzmu angielskiego z K ościołem  Anglikańskim.
Zmniejszona reprodukcja odezwy w popularnym tygodniku spirytystycznym „Psychic 

New s“ z 17 sierpnia 1935 r.

W spom nieliśm y na  str. ???, że spirytyści angielscy  w imię wolnej myśli zajm ują 
przew ażnie nieprzychylne stanow isko względem  K ościoła A nglikańskiego, a  naw zajem  
duchowieństwo ang ielsk ie  ostro w ystępuje przeciw  spirytyzmowi.

O tej w alce daje pojęcie powyższa odezwa spirytystycznego tygodnika. Brzmi ona 
w przekła4zie:

Biskupi w Londynie i W inchester znowu zaatakowali spirytyzm.
Czemu?

Każdy m yślący sp iry tysta m usi sobie zdać sprawę, że kościół chrześcijański 
jest wręcz przeciw ny spirytyzm owi, oczernia go i rozgłasza o nim  fałsze przy 
każdej sposobności.
Czemu?

Bo spirytyzm  naucza ludzkość, że może naw iązać kon tak t z tam tym  św ia­
tem  bez pomocy kościoła, księdza czy proboszcza, i t. d.

(Patrz str. 43—á5).

Czy um arli mówią z nam i? 4
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nych  w pływowych osób, jak  i okoliczności, że w A nglji czynnych 
je s t dziś szereg dobrych  m edjów  psychicznych. K ażdy w iększy zw ią­
zek sp iry tystyczny  posiada w łasny sztab m niej lub więcej uzdoln io­
nych m edjów .

N ajliczniej w ystępu ją  estradow i jasnow idze, k tó rzy  wszyscy 
bez w y ją tku  działają w duchu  spiry tystycznym . N ajw iękzym  ro z­
głosem  cieszy się w te j chw ili p an i E stella  R oberts , a obok niej pan i 
A nnie Johnson  i p-na F rances Cam pbell.

W  drugim  rzędzie  w ym ienić należy „m edja  transow e“ , a w śród 
n ich  przedew szystk iem  sław ną m rs. O sborne L eonard , k tó ra  je s t da­
m ą z tow arzystw a i bardzo  k u ltu ra ln ą  osobą, a tak ą  cieszy się wzię- 
tością, że seans z n ią  trzeb a  zam aw iać na sześć m iesięcy naprzód! 
Inne  m edja  są: pan ie  B rita in , M ason, G a re tt i m r. A lfred  Y out P e ­
te rs  (ur. 1867), k tó ry  byl głów nem  m edjum  sir L odge’a. (M aterja- 
łizacyjnem “  m edjum  była m rs. D uncan , k tó re j jed n ak  udow odniono 
g ru b e  oszustwo). „S pecjalnością“ angielską są zjaw iska „ d i r e c t  
v o i c e “ (głosu bezpośredniego); szczególnie pan i E ste lla  R o b erts  
słynie z tak ich  m anifestacy j „duchów “ . W  Szkocji sławą w tym  
w zględzie cieszy się Jo h n  Sloane, o k tó ry m  obszern ie pisze F ind lay  
w swojej książce. U  m edjów  w spom nianych u daje  się —• podobno —  
często uzyskać dostateczne, zdaniem  sp iry tystów , dow ody iden tycz­
ności m anifestu jących  się duchów.

A nglja jest tak że  k ra jem  f o t o g r a f j i  d u c h ó w ,  w zględ­
n ie  k ra jem  m edjów , za k tó ry ch  pośrednictw em  uzyskać m ożna —  
rzekom o —  fo to g ra f je  o s ó b  z m a r ł y c h ,  t. zw. „ e x tra “ .

Z m arły  w r. 1933 W illiam  Н оре, cieśla z Crew e, a obecnie 
p an i D eane, p ro tegow ana p rzez E stełlę  S tead, i Jo h n  M y e r  s 
w L ondynie, zdobyli najw iększy rozgłos, ale spraw a fo to g ra fji sp i­
ry tystycznej należy do b. spornych  i n iedosta teczn ie  zbadanych  
sp raw  m edjum izm u. (John  M yers oskarżony  został o oszustwo p rzez 
p rezesa  „S p irit. U n ion“ M. Indoe w r. 1935).

N iezm ierną osobliw ością sp iry tyzm u angielskiego je s t w ielka 
ilość ind jańsk ich  czerw onoskórych  „co n tro ls“ , k tó re  noszą fa n ta ­
styczne im iona, p rzypom inające  pow ieści C oopera i i .  —  „C o n tro l“ 
(duch-przew odnik“ ) V out P e te rsa  nazyw a się „M oonstone“ ; co n tro l 
pan i L eo n ard  „ N o rth  S ta r“ ; pan i R oberts  „R ed C loud“ ; M yers’a 
„B lack  F o o t“ i t. d. („K am ień  księżycow y“ ; „G w iazda P ó łnocy“ ; 
„C zerw ona C hm ura“ ; „C zarna  N oga“). P rzez  m ed jum  H . S. Ham - 
bling w tran sie  m ówi „M oon T ra il“ (Ścieżka K siężycow a), k tó rego
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„Psychic  News“ nazyw ają „E nglands suprem e tran ce  o ra to r“ . Me- 
d jum  to p ro d u k u je  swe krasom ów cze transow e zdolności w o lbrzy­
m iej A lb e rt H all (k tó re j w ynajęcie na w ieczór kosztu je  105 funtów ), 
b io rąc  za w stęp ty lko 1 szylinga od osoby!

Na fo to g rafjach  spiry tystycznych  widzim y owe czerw onoskóre 
„co n tro ls“ w uroczystym  stro ju , z głową zdobną pióram i...

3. Spirytyzm w współczesnej Ameryce. Wizyta 
w spirytystYcznym „Obozie letnim".

W Stanach  Z jednoczonych główną organizacją spiry tystyczną 
je s t „N ational S p iritua list A ssociation“  z siedzibą w W ashingtonie. 
Is tn ie je  tak że  naw et zw iązek m edjów  sp irytystycznych p. n. „S p iri­
tu a lis t M edium s A lliance“ *). Spirytyści am eryk. seansują przew aż­
n ie  w kó łkach  dom ow ych, nazyw anych „k lasam i“ , a zebran ia  za­
czynają się zwykle „ lek c ją“  obejm ującą jakąś pobożną lek tu rę  na 
tem a t życia zagrobow ego. Specjalnością am erykańską są obozy le tn ie  
spirytystyczne, urządzane już od r. 1873. Główne obozy znajdują  
się w Lily D ale w N. Y orku , O nset i L ake P leasan t w Mass. W  lecie 
m nóstw o m edjów  osiedla się w tych  m iejscow ościach.

W  r. 1934 H an n en  Sw affer udał się do Stanów  Z jedn., aby 
p rzy jrzeć  się działalności am er, sp iry tystów . P rzy toczym y ustęp 
jednego  z jego spraw ozdaw czych artykułów , dający dobry  obraz 
stosunków amerykańskich. Sw affer m . i. opisuje seanse u pani 
E th e l P o st, k tó ra  „ je s t najśw ietniejszem  m edjum , jak ie  k iedykol­
w iek sp o tk a ł“ . Seansowa! z nią w Camp Silver Bell, sp iry t. obozie 
le tn im  w Pensylw anji:

„N aza ju trz  z ran a  pojechaliśm y wszyscy do Camp Silver Bell, 
k tó ry  nazw ę swoją wziął od ducha opiekuńczego pan i P ost. Jech a­
liśm y tam  cztery  godziny. Camp Silver Bell je s t jednym  z najnow ­
szych obozów sp iry tystycznych , ta k  głośnych w A m eryce.

M ieści się on w w ielkim  p ark u , k tó ry  należy do obozu. Z najduje 
się tam  p ryw atny  ho te l, z poko jam i dla m oże 50 gości, i są także 
m ałe  wille (bungalows), rozrzucone na te ren ie  parku . Stoi tam  
także  w ielka hala, przeznaczona na zebran ia, w k tó re j wygłosiłem 
inauguracy jne  przem ów ienie. U pał w ten  dzień panow ał tak  straszny.

*) Z s ie d z ib ą : 933 N. C h arles  S tre e t , Saginaw , M ich.

4*
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że w ielu obecnych uczestn ików  zjazdu zjawiło się w koszulach. Ja  
w działem  spodnie p łócienne. A r tu r  F o rd  (głośne m edjum ), k tó ry  
p rodukow ał swe zdolności jasnow idzenia, p rzyby ł w b iałem  u b ra ­
niu .

Przem ów ienie  m oje zak łócały  k rzyk i, dochodzące od k ąp ią ­
cych się w staw ie, znajdu jącym  się w przyległym  do p a rk u  te ren ie  
i głośny św iergot jakiegoś szczęśliwego p tak a . Poza tem  ta k  upalne 
było to  popo łudn ie , że n iek tó rzy  słuchacze w yglądali jak b y  im  się 
b ardzo  na  sen zb ierało . (Szczerość p. Sw affera je s t godna uznania).

K ilka  m iesięcy tem u  pew ien zam ożny sp iry tysta  zapisał p rzed  
śm iercią w testam encie  m a ją tek  Silver Bell pan i P o s t i je j m ężowi, 
pasto row i M yronow i H . P o s t z tym  w arunk iem , że po ich  śm ierci 
posiadłość służyć m a jako  p rzy tu łek  dla sta rych  m edjów .

Jest-to  w istocie  p ięk n a  posiadłość w idealnej okolicy z tem  
zastrzeżeniem , że n ieste ty  w sąsiedztw ie m ieszka sporo łudzi s ta re j 
da ty  ty p u  lu terańsk iego . N iek tó rzy  jeszcze noszą czapki i s ta ro ­
m odny s tró j kw ak iersk i.

N a stodołach  i sta jn iach  sąsiednich fo lw arków  zobaczyć m ożna 
często nam alow ane znaki, odpędzające złe duchy. Co ci ludzie m ó­
w ią o n iedalek im  obozie sp iry tystycznym , łatw o się m ożna domyśleć!

D r. P o st i p an i P o s t ud a ją  się co ro k u  do obozu. Setk i spiry- 
tystów  spieszą tam  w tedy  ze w szystkich stron . C z a s e m  p r z e ­
s z ł o  20 m e d j ó w  czynnych je s t rów nocześnie w obozie. Czyta 
się w spólnie, jest m uzyka, odbyw ają się zebran ia  pod  golem  niebem , 
k tó re  należałoby  w A nglji naśladow ać, gdyby ty lko  pogoda w A nglji 
by ła  lepsza.

P ierw szego w ieczora zaproszony byłem  n a  s e a n s  m a t e -  
r j a l i z a c y j n y  w k ó ł k u  p a n i  P o s t .  Znalazłem  się 
w najlep ie j u rządzonym  p o ko ju  seansow ym , jak ie  k iedykolw iek  wi­
działem . Choć upał daw ał się we znaki, pokój był doskonale w en ty ­
low any. Z ebrało  się tym  razem  około trzydz iestu  uczestników . 
K ażdy z uczestników  seansu m usi w przód  podpisać drukow aną de­
k la rac ję , że nie przyby ł w celu szukania  w różb, lecz ze w zględu, iż 
in te resu je  się badan iam i psychicznem i.

Z rozum iałem  rac ję  tak ie j dek la rac ji w k ilka  dni po tem , gdym 
się dow iedział, że w stan ie  Pensylw anji pew na k o b ie ta  skazana zo­
sta ła  na cztery  la ta  w ięzienia i w ysoką grzyw nę za rzekom e tru d ­
n ien ie  się w różbiarstw em . N ie sądzę, że ta  kob ie ta  odsiedzi cz tery  
la ta , ale ta k i w yrok  zapadł.
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A że w łaśnie w tym  tygodniu  A m eryka obchodziła swój Inde- 
pedence  D ay (święto niepodległości), osobliwym m usiał się w ydawać 
fa k t, iż w 150 la t  od chwili, k iedy  A m eryka zdobyła sobie relig ijną 
i po lityczną wolność, tak ie  nielitościw e praw a m ogą jeszcze być 
u trzy m an e  w mocy! A le tam  m nóstw o je s t sek t, k tó re  w szystkie 
m ają  ciasne poglądy. Jed n a  w iara  prow adzi w ojnę z drugą w iarą —  
i to  nazyw ają wolnością.

P an i P o s t weszła do g ab ine tu  (zasłoniętego k o tarą ). Zaczęliśm y 
śpiew ać hym n —  a w k ilk a  już m in u t po tem  duchy ukazały  się n a ­
szym oczom . Z ostały  w szystkie rozpoznane.

Jed n a  ze zjaw  podeszła k u  księżnej Ib rah im  H assan, k tó ra  sie­
działa kolo  m nie —  i nazw ała ją  je j chrześcijańskiem  im ieniem , 
k tó re  ja  jed en  ty lko , jak  sądzę, znałem  w tem  zebran iu . Z jaw a ta  
była zjaw ą je j m atk i. R ozm aw iały ze sobą.

C órka pan i K ellerby , A gnieszka, także  zm aterja lizow ała  się 
p rzed  nam i. M iała tw arz  słodką, uśm iechniętą . P rzesunęła  się przez 
pokó j, ruchem  ślizgowym.

^  dalszym  ciągu seansu now a zjaw a podeszła p rosto  k u  m nie, 
jakgdyby  w iedziała, do kogo idzie i co m a mówić. N ie zw racała na 
nic uwagi. W yw ołała m nie.

W stałem  i poszedłem  na środek  p o ko ju  —  i  u jrza łem  swoją 
p rzy ro d n ią  siostrę  L o ttie . W skazała palcem  na swoje długie włosy, 
k tó rem i się ta k  pyszniła za życia i k tó re  były ta k  długie, że siedzieć 
n a  n ich  m ogła. —■ Zaw ołała m nie po im ieniu.

N ie m ogę sobie przypom nieć, co m ówiliśm y ze sobą, bo byłem  
zanad to  w zruszony. A le gdym  spo jrzał w tw arz zjawy, w iedziałem , 
że to  by ła  m oja siostra . Zjaw a m iała  je j rysy, m iała je j oczy. Po-' 
stać  różn iła  się bardzo  od postac i innych  duchów , k tó re  w idziałem  
te j nocy.

Jed n a  ze zjaw  była bardzo  w ysoka. Inna  w yglądała jak  m ałe 
dziecko. W iększość z n ich  przesuw ała się p rzez pokój. Jed n a  z tych  
zjaw  p rzedstaw iająca  starego  człow ieka, gdy ją  wzywano, aby p rze ­
szła p rzez pokó j, odpow iedziała:

„Czy nie sądzicie, że zrobiłem  już dosyć!“ .
G dy zkołei zm aterja lizow ał się syn jednego z uczestników , b ę ­

dący za życia lo tn ik iem , usłyszeliśm y łoskot obracającej się śmigi 
w pokoju . L o tn ik  zginął w k a tastro fie .

W  połow ie seansu jedna ze zjaw kazała  m i podejść do gabi­
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netu . Byłem  obcy, byłem  gościem z A nglji i dlatego zostałem  wy­
b ran y  do przeprow adzen ia  p róby  ko n tro ln e j.

„P rzy jrzy j się m ed jum !“ —  usłyszałem .
R ozsunąłem  k o ta ry . W  sam ych drzw iach, na progu , sta ła  zu­

pełn ie  zm aterja lizow ana zjaw a, k tó ra  m nie zaw ołała, a na  krześle  
obok siedziała pan i P o st, m edjum .

Zostałem  w ezw any do spraw dzenia, że duchy n ie były sztuczką 
m edjum , k tó re  w p rzeb ran iu  w ychodziło z gab inetu .

P raw ie  wszyscy uczestn icy  seansu byli p rzekonanym i spiryty- 
stam i. T a okoliczność stw orzyła pom yślne w aru n k i —  i seans udał 
się w ybornie, choć upał panow ał nieznośny. Ale seanse pan i P o st 
dają zawsze, jak  m nie zapew niano, dob re  w yniki.

Siedzieliśm y jeszcze po tem  długo w ogrodzie na  traw n ik u , om a­
w iając doznane w rażenia. A w reszcie ruszyliśm y w drogę pow ro tną  
do M orristow n, New Jersey . Gdy stanęliśm y na  m iejscu, był jasny 
dzień“ .

4. Spirytyzm w Brazylji.
Spirytyzm  szczególnie silnie rozpow szechnił się tak że  w A m e­

ryce Środkow ej i Po łudniow ej, p rzy b ie ra jąc  różne osobliwe fo rm y. 
W  B r a z y l j i  „ B r a z y l i j s k a  f e d e r a c j a  s p i r y t y ­
s t y c z n a “  obejm ow ała w r . 1934 bezpośrednio  154 organizacje, 
oraz 10 f e d e r a c y j  s t a n o w y c h ,  obejm ujących  146 stow a­
rzyszeń (czy kó łek?). O rganem  oficjalnym  jest dw utyg. „R efo rm a­
d o r“ . P oza  p ropagandą  fed e racja  rozw ija działalność w k ie ru n k u  
opieki n ad  ubogim i, lecznictw o p rzy  pom ocy m edjów  i ap tek i h o ­
m eopatycznej etc. M edja brazyl. p rzew ażnie upraw iają  lecznictw o 
w transie . W  S tan ie San Paolo  istn ie je  podobno 1300 kó łek . W  Ku- 
ry tyb ie  sp iry tyści m ają  swój w łasny gm ach, podobnie w P o r te  A le­
gro („dom  A llana K ard eca“). W  Rio de Jan e iro  na  czele ru ch u  
sp iry t. sto i F re d  F ig n er (Czech z pochodzenia), jest gorliwym  
p ro p ag a to rem  leczenia przy  pom ocy m edjów  (m edjum  o trzym uje  
arkusze p ap ie ru  z nazw iskam i pacjen tów  i p rzep isu je  w tran sie  
sposób k u rac ji). Oczywiście lekarze  energiczną prow adzą kam pan ję  
przeciw  m edja lnem u znachorstw u. Jednem  z najpopu larn ie jszych  
m edjów  leczniczych je s t Ignacja  B itten co u rt, k o b ie ta  72-letnia,
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k tó ra  od cz terdziestu  la t zajm uje się leczeniem  i p rzy jm uje  dzien­
n ie  po 400— 500 pacjen tów , nie p ob ie ra jąc  podobno zapłaty . S teno­
g ra f  n o tu je , co m edjum  mówi do pacjentów .

5. SpiryiYzmna kontynencie Europy: we Francji, 
w Niemczech, lialji, Holandii, Rosji i i. d.
N a kon tynenc ie  europejsk im  sp iry tyzm  najlep iej się rozw inął 

i  zorganizow ał we F ran c ji, gdzie propagow ali go, ja k  już w spom nie­
liśm y pow yżej, p isarze ja k  C ahagnet, A llan K ardec , M irville, G. De- 
lanne , L eon D enis —- oraz K am il F lam m arion , k tó ry  w praw dzie 
n ie  był bynajm niej sp iry tystą  w znaczeniu  K ardecjan izm u, jednakże 
p ism am i swemi zjednyw ał sp iry tyzm ow i sym patyków  *). W reszcie 
filozoficznym  naukow ym  sp iry tystą  był dr. G ustave Geley (1868—  
1924), zasłużony badacz, pierw szy k ierow nik  „ In s ty tu tu  M etaps. 
w P ary żu  **).

Spirytyzm  zyskał w o sta tn ich  dziesią tkach  la t m ecenasa w oso­
b ie Jean  M eyera ***), zam ożnego przem ysłow ca, k tó ry  u fundow ał 
M aison des S p irites“ (Paris, X V I, ru e  C opernic 8) jako  cen tru m  
p ropagandy  w ydaw niczej. G łówną organizacją je s t „U nion  S p irite  
F ran ça ise“ , głów nem  czasopism em  „R evue S p irite“ . (M eyer był 
tak że  założycielem  w r. 1919 „ In s ti tu t M etapsychique In te rn a tio n a l“

*) C am ille  F la m m a rio n  (1842— 1925), sław ny  a s tro n o m  f ra n c u sk i i b ad acz  
z ja w isk  m etap sy ch iczn y ch . Z  d z ied z in y  m e ta p s . ogłosił „ L ’in co n n u  e t  les p ro b lè ­
m es p sy c h iq u es“  1900; „L es  fo rc e s  n a tu re l le s  in c o n n u e s“  1908; „ L a  m o r t  e t  so n  
m y s tè re “  w  tr z e c h  to m ach . F la m m a rio n  p ie rw szy  w  r . 1865 uży ł w y razu  „ s iła  
p sy c h iczn a“ . —  W  d z ie le  „ N ie z n a n e  siły  p rz y ro d y “  F la m m a rio n  p isze: „Ż e  d u ­
sza  p rzeży w a  śm ie rć  c ia ła , o te rn  n ie  w ą tp ię . A le  że  się dusze  zm arły ch  m a n i­
fe s tu ją  n a  sean sach , to  n ie  zo s ta ło  d o ty ch czas s tw ie rd z o n e  w sposób d o s ta te c z n y  
m e to d ą  d o św ia d cza ln ą . A  d o d am , że  ta k a  h y p o té z a  n ie  je s t  b a rd z o  p ra w d o p o ­
d o b n a   G dy p o m in iem y  ilu z je , a u to su g e s tje , h a lu c y n a c je , co p o z o s tan ie?  B a r­
d zo  n iew ie le . T a k a  n iezw y k ła  rz a d k o ść  p rzem aw ia  p rzec iw  re a ln o śc i w id z iad e ł“ ...

W  p re z y d ja ln e m  sw ojem  p rz e m ó w ie n iu  w  „S o c ie ty  fo r  P sy ch ic a l R e se a rc h “  
w  p a ź d z ie rn ik u  1923 F la m m a rio n  s tre śc ił w y n ik i sw oich  s z e ś ć d z i e s i ę c i o ­
l e t n i c h  b a d a ń  n a s tę p u ją c o :  „C zło w iek  p o sia d a  n iezn an e  zdo lności, k tó r e  
są  zd o ln o śc iam i d u c h a ; is tn ie je  ta k a  rzecz  ja k  d w o jn ik  (doub le), m yśl m o że  p o ­
zo s taw ić  po so b ie  o b ra z , p rą d y  p sych iczne  p rzen o szą  się p rz e z  a tm o sfe rę , ży jem y 
w  c e n tru m  n iew id z ia ln eg o  św ia ta , zdo ln o śc i duszy  p rzeży w ają  ro z k ła d  c ie lesnego  
o rg an izm u , is tn ie ją  dom y n aw ied zo n e ; w y ją tk o w o  i rz a d k o  z m a rli m a n ife s tu ją  
s ię ;  n iem a  ż ad n e j w ą tp liw o śc i, że  ta k ie  z jaw isk a  z d a rz a ją  się ; te le p a t ja  is tn ie je  
za ró w n o  m ięd zy  z m arły m i a ży jący m i ja k  m iędzy  ży jący m i“ .

**) O p ra c a c h  d ra  G eley ’a m ów im y o b sz e rn ie j w to m ie  I. „M ed ju m iz m  
w spó łczesny  i m e d ja  p o lsk ie “ .

***) J e a n  M ey er z m a rł 13 k w ie tn ia  1931 r.
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w P ary żu , głównej placów ki n a u k o w e j  m e t a p s y c h i c z -  
n  e j w świecie, k tó rą  k ierow ał nap rzó d  d r. Gełey (f  15 łipca 1924), 
a obecnie k ie ru je  d r. Osty).

Z P aryża  wyszła in icja tyw a do uniw ersalnej organizacji sp iry ­
tyzm u w postac i „ F e d e ra tio n  S p irite  in te rn a tio n a le “ .

*
*  *

W  N iem czech sp iry tyzm  posiadał do ro k u  1933 k ilk a  związ­
ków  i k ilk a  czasopism , ale p rzew ró t h itle row sk i w płynął ham ująco  
na  dalszą p ropagandę, a p rzedstaw iciel sp iry t. n iem ieckich  B runs 
(prezes zw iązku „W ah re r W eg“ w H anow erze) usunął się z Fed . 
Spir. In te rn a tio n a le  —  i N iem cy n ie  b io rą  o d tąd  udziału  w m iędzy­
narodow ych kongresach  spirytystycznych, k tó re  ak cen tu ją  dążno­
ści hum an itarystyczne  i pacyfistyczne, w yklęte  p rzez ideologję 
T rzeciej Rzeszy.

W łoski sp iry tyzm  rów nież nie je s t rep rezen tow any  w „M iędzyn. 
F ed erac ji“ , bo i faszyzm  zżym a się na propagow any p rzez  spiry ty- 
stów  m iędzynarodow y pacyfizm . Spiry tyzm  ita lsk i w zorow ał się 
ściśle na francusk im . D uże w rażenie w ywołało swego czasu ośw iad­
czenie się głośnego psy ch ja try  C. L om brosa (zrazu m aterja lis ty , n e ­
gującego m edjum izm ) za spiry tyzm em . N estorem  sp iry tyzm u wło­
skiego je s t E rn es t B o z z a n  o (ur. 1862), h is to ry k  okultyzm u, 
w ielki e ru d y ta , au to r dw udziestu  k ilk u  książek, p isanych po w łosku 
i francusku . Jego b ib ljo tek a  w Savonie je s t jedyną w swoim rodzaju . 
B ozzano streśc ił swoje w yznanie w iary  w n astępu jących  słowach:

„K toko lw iek , zam iast grzęznąć w jałow ych dyskusjach, p o d e j­
m u je  system atyczne, w głąb sięgające badan ia  w dziedzinie zjaw isk 
m etapsychicznych  i p row adzi je  p rzez długie ła ta , grom adząc 
n iezm ierny  m a te rja ł fak tów  i p rzy k ład a jąc  do n ich  m etody  n au k o ­
we, m usi, każdy  bez w yją tku , nab rać  przekonan ia , że zjaw iska me- 
tapsychiczne stanow ią przedziw ny zb ió r dowodów, w ykazujących 
istn ien ie  i p rze trw an ie  ducha po śm ierci ciała. T ak ie  je s t m oje n a j­
głębsze p rzekonan ie  i n ie w ątp ię , iż czas pokaże, że m am  rac ję“ .

Silnie rozw inął się sp iry tyzm  także  w H o land ji; IV  m iędzyn. 
K ongres Spiry tystyczny  odbył się w H adze w r. 1931. O rganizacyj 
sp iry t. is tn ie je  k ilk a ; najw iększą je s t „D e N ederlandsche  V ereeni- 
gung van S p iritis ten  H arm o n ia“ , k tó ra  w ydaje dw utygodnik  „Spi- 
ritische B laden“  o dużym  nak ładzie . H oland ja  posiada też  liczne
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m edja  sp iry t. jasnow idzące (panią A kkeringer, E. Zeeven, de 
G roo t i L).

W  R osji carsk iej sp iry tyzm  znalazł licznych sym patyków  w k o ­
lach  in te ligencji; na o sta tn im  dw orze carskim  krzew ił się m isty ­
cyzm w grubej naiw nej postaci.

R adca stan u  Al. A ksakow  (1832— 1903) był p ion ierem  „badań  
psychicznych“  i pierw szym  sp iry tystą . C enzura zrazu  w ystępow ała 
przeciw  sp iry tystycznym  ros. publikacjom , ale to lerow ała  niem iec­
k ie . S tąd  A ksakow  założył w N iem czech „Psychische S tud ien“ , 
k tó re  w dziesięć la t po w ojnie św iatow ej zm ieniły  swój ty tu ł na  
„ Z tft. fü r  Parapsy log ie“  (ale w r. 1934 p rzesta ły  w ychodzić). H om e 
odw iedzi! Rosję po raz  pierw szy w r. 1861. A ksakow  ogłosił w 1890 r. 
doskonałą  książkę „A m inism us u n d  S p iritism us“ . P ro f. W agner, 
p ro f . B u tlerów  i i. propagow ali sp irytyzm .

Bolszewicy zdław ili oczywiście w szystkie przejaw y ru ch u  spi­
ry tystycznego  w R osji.

6. Spirytyzm w Polsce.
B ardzo rychło  now ina sp iry tystyczna d o ta rła  do Polsk i. Jak  

gdzieindziej, ta k  i  w  Polsce znalazła już g ru n t upraw iony  przez 
m e s m e r y z m .  (Jak  już w spom nieliśm y w r. 1816 A. L achnick i 
w ydaw ał w W ilnie „P am ię tn ik  M agnetyczny“).

W  r. 1855 h r. A leksander B ran ick i (b ra t Zygm untow ej K ra ­
sińsk iej) poznaje  we F lo ren c ji D aniela D unglasa H om e i sta je  się 
n a  ro k  jego p ro tek to rem . —  Zygm unt K rasiń sk i w r. 1857 bardzo  
in te resow ał się H ornem , zapraszał go na  seanse w swojem  m ieszka­
n iu  p rzy  ru e  D aupho t 8 („ Independance“ iron icznie  doniosła, że „le 
com te К . a fa it de son salon l’auberge de S atan“ ) —  i w idząc w nim  
narzędz ie  złych m ocy, coś w rodzaju  przedstaw iciela  A ntychrysta , 
p rześladow ał go tak , że H om e, spokojny, łagodny, relig ijny  czło­
w iek, k tó ry  zawsze p ro testo w ał przeciw  podejrzyw aniu  go o k o n ­
szachty  ze złym  duchem , uciekał p rzed  K rasińsk im . P o e ta  napisał 
później rozpraw kę p . t. „M agnetyczność“ *). W szyscy rom antyczni 
poeci i w ogóle wszyscy polscy p isarze te j epoki in teresow ali się 
sp raw ą stosunków  z ducham i. Gdy „sto lik i w iru jące“ w la tach  
sześdziesiątych weszły w m odę, K orzeniow ski, K raszew ski, O dyniec

*) D zie ła , w yd. C zu b k a  V II.
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і і. drw ili z zabobonnych p ra k ty k  *), ks. Sem eneńko rzucał grom y 
przeciw  obrzydłej d jabelsk iej m agji. T ow iański w yklinał ją  rów ­
nież: „To w szystko p łynie  z ciekaw ości dow iedzenia się, co tam  
się w p iek le  dzieje“ ... „To ty lko  zabaw a ducha i szukanie ożyw ienia 
w źródle, z k tó rego  ani najm niejszej m yśli do siebie przypuszczać 
nie godzi się“ .

0  p ierw szem  dośw iadczeniu ze sto lik iem  w irującym  w K r a ­
k o w i e  donosi „C zas“ w r. 1853. U rocze córk i księgarza Czecha 
m iały  być „bogate  w siłę m agnetyczną“ . U kazało się w tym  czasie 
sporo  b ro szu r p rzew ażnie p ro testu jący ch  przeciw  „m agnetyzm ow i“' 
Ze w zględów relig ijnych. N ie b rak ło  jed n ak  tak że  rozw ażnych opi- 
nij naukow ców , p ro fesorów  u n iw ersy te tu  (fizyk R adw ański, p ro f. 
K uczyński w K rakow ie), k tó rzy  uznali zjaw iska za fa k ty  i p ró b o ­
w ali tłom aczyć je  działaniem  n ieznanych  sił n a tu ry . N aw et w śród 
księży znalazł się tak i, k tó ry  nie odżegnyw ał się zaraz ze zgrozą 
na  w idok ta jem niczych  zjaw isk, lecz p a trz a ł na  n ie  oczym a p rzy ro d ­
n ika. U czony P ija r , ks. A. Jakubow sk i ob jaśn iał ruchy  sto lika  dzia­
łaniem  „ flu id u “ , zależnego od w oli ludzk iej, a m an ifestac je  rzek o ­
m ych duchów  uw ażał za rodzaj wizyj sennych. F ilozof F e rd y n an d  
T ren tow sk i tłom aczył zjaw iska „organ iczną elek trycznością“ i tw ie r­
dził („P an teo n  w iedzy lu d zk ie j“ I I I , 140), że zna ich ta jem nicę 
„ i sam  m ógłby rob ić  cuda i dziwy ja k  Sw edenborg, gdyby ty lko 
chciał“ .

P ierw szem  pism em  sp iry tystycznem  polskiem  było „Św iatło 
Z agrobow e“ , m iesięcznik, k tó ry  ukazał się w lipcu  1869 r. we Lw o­
w ie i w ychodził p rzez ro k  pod  red ak c ją  M alw iny G rom adzińskiej

*) C y p rja n  N o r w i d  p isze  o z jaw isk ach  sp iry ty s ty c z n y c h : „ ...u d z ia łn  
w te m  b ra ć  n ie  godzi się . T o  je s t  p ie n ią d z  n ie sp raw ied liw o śc i“ .

S ta ry  A . E . O d y n i e c  w  W arsz aw ie  w id z ia ł ró w n ież  sp ra w k i d ja b e lsk ie  
w sp iry ty z m ie :

„ T o  sz a ta ń sk ie  zak u sy !
N iegdyś sz a ta n  nas ku sy
W sad za ł w b ło to , w yw iódłszy  z kośc io ła .
P o te m  d ja b e ł z P a ry ż a
W la ł w  n as sw ój w s tr ę t  do k rzy ża .
T e ra z  o łta rz  chce  z ro b ić  ze sto ła !

J . K o r z e n i o w s k i  p u śc ił w ob ieg  b . p o p u la rn ą  „O dezw ę sto lik ó w  m a­
h o n io w y ch “ , w k tó r e j  s to ły  t a k  m ów iły :

„C o się z ro b iło , p a n ie  i p an o w ie?
S ta łyśm y  d o tą d  po k ą ta c h  i  r o g a c h --------
Z acóż n as  ta k  m ęczy c ie?  Czyli w  w aszej g łow ie 
T a k i sam  ro z u m  ja k i  u  n as w n ogach?

(P a trz  „ P o d  u ro k ie m  zaśw ia tó w “ 
S tan isław a  W asyłew skiego).
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(żony zam ożnego k raw ca) i franc , em igran ta  L e tro n n e , p row adzony 
w duchu  najnaiw niejszego K ardecjan izm u.

W  W arszaw ie w la tach  1902— 1907 W itold  C hłopicki w ydaw ał 
dw utygodnik  „D ziw y Życia“ , pośw ięcony „badan iom  sp iry tyzm u 
(m edjum izm u), jasnow idzenia, te lep a tji“ , p rzew ażnie w ypełniony 
(bezkrytycznem i) p rzek ład am i z obcych języków . Z pom ocą fin an ­
sową d ra  K . H ab d an k  W atraszew skiego w ychodziły w W arszaw ie 
(n ieregularn ie) od stycznia 1924 do g rudn ia  1929 „Z agadnienia Me- 
tapsych iczne“ , k w arta ln ik , „pośw ięcony badaniom  nadnorm alnych  
objaw ów  duch. i fiz. dziedzin b y tu “ , z razu  pod  red . p. P ro sp era  
Szm urły, w k tó rem  dr. H abdank  ogłaszał liczne sp iry tystyczne k o ­
m unikaty .

D r. F ranc iszek  H ab d an k  (pseud. d ra  K saw erego H abdank  
W atraszew skiego (1853— 1929), e ru d y ta , m yśliciel, p rzez pół w ieku 
lek arz  naczelny Szpitala U jazdow skiego w W arszaw ie, p rzy jaciel 
O chorow icza —  był czołowym  sp iry tystą  w Polsce, w yznawcą n auk i 
K ardeca . Ogłosił szereg książek  (na zasadzie kom unikatów  m edjal- 
nych  pań  D om ańskiej i Czernigiew iczow ej), k tó re  (zwłaszcza p ie rw ­
sze) swego czasu cieszyły się poczytnością *). W spom nim y o tych  k o ­
m u n ik a tach  jeszcze w I I  części książki. O becnie w ychodzi w K ra ­
kow ie (G rodzka 58) „L o tos“ , m iesięcznik, „pośw ięcony rozw ojow i 
i k u ltu rze  życia w ew nętrznego“  pod  red . J . H adyny, czasopism o 
o ch a rak te rze  ezoterycznym .

Spirytyzm  w Polsce n ie  jest zorganizow any i rep rezen tow any  
p rzez  stow arzyszenia, k rzew i się jed n ak  w licznych kó łkach  p ry ­
w atnych  po m iastach , a szczególniej w śród ludności robotn iczej na 
Śląsku C ieszyńskim  i G órnym  **).

7. MiędzynarodowY kongres spiryiysiycznY 
w Barcelonie w  roku 1934.

A by w yrobić sobie zdanie o sy tuacji i tendenc jach  w spółcze­
snego sp iry tyzm u, w arto  p rzy jrzeć  się w ynikom  M i ę d z y n a r o -

*) „ K a r ta  z z a m k n ię te j k s ię g i b y tu “  (rze k o m e  re w e la c je  p o śm ie r tn e  O cho­
row icza), 1919. „Z  ta je m n y c h  d z ied z in  d u ch a“ ; „Z  zaśw ia tó w “ 1923; „Ż y jem y “ . 
„O  r e in k a rn a c j i“  i i.

**) P ro ro k in ią  sp iry ty s ty c z n ą  je s t  p an i A g n ieszk a  P ilch o w a , k tó r a  p o sia d a  
w y b itn e  zd o ln o śc i ja sn o w id zen ia . W y d a je  sp iry t. m ies ięc zn ik  „ H e jn a ł“ , o g łasza­
ją c  w  n im  n ie z m ie rn ie  n a iw n e  ro z p ra w y  m o ra liz a to rs k ie  i ko sm o g o n iczn e  —  p o d  
w pływ em  a n tro p o z o f j i  S te in e ra .
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d o w e g o (5-ego z rzędu) K o n g r e s u ,  k tó ry  sta ran iem  „F ed e ­
ra tio n  Spirite  in te rn a tio n a le “  odbyl się w B a r c e l o n i e  we w rze­
śniu 1934 roku .

W  kongresie  tym  w zięli udział delegaci związków sp iry ty ­
stycznych 27 państw . O prócz licznych oczywiście H iszpanów , silnie 
rep rezen to w an e  były: F ran c ja , P o rtu g a lja  i rep u b lik i A m eryk i P o ­
łudniow ej. W yznaw cy K ardec jan izm u  zm ajoryzow ali sp iry tystów  
anglosaksońskich  (jakkolw iek i ci z jechali w pokaźnej liczbie) 
i p rzeprow adzili w ybór zarządu  po swej m yśli. W  m iejsce do tych­
czasowego prezesa A nglika E. O aten , prezesem  F ed erac ji w ybrany 
został H iszpan  p ro f. A sm ara *) przeciw  postaw ionej p rzez A ngli­
ków  pan i H ew att M ackenzie.

K ongres m iał sekcje: „naukow ą“ , „filozoficzną“ , „p ro p ag an ­
dy“ i i., ale naukow ość u jaw niła się w tak ich  tw ierdzen iach  f ra n c u ­
skich delegatów :

„N ieśw iadom ość, podśw iadom ość, jaźń  suhlim inalna -— to  ty lko  
słow a“ , a „d la  sp iry tystów  (zw olenników  K ardeca) p o d ś w i a d o ­
m o ś ć  jest w s p o m n i e n i e m  d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i ,  
u ta jonym  zasobem  zdobytej w poprzedn ich  życiach w iedzy, k tó ra  
czeka ty lko  sposobności, aby się u jaw nić i w ydobyć na  pow ierzch­
n ię  na  sk u tek  w strząsu  psychicznego“ .

N asuw a się py tan ie , czem  jest podśw iadom ość dla spiry tystów , 
k tó rz y  ta k  ja k  A nglosasi, od rzucają  palingenezę, i n ie  uznają  re in ­
k a rn a c ji (pow tórnych  w cieleń)?

K w estja  re in k a rn ac ji w yw ołała najd łuższą i najburzliw szą dy­
skusję. O statecznie zgodzono się na  następ u jącą  rezo lucję:

„Zważywszy, że is tn ie ją  n ie  dające się naraz ie  w yrów nać 
r ó ż n i c e  w poglądach  m iędzy tym i, k tó rzy  uw ażają re in k a r­
nac ję  za konieczny  proces ew olucji, a tym i, k tó rzy  sądzą, że 
ew olucja m oże się dokonyw ać bez tego procesu , następu jący  
w niosek został p rzy ję ty  w drodze  kom prom isu  jako  dow ód to ­
le ran c ji:

*) Z a rz ą d  F e d e ra c j i  w  now ym  sk ła d z ie  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :  P r e ­
zes h o n o ro w y : lad y  C onan  D oy le . P re z e s :  P r .  A sm a ra ; w icep rezes H . F o re s t ie r ,  
se k r. gen . „ U n io n  S p ir i te  F ra n ç a is e “ ; s e k re ta rz  gen .: J e a n  R iv iè re , cz ło n ek  w y­
d z ia łu  „U . S p ir. F r .“ ; sk a rb n ik  p -n a  A n to in e t te  P a u c h a rd , cz ło n ek  „S o c ié té  
d ’E tu d e s  P sy ch iq u e s  d e  G en èv e“ ; cz ło n k o w ie  Z a rz ą d u : M. B e v e rs lu is , w ydaw ca 
h o le n d e rsk ie g o  p rz e g lą d u  sp iry t. „ G e e s t en  L e v e n “ w S ch ied am ; G eo F . B e rry , 
cz ło n ek  „ S p ir itu a lis t  N a tio n a l U n io n “ w  M a n c h e s te r ;  M. J .  L h o m m e, r e d a k to r  
„R ev u e  S p ir ite  B e ig e“  w  L iege.
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„S piry tyści z całego św iata, zeb ran i na K ongresie  w B a r­
celonie, stw ierdzają  jednom yślnie p rze trw an ie  osobowości 
ludzk ie j po śm ierci ciała, co zostało naukow o udow odnione 
fak tam i.

„S piry tyści łacińscy i h induscy, rep rezen tow an i p rzez 
delegatów  B elgji, B razylji, K uby, H iszpanji, F ran c ji, Ind ji, 
M eksyku, P o rtu g a lji, P o rto  R ico, Szw ajcarji i Venezuel! uznają  
r e i n k a r n a c j ę  jako  praw o postępu  życia, w edług słów 
K ard eca : „R odzić  się, um ierać, odradzać się i postępow ać bez 
k o ń ca“ —  i p rzy jm u ją  ją  jako  fak t.

„S p iry tyśc i n i e  ł a c i ń s c y ,  reprezen tow ani na K on­
gresie p rzez delegatów  A fry k i Poł., W . B ry tan ji, H o landji 
i I r lan d ji, uw ażają, że d o k try n a  o re in k arn acji, sform ułow ana 
p rzez A llana K ardeca , n ie  zosta ła  dostatecznie  udow odniona.

„Zaczem  każdej szkole przysługuje praw o proklam ow ania 
swoich p rzek o n ań  w spraw ie re in k a rn ac ji“ .
N astępny  K ongres odbędzie się za trzy  la ta  w G l a s g o w i e ,  

gdzie n iew ątp liw ie sp iry tyści angielsko-am erykańscy będą w w ięk­
szości. Spraw a re in k a rn ac ji m oże tam  inny snadnie  w ziąć obró t...

D yskusja w „sekcji filozoficznej“  toczyła się przew ażnie na 
zasadzie tekstów  ew angelji, filozofji h indusk ie j, a przedew szyst- 
k iem  rew elacyj m edjum icznych. Bozzano, N esto r spiry tyzm u, 
w dłuższem  orędziu  do K ongresu  ostrzegał p rzed  niebezpieczeń­
stw em  łączenia sp iry tyzm u z chrześcijaństw em , choćby niezależ- 
nem , co m usi z konieczności odstręczać od sp iry tyzm u izraelitów , 
m uzułm anów , w yznawców innych  relig ij oraz wolnom yślicieli.

K ongres uchw alił tak że  rezo lucję  przeciw  w ojnie, za b ra te r ­
stw em  ludzi i a rb itrażow em  postępow aniem  w raz ie  zatargów  p ań ­
stw ow ych etc . etc ., a seňor p resid en te  K ongresu  pośw ięcił w swem 
przem ów ieniu  tak że  k ilk a  słów konieczności „ re fo rm y  s tru k tu ry  
ekonom icznej i po litycznej św iata kap ita listycznego“ .

Ja k  w idzim y przyw ódcy spiry tystów  łączą spirytyzm  z różnem i 
dążnościam i polityczno-społecznem i, dalecy są jed n ak  od jed n o ­
m yślności in  rebus e t in  m odo, z w yjątk iem  zasadniczej w iary  w ży­
cie zagrobow e.



III.

Dowody życia pośmiertnego.
1. MelapsYchologja wobec spiryiYzmu. Zjawi­
ska, w  kiórYch spirYiYŚci widza dowody życia 

pośmiertnego.
Spirytyści, k tó rzy  n ie  zadaw alają  się w iarą, lecz jako  ludzie 

now ożytni p ragnęliby  oprzeć się na  w i e d z y ,  tw ierdzą , że m ogą 
p rzedstaw ić  dowody życia pośm iertnego i pow ołują się na  liczne 
naukow o stw ierdzone fak ty , dow odzące indyw idualnego życia du ­
szy po śm ierci ciała i w kraczan ia  te j duszy w św iat żywych. Sp iry­
tyzm  now ożytny chciałby być n a u k o w y m  —  i już A llan  K ar- 
dec sform ułow ał p o stu la t naukow ości.

M etoda n a u k o w a  —  to obserw acja zjaw isk, k lasyfikacja , 
ek sp ery m en t i w reszcie hypo téza  tłom acząca. W  dziedzinie zjaw isk 
sp iry tystycznych  niełatw o jed n ak  p rzychodzi stosow ać m etodę n a ­
ukow ą w całej pełn i: trzeb a  bow iem  przew ażnie zadow alać się 
o b s e r w a c j ą  i k l a s y f i k a c j ą  zjaw isk, gdyż o e k s p e ­
r y m e n c i e  w ścisłem  tego słowa znaczeniu  zw ykle n iem a m owy: 
zjaw iska są s a m o r z u t n e ,  kap ryśne , zależą od n ieznanych  w a­
runków , nie dają się dow olnie wywoływać i pow tarzać.

N auka urzędow a n ie  kw api się zresztą  w cale do bad an ia  z ja­
wisk sp iry tystycznych . Są naukow cy, k tó rzy  uw ażają, że zgoła nie 
je s t rzeczą n a u k i  zajm ow ać się tak ą  kw estją  jak  n ieśm ierte lność 
duszy, lecz pozostaw ić to  trzeb a  relig ji i m etafizyce. Pog ląd  ten , 
w yrosły zresztą  z podłoża m aterja listycznego , je s t nieuzasadniony.
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K w estja  bow iem , czy dusza przeżyw a ciało, jest ta k  olbrzym io 
w ażna, —  m oże najw ażniejsza z w szystkich, jak ie  nasuw ają się czło­
w iekow i (słowa D riescha), że n a u k a  bezw arunkow o pow inna 
p rzystąp ić  do b adan ia  zjaw isk, posiadających —  m oże —  w tym  
w zględzie znaczenie dowodowe.

Ze s tro n y  p rzedstaw icieli n au k i podnoszone byw ają d w a  
-Bpaq p so u zo u i Auoazjd j i i n z j B z  a u z o ^ i o j o a i  a u A v ç j â  
n ia  zagadnień spiry tystycznych.

N aprzód  zarzu t, że p rzeprow adzen ie  n a u k o w e g o  d o ­
w o d u  n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y  je s t zasadniczo n i e ­
m o ż l i w e .  T o  p r a w d a .  A le n ie chodzi o dow ód n i e ś m i e r ­
t e l n o ś c i :  w ystarczy już dow ód, że dusza zdolna je s t p rze trw ać 
k r ó t s z y  c z y  d ł u ż s z y  c z a s  po śm ierci ciała.

N astępnie  spotykam y się często z zarzu tem , że zasadniczo 
n i e m o ż l i w e m  jes t stw ierdzić t o ż s a m o ś ć  r z e k o m o  
przejaw iającej się na seansie istności z d u s z ą  d a n e j  z m a r ­
ł e j  o s o b y .  W iem y przecie , że m edja  (przez k tó re  rzekom o m a­
n ifestu je  się dusza zm arłej osoby), posiadają  często zdolność do 
dram atycznego person ifikow ania  fan tazy jnych  fikcy jnych  osobo­
w ości, zdolność, jak ie j n ie jed en  a k to r  m ógłby im  pozazdrościć; n a ­
s tępn ie  w iem y, że dzięki t e l e p a t j i  i j a s n o w i d z e n i u  
m ed jum  m oże samo dojść do poznania fak tów , tyczących się zm ar­
łe j osoby, k tó re  n ie  były uprzedn io  m edjum  w iadom e —  więc nie 
p o trzeb a  uciekać się do hypotézy, że in fo rm acje  pochodzą od du­
szy zm arłej osoby.

T e tru dnośc i, zachodzące p rzy  p rób ie  stw ierdzenia tożsam o­
ści m an ifestu jącej się p rzez m ed jum  jak iejś obcej is to ty  (duszy), 
u ją ł O chorow icz k ró tk o , a tra fn ie  w k ilk u  zdaniach w jednej ze 
swych rozp raw  („K w estja życia po śm ierci“ w „S finksie“ r. 1913).

O chorow icz pow iada, że sp iry tyzm  tłom aczy niew iadom e nie- 
w iadom em . S pirytyzm  uznaje duchy jako  by ty  od rębne w niezależ­
ności od tego, co nazyw am y ciałem . A le tego w łaśnie należało do­
wieść, a tego n ie  dow odzi jeszcze odrębność psychologiczna poglą­
dów  i woli ta k  zw anych duchów  od poglądów  i woli m edjów , pon ie­
waż w sam em  m edjum  w ykryw a psychologja n a j s p r z e c z n i e j ­
s z e  p o g l ą d y  i t e n d e n c j e .  Zm iany osobowości um iem y 
dziś wywołać sztucznie p rzez sugestję, a i sam pogląd na osobowość 
m usiał ulec zm ianie, gdyż w najzw yczajniejszym  naw et człow ieku 
o s o b o w o ś ć  n i e  j e s t  k o m p l e k s e m  s t a ł y m  i pozba­
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w ionym  sprzeczności. W  jednej i te j sam ej jaźn i znaleźć m ożna 
i w ielką chęć używ ania, i m yśli sam obójcze, i w iarę, i b luźnierstw o, 
i skąpstw o, i rozrzu tność , i trzeźw ość, i przesądność —  nic  więc 
dziwnego, że gdy się te  sprzeczności zdyssocjują —  a sp iry tyzm  jest 
w łaśnie tak ą  dyssocjacją różnych elem entów  duszy -— pow stają  
stąd  całk iem  sprzeczne w yodrębn ien ia  psychiczne, uchodzące za 
oddzielne isto ty .

B adacz naukow y nie m oże jeszcze na  te j podstaw ie pow iedzieć: 
„a  zatem  duchy n ie  is tn ie ją“ , ale m a w szelkie praw o tw ierdzić , że 
rozszczepienie owe i zdw ojenia, a n aw et działan ia z odległości je ­
szcze istn ien ia  duchów  nie dowodzą.

N i e w y k r y c i e  m e d j u m ,  jako  arg u m en t negatyw ny, 
rów nież n ie  m oże być dow odem  bezpośredn ie j akcji duchów .

M edjalność je s t w łaściwością u k ry tą , k tó re j się n ie  czuje, p o ­
dobnie , ja k  się n ie  czuje sam em u, czy się je s t p oda tnym  na hypnozę.

W ogóle zjaw iska m edjum iczne są ta k  skom plikow ane, ta k  no­
we, ta k  głęboko sięgające w n iedosta teczn ie  dotychczas zbadane 
sfery  fizjologji, że trzeb a  być nadzw yczaj ostrożnym  w w yprow a­
dzaniu  w niosków , zwłaszcza w niosków  tre śc i m etafizycznej, do k tó ­
rych  eksperym en tacja  m edjum iczna n ie jed n o k ro tn ie  n astręcza  spo­
sobność.

A i w śród sam ych zjaw isk m edjum icznych  w ykrycie ich  logicz­
nej łączności stanow i niezw ykłą tru d n o ść  w sku tek  sam ej złożoności 
ich  n a tu ry .

N a każdym  k ro k u  sprzeczne dziedziny psychologji, chem ji, f i­
zyki i fizjo logji dają  w nim  zjaw iska łączne, k tó ry ch  p u n k tem  w yj­
ścia je s t w y o b r a ż e n i e ,  a dalsze ciągi sięgają Bóg wie ja k  da­
leko w n ieznane głębie kom pleksów  duchow ych i p rzyrodniczych . 
I d e a l i z m  i m a t e r j a l i z m ,  a n i m i z m  i s p i r y t y z m  
plączą się ze sobą w śród wniosków , jakgdyby jakaś in te ligencja  
u k ry ta  w zięła sobie za zadanie urągać naszem u badaw czem u n iedo ­
łęstw u i naszym  p re ten sjo m  do w yjaśnienia is to ty  rzeczy.

Oto dlaczego o s t r o ż n o ś ć  m e t o d y c z n a ,  całk iem  w y­
starczająca  w innych  dziedzinach, m oże być w te j dziedzinie n i e ­
d o s t a t e c z n ą .  W eźm y p rzyk ład .

D w óch przy jac ió ł uczonych dało sobie słowo, iż te n  z n ich , 
k tó ry  p ierw ej um rze , objaw i się drugiem u, jeśli się p rzek o n a  po 
śm ierci o is tn ien iu  życia pozagrobow ego.

Jakoż po pew nym  czasie ukazu je  m u się i m ów i:
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T H E  PSY CH IC HOSTESS GIVES A D IN N E R .

< r77777ZZSZZr~, l i t  
$ЙЙШ \ '

„S p iry tystyczna  dam a w ydaje obiad*

Spirytystom  angielsk im  nie b rak  poczucia h u m o r u .  Świadczy o tem powyższy 
zabaw ny k arykatu ra lny  rysunek, który zdobił odwrotną stronę karty  m e n u  o b i a ­
du ,  w ydanego w kw ietniu 1935. r. przez redakcję popularnego spirytystycznego tygod­
n ik a  „ P s y c h i c  N e w s “ w Londynie.

Rysownik ze złośliwym  hum orem  ukazuje dostojną „psychiczną“ gospodynię 
w  transie , a  eteryczna ręk a  unosi dzwoneczek nad stołem, fluidyczna zjaw a Ind jan ina 
% pióram i na  głowie (aluzja złośliw a do indjańskich „control“ , ulubionych przez m edja 
ang ielsk ie ; patrz str. 50 i 96) przynosi wazę z zupą, m gliste ręce k reślą  na  gorsie koszuli 
starszego gentlem ana n iedyskretne py tanie: „W hat are you doing Saturday n ig h t?“ 
( Ja k  pan zam ierza spędzić sobotnią noc?), w yciągają krzesło z pod korpulentnej damy.

K arykatu ra  ta  ukazała się również na  łam ach „Psychic N ew s“ ,
Czy um arli mówią z nam i? 5
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—  Przychodzę spełnić ob ietn icę. —  Żyję i ty  żyć będziesz.
O bjaw ienie m ogło nastąp ić  bądź w fo rm ie  w idzenia sennego* 

bądź naw et na jaw ie —  albo w reszcie w fo rm ie  pism a au to m a­
tycznego.

Czy to  są w ystarczające dow ody tożsam ości? Czy w k tó ry m ­
kolw iek z tych  w ypadków  m oże ono samo p rzez się służyć za 
d o w ó d ?

N i e .  Poniew aż w idzenie m ogłoby być zw ykłą h a l u c y n a ­
c j ą ,  a pism o au tom atyczne odbiciem  s e n n y c h  m a r z e ń .

Ale jeśli p rzy jac ie l z poza g robu  podp isał się w łasnem  nazw i­
skiem  i w d o d a tk u  podobnym  ch arak te rem , ja k  za życia?

T akże n ie: poniew aż p rzy jaciel żyjący (nazw ijm y go B) znał: 
pism o A i m ógł je  o d t w o r z y ć  b e z w i e d n i e .  W iem y b o ­
w iem  z jak ą  doskonałą w iernością sny nasze ch a rak te ry zu ją  n ie raz  
znane osoby.

i A jeśli A, dom niem any au to r  p ism a, dodał jakiś szczegół ze> 
sWego życia, k tó rego  В n ie  pam ięta ł, a k tó ry  jed n ak  okazał się p raw ­
dziwym ?

I to  n  i e, bo m ógł go znać p rzed  w ielu la ty , a p o tem  zapom ­
nieć. W iem y bow iem , że naw et w rażenia  z p rzed  la t kilkudziesięciu, 
od tw arza ją  się w ten  sposób.

A jeśli objaw ienie nastąp iło  b e z  w i d o c z n e g o  w s p ó ł ­
u d z i a ł u  B? N p. obudziw szy się rano , znalazł owo pism o na  p o ­
zostaw ionym  na swem b iu rk u  czystym  papierze?

I toby  jeszcze n ie  było samo przez się przekonyw ujące dla psy­
chologa, albow iem  В m ógł m iew ać n ap ad y  lunatyzm u, o czem sam 
nie w iedział, m ógł w stać w nocy, nap isać k a r tk ę  w im ieniu  n iebo ­
szczyka, naśladu jąc  jego pism o, i naza ju trz  O niczem  nie pam iętać . 
Z nane są w ypadki, w k tó ry ch  lu n a ty k  w im ieniu  innej osoby pisał 
listy  sam do siebie.

A jeśliby  te  słowa w ystąpiły  na  k a rtc e , na  chwilę p rzed tem  
c z y s t e j ,  b e z  n i c z y j  e g  o d o t y k a n i a ,  podczas seansu 
i p rzy  św iadkach? Jeśliby  nad to  było zapow iedziane p ukan iem  sto ­
lika, jako  dow ód tożsam ości A? Toby zm ieniło kw estję  ty lko  o tyle, 
że zam iast „pism a au tom atycznego“ m ielibyśm y ta k  zw ane „pism o 
bezpośrednie“ , k tó re  je s t objaw em  m edjum icznym  wyższego rzędu,, 
rzadszym , trudn ie jszym , ale tak im  sam ym  co do swej isto ty . Znane, 
są tak ie  pism a m edjalne, podp isane im ionam i fan tazy jnem i osób, 
napew no nieistn ie jących .
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I  to  nie byłoby jeszcze dowodem .

A gdyby dom niem any duch ukazał się jako  p o s t a ć  w i ­
d z i a l n a ,  w idzialna dla w szystkich uczestników  niew ątpliw ie po­
dobna, chociaż w iększości za życia n ieznana?

M ogłoby to  być dow odem , że: albo wszyscy uczestn icy  ulegli 
h a l u c y n a c j i  pod  wpływem  opow iadań i opisów —  ale toby  
było m ało p raw dopodobnem , gdyż zebrać k ilka  osób, jednakow o 
u legających  halucynacjom , jest rzeczą n iesłychanie tru d n ą , a szcze­
gółowe rozpatryw an ie  każdego zosobna w ykryłoby niew ątpliw ie 
i w tym  w ypadku różnice w szczegółach w idzenia; albo też, że is to t­
n ie nastąp iła  m a t e r j a l i z a c j a  p o s t a c i ,  podobnej do n ie­
boszczyka, pod  w pływ em  jednego z uczestników , będącego m edjum , 
k tó ry  go znał w rzeczyw istości lub z p o r tre tu , albo z odczucia ob­
cych w yobrażeń  —  ale n i e  b y ł o b y  j e s z c z e  d o w o d e m  
t o ż s a m o ś c i  w idziadła z nieboszczykiem .

I  ta k  samo byłoby w tym  w ypadku, gdyby podobizna A u k a ­
zała się n ie ty lko  chwilowo oczom obecnych, lecz została u t r w a ­
l o n a  n a  k l i s z y  f o t o g r a f i c z n e j ,  jako  jego niew ątpliw y 
p o r tre t  —■ a nie byłoby to  jeszcze dow odem  z te j rac ji, że zarów no 
w idziadła, jak  i obrazy fo tog raficzne  m ogą być k reac ją , o d b i ­
c i e m  w y o b r a ż e n i a  m e d j u m .  Is tn ie je  bow iem  oprócz 
różnych rodzajów  oddziaływ ania m edjum icznego na klisze, także  
zdolność odbijan ia  obrazów  czyli ta k  zw ana „ fo to g ra fja  m yśli“ .

Ale w tak im  razie , pow ie m oże czyteln ik , niem a wogóle m oż­
ności dan ia dow odu w ystarczającego i zawsze znajdzie się jakaś 
w ątpliw ość?...

T a k  ź l e  n i e  j e s t .  D ow ód m ógłby być d o s t a t e c z ­
n y m ,  ale ty lko  w pew nych bardzo  s p e c j a l n y c h  i b a r d z o  
d o k ł a d n i e  z n a n y c h  w a r u n k a c h  —  a do tak ie j zna­
jom ości p o trzeb n ą  je s t z jednej s trony  w i e d z a  a n t e c e d e  n- 
s ó w, rzadko  m ożliwa, i odpow iednie przygotow anie w szystkich 
św iadków  w obserw ow aniu tak ich  fak tów  i w obserw ow aniu sa­
m ych siebie, ażeby być pew nym , że żadna m im ow olna sugestja nie 
została rzucona n ieo p a trzn ie  —• iż rzeczyw iście obecni n igdy nie 
słyszeli i n ie m ogli słyszeć szczegółów, decydujących o tożsam ości.

A  to  są w aru n k i ta k  t r u d n e ,  że i ch d o t y c h c z a s  n i e  
u d a ł o  s i ę  w y p e ł n i ć  w c a ł o ś c i ,  tam  zaś, gdzie były wy­
pełn ione choć w części, re zu lta t był ujem ny.



68

N adto , is tn ieje  w każdym  człow ieku ta k  zw ana „ f a n t a z j a  
d o p e ł n i a j ą c a “  —  k tó re j się u strzec  praw ie  n iepodobna. N a j­
lepszej w iary  i najpow ażniejszy  człow iek m a skłonność p rzyrodzoną 
do w ypełniania i zaokrąglan ia  b raków  w swych w spom nieniach, nie- 
ty lko  dalszych, ale naw et najbliższych, k tó ra  to  skłonność tem  sil­
n iej w ychodzi najaw , im  silniejszem i były dane w rażenia. A czyż 
podobna b rać  n a  zim no tego rodza ju  fak ty , o k tó ry ch  zupełnej n ie ­
możliwości jeszcze w czoraj byliśm y przekonan i?  Tylko w ielkie oby­
cie się z tem i zjaw iskam i, w ielka w praw a w ich ocenie, dok ładna 
znajom ość w łasnej n a tu ry  i n a tu r  uczestn ików , doskonała pam ięć 
w szelkich drobiazgów , co do ich  tre śc i i n astępstw  po sobie, w re­
szcie um iejętność radykalnego  h a m o w a n i a  f a n t a z j i  d o ­
p e ł n i a j ą c e j  —  m ogą nadać  jakąś w artość tego ro d za ju  do­
św iadczeniom .

T ak ich  zaś obserw atorów , odpow iednich  dla te j dziedziny zja­
wisk, n ie  u rab ia  i n ie  przygotow uje żadna szkoła. N ajlepszy ekspe­
ry m en ta to r  w naukach  ścisłych m oże w te j dziedzinie okazać się 
n i e p r z y g o t o w a n y m ,  podobn ie  ja k  psycholog książkow y, 
n ieprzyw ykły  do obserw ow ania samego siebie i d rug ich  od dzieciń­
stw a. I  w tedy , uznaw szy raz objaw y, k tó re  w czoraj jeszcze uw ażał 
za obsolutn ie niem ożliw e, tra c i s p o k ó j  k r y t y c z n y  i bez 
o po ru  podda je  się n a j p r o s t s z e j  z p o z o r u ,  t.  j. s p i r y ­
t y s t y c z n e j  i n t e r p r e t a c j  i“ .

O to trudności.
A le i k ry tyczny  O chorow icz n ie uw ażał tych  tru d n o śc i za nie- 

pokonalne.
N ie trzeb a  więc trac ić  nadziei —  i ja k  w każdej spraw ie tru d ­

ne j i zaw iłej, należy i tu  odw ołać się przedew szystk iem  do zdrowego  
rozumu.

T rzeba, uw zględniając z a w i ł y  c h a ra k te r  zjaw isk sp iry ty ­
stycznych, obrać p rzy  ich  b adan iu  specjalną k r y t y c z n ą  m e ­
t o d ę .  T rzeba  zachow ać w ielką ostrożność w form ułow aniu  w n i o ­
s k ó w .  T rzeba  w reszcie grom adzić p r a c o w i c i e  d o w o d y ,  
cegiełkę po cegiełce. To rzecz najw ażniejsza.

C a ł k o w i t e g o  d o w o d u  m oże nie uda  się nigdy osię- 
gnąć, bo zawsze nasuw ać się m ogą w ątpliw ości i zawsze m ożna h i­
potezie  sp iry tystycznej przeciw staw ić inną hipo tezę. Ale jeśli się 
zgrom adzi sporo  szczegółów, nasuw ających z pew nem  praw dopodo­
bieństw em  przypuszczenie, że dane zjaw isko m a źródło  w obcej in-
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te ligencji, jeśli zbierze się sporo częściowych dowodów, m oże te  czę­
ściowe, poszlakow e dow ody złożą się na dostateczny  kum ula­
tyw ny przekonyw ający  dow ód? m oże przew ażą nasuw ające się w ąt­
pliw ości? i u p r a w n i ą  w reszcie do sform ułow ania s p i r y t y ­
s t y c z n e j  h y p o t é z y ,  k tó ra  w tedy m iałaby już c h a ra k te r  hy­
po tézy  naukow ej?

T ak ie  je s t stanow isko n a u k o w y c h  b a d a c z y  s p i r y ­
t y z m u .  N ie tra k tu ją  sp iry tyzm u jako  w iary. B adają  dane fak ty  
jak o  z j a w i s k a  p r z y r o d y .

*
* *

Is to tę  sp iry tyzm u stanow i jedno zagadnienie czy postu la t: 
m ożność w zajem nego kom unikow ania się żyjących z tym i, k tó rzy  
odeszli.

N ie chodzi o teo re tyczną dyskusję; chodzi o fak ty . N ie chodzi
0 a k t w i a r y ,  ale o w i e d z ę .  Spirytyzm  tw ierdzi, że posiada d o- 
w o d y  f a k t y c z n e .  O cena wagi tych  dowodów należy do 
n a u k i .

K o m p eten tn ą  w te j m ierze n auką  je s t m etapsychologja. 
W szystkie odw ieczne p roblem y okultyzm u u ję te  zostały  pod  jej 
znakiem . M etapsychologja p row adzi badan ia  m etodą naukow ą, bada 
fa k ty  bez zgóry pow ziętej teo rji, trzeźw o, k ry tyczn ie  i wyciąga 
w nioski ostrożnie.

Spirytyści, w popu larnem  znaczeniu  tego słowa, n iebardzo  lubią 
badaczy  m etapsychicznych. Z arzucają  im  m ianow icie zbytn i scepty­
cyzm  i form ułow anie  zby t sztucznych teo ry j; jak  już w spom nie­
liśm y pow yżej, z „Tow . B adań  Psychicznych“ w L ondynie w ystępo­
wali n ie jed n o k ro tn ie  członkow ie, zrażeni nadm iarem  kry tycyzm u
1 okazyw aną m edjom  nieufnością  (ostatn io  z dużym  hałasem  wy­
stąp ił —  na ro k  p rzed  swą śm iercią Conan Doyle). Spirytyści w k ra ­
jach , gdzie są najlep iej zorganizow ani: we F ran c ji, w A nglji i w A m e­
ryce, u rządza ją  seanse w tysiącznych k ó łkach  („O ur ideal is every 
hom e w ith  its  own m edium : „nasz ideał —  to  każde ognisko dom o­
we z w łasnem  m ed jum “ ), publiczne zebran ia  i nabożeństw a, ogła­
szają książk i m ora liza to rsk ie , rozw ijają p ropagandę, ale z nielicz- 
nem i w yją tkam i nie prow adzą b a d a ń  n a u k o w y c h .  Czaso­
pism a sp iry tystyczne, k tó ry ch  m nóstw o w ychodzi w świecie, sto ją
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przew ażnie na stanow isku w iary, p rzy jm ując  każdy kom u n ik a t me- 
d jalny  jako  dokum en t zaśw iatow y.

Główna p raca  badaw cza, główny tru d  e k s p e r y m e n t  a- 
c j i —  spoczywa na b a rk ach  m e t a p s y c h i k ó w .

M etapsychicy dzielą się na  dwie g rupy: na animistów, k tó rzy  
źródła  zjaw isk szukają ty lko  w duszy żyjącego człowieka, i spiryty- 
stów, k tó rzy  p rzy jm ują  n ad to  wpływ istności o s ó b  z m a r ł y c h .

Z m etapsychików  żaden  n ie odrzuca zgóry hypotézy  sp iry ty ­
stycznej, choć w ielu ja k  np. R ichet, uw aża ją  za n ieudow odnioną 
i n iepo trzebną . W ielu jed n ak , a szczególniej badacze angielscy 
i am erykańscy, a w N iem czech biolog i filozof D riesch, przyjęli ją, 
gdyż na d rodze  am inizm u nie m ogą znaleźć w ytłom aczenia szeregu 
zjawisk metapsychicznych.

*
* *

Ja k ie  to są zjaw iska, w k tó ry ch  sp iry tyści w idzą dow ód inter­
wencji z zaświata?

M ożna je  podzielić na  następu jące  grupy:
1) Objawienia medjalne [kom unikaty  au tom atyczne ustn e  i p i­

sem ne].
2) Korespondencja krzyżowa (i „ te sty  książkow e“ ), uw ażana 

za najw ażniejsze odkrycie  now ej m etapsychik i.
3) W idziadła zmarłych.
4) Fotografje spirytystyczne.
5) Zjawiska ksenoglosji i „direct voice“ .
6) Zjawiska w „domach nawiedzonych“.
R ozpatrzm y pokolei te  zjaw iska i p rzy jrzy jm y się ich  wartości 

dowodowej.
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2. Auiomaiyzm i objawienia medialne.
„W id z im y  w ięc znow u, do ja k ic h  zaw ik ła- 

nych  h y p o téz  m u si się u c ie k a ć  p rzec iw n ik  te - 
o r j i  sp iry ty s ty cz n e j, aby  u trz y m a ć  sw ą p ozycję  
p rzec iw  g ro m ad zące j się m asie  fa k tó w . J e d n a ­
kow oż tr z e b a  nam  i tu ta j  p rzy zn ać , że  z sam ej 
tr e ś c i  k o m u n ik a tó w  m ed ja ln y ch , n a w e t p rzy  
sto so w an iu  n a jb a rd z ie j pom ysłow ych m e to d  b a ­
d an ia , ż ad n ą  m ia rą  n ie  m o żn a  w ydobyć p rz e k o ­
nyw ająceg o , n iezb iteg o  dow odu  is tn ie n ia  życia  
osobow ego po  śm ie rc i  L og iczn ie  a rg u m e n tu ­
ją c y  sp iry ty s ta  m u si n a  ty m  te re n ie  ra z  n a  za ­
w sze u zn ać  sw ą rzecz  za  s tra c o n ą  w obec zd e ­
cydow anego  sc e p ty k a “ .

D r . E m il M a ttie sen  
„ D e r  je n se itig e  M ensch“  1925, p. s tr . 632.

W  niezliczonych sp iry tystycznych  kó łkach  dom ow ych m edja, 
zapadłszy  w tran s, m ów ią albo p iszą au tom atyczn ie  —  a owe bez­
w iedne rew elacje, czy kom un ik a ty  m edjalne, uw ażane byw ają przez 
uczestn ików  seansu zwykle za objaw ienia d u c h ó w  zm arłych 
osób i zapisyw ane sk rupu la tn ie . F ak tu , że owe objaw ienia n a s tę ­
p u ją  bez św iadom ości m edjum , ogól sp iry tystyczny  nie um ie sobie 
w ytłom aczyć inaczej jak  insp iracją , naw iedzeniem  przez „d u ch a“ . 
A le n ie  ulega w ątpliw ości, że owe rzekom e objaw ienia, złożone 
przew ażnie  z banalnych , naiw nych, m oraliza to rsk ich  frazesów  —» 
zaw dzięczają swe pow stanie w pierw szym  rzędzie  p o d ś w i a d o ­
m e j  p s y c h i c e  m edjum , prze jaw iającej się autom atycznie. W y­
k sz ta łcen i naukow o sp iry tyści zdają sobie oczywiście z tego spraw ę. 
N iem niej zadziw iającą je s t rzeczą, jak  pochopnie  często naw et in ­
te lig en tn i i z li te ra tu rą  m etapsychiczną obeznani ludzie, sk łonni są 
p rzypisyw ać au to rstw o  m edjalnych  reW elacyj duchom  zm arłych. 
W idocznie ów dram atyczny  ta len t, z jak im  m edja n iek iedy  perso- 
n if ik u ją  swoje sztuczne tw orzyw a (w tórne osobowości), nadając im  
p lastyczny  k sz ta łt jak ie jś  now ej istności, przybyw ającej z zaświa­
ta  — działa p rzekonyw ająco  na uczestników  seansu.

W  polsk iej lite ra tu rz e  typow y p rzyk ład  tak ie j n iek ry tycznej 
w iary  w au ten tyczność rzekom ych rew elacyj duchów, przedstaw iają  
k siążk i d ra  H ab d an k a  W atraszew skiego (1853— 1929; p a trz  „Me- 
d jum izm  w spółczesny i m ed ja  po lsk ie“ ), k tó ry  eksperym entow ał 
z p. D om ańską i Czernigiewiczową. Rozm owy, jak ie  d r. H abdank  
p rzep row adził z ducham i O chorow icza, papieża G rzegorza V II 
i w ielom a innem i zm arłym i osobistościam i —  m usiałyby, gdybyśm y 
uw ażali je  za au ten tyczne rozm ow y ze zm arłym i, przyw ieść nas do
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sm utnego p rzekonan ia , że po śm ierci poziom  um ysłow y obniża się 
znacznie.

K iika ustępów  tych  rew elacyj przytoczym y. O to np. początek  
p r o t o k ó ł u  z seansu 2 czerw ca 1927 r., seansu, na  k tó ry m  po­
jaw ił się G rzegorz V II.

„ N ied y sp o zy c ja  p . D o m ań sk ie j n ie  d ozw oliła  n am  odb y ć  w cześn iej se an su  
teg o , k tó ry  w  ty c h  sam ych  ja k  p o p rz e d n io  odbyw a się w a ru n k a c h . M a n ife s tu ją c y  
się  p ap ież  ro zp o czy n a  p rzem o w ę  łac iń sk ą  c y ta tą , k tó r e j  w ypo w ied zen ie  te rn  w ięk ­
sze tru d n o ś c i  sp raw ia  m e d ju m , że  z d ro w ie  je j c iąg le  jeszcze  p o zo s taw ia  do ży­
czen ia . W ob ec  te g o , że  p . D o m ań sk a  n ie  jë s t  w  m o żn o śc i u ję c ia  p raw id ło w o  cy­
ta ty  ła c iń sk ie j, p rzech o d z im y  n a  ję z y k  p o lsk i.

„P o w ie d z ia ł P a n , rz e c z e  p a p ie ż : „ S ta ń  się św ia tło  i  p o k ó j w  n ie b ie  i n a  
z iem i w  im ie n iu  M ojem , Syna i D u c h a  św ię tego . B óg  zo b razo w ał t u  t r z y  p o ję ­
c ia . S ta ń  się —  to  B óg o jc iec  —  św ia tło  —  d u c h  stw o rzy c ie l —  p o k ó j to  C h ry ­
s tu s“ . I. t .  d. i t . d.

A  m oże te raz  coś z p r z e p o w i e d n i ?  O to spraw ozdanie 
z seansu w dniu  27 p aździern ika  1927 r.

„ N a  p o c z ą tk u  se an su  O chorow icz  k o n s ta tu je  zły  s ta n  z d ro w ia  p. D o m ań ­
sk ie j i  d a je  je j  o d p o w ied n ie  w skazów ki, p o czem  p rz e c h o d z ą c  n a  in n y  te m a t  m ów i:

—  C óż? N a w aszym  P la n ie  z b ie ra ją  się c h m u ry ... M ożna p rzew id y w ać  a k c ję  
n iem có w  k u  w iośn ie , no , i bo lszew ików , od  k tó ry c h  zaw sze m o żn a  się  sp o d z ie ­
w ać n ie sp o d z ian ek !

—  N o, a ja k ie ż  z teg o  k o n ju n k tu ry ?  —  p y tam .
W  te j  chw ili ru c h y  e k ie rk i  z m ie n ia ją  c h a ra k te r ,  s ta ją  się p rę d k ie  i gw ał­

to w n e  ta k , iż p. D . z tru d n o śc ią  m o że  n a  n ie j u trz y m a ć  rę k ę .
—  W idzę m ożliw ośc i, o d p o w iad a  w reszc ie  O chorow icz , a le  n ie  w idzę  je ­

szcze k o n ju n k tu r ,  a p rz y n a jm n ie j w idzę  je  b a rd z o  n iew y raźn ie .
—  T ak , a le  p rz y n a jm n ie j m n ie j w ięce j, czego n am  się n a leży  sp o dz iew ać?
—  N ie  chcę  ro zw ijać  teg o  d a le j, bo  to  ją  m ęczy . P om ów im y o tern . A  tu  

ty m czasem  k to ś  chce  w as po w itać . C iekaw  je s te m , czy w y się dom y ślac ie?
—  Czy n ie  K o ta rb iń sk i?  —  p y ta m , choć w ą tp ię , by  ta k  szybko  m ógł to  

uczynić .
—  T a k  je s t  —  m ów i O chorow icz . —  P rz y p ro w a d z iłe m  w am  Jó z e fa . S tra ­

sz n ie  n am  tu  d o b rze . P oczc iw y  Jó z e fe k  m arszem  tr iu m fa ln y m  tu  w lazł z w łaści­
w ym  so b ie  h u m o re m . Ju ż  m ów i:

—  U ca ło w a n ie  rą c z e k  m iłe j p o śred n iczc e , a  d o k to ro w i u śc isk  d łon i. I  t . d.

Sądzim y, że te  p ró b k i już m oże w ystarczą do oceny w artości 
tych  kom unikatów .

M imo liczne podobne p rzy k ład y  nie m ożna jed n ak  nad  re ­
w elacjam i rzekom ych duchów , m an ifestu jących  się na seansach, 
p rze jść  do po rządku . T rzeba  je  badać szczegółowo. N iew ątpliw ie 
90 p ro cen t tych  rew elacyj n ie  zaw iera ciekawego m a te rja łu  do b a ­
dania (nieciekaw e też byw ają zw ykle p ro d u k ty  seansow ej tw órczo­
ści poetyck ie j, owe w iersze, dyk tow ane z zaśw iata rzekom o p rzez 
Słowackiego, K rasińskiego i i., stanow iące w najlepszym  razie  m niej 
łub w ięcej u d a tn e  naśladow nictw a stylu), ale w pozostałej re ­
szcie spotykam y się ze zjaw iskam i t e l e p a t j i ,  j a s n o w i ­
d z e n i a ,  p s y c h o s k o p j i  —  a n iek iedy  naw et, zdaniem
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n iek tó ry ch  badaczy  —■ także  z isto tnym  wpływ em  o b c y c h  m  e- 
d j u m  i s t n o ś c i ,  k tó re  n ie  znajdu ją  się w śród ludzi żyjących.

N ie m ożna przeczyć, że są (b. rzadkie) m edja, k tó ry ch  m an i­
festac je  p rzem aw iają  za hypnozą sp irytystyczną. T akiem  m edjum  
je s t np . pan i P i p e r .  Do tego w niosku doszli liczni angielscy i am e­
rykańscy  badacze psychiczni, ja k  M yers, Sidgwick, G urney, H odg­
son, H yslop i i.

3. Najlepiej zbadane medjum psychiczne i in- 
karnacyjne w  świecie, pani Leonora Piper.

P an i L eonora  P ip e r  z B ostonu, zam ężna, o p rzec ię tnej in te li­
gencji i w ykształceniu , żyjąca w skrom nych  w arunkach , od ro k u  
1884, w k tó ry m  po raz p ierw szy zapadła  w tran s  (pod wpływem  
seansu  z m edjum  Соске, k tó re  odw iedziła w celu zasięgnięcia 
p o rad y  w spraw ie swego zdrow ia), aż do ro k u  1911 (i także  później 
jeszcze) była n ieprzerw an ie  badana p rzez w ybitnych  członków  ang. 
i am eryk . „T ow arzystw a bad ań  psychicznych“  (Society fo r  psychi­
cal research ). D rukow ane spraw ozdania z dośw iadczeń z n ią wy­
p e łn ia ją  przeszło trzy  tysiące s tro n  „P roceed ings“ , a książek, t r a k ­
tu jących  o n iej, n ie  sposób wyliczyć. O dkry ł ją  dla naukow ych b a ­
d a ń  sław ny filozof i psycholog, W.  Jam es, w r. 1885, n astępn ie  od 
r .  1887 do r. 1905, a więc p rzez dw adzieścia la t, eksperym entow ał 
z n ią  sta le  (n ieraz po k ilk a  razy  w tygodniu) dr. H odgson ( f  1905), 
p o tem  p ro f. d r. H yslop. O d połow y ro k u  1911, być m oże pod  w pły­
w em  psychicznego w strząsu  na  sk u tek  eksperym entów , p rzep row a­
dzonych  p rzez szablonow o-laboratoryjnego psychologa, S tanleya 
H all i jego asysten tkę  *), pan i P ip e r  p rzesta ła  zapadać w tran s , ale 
w ystąp iła  u  niej zdolność do p isan ia  autom atycznego w stan ie  jawy.

P an i P ip e r, k tó ra , jak  w spom nieliśm y, była kob ie tą  dość in te ­
ligen tną , uw ażała za swój m oralny  obow iązek służyć nauce, a zw ią­
zana  um ow ą z „Tow . B adań  Psychicznych“ , trzy k ro tn ie  przy jeż­
dżała do A nglji na  dłuższy czas, aby poddać się badaniom . W. Jam es, 
d r . H odgson, p ro f. H yslop, F r. M yers, sław ny fizyk O liver Lodge,

*) A b y  w y p ró b o w ać , w  ja k ie j  m ie rz e  m e d ju m  je s t  w  tr a n s ie  zn ieczu lo n e , 
S tan ley  H a ll n ak łu w a ł ją  t a k  szp ilk am i, że czu ła  b ó l po zb u d zen iu , s ta ra ł  się w p ro ­
w ad z ić  ją  w b łą d  p rz e z  p rz e d k ła d a n ie  je j f ik cy jn y ch  p rzed m io tó w  —  i w ogóle 
tr a k to w a ł  ją , ja k o  d o m n iem an ą  o sz u stk ę . A le i  S tan ley  H a ll m u sia ł u zn ać , że 
sp. P ip e r  o k a z u je  n iew y tló m aczo n e  zdo lności.
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N ew bold i in. p rzeprow adzili z n ią  niezliczone eksperym enty . S tw ier­
dzić należy, że nigdy nie w yłapano p an i P ip e r  na  jak iejś p rób ie  oszu­
stw a, choć kon tro low ano  ją  nadzw yczaj ściśle (naw et p rzez d e tek ty ­
wów!); wogóle je j osobista uczciwość stoi ponad  podejrzen iam i. P an i 
P ip e r  je s t m edjum  najlep ie j zbadaném , jak ie  dotychczas znam y; 
R iebe t napisał o n ie j: „że choćby p an i P ip e r była jedyna w świecie, 
trzebaby  uznać realność „ k ry p te s tez ji“ .

P an i P ip e r  była „m edjum  ink arn acy jn em “ . Gdy zapad la  
w tran s , p rzem aw iały  z n ie j, a n astępn ie  p isały  za pom ocą je j ręk i, 
„duchy“  zm arłych, k tó re  w cielały się w m edjum . P an i P ip e r  od­
tw arzała  m an ifestu jące  się przez n ią  istności n ieraz  ze zdum iew a­
jącą p lastyką , im itu jąc  głos, sposób m ów ienia, ruchy  tych  zm arłych 
(często zupełn ie  sobie n ieznanych  osób!), w sposób w ielce p rzek o n y ­
w ujący. B adacze p an i P ip e r zaznaczali n ie jed n o k ro tn ie , że le k tu ra  
p ro toko łów  z seansów, z n ią  odbytych , n ie  daje  należytego w yobra­
żenia o dram atycznej p lastyce m an ifestu jących  się (czy odgryw a­
nych p rzez nią) osób. C harak terystycznem  jes t p rzy tem , że p an i 
P ip e r  w przeciw ieństw ie do innych  in k arnacy jnych  m edjów , ja k  n p . 
do głośnej H eleny Sm ith, o k tó re j tu  już w spom nieliśm y —  sam a 
nie dek larow ała  się, jako  p rzekonana sp iry tystka . W  r. 1901 ośw iad­
czyła: „M y opin ion  is to  day as i t  was e igh teen  years ago. Spirits, 
of th e  d ep a rted  m ay have con tro lled  *) m e and they  m ay no t. I  con­
fess, th a t  I  do n o t know “  („Jestem  dziś tego samego zdania, co p rz e d  
18 la ty . D uchy zm arłych m oże m anifestow ały  się przeze m nie, a m oże 
nie. W yznam , że n ie  w iem , ja k  się rzecz m a“ ).

W' p ierw szych la tach  swej p ra k ty k i m ed jalnej pan i P ip e r, aby 
zapaść w tran s , u jm ow ała ręk ę  przybyłej do niej na seans osoby 
i po k ilk u  m in u tach  poczynała drgać kurczow o; następow ało rych ło  
znieczulenie skóry , poczem  zaczynała się faza in karnac ji. Osobowość 
p an i P ip e r zan ikała  zupełn ie  -—• i inne indyw idualności opanow yw ały 
je j organizm . Do najczęściej w ystępujących  należeli: dr. P h in u it 
(niew ątpliw ie fikcy jna  sztuczna osobowość), zm arły  G eorge Pelham , 
po tem  dosto jne sym boliczne osobowości pod  nazw ą „R e c to ra “ , 
„ Im p e ra to ra “ , w reszcie (po ich  śm ierci) H odgson, F r. M yers і і.

N a jbardz ie j zastanaw iającą była m an ifestac ja  G eorge’a Pel-

*) W  l i te ra tu r z e  a n g lo -a m e ry k a ń sk ie j p rz e z  „ c o n tro l“  a lbo  „ g u id e “  ro z u ­
m ieć  n a leży  d u ch a  osoby  z m a rłe j, k tó r y  b ezp o śre d n io  n aw ied za  m e d ju m , „ k o n ­
t ro lu je “  je  i p ro w a d z i. J e s t  to  n ie ja k o  „ d u c h  o p iek u ń czy “ , p rz e w o d n ik . Z a  po ­
śre d n ic tw e m  teg o  d u ch a  „ k o n tro lu ją c e g o “ , m ogą się p rz e ja w ia ć  in n e  is tn o śc i, 
zw ane „ c o m m u n ic a to rs“ .
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ham a *) lite ra ta , p rzy jaciela  d ra  H odgsona. H odgson, p ragnąc 
stw ierdzić tożsam ość Pelham a, sprow adzał pokolei p rzed  uśpione 
m edjum , blisko trzydz iestu  różnych  znajom ych zm arłego P elham a, 
a duch  tegoż (m anifestu jący  się p rzez m edjum ) niety lko  każdego za­
raz  poznał, lecz w ita ł po im ieniu  jow jalnie w ten  sposób, w jak i to 
zw ykł był czynić za życia, zależnie od stopnia zażyłości. —  Gdy p ro f. 
N ew bold zaproponow ał rzekom em u Pelham ow i tłum aczenie pew ­
nego te k s tu  greckiego, k tó rego  to  języka pan i P ip e r nie znała, P e l­
ham  dokonał popraw nie  tłóm aczenia. —  T ransow e osobowości 
„ R ec to r“ , „D o c to r“ , „ Im p e ra to r“ , „P ru d en s“ m iały być tem i same- 
m i istnościam i, k tó re  swego czasu inspirow ały  S ta in ton  M oses’a **); 
gdy te  dosto jne istności poczęły się m anifestow ać w pan i P ip e r, po ­
ziom  um ysłow y seansów znacznie się podniósł. In te resu jącą  przy- 
tem  jes t ro la tych  now ych osobow ości; i tak  np. „R ec to r“  otaczał 
m ed jum  specjalną opieką, oddalał od niego niepow ażne duchy i wo- 
góle kon tro low ał m edjum  i p rzyjm ow ał odpow iedzialność za udzie­
lane odpow iedzi: „ Im p e ra to r“  rozpoczynał przem ów ienie zawsze od 
m odlitw y... (Spirytyści tłom aczą te  im iona jako  pseudonim y; duchy 
w zbran iają  się n iek iedy  podaw ać swe w łaściwe nazw iska).

Czy n ie  m ożna ak tów  poznania u  pan i P ip e r tłom aczyć tele- 
p a tją?  C zytaniem  w cudzych m yślach?

M ożna w w ielu w ypadkach , ale n ie  we w szystkich. Ro pani 
P ip e r  w yjaw iała tra fn ie  szczegóły, k tó re  były zupełn ie  nieznane 
p y ta jącem u  i k tó re  trzeb a  było dopiero  stw ierdzać w d rodze ko ­
respondencji i żm udnych dochodzeń. R azu pew nego pan i P ip e r na 
seansie w obec H odgsona i H yslop’a nap isała: „T u ta j M am ie“ . H odg­
son, nie będąc  pew ny, czy dobrze usłyszał, zapy tał: „Czyś napisała 
M am ie?“ , a H yslop popraw ił: „Zapew ne m a być N ann ie?“ , czem u 
m edjum  zaprzeczyło. „K to  je s t M am ie?“  py ta ł H odgson p ro feso ra  
H yslopa, k tó ry  okazał w ielkie w zruszenie. „M am ie“ było to  im ię

*) G eo rg e  P e lh a m  a ra c z e j P e llew , p o ch odzący  z b o g a te j, w pływ ow ej r o ­
dziny , s tu d jo w a ł p ra w o , p ośw ięcił się n a s tę p n ie  l i te ra tu r z e  i f ilo z o fji i ogłosił 
k i lk a  ro z p ra w . D y sk u to w a ł częs to  z H o d g so n em  na  te m a t życia  p o śm ie rtn eg o , 
w k tó r e  n ie  w ierzy ł, a le  p rz y rz e k ł, że po śm ie rc i sp ró b u je  —  e w en tu a ln ie  —  za ­
m a n ife s to w a ć  się. Z m a rł w lu ty m  1892 sk u tk ie m  u p a d k u  z k o n ia , a ju ż  12 m a rc a  
p o czą ł się m a n ife s to w a ć  w d ro d z e  p ism a  au to m aty czn eg o  p rz e z  p an ią  P ip e r ,  k tó r ą  
zn a ł za życia.

**) S ta in to n  M oses (1839— 1892), p a s to r  ang ie lsk i, silne  m ed ju m . F r .  M yers 
cen ił go b a rd z o  i p rz e k o n a n y  b y ł o jeg o  uczciw ości. S t. M oses ogłosi! szereg  k s ią ­
żek , w k tó ry c h  op isa ł w łasn e  n iezw y k łe  p rzeży c ia  i zd u m iew a jące  d o św iad czen ia : 
„ P sy c h o g ra p h y “ , „T h e  h ig h e r  a sp ec ts  o f  sp ir itu a lism “ , „ S p ir it  id e n ti ty “ , a p rze- 
d ew szy stk iem  „ S p ir it  T each in g “ -(1883).
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zd robn ia łe  żony H yslopa, ale im ię, używ ane ty lko  p rzez je j ojca 
i krew nych , a n iec ierp iane  p rzez H yslopa i oczywiście przezeń  n i­
gdy nie w ym aw iane. H yslop uw ażał, że duch  jego żony n ie  m ógł 
skuteczniej dowieść swej tożsam ości. W  podśw iadom ości H yslopa 
zapew ne gdzieś na  dnie tkw iło to  im ię, ale naciąganem  wydać się 
m usi przypuszczenie, że m ed jum  wyłowiło z podśw iadom ości H ys­
lopa w łaśnie to  n iec ierp iane  przezeń  im ię n ieznanej sobie osoby.

P a n i P ip e r  zdum iew ała w swych rew elacjach  często znajom o­
ścią i n t y m n y c h ,  d r o b n y c h  s z c z e g ó ł ó w  z ż y c i a  
o s ó b ,  k tó re  się do niej zgłaszały; n a tom iast n ie raz  zdarzało  się, 
że „ d u ch “ p rzem aw iający  p rzez n ią, n ie  m ógł sobie przypom nieć 
w ażnych fak tów  jak  np. ty tu łu  książki, k tó rą  za życia ogłosił... Raz 
po razu  spotykam y się w p ro to k o łach  z fak tam i pam ięci drobiazgów , 
a n iepam ięci w ażnych m om entów . W szystko je s t tak ie  dziwne!

D w ukro tn ie  też n ie  udało  się p an i P ip e r wyjawić treśc i listów , 
pozostaw ionych p rzez au to rów  um yślnie w tym  celu, aby  po ich 
śm ierci posłużyły do udow odnien ia  życia pośm iertnego . F r. M yers 
złożył p rzed  śm iercią zapieczętow any lis t w „S. P . R .“  —  ale ani 
p. P ip e r, ani żadne inne  m ed jum  nie odczytało  jego treśc i. Rów nież 
d r. H odgson pozostaw ił lis t w celu udow odnien ia  swego życia p o ­
śm iertnego, ale choć po jego śm ierci -— począł się p rzez pan ią  P i­
p e r  zaraz m anifestow ać „d u ch  H odgsona“ , lis t n ie  został odczytany! 
(Tu jed n ak  znow u dziw nem  się w ydaje, że, jeśliby w szystko u  pani 
P ip e r  tłom aczyło się te lep a tją , m ed jum  n ie  p o tra fiło  odgadnąć t r e ­
ści lis tu  M yersa naw et w tedy, gdy —  po ro k u  —  list ten  został 
o tw arty  i odczytany  w S. P . R .). D laczego w tym  w łaśnie w ypadku 
zaw iodła te lep a tja , sku teczna w se tkach  innych w ypadków ! —  Z na­
m ienna rzecz, że d o t y c h c z a s  n i g d y  j e s z c z e  n i e  u d a ­
ł o  s i ę  ż a d n e m u  m e d j u m  odczytać lis tu  zm arłej osoby, po­
zostaw ionego jako  d okum en t dowodowy.

P an i L eonora  P ip e r  była także  zdolna wyjaw iać szczegóły z ży­
cia różnych osób na  zasadzie przedłożonego je j jakiegoś p rzedm io tu , 
będącego w pew nym  zw iązku z odnośną osobą (psychom etrja). P an i 
P ip e r  m ów iła, że z tego p rzed m io tu  w ychodzi jakaś „ in flu en ce“ . 
T aka „ in fluence“ je s t czemś zupełn ie  niezrozum iałem .

N ie sposób om ówić tu  szczegółowo dośw iadczeń z pan ią  P ip e r; 
sam e d rukow ane p ro to k o ły  z n ich  w ypełniają, ja k  w spom nieliśm y, 
3000 s tro n  „P roceed ings“ ang. „Tow arzystw a b adań  psychicznych“ . 
P rzytoczym y jed n ak  znam ienne op in je  głów nych badaczy:
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D r. H odgson *), w iceprez. „Tow . B adań  P sych .“ (sekcji ame- 
ryk .), k tó ry  był w ielkim  scep tykiem  i nieżyczliwym  k ry ty k iem  me- 
d jum izm u, pisze w tom ie X V I „P roceed ings“ :

„B adałem  w ciągu la t 15 m edjalność pani P ip e r. P ragnąłem  p o ­
czątkow o w ykazać, że ona (bezw iednie) w prow adza w b łąd  lub 
działa p o d stępn ie ; zbliżyłem  się do n iej jako  m ate rja lis ta  z zam ia­
rem  zdem askow ania je j. Dziś m ówię p o p ro stu : w ierzę. D em onstra­
cja nastąp iła  w ta k i sposób, że od jęła  m i możliwość w szelkiej w ąt­
pliw ości“ .

P ro f. W . Jam es pisze: „ Jeśli się trzym ać będziem y szczegółów, 
dojdziem y do w niosku an tysp iry  ty  stycznego. Jeśli jed n ak  weźm iem y 
w rachubę  znaczenie całości, skłonim y się m oże do hypotézy sp iry­
ty stycznej“ . A w dalszym  ciągu Jam es zaznacza: „Co się m nie ty ­
czy, odnoszę w rażenie, że działała tu  zapew ne jakaś obca wola, inne- 
m i słowy, przy  m ojej znajom ości całokszta łtu  zjaw isk, w ątpię, czy 
w szystkie uzyskane w yniki dadzą się w ytłum aczyć transem  pani 
P ip e r, naw et jeśli się p rzy jm ie działanie te łep a tji. Jeśli jed n ak  za­
dane m i zostan ie  py tan ie , czy H odgson isto tn ie  chciał ze m ną się 
skom unikow ać, czy też w ystąp ił inny  duch, k tó ry  H odgsona naśla­
dow ał, jestem  niezdecydow any“ . (P roc. tom  23).

Jam es H . H yslop, p ro f, u n iw ersy te tu  C olum bia w N . Jo rk u  
(1854— 1920) rów nież doszedł do w niosku, że zjaw iska obserw o­
w ane u  p. P ip e r, n ie  m ogą być dostateczn ie  objaśnione zapom ocą 
te łe p a tji i czerpania  z podśw iadom ości p rzybyłych na  seans osób. 
H yslop kom unikow ał się, za pośredn . p . P . i pod  k o n tro lą  „R ec to ra“ , 
ze swoim zm arłym  ojcem , k tó rem u  zadał przeszło 200 p y tań  do od­
pow iedzi, przyczem  m edjum  nie  m ogło czytać w m yślach H ysłopa, 
bo H yslop sam w w iełu w ypadkach  n ie znał odpow iedzi, i tra fność  
ich m usiała być dopiero  spraw dzana. O kazało się, że na 205 py tań , 
150 znalazło tra fn ą  odpow iedź, 16 było b łędnych  odpow iedzi, a 37 
niepew nych. H yslop stał się rów nież zdecydow anym  sp iry tystą  **).

H yslop s ta ra  się w książkach  swoich w ykazać, że anim istyczna 
te lepatyczna hypotéza n ie  w ystarcza. W ogóle trzeb a  sobie zdać 
spraw ę z tego, że te le p a tja  je s t zjaw iskiem  niezbadanem . Nie ma-

*) D r. inż. R y sz a rd  H o d g so n  (1855—-1905), g łośny  z d em ask o w an ia  m ed jów , 
w ysłany  p rzez  S. P . R. do  A d y a r  w  In d ja c h  w  ce lu  zb a d a n ia  R ław ack ie j. O d r . 1887 
k ie ro w a ł sean sam i z p a n ią  P ip e r .

**) N ap isa ł: „ P ro b le m s  o f  p h ilo so p h y “  (1905), „S c ien ce  an d  fu tu re  life “ , 
„ P sy c h ic a l r e s e a rc h  an d  th e  R e su r re c tio n “  (1908), „E n ig m as o f  psych, r e s e a rc h “  
(1906), tłu m a c z o n e  n a  n iem . „ P ro b le m e  d e r  S e e len fo rsch u n g “  (S tu t tg a r t  1909) і  і.
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m y naukow ego dow odu, że te lep a tja  je s t spraw ą podśw iadom ości 
i że pe rcy p ien t czerp ie z podśw iadom ości drugiej osoby wszystko, 
czego m u p o trzeba . T rzeba  raczej p rzy jąć, że osobista świadom ość 
u trzym uje  się po śm ierci —  i przejaw ia się za pośredn ictw em  ta ­
k ich  m edjów , ja k  p. P ip e r. D roga kom unikacji je s t dw ojaka, bezpo­
średn ia  i pośredn ia . W  razie bezpośredniej kom unikacji „k om un i­
k a to r“ (duch) m an ifestu je  się za pom ocą pism a m edjalnego. P rzy  
p ośredn ie j kom un ikacji „ k o m u n ik a to r“ p rzekazu je  swoje myśli n a ­
p rzó d  „duchow i k o n tro ln em u “ w postac i „obrazów  m yślow ych“ * 
(„m en ta l p ic tu re s“ ) —- i dopiero  „duch  k o n tro ln y “ kom uniku je  
(przez m edjum ) te  obrazy, jak b y  je  rzeczyw iście spostrzegał p rzed  
sobą. Tem  się tłum aczy  dziwny fa k t, że zm arli ukazu ją  się w swoich 
Starych sukniach: n ie  m a się tu  do czynienia z ak tem  w idzenia cze­
goś realnego, lecz m edjum  obleka w słowa ty lko  m yśli „komunikai- 
to ra “ . Ta pośredn ia  droga kom unikow ania się pociąga za sobą ró ż­
n e  n iedokładności i b łędy : w ten  sposób p ró b u je  H yslop w ytłum a­
czyć i uspraw iedliw ić częste, n iezm iern ie  rażące pom yłk i i n iedo ­
m ów ienia m edjów .

T eo rja  „obrazów  m yślow ych“  H yslopa zasługuje na  rozwagę. 
(Może oddać usługi także  anim istom ). D zięki n iej m ożna w yjaśnić 
sobie sym bolistyczny c h a ra k te r  zjaw. N p. gdy top ielec u kazu je  się 
w ub ran iu , ociekającem  wodą.

P an i Sidgwick, k tó ra  na jg run tow nie j zbadała  ak ta  p an i P ip e r 
oraz ak ta  licznych innych  m edjów , doszła do w niosku, że rzekom y 
„ d r. P h in u it“  pan i P ip e r, „ Im p e ra to r“  (S tain tona M osesa), „ Jo h n  
K ing“  (E uzapji P alad ino), „F ed a“ (pani L eonard), „S tasia“  (S tan i­
sławy Tom czyków ny), „O lga“ (R udolfa Schneidra) są sztucznem i 
tw oram i psychiki m edjum , są osobow ościam i w tórnem i, podczas 
gdy „k o m u n ik a to rzy “  m ogą być is to tn ie  tem i istnościam i, za k tó re  
się podają , ale m uszą tego dowieść.

I  w tem  sęk. C hodzi o dow ód, k tó ry  nie m oże być n igdy bez­
w zględnie przekonyw ający.

4. Czy psychologia doświadczalna nie posiada  
metod, pozwalających stwierdzić obiektywnie 

odrębność transowych osobowości?
M edja u trzym ują , że w tran s ie  wciela się w ich  organizm  o b c a  

istność, o b c y  duch. W idzieliśm y, jak  tru d n o  z t r e ś c i  k o m u - '
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n  i k  a t  ó w m edjalnych  udow odnić, że is to tn ie  obca j a k a ś  
i s t n o ś ć ,  a ni e p o d ś w i a d o m o ś ć  m e d j u m ,  m ówi lub 
pisze.

N asuw a się p y tan ie , czy p s y c h o l o g j a  d o ś w i a d ­
c z a l n a  n ie  posiada m etod  i sposobów, k tó rem i objek tyw nie moż- 
naby  stw ierdzić różnicę m iędzy o s o b o w o ś c i ą  m e d j u m  
a ową rzekom o o b c ą  o s o b o w o ś c i ą ,  m an ifestu jącą się 
w transie?

Z adał sobie to  py tan ie  w ybitny  badacz am erykańsk i dr. H  e r  e- 
w a r d  C a r r i n g t o n ,  k ierow nik  „A m erican  Psychical In s titu te “ 
w N. Y orku , k tó ry  z pom ocą k ilku  psych ja trów  i psychologów 
eksperym entow ał w la tach  1932— 1933 z m edjum  panią E ileen 
G a rre tt. „C on tro l“  tego m edjum , k tó re  w stan ie  norm alnym  nie 
in te re su je  się sp iry tyzm em  i je s t nastaw ione w m aterja lnym  k ie­
ru n k u , jest A rab  „U vani“ , zm arły  rzekom o p rzed  k ilk u  w iekam i, 
osobistość dosto jna i filozoficznie m yśląca, k tó ra  nigdy n ie w ypada 
z roli. Otóż C arring ton  spróbow ał w drodze psychoanalitycznego 
ek sp ery m en tu : t. zw. „ e k s p e r y m e n t u  s k o j a r z e n i o w e ­
g o “ J u n g a ,  połączonego z pom iaram i galw anom etrycznym i p rze­
konać  się, czy transow y U vani je s t t e m  s a m e m  co pan i G arre tt, 
czy też je s t od ręb n ą  isto tą?

„E  k s p e r y m e n t  s k o j a r z e n i o w y “ Junga polega na 
tem , że w obec b adanej osoby wym awia się różne słowa, na  k tó re  
w inna ona n a t y c h m i a s t  r e a g o w a ć ,  odpow iedzieć n ie­
zw łocznie jak iem ś innem  słowem (na zasadzie skojarzenia  pojęć). 
Z  rodza ju  te j reak c ji psychoanalityk  w yciąga odpow iednie w nioski 
odnośnie  do kom pleksów  afek tyw nych i przeżyć danej osoby. Z da­
rza  się np ., że badana osoba, usłyszawszy jakieś słowo, milczy, ru ­
m ien i się, śm ieje się zak łopo tana  i t. p.

E ksperym entow i tem u  tow arzyszyły galw anom etryczne pom ia­
ry . M edjum  zostało połączone z g a l w a n o m i e r z e m ,  a przez 
ciało m edjum  puszczono slaby p rą d  elektryczny. Zależnie od 
s t a n u  u c z u c i o w e g o  badanej osoby p rąd  przepływ a z m niej­
szą lub  w iększą intenzyw nością, co galw anom ierz re jestru je .

O tóż okazało się w to k u  dośw iadczeń, że pani G a rre tt w sta ­
n ie  n o r m a l n y m  zupełn ie  inaczej reagow ała jak  w t r a n s i e ,  
gdy  rzekom o przem aw iał p rzez n ią  „U vani“ . Słysząc np . słowo 
„ ż a b a “ , pan i G a rre tt w zdrygała się i okazyw ała obrzydzenie, gdy
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U vani zachow yw ał d o sto jn ą  obojętność... Szybkość reak c ji była też 
odm ienna.

W ynik tych  dośw iadczeń zdaw ałby się w skazyw ać, że pan i 
G a rre tt a U vani p rzedstaw iają  od rębne typy  reakcy jne , a zatem  
przem aw iałby  za słusznością tezy  sp iry tystycznej.

A le n ie  należy  dośw iadczeń tych  uw ażać już za p rzekonyw ające. 
N ie wolno odrazu  uogólniać w yników  i wyciągać ta k  daleko id ą ­
cych wniosków . T rzebaby  n ap rzó d  tak ich  eksperym entów  p rzep ro ­
w adzić szereg z różnem i m edjam i. U  p an i G a rre tt okazało się z re ­
sztą, że i w stan ie  norm alnym  w ystępow ały u  n iej n iek iedy  
z n a c z n e  r ó ż n i c e  w sposobie reagow ania, znaczniejsze, niż 
p rzec ię tn e . W reszcie zapytam y: czy, jeśli m ed jum  rozszczepi swą 
psyche i stw orzy sztuczną now ą, doskonale w yodrębn ioną, cha­
rak te ry sty czn ą  osobowość, n ie  byłoby  n a tu ra ln em , że ta  sztuczna 
osobow ość zachow a swą o d r ę b n o ś ć  tak że  w sposobie reakc ji?

Z astrzeżen ia  nasze n ie  znaczą, jakobyśm y zupełn ie  odm aw iali 
znaczenia dośw iadczeniom  C arring tona. W arto  tą  drogą dalej k ro ­
czyć i badać  system atycznie dob re  m edja . W arto b y  też pod jąć  grafo- 
logiczne badanie pism a transow ych m edjów .

B adania  te  są zadaniem  przyszłości.

5. Korespondencja krzyżowa (cross-correspon- 
dence) i „iesiy książkowe".

Spirytyści w idzą w „ko respondenc ji k rzyżow ej“  najlepszy, n ie ­
zb ity  d o w ó d  p r z e j a w i a n i a  s i ę  i n t e l i g e n c j i  z a ­
ś w i a t o w e j ,  a odkrycie  tego zjaw iska, dokonane w r. 1906 p rzez 
se k re ta rk ę  S. P . R . m iss A lice Johnson , uw ażają za najw iększy suk­
ces „Tow . B adań  Psychicznych“ w o sta tn ich  trzydz iestu  la tach .

Co to  je s t „k o respondenc ja  krzyżow a“ ?
Jeśli p rzez jedno  m edjum  m anifestow ać się m oże k i l k a  

d u c h ó w ,  to  nasuw ało się p y tan ie , czyby n ie  m ożna uzyskać k o ­
m unikatów  j e d n e g o  d u c h a  przez k i l k a  m e d j ó w ,  k tó- 
reb y  o sobie n ic  n ie  w iedziały, i to  kom unikatów  w tak ie j fo rm ie , 
iżby te  kom un ik a ty  dopiero  łącznie stanow iły zrozum iałą całość?

Is to tn ie  w licznych k o m u n ik a tach  m edjów  S. P . R .: p an i P i­
p e r  w B ostonie, p an i V erra ll w C am bridge, p an i T hom pson, pan i 
H olland  w K alkucie , pan i F orbes, p an i Sco tt i i .  —  udało  się stw ier­
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dzić, począwszy od r. 1901 tak ie  dziwne w ypadki „krzyżow ej k o ­
resp o n d en c ji“ . Porów naćby  m ożna te  k om un ika ty  z rękop isem  p o ­
ciętym  w kaw ałk i i rozdanym  k ilku  zecerom , k tó rzy  sk ładają  n ie ­
zrozum iałe u ryw ki; dopiero  złożone w całość u ryw ki te  m ają  sens.

Spiry tyści p o dkreśla ją  fa k t, że „ko respondencja  krzyżow a“ 
poczęła w ystępow ać dop iero  po śm ierci F r . M yersa (f  19 stycznia 
1901) i p ro f. Sidgw icka ( f  1900), a więc tych  badaczy, k tó ry m  n a j­
b a rd z ie j leżało na  sercu  p rzeprow adzen ie  dow odu tożsam ości —- 
i  szczególniej duch  M yers’a posługiw ał się tym  sposobem  korespon­
dencji.

I ta k  np. d. 17 stycznia 1904, w rocznicę śm ierci M yers’a n a ­
p isały  pan i V errai! w C am bridge i pan i H olland  w Ind jach  zdania, 
w  dziw ny sposób odnoszące się do M yersa. P an i H olland  napisała 
(jako rzekom y M yers): „N ie jestem  w m ożności k reślić  ręk ą  pani 
l i te r  g reck ich  i n ie m ogę p rze to  podać tek s tu , jakbym  chciał, odsy­
łam  p rze to  do I. K or. XVI, 13.“ . W  I  liście do K oryn tów  apostoła 
P aw ła  odnośny ustęp  brzm i: „C zuw ajcie, bądźcie m ocni w w ierze, 
bądźcie  m ęscy i silni“ . O tóż zdanie to  (z opuszczeniem  trzech  osta t­
n ich  słów) w yry te  je s t n ad  b ram ą  Selwyn College w C am bridge, 
p rzez k tó rą  to  b ram ę trzeb a  było przechodzić  do m ieszkania p ro ­
feso ra  M yersa, p ro f. Sidgw icka i p an i V erra it (łek to rk i klasycznych 
języków  w C am bridge). N apis te n  zaw ierał jed n ak  d robny  błąd,, 
k tó ry  raz ił M yersa (p ro fesora  klasycznej filo logji w Cambridge),, 
ja k  o tem  k ilk ak ro tn ie  w spom inał w obec p an i V erra ll. —  P an i 
H o lland  nigdy n ie  by ła  w C am bridge, n ie  znała pan i V erra ll i n ie 
w iedziała n ic  o napisie  n ad  b ram ą  i zw iązku jego z M yersem . —- 
P a n i V erra i! zaś w swoim rów noczesnym  kom unikacie  [rzekom o 
ze s tro n y  ducha M yersa] pisze o „tekście , k tó ry  trzeba  odczytać 
i  k tó ry  da odpow iedź“ .

Inny  p rzy k ład : D nia  6 sierpn ia  1906 pani H olland  w In d jach  
nap isała  na końcu  dłuższego k o m u n ik a tu  i odrębnem  pism em

yeło
yellow ed ivory  (żółty, żó łta  kość słoniowa)

W  dwa dni później pan i V erra ll w C am bridge napisała w tran sie ; 
„ I  have done it  to  n igh t yellow is th e  w ritten  w ord. Y ellow yellow. 
Say only yellow “ („Z robiłem  to  te j nocy. Żółty  jest nap isane słowo. 
Ż ółty  żółty . Pow iedz ty lko : żó łty“ ).

A  rów nież m ed ja lna  pisząca autom atycznie  córka p an i V erra ll 
nak reśliła  o te j sam ej porze: „Cam om ile and resin  the  p re sc rip tio n

Czy um arli m ówią z nam i? 6
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is old on yellow p a p e r in  a box  w ith  a sw eet scen t“  („R um ianek  
i żywica; przepis je s t s ta ry  na żółtym  pap ierze  w skrzynce o m iłym  
zapachu“).

N ajciekaw szym  z licznych w ypadków  „ko respondencji k rzy ­
żow ej“ je s t ta k  zw any „L e the-inciden t“ .

W  r. 1908 n ie jak i p. G. B. D o rr  postanow i! za pośrednictw em  
pan i P ip e r skom unikow ać się ze zm arłym  M yersem  i udow odnić 
istn ien ie  pośm iertne  M yersa p rzez to , że się jego duchow i da spo­
sobność pokazan ia  gruntow nego klasycznego w ykształcenia. O tóż 
m r. D o rr zapy ta ł d. 23 m arca  1908 na  seansie z pan ią  P ip e r  rzekò- 
m ego ducha M yersa: „Co nasuw a p anu  na myśl słowo L e te ? “

Już  na tym  pierw szym  seansie rzekom y duch  M yersa w ypisał 
rę k ą  pan i P ip e r  m iędzy innem i szereg urw anych  zdań i słów: 
„S m utne  —  m ałżonek —■ sp lo t m iłosny —  P rzypom ina sobie p an  
jask in ię?  —  W ypuściłem  strza łę  w pow ietrze  —  N aga k o b ie ta  —̂  
k tó ra  w ręce  trzym a obręcz i dwa zaostrzone p rzed m io ty “ .

N a drugim  seansie ośw iadczył nap rzó d  duch  H odgsona jak o  
„con tro !“ , że M yers je s t niezadow olony, bo D o rr n ie  zrozum iał te j 
odpow iedzi, odnoszącej się do L ety. D o rr  zapytał tedy  ponow nie d u ­
cha M yersa, co m yśli, słysząc nazw ę L ety? D uch  M yersa znow u m ó­
wił o „ jask in i“ , o „ tam ie“ , o „obrazie  iry d y  ze s trza łą“ , o „śn ie“ ; 
o „M orfeuszu“ . „ Ir is“ , „ch m u ry “ , „kw ie tne  łęgi“ , „m ak “ —  pow ta­
rzały  się. W reszcie pow iedziała p. P ip e r: „M yers pisze na ścianie C, 
po ten t YX —  CYX, SCYX, CSYX...

A ni D orr, an i pan i V erra ll (także nauczycielka języków  k la ­
sycznych) n ie  m ógli w ykryć zw iązku tych  kom unikatów  z L etą . D o­
p iero  P id d in g to n  zrozum iał o co chodzi. P id d in g to n  znalazł 
w „P rzem ian ach “ O w idjusza ustęp , o k tó ry  chodziło duchow i 
M yersa. Ow idjusz opiew a tam  h is to rję  k ró la  T rach idy  Сеуха, k tó ry  
u to n ą ł w m orzu , a Ju n o n a  posłała Iry d ę  (boginię tęczy) do Som- 
nusa (snu), aby tenże pow iadom ił we śnie m ałżonkę Сеуха A lcyonę 
o śm ierci m ęża. Iry d a  nap in a  łu k  tęczy i schodzi k u  jask in i Som- 
nusa, zak ry te j chm uram i. Z pod  skały w ypływa rzeka  L ete , 
a wzdłuż je j brzegów  ciągną się łąk i kw ieciste, pełne m aków , Som- 
nus wysyła swego syna M orfeusza do A lcyony z w ieścią żałobną.

N iem a kw estji, że n ie  m ożna w tem  w szystkiem  dopatryw ać 
się ty lko  osobliwego p rzy p ad k u  i zbiegu okoliczności. Je s t też  rze­
czą pew ną, że m edjum  p an i P ip e r  n ie  posiadała  w ykształcen ia k la ­
sycznego i n ie  znala „P rzem ian “ O w idjusza“ . Już  na p i e r w s z y m
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seansie rzekom y duch  M yersa czynił w yraźne aluzje do baśni Owi- 
djuszow skiej. Owa istność, p rze jaw iająca  się p rzez panią P ip e r, oka­
zała doskonałą znajom ość te j baśni m itologicznej. —  D o rr i pan i 
V erra ll zapew niali, że n ie znali te j opowieści Owidjusza (co zresztą  
u  pan i V erra ll m oże dziwić), więc także  te lepatycznie  na  pan ią  P i­
p e r  oddziaływ ać n ie  mogli. S tąd nasuw ałby się chyba w niosek, że 
is to tn ie  duch M yersa p rzem aw iał p rzez pan ią  P ip e r?  —  T akby  się 
w ydaw ało, ale n iestrudzony  k ry tyczny  badacz P idd ing ton  znalazł 
s ta rę  książkę „A ge of fab le“ , k tó rą  D o rr  czytał jako dziecko, 
a w k tó re j to  książce m ieści się także  sm utna h is to ry jk a  o Ceyxie 
i A lcyonie. A więc n ie m ożna wykluczyć, że, choć D o rr z a p o m ­
n i a ł  zupełn ie  treść  le k tu ry  dziecięcej, m ed jum  pan i P ip e r zdo­
ła ła  zaczerpnąć z jego p o d ś w i a d o m o ś c i  u ta jo n ą  zapom nia­
n ą  h isto rję . W  podśw iadom ości n ic  n ie  ginie.

W idzim y na  tym  przyk ładzie  (przytoczonym  w skrócie), jak  
żm udnych i zaw iłych dociekań  w ym agają spraw y „korespondencji 
k rzyżow ej“ i jak ie  nasuw ają się w ą t p l i w o ś c i .  N a każdy argu ­
m en t s p i r y t y s t ó w  —  zw olennicy te o rji a n i m i s t y c z n e j  
(tłom aczącej w szystko kooperac ją  ducha m edjum  z podśw iadom o­
ścią uczestn ików  seansu, w zględnie łączeniem  się ducha m edjum  
te lepatyczn ie  z osobam i n ieobecnem i i dalekiem i) odpow iadają 
k o n tra rg u m en tem . Spór toczy się —■ i n ie  je s t rozstrzygnięty .

*
* *

Jeśli n ie  udało  się dotychczas m edjom  odczytać listu , pozosta­
wionego p rzez n ieboszczyka, to  jed n ak  zdarzyło się, że k ilk a  me- 
djów  w y c z u ł o  t r e ś ć  zapieczętow anego lis tu  człow ieka ży ją­
cego.

W  ro k u  1904 członek S. P . R. P i d d i n g t o n ,  złożył w b iu ­
rze  Tow arzystw a zapieczętow any list, k tó ry  po jego śm ierci m iał 
zostać odczytany  p rzez jasnow idzące m edja. P id d in g to n  w liście 
tym  ob ra ł sobie cyfrę  7 jako  p rzedm io t przyszłej (telepatycznej) 
tran sm isji -— a w yrażał ją  szeregiem  określeń  i zdań tak ich  jak : 
„S iedm iu śpiących w E fezie“ , „siedm dziesiąt razy  siedem “ , „ je s t nas 
siedm ioro“  i t. p . C yfrę tę  w ybrał, bo to  była jego cyfra  u lub iona, 
jego „ tie “  od ła t dziecięcych.

I  oto treść  tego lis tu  została przez m edja w yczutą w drodze 
„k o resp o n d en c ji krzyżow ej“  w ro k u  1908. D nia 20 kw ietn ia  napi-

6 *
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sala pan i V erra ll „siedm  pagórków  R zym u“ , dnia 27 kw ie tn ia  na­
k reśliła  k ilka  pozorn ie  bezsensow nych liczb, w k tó ry ch  cyfra  7 od­
gryw ała szczególną ro lę. D nia  8 m aja  pan i P ip e r, budząc się, po­
w iedziała: „ Je s t nas siedm ioro, tic , tic , tie“ . —  D nia 12 m aja  n ap i­
sała: „ Je s t nas siedm iu w dalek ich  stronach , to  fa k t; siedm iu nas 
je s t; 7. —  P a n i V erra ll skolei dnia 11 m aja —  rzekom o in sp iro ­
w ana p rzez ducha M yersa —  narysow ała liść akacji z siedm iom a 
lis tkam i —  i nap isała : „S iedm ioram ienny św iecznik je s t obrazem ; 
siedem  kościołów , siedem  świec złączonych w jednem  św ietle, i sie­
dem  kolorów  w tęczy. N iek tó re  m istyczne siódem ki, wszyscy będą 
służyli, je s t nas siedm iu. F . W . H . M yers“ . —  T rzecie  m edjum  pan i 
F r i th  p isała  o m istycznej siódem ce. W reszcie d. 14 lipca  czw arte 
m edjum  p an i H olland  (w Ind jach) m iała  sen osobliwy, zaw ierający  
niew ątpliw ie aluzje do (nieznanego p an i H olland) lis tu  P iddingto- 
na. —  D nia 24 lipca p ią te  m ed jum  p an i H om e napisa ła : „S iedem  
razy  siedem , siedem dziesiąt siedem , prześlijc ie  innym  m oje słow a“ .

T en  dziw ny fa k t pow tarzan ia  się cy fry  7 w ko m u n ik a tach  p ię ­
ciu m edjów  zw rócił nap rzód  uw agę p an i V erra ll, a pan i V erra ll 
skolei po inform ow ała o tem  sek re ta rk ę  pannę Johnson , k tó ra  ze 
swej s trony  zaw iadom iła P id d ing tona . W ówczas P id d in g to n  ogłosił 
tre ść 'sw eg o  listu , k tó ry  leżał n ienaruszony  w kasie  T ow arzystw a.

*
* *

Co sądzić o te j k o respondencji k rzyżow ej? P -na Johnson  p rzy ­
puszcza in terw encję  obcej in te ligencji, a w ięc duszy zm arłego, n a ­
tom iast sp iry ty stk a  p-na D allas ocenia u jem nie te  dośw iadczenia 
i sądzi, że duchy  zm arłych  badaczy, p rzedew szystkiem  duch 
M yersa, są niezadow olone z tych  żm udnych eksperym entów , k tó- 
rem i nie podobna dowieść tożsam ości, i chciały pokazać, że za j­
m ow anie się krzyżow ą ko respondenc ją  je s t s t r a t ą  c z a s u .

Spirytyści —  i n ie  m ożna im  odm ów ić słuszności —  w skazują 
zawsze na sztuczność i ogrom ne skom plikow anie tłom aczenia  an i­
m istycznego. T a „ te le p a tja “ , k tó ra  sięga wszędzie, ta  podśw iado­
m ość, z k tó re j m edjum  wyciąga najb łahsze często szczegóły, a z k tó ­
re j w ażnych m om entów  w ydobyć n ie  p o tra fi —  jes t w ielce dziw- 
nem  zjaw iskiem ! Ale czem uż „d u ch “ ta k  ź l e  pam ię ta  w łaśnie 
n a j w a ż n i e j s z e  m om enty? Spirytyści p ró b u ją  to  uspraw ied li­
wić trudnościam i, jak ie  „ d u ch “ n apo tyka , w cielając się w organizm  
m edjum ...
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A ngija ob fitu je  w m edja  psychiczne w rodza ju  pan i P ip er. 
P an i Thom pson (ur. 1868) produkow ała  obok psychicznych, także  
ciekaw e zjaw iska parafizyczne, pan i W ille tt rów nież. W szystkie te  
p an ie  n ie  były m edjam i zaw odow em i, były to  kob ie ty  in te ligen tne  —  
i  w szystkie te  spraw y rozgryw ały się w śród ludzi o w ysokim  pozio­
m ie k u ltu ra lnym .

*
* *

Od ro k u  1917 poczęto  w A nglji p rak tykow ać jeszcze jedną n o ­
wą m etodę: m etodę t e s t ó w  k s i ą ż k o w y c h .  N ajgłośniejszem  
m edjum  w te j dziedzinie je s t pan i L eonard , k tó re j con tro l nazywa 
się „ F e d a “ i m a być dzieckiem .

P rzy  te j m etodzie  m edjum , w zględnie jego duch kon tro lny , 
określa  dok ładn ie  pozycję jak iejś książk i na  półce, w jakiem ś m ie­
szkaniu , i cy tu je  jakiś ustęp  na  oznaczonej stronicy . Zaznaczam y, 
że m edjum  nie zna owego m ieszkania i n ie  zna nazw iska w łaści­
ciela, a „d u ch  k o n tro lu jący “  czerp ie  rzekom o swe w iadom ości od 
„ k o m u n ik a to ra“ , k tó ry m  jest jakiś zm arły  krew ny  czy znajom y 
osoby eksperym en tu jącej.

Są tak że  „ te s ty  gazetow e“ , polegające na  tern, że m edjum  
(control) zapow iada, że n aza ju trz  w danej gazecie na ściśle okre- 
ślonem  m iejscu znajdzie się nazw isko, albo podana  będzie jakaś 
w iadom ość, k tó rą  ek sp ery m en ta to r będzie m ógł odnieść do siebie. 
M am y tu  do czynienia z w ypadkam i jasnow idzenia przyszłości.

A le czy te  dośw iadczenia dow odzą istn ien ia  życia z a g r  o b o- 
w e g o? S tw ierdzają, zdaniem  anim istów , ty lko  is tn ien ie  „jasnow i­
dzenia“ , poznania  paranorm alnego .

6. W idziadła zmarłych i znaki ostrzegawcze.
N a seansach m edjum icznych w obecności (rzadkich) „m edjów  

m aterja lizacy jnych“ obserw ow ano niezliczone razy pojaw ianie się 
w idziadeł, w idm , zjaw , fan tom ów  tw arzy, rą k  lub całych, m niej 
lub  w ięcej dobrze ukształtow anych  postaci ludzkich.

W idziad ła  te  w yjaśnić usiłu jem y dziś h ipo tezą „ek to p la s tji“ . 
(O zjaw iskach „ ek to p la s tji“  lub  m a te rja lizacji m owa jest w I t  o- 
m  i e naszego w ydaw nictw a „M  e d j u m i z m  w s p ó ł c z e s n y  
i m e d j a  p o l s k i  e“ ). N iek iedy  w idziadła, obserw ow ane na se­
ansach, p rzypom inają  postac i zm arłych  osób, znanych odnośnem u 
uczestn ikow i seansu i byw ają przez niego rozpoznane.
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Spirytyści w idzą w tych  w idziadłach dow ód m an ifestac ji dusz 
z m a r ł y c h  o s ó b .  M etapsychicy, nie uznający d o k try n y  sp iry­
tystycznej, tłom aczą podobieństw o „zjaw y“ do zm arłej osoby dzia­
łaniem  t w ó r c z e j  e k t o p l a s t y c z n e j  w y o b r a ź n i  m e ­
tí j u m.

W  niniejszym  rozdziale rozw ażam y ty lko fak ty  w idziadeł, u k a ­
zujących się spon tan iczn ie , sam orzu tn ie , fa k ty  owych „h  a 1 u  с y- 
n a c y j  w e r y d y c z n y c h “ (t. j. zw iązanych z jak iem ś zdarze­
niem  zew nętrznem ), fa k ty  „m onic ji“  *) czyli znaków  ostrzegaw czych 
i fa k ty  „s trach ó w “ , k tó re  po łączone są z ob jek tyw nem i fizycznem i 
zjaw iskam i.

W  ro k u  1886 ukazało  się w L ondynie  dw utom ow e, epokow e 
dzieło „P han tasm s of the  living“  („W idziadła ludzi żyjących“), owoc 
żm udnej zbiorow ej p racy  G urney’a, F r. M yers’a i F r. P o d m o re ’a. 
(W yszło po po lsku  w skrócie  jako  „D ziw y życia“ ; po fran cu sk u  p. t. 
„Les hallucinations te le p a tiques“ m iało 3 w ydania).

Je s t to  d latego epokow a książka, bo p rzedstaw ia  p i e r w s z y  
u p o r z ą d k o w a n y  z b i ó r  ś c i ś l e  s p r a w d z o n y c h  
f a k t ó w  (700) w i d z i a d e ł  i z n a k ó w  o s t r z e g a w ­
c z y c h ,  czyli ja k  au to rzy  sądzą, halucynacyj „ t  e 1 e p a t  у с z- 
n  y c h “ . G urney  na  k o ń cu  I  tom u  p ró b u je  sform ułow ać t  e o r  j ę 
tych  zjaw isk. O bjaśnia je  „ te le p a tją “ , choć p rzyznaje , że m iędzy 
e k s p e r y m e n t a l n ą  te lep a tją  a tem i sam orzu tnem i z j a w i ­
s k a m i  h a l u c y n a c y j  n e m i  zachodzą znaczne różnice:

*) Co to  są  m o n ic je  R ic h e t w  „ T ra i té  d e  M e tap s .“  d a je  ta k ą  d e f in ic ję  „ m o ­
n it io n s “ :

„p h é n o m è n e s  d e  c ry p te s th é s ie  a c c id e n te lle , su rv e n a n t à l’im p ro v is te  
chez  des p e rso n n e s  n o rm a les  —  h a llu c in a tio n s  à la  fo is v e r id iq u e s  e t  sym bo li­
q u es —  cas de  lu c id ité , p as e x p e r im e n ta le s , m ais a c c id e n te lle s“ . A  w ięc  do  m o ­
n ic ji  za liczać  m o żem y : w id z iad ła  u m ie ra ją c y c h , g łosy i  z n a k i o strzeg aw cze , sny  
o s trzeg aw cze  i t .  d.

M o n ic je  zazw yczaj d o ty czą  ś m i e r c i  czy je jś , a le  n ie  zaw sze; czasem  o d ­
n oszą  się do  zgo ła  b łah y ch  w y d arzeń . M o n ic je  m o g ą  b y ć  z b i o r o w e  t .  j . dw ie  
lu b  t r z y  osoby  czyn ią  ró w n o cześn ie  p o d o b n e  sp o s trz e ż e n ia . M o n ic je  „ o n t  u n e  
te n d e n c e  au  sy m b o le“ . M o n ic je  są p rzew ażn ie  czysto  su b je k ty w n e . N a w e t zb io ­
ro w e  m o n ic je  są su b je k ty w n e , bo  n ie  k a ż d a  oso b a  w id z i i  słyszy śc iśle  to  sam o. 
„ A le  m o n ic je  są za ra z e m  o b je k ty w n e , ty lk o  ta  o b jek ty w n o ść  je s t  o b jek ty w n o - 
ścią sp e c ja ln ą , k tó r a  n ie  m a żad n eg o  zw iązk u  z te m , co n azyw am y zw yk łą  o b ie k ­
ty w n o śc ią “ .

S. P . R ., F la m m a rio n , R ic h e t i i. p rz e p ro w a d z a li a n k ie ty  w  sp raw ie  m o n ic ji.
Czy w ola u m ie ra ją c e g o  o d g ry w a ro lę ?  Z d a je  się, że ta k . (R ich e t w  „ T ra i té  

de  M e tap s.“  s tr . 377 i 387 —  p rz y ta c z a  c iek aw e  w ypadk i).
„ P re m o n ic je “  —  to  p rz e c z u c ia  p rzy sz ły ch  z d a rzeń , n p . p rz e c z u c ia  ch o ro b y , 

śm ie rc i sk u tk ie m  p rz y p a d k u . „ N o u s ap p e lo n s  p ré m o n itio n s  v é r ita b le s  ce lles  p o u r  
le sq u e lle s  on  n e  p e u t  su p p o se r  n i  in te r fe r e n c e  o rg a n iq u e  in c o n sc ie n te  n i in te r ­
v e n tio n  de  la  v o lo n té , n i au to su g g e s tio n “ .
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eksperym en ta lna  te lep a tja  n ie  w yw ołuje h a l u c y n a c j i  i  n i e  
ob leka p r z e k a z a n e g o  o b r a z u  w s z a t y  s y m b o ­
l i c z n e ,  gdy n a tom iast w szelkie w idziadła halucynacyjne m ani­
fe s tu ją  się p rzew ażnie w postaci sym bolicznej. A le G urney zauw aża, 
że te  różnice n ie  m ają  zasadniczego znaczenia. M ożna bow iem  p rzy ­
jąć , że kom unikacja  te lepatyczna w chw ilach silnego w zruszenia 
(w chwili śm ierci) sięga głębiej w podśw iadom ość i m oże p rze to  
wywołać halucynację  i to  w fo rm ie  sym bolicznej. (We śnie m am y 
tak że  skłonność do podobnych  sym bolicznych wizyj halucynacyj- 
nych). N ie zachodzi tu  jed n ak  p ro s te  p rzekazan ie  w yobrażenia; 
albow iem  oprócz um ysłu agenta-nadaw cy czynny jest zawsze um ysł 
p e r c y p j e n t a - o d b i o r c y ,  k tó ry  p rze rab ia  odebrane  w raże­
n ie  odpow iednio do swych właściwości.

D zieło powyższe zostało uzupełn ione (pod jętą  w la tach  
1889— 1894) dalszą p racą  p . t. „C ensus halucynacji“ , ogłoszoną 
w r . 1894 na  zasadzie ank ie ty , k tó ra  wywołała 17.000 odpow iedzi, 
w czem 1684 stw ierdzających  doznanie halucynacji *). A u to rzy  do­
chodzą do w niosku, że zdarzają  się zjaw iska tego rodzaju , iż tru d n o  
je  uw ażać za czysto s u b j e k t y w n e  albo wyw ołane t e l e p a ­
t y c z n i e .  O dnośnie do w idziadeł osób zm arłych  kom isja jest 
zdania , że n iek tó re  w idziadła zm arłych  zdają się dow odzić, że ż y- 
c i e  p s y c h i c z n e  t r w a  d a l e j  p o  ś m i e r c i  i że m iędzy 
śm iercią a po jaw ieniem  się zm arłych  i s t n i e j e  z w i ą z e k ,  nie 
dający  się w ytłom aczyć przypadk iem .

A więc już pó ł w ieku  tem u  n ie  byle k to , ale p ro feso r un iw er­
sy te tu  w C am bridge uznał realność w i d m  z m a r ł y c h  i nie wy­
k luczał m ożliwości porozum iew ania się ze zm arłym i!

B rak  m iejsca n ie pozw ala nam  ilustrow ać powyższych wywo­
dów  opisam i ty ch  zjaw isk. L i t e r a t u r a  ich  jest ogrom na —  
a w każdej n iem al rodzin ie  m ożem y spo tkać osoby, k tó re  sam e do­
św iadczyły „znaków “ , w zw iązku z czyjąś śm iercią lub doznały „ h a ­
lucynacji w erydycznej“ , u jrza ły  widm o. A m ogły to być osoby n o r­
m alne i najzdrow sze.

*) S p ra w o zd an ie  p o d p isa li p ro f . S idgw ick , F . M yers, F ra n k  P o d m o re , p an i 
S idgw ick  i  A lice  Jo h n so n .
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7. Fotografi© zmarłych.
Że n iek tó re  m ed ja  posiadają  zdolność tw orzenia  m niej lub  w ię­

cej dokładnie  ukszta łtow anych  k ró tk o trw a ły ch  w idziadeł (rąk , tw a­
rzy  i całych postaci) w drodze  p rocesu  „ ek to p la s tji“ , to  n ie  ulega 
dziś w ątpliw ości. Że m ożna fo tografow ać w idm a, ukazu jące  się n ie ­
k iedy  na  seansach, zostało rów nież ponad  w szelką w ątpliw ość 
stw ierdzone. P ierw sze „ fo to g ra fje  duchów “ pochodzą jeszcze z la t 
1872— 1873. Sporządzili je  B ea ttie  i d r. Thom son.

B ea ttie  był zaw odow ym  fo tog rafem , k tó ry  zjaw iskam i m edjal- 
nem i począł in teresow ać się, gdy w ycofał się z in teresów . Był oso­
bistością w ielce pow ażną, darzoną p rzy jaźn ią  w ybitnych  ludzi. P r a ­
cował z m edjum  właściw ie n ie m aterja lizacy jnem , lecz m ów iącem . 
M edjum  widyw ało często w czasie seansów  tw orzące się jakieś m gła­
wice, gwiazdy św ietlne, k tó re  w ydłużały się, k łęb iły  i p rzy b ie ra ły  
zarysy p ostac i ludzkich . U czestn icy  seansu n ie  dostrzegali tych  z ja­
wisk. B ea ttie  ustaw ił a p a ra t fo tog raficzny  w p o ko ju  seansow ym  
i począł dokonyw ać zdjęć. D ośw iadczenia rob ił zazwyczaj w ieczo­
rem  o zm roku, czasem  praw ie  w ciem ności. M gławice w ystępow ały 
ty lko w tedy, gdy m edjum  było w głębokim  tran sie . Ekspozycja 
trw ała  długo —  do 4 m in u t zazwyczaj. D ośw iadczenia odbyw ały się 
przeszło ro k  od 1872— 1873, sporządzono k ilk ase t fo to g ra fij, z k tó ­
rych  jed n ak  ty lko  m ała część dała dob re  w yniki. P ierw szą w iado­
m ość o tych  dośw iadczeniach podało  w r . 1872 pow ażne b ry ty jsk ie  
czasopism o fo tograficzne. (A rtyku ł p rzy ję to  oczywiście z n iedow ie­
rzan iem , chociaż dob ra  w iara  au to rów  nigdy n ie  była an i tro ch ę  
podejrzew ana. P a trz  A ksakow  „A nim izm  i sp iry tyzm “).

T e w idziadła m ed ja lne  fo tog rafow ane byw ają w ciem ności 
p rzy  pom ocy św iatła błyskaw icznego m agnezjow egp, n iek iedy  zaś 
sam e w ydzielają św iatło , zdolne chem icznie oddziałać na św iatło­
czułą em ulsję kliszy. (Na seansie z m edjum  E glin tonem  ukazyw ało 
się w idm o A raba  w tow arzystw ie p ięk n e j kob ie ty , k tó re  to  w idm a 
sam e się ośw ietlały; św iatło w ychodziło z rą k  w idziadeł. Sław ny 
m alarz  Jam es T i s s o t  od tw orzył te  w idziadła seansow e w słyn­
nym  obrazie).

Ale n ie fo to g ra fje  w idziadeł, ukazujących  się na seansach, m a­
m y na myśli, p isząc w tym  rozdziale o fo tog rafjaeh  osób zm arłych . 
Chodzi tu  o t. zw. w A nglji „psychic“ albo „ sp ir it p h o to g rap h y “ , 
chodzi o fo to g ra fje  i s t o t  n i e w i d z i a l n y c h .  Są w A nglji



m edja , k tó re  w św ietle dnia nastaw iają  ap a ra t fo tograficzny  na da­
n ą  osobę, p ragnącą  uzyskać „ fo to g ra fję  psychiczną“ —  ̂ a na  kliszy 
uk azu je  się n iek iedy  m g l i s t y  o b r a z  jak iejś tw arzy  („ex tra“ ), 
w k tó re j odnośna osoba poznaje czasem kogoś zm arłego... A lbo u k a ­
zu je  się m glisty w izerunek  ducha (guide) opiekuńczego m edjum . —  
In n e  m edja  fo to g ra fu ją  w zupełnej ciem ności.

O dkryw cą tego rodza ju  fo to g ra fji był W illiam  M u m  m  1 e r  
( f  1884), g raw er w B ostonie, k tó ry  przypadkow o w  r. 1861 odkry ł 
sw oją zdolność i w yzyskiwał ją  przem ysłow o na w ielką skalę. O skar­
żony o o s z u s t w o  w N. Y orku , został uw olniony na zasadzie 
licznych  św iadectw  k lien tów  oraz rzeczoznaw ców  fo tograficznych.

M um m ler znalazł rychło  licznych naśladow ców . D la każdego 
fo to g ra fa -am ato ra  —  a k tóż  dziś n ie  zna się na  fo to g ra fji am ato r­
sk iej?  — jes t rzeczą jasną i oczyw istą, że tego rodza ju  fo to g rafję  
m ogą być łatw o w ykonyw ane za pom ocą najrozm aitszych  s z t u ­
c z e k .  I  ta k  też  było.

W  P ary żu  p rzed  60 la ty  wsławił się fo to g ra f m edjalny  Jean  
B uguet, bardzo  ceniony w kołach  spiry tystów . N ieste ty  B uguet zo­
s ta ł d. 17 czerw ca 1875 r. skazany na  ro k  w ięzienia i 500 fr . grzyw ­
ny  za oszustw a. W  a te lje r  fo tograficznem  znaleziono m nóstw o wy­
cinków  głów fo tograficznych , m asę m uślinu  i k o ro n k i, m anek in  
i  t. p . B uguet p rzyznał się do oszustw . W raz z B uguetem  skazany 
zosta ł G aétan  L eym arie , w ydaw ca „R evue S p irite“ . A le w 16 la t 
później (w. r . 1891) L eym arie  uzyskał reh ab ilitac ję  w sądzie jako  
że  udow odnił, iż działał w dobre j w ierze.

Od tego czasu „m edjalność fo to g raficzn a“  zan ik ła  jako  p rze ­
m ysł we F ran c ji. K w itn ie  jed n ak  dziś w A nglji.

M edjum izm  fo tograficzny  je s t dziś, rzec m ożna, w m o d z i e  
w  A n g l j i  oraz w A m e r y c e .  W  L ondynie is tn ie je  naw et „So­
c ie ty  fo r  th e  study  of S upernorm al P ic tu re s“ .

W  A nglji pokaźny  szereg m edjów  wsławił się w dziedzinie „ fo ­
to g ra fji psychicznej“ : R . B oursnell, D aw id D uguid  i i., ostatn io  
W illiam  H o p e  (1863— 1933), z zaw odu cieśla z Crewe, Em m a 
D  e a n  e i Jo h n  M y e r  s.

Rozgłos B oursnellow i zapew nił W illiam  S tead (wydawca „R e­
view  of Review s“), k tó ry  w arty k u le  „H ow  I know  th e  D ead R e­
tu rn “ („Jak  p rzekonałem  się o pow rocie um arłych?“) opow iada 
o uzyskaniu  sp iry tystycznej fo to g ra fji P ie t B otha, pierw szego do­
w ódcy zabitego w w ojnie B oerskiej.
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H ope znalazł m iędzy innem i m ożnego p ro te k to ra  w Conan 
D oyle’u, k tó ry  m ocno był p rzekonany  o uczciw ości m edjum . N ato ­
m iast H a rry  P rice  w r. 1922 oskarżył Н оре’а o oszukańcze sztuczki 
z kliszam i. H ope znalazł jed n ak  obrońców .

Raz jeden  eksperym entow ał tak że  z H opem  dr. Geley, znako­
m ity  były k ie row nik  „ In s ty tu tu  M etaps.“ w P ary żu , (k tó ry  zginął 
w k a ta s tro fie  sam olotow ej, w racając  z W arszaw y d. 15 lipca 1924). 
A le d r. Geley, ostrożny  badacz, n ie nap isa ł ani słowa o m edjum , 
jakko lw iek  dośw iadczenia w ydały m u się ciekaw e. D r. Geley nie 
uw ażał dośw iadczeń za przekonyw ające  i zam ierzał je  pow tórzyć; 
p rzedw czesna śm ierć stanęła  w p o p rzek  jego zam iarom .

W  r. 1928 odbył się w P ary żu  M iędzynar. K ongres Sp iry ty ­
styczny. C onan D oyle dem onstrow ał na n im  fo to g ra fję  „m ed ja ln ą“ 
syna L odge’a R aym onda, (k tó ry  zginął na w ojnie), uzyskaną za p o ­
m ocą Н оре’а.

F o to g ra f ja  ta  została sporządzona w sposób zw ykle p ra k ty k o ­
w any p rzez „m edja  fo to g raficzn e“ . O dnośny k lien t, w tym  w ypadku 
Conan D oyle, usiad ł p rzed  ob jek tyw em  i został sfo tografow any. Po 
w yw ołaniu obok p o r tre tu  Conan D oyle’a ukazał się w izerunek  
„flu idycznej“  głowy R aym onda...

D r. Osty, obecny k ie row n ik  In s ty tu tu  M etapsychicznego, p rz e d ­
łożył tę  fo to g ra fję  drow i M enager do zbadania . Pow iększenie fo to- 
g ra fji w ykazało, że fo to g ra fja  Conan D oyle’a była fo to g ra fją  „ n a tu ­
ra ln ą“ , z żywej osoby, że n a tom iast głowa R aym onda była k op ją  
z ilu s trac ji au to typ icznej: dow odziły tego ślady „ ra s tru “ (sia tko­
w ania).

D r. O sty zaw iadom ił o tym  w yniku ekspertyzy  sir Conan D oy­
le ’a. A le te n  w ierzący sp iry tysta  n ie  dał się p rzekonać! I  nadal b ro ­
n ił uczciw ości Н оре’а i u trzym yw ał, że fo to g ra fja  R aym onda je s t 
au ten tyczna, a n ie  trickow a.

W obec te j niezłom nej w iary  Conan D oyle’a d r. Osty p rosił go 
o um ożliw ienie m u  dośw iadczeń z H opem .

N ieste ty  Conan D oyle odpow iedział, że H ope jest ta k  p rzem ę­
czony dośw iadczeniam i, że na  tę  now ą p róbę z d r. O sty n ie  m oże 
się zgodzić...

M rs. D eane w sław iła się zdjęciem  dokonaném  11 listopada 
1924 r., podczas „m in u ty  m ilczenia“  k u  czci poległych. Z djęcie 
m iało na  celu uw idocznienie „ flu idów “ nad  grobow cem  nieznanego



97

ja k  się trą b k a  unosi w pow ietrzu : ale uczestn icy  seansu, k tó rzy  m ają 
tw orzyć łańcuch , n ie są w cale kon tro low an i i pozostają  niew idzialni.

Z jaw iska „ d ire c t voice“  m uszą być lepiej zbadane i spraw dzo­
ne, zanim  zaliczym y je  do fak tów . P rzeczyć im  zgóry jako  niem oż­
liw ym , n ie  należy. N ie są one w cale „niem ożliw sze“ i dziw niejsze 
od  innych rów nież n iezrozum iałych  zjaw isk m edjalnych.

9. DomY/ w  których straszy.
P o n iew aż  n ie  ro zu m iem y  p ra w  d anego  z ja ­

w iska , czy m am y p raw o  p rzeczy ć  z jaw isk u ?  ■ 
G dyby  ta k  by ło , trz e b a b y  za m k n ą ć  w szystk ie ; 
k s ią ż k i n au k o w e .

C h a rle s  R ie b e t „ T ra i té  de  M e tap sy ch iq u e“ 
p. s tr .  450). ;

„Ze w szystk ich  zjaw isk sup rano rm alnych  albo m etapsychicz- 
nych  zjaw iska strachów  są najczęstsze i naogół n a jbardz ie j znane.., 
J e s t m ow a o n ich  w k ro n ik ach  w szystkich ludów , od zam ierzchłej.; 
s taroży tności do naszych dn i“ , pisze E. B ozzano *), a rozum ie p rzez  > 
zjaw iska „strachów “ —  tak ie  „objaw y ta jem nicze i niew ytłom a- 
czalne, k tó ry ch  charak te ry s ty czn ą  cechę stanow i ich  specjalne 
um iejscow ienie, p rzyw iązanie do pew nego m iejsca“ .

W  r. 1885 (w I I  tom ie „P roceed ings S. P . R .“ ) p an i Sidgwick 
om aw ia k ry ty czn ie  kw estję  w idziadeł ludzi zm arłych. D ochodzi do 
w niosku, że jeśli „z rozsądnym  sceptycyzm em “ zbadało  się is tn ie ­
jące  św iadectw a w iarygodnych ludzi, n ie  m ożna przeczyć, że is tn ie ją  
„dom y, w k tó ry ch  straszy“ , t. j. w k tó ry ch  u kazu ją  się w różnych . 
czasach w idziadła, podobne do ludzi —  w w arunkach , w yklucza­
jących  hypotezę sugestji i halucynacji. Jednakow oż m ylny jest po ­
gląd , że „naw iedzane“  byw ają p rzew ażnie s t a r e  d o m y .  N ie­
uzasadnione je s t rów nież m niem anie, jakoby  zbrodnie  i trag iczne 
w ypadki odgryw ały w ielką ro lę w tych  zjaw iskach. Zwykle nie w i­
dać tak że  w tych  zjaw iskach jak iejś in te ligen tnej celowej akcji: wi­
dziad ła n ie  u jaw nia ją  w cale u k ry ty ch  skarbów , nie w ykryw ają za­
gubionych testam entów . Światło n ie  zdaje się m ieć w iększego zna­
czenia; bo w idziadła u kazu ją  się zarów no za dnia jak  w nocy; c z a - , 
sem  zdają się świecić w łasnem  św iatłem . Sposób ukazyw ania się 
ty ch  „duchów “  jest bardzo  rozm aity ; czasem w chodzą przez drzw i,

*) L es p h é n o m èn es  d e  h a n tis e “  p a r  E rn e s t  B ozzano . T ra d u it  d e  l’i ta l ie n  
p a r  C. de  V esm e. P a r is , F . A lean  1920.

C*y umarli mówią z nami? 7
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czasem  zjaw iają się nagle, n ie  w iedzieć skąd; czasem  tw orzą się 
jak b y  z m gły... S tuk i i hałasy , w ystępują  w jak im i zw iązku z w i­
dziadłem , k tó re  sam o zwykłe n ie  spraw ia hałasu . ;—• Osoby, k tó ­
rym  ukazu je  się w idziadło, n ie  w yróżniają się niczem  od innych 
norm alnych  ludzi. Czasem wszyscy obecni spostrzegają  „d u ch a“ ; 
czasem  ty lko  jed n a  osoba.

Ja k  t ł o m a c z y ć  te  zjaw iska? P . Sidgwick przy tacza  
c z t e r y  t e o r j e ,  dwie sp iry tystyczne, dwie anim istyczne. 1) Z ja­
w iska w yw ołane są p rzez  d u c h y ,  k tó re  zjaw iają się ob jek tyw nie ; 
przeciw  te j te o rji w ysunąć m ożna różne zarzu ty , przedew szystk iem  
niew ytłom aczoną je s t kw estja  ub ran ia , w jak iem  się duchy p rezen ­
tu ją . 2) D ruga s p i r y t y s t y c z n a  te o rja  uw aża, że duchy nie 
są zjaw iskiem  ob jek tyw nem  w p rzestrzen i, lecz działają  w drodze 
t e l e p a t j i ;  ta  jed n ak  n ie  m oże w yjaśnić, dlaczego zjaw isko 
w „dom ach  naw iedzonych“ przyw iązane je s t do m iejsca? 3) T eo rja  
a n i m i s t y c z n a  przy jm uje , że pierw sze zjaw isko było ty lko  
s u b j e k t y w n ą  h a l u c y n a c j ą  jak ie jś  osoby, a ta  pierw sza 
osoba oddziaływ a p o tem  t e l e p a t y c z n i e  na  innych  ludzi; ta  
anim istyczna te o rja  w ydaje się b. skom plikow aną i sztuczną. 4) W re­
szcie w edług drug ie j te o rji a n i m i s t y c z n e j  odnośne m iejsce 
posiada jak ieś specjalne w ł a ś c i w o ś c i ,  k tó re  w yw ołują h a lu - : 
cynacje. —  K tó ra  z ty ch  teo ry j jest słuszna, n iepodobna jeszcze 
orzec; w każdym  jed n ak  raz ie  zbadany  dotychczas m a te rja ł fak tó w  ' 
n i e  dow odzi słuszności te o r ji sp iry tystycznej.

Poglądom  p. Sidgwick przeciw staw ił się F r . M y e r s ,  k tó ry  
ośw iadczył się za hypo tezą, że d u c h y  zm arłych  m ogą k o m un iko ­
wać się ze św iatem  żyjących i wywoływać halucynacje. D uchy m ogą 
jed n ak  oddziaływ ać ty lko  na  sferę  sublim inalną („podprogow ą“ , 
podśw iadom ą) żywego człow ieka. —  Zw alcza te n  pogląd w r. 1889 
F r. P  o d m  o r  e (1856-—1910). T en  najkrytyC zniejszy w śród  an ­
gielskich badaczy z S. P . R . wywodzi, że te  h is to rje  o strach ach  są 
przedew szystk iem  m ało w iarygodne, bo nieściśle obserw ow ane i opi­
sane. Z jaw iskom  b ra k  także  często cechy in te ligen tne j akcji. Pod- 
m ore  odrzuca ted y  hypotezę sp iry tystyczną i uw aża, że chodzi
0 halucynacje, w yw oływ ane te lepatyczn ie  p rzez żyw ych ludzi. [Ale
1 P odm ore  w osta tn ie j swej książce „T he new er sp iritua lism “ 
w r. 1910 okazuje  się sk łonny do uznania te o r ji  sp iry tystycznej —  
głów nie pod  w pływ em  zjaw isk „ko respondencji k rzyżow ej“ ].

N ajnow szą p racą  w dziedzinie strachów  je s t w spom niana na
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w stępie  książka wielkiego e rudy ty  E. B o z z a n  o (z r. 1920), k tó ry  
zgrom adził i ro zp a trzy ł 532 w y p a d k i  tego rodzaju , stw ierdzone • 
i p o p a rte  pow ażnem i dow odam i.

W idm a w idyw ane były  n ie ty lko  przez dorosłych, k tó rzy  m ogli 
podlegać sugestji, lecz rów nież p rzez dzieci (39 w ypadków ), a naw et 
i p rzez zw ierzęta (52 w ypadki). Te o sta tn ie  ulegały zwykle p a n ic z - : 
nem u strachow i.

Co do dom yślnych przyczyn tych  zjaw isk czyli ich pochodze­
n ia , to  ze w szystk ich  374 w ypadków  w idm :

w 180 stw ierdzono, na  zasadzie dokum entów  i dochodzenia, 
że w danem  m iejscu is to tn ie  z a s z ł y  w y p a d k i  g w a ł t o w ­
n e j  ś m i e r c i  lub  wogóle ak ty  n a tu ry  trag icznej,

w 27 w ypadkach, gdzie b rakow ało  tych  dowodów, o d n a l e ­
z i o n o  r e s z t k i  c i a ł  l u d z k i c h ,  zakopane w ziem i lub za­
m urow ane,

w 71 w ypadkach  w danym  b u d ynku  zaszedł w ypadek śm ierci 
n a tu ra ln e j lub  sam obójstw a,

w 26 w ypadkach, osoby, k tó ry m  rzekom e w idm a ukazyw ały 
się, zam ieszkiw ały ty lko  p rzez czas dłuższy w tych  budynkach , lecz 
tam  n ie  zm arły ,

i w 70 w ypadkach  n ie  odnaleziono żadnego dow odu śm ierci, 
m ającej jak iko lw iek  zw iązek z ukazyw aniem  się w idm a.

Co do tożsam ości w idm :
76 poznane zostały  jako  w idm a osób zm arłych, znanych św iad­

kom ,
w 41 w ypadkach , tożsam ość stw ierdzona została z p o rtre tó w , ’ 

kostjum ów  lub zachow ania się w idm .
W  pozostałych  w ypadkach  w idm a n ie  zostały  rozpoznane przez 

osoby, k tó re  je  w idziały.
Z przy toczonej s ta ty sty k i m ożna w yciągnąć w nioski następ u ­

jące:
1) że zjaw iska przyw iązane są do m iejsca,

2) że w ypadków  ukazyw ania się w idm  było znacznie w ięcej niż 
w ypadków  zwykłego „stra szen ia“  (hałasów i t. p .): p ierw szych było 
374, d rug ich  zaś 158,

3) że w znacznej w iększości w ypadków  ( 1 8 0 + 2 7 + 7 1 + 2 6  =  
304 na 374), osoby, k tó ry c h  rzekom e w idm a ukazyw ały się, b y ł y  
o f i a r a m i  w y p a d k ó w  ś m i e r c i  g w a ł t o w n e j .

7*
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Co do realności objaw ów  naw iedzenia, to  zdają się one n i e  
u l e g a ć w ą t p l i w o ś c i .

U derzenia  byw ały n ie raz  ta k  silne, że m ury  trzęsły  się i za­
w ieszone na n ich  p rzedm io ty  poruszały  się; te  uderzen ia , jak  rów ­
nież hałasy  i k rzy k i były  słyszane z odległości do pół k ilo m etra , 
p rzez w iele osób naraz.

D eszcze kam ien i i p iasku , oraz rzucan ie  różnem i p rzed m io ta ­
m i byw ały stw ierdzane zeznaniam i św iadków  i naw et p ro tokó łam i 
urzędow em i i trw ały  n ie raz  p rzez k ilk a  dn i lub tygodni. Je s t rze­
czą zastanaw iającą, że ruęhy  kam ien i lub  p rzedm iotów  odbyw ały 
się często po lin jach  krzyw ych, co w yklucza m ożliwość naślado­
wania.

Co do w idm , to  w n iek tó ry ch  w ypadkach  byw ały one w idyw ane 
p rzez s z e r e g  t y g o d n i ,  m i e s i ę c y  i l a t .  M yers cy tu je  w y­
padek , że w idm o kob ie ty  ukazyw ało się p rzez 8 la t z rzędu ; w p ierw ­
szych la tach  było ono ta k  dobrze zm aterja lizow ane, że spraw iało 
w rażenie osoby żyjącej, w następnych  zaś la tach  staw ało się co raz 
b ardzie j m glistem  i w reszcie zn ik ło ; rów nolegle z tem  zanikały  
i inne zjaw iska fizyczne, tow arzyszące m u. F o to g ra f ja  s tw ierdz iła  
podobieństw o w idm a do osoby, k tó ra  w tym że dom u p rzed  la ty  za­
m ieszkiw ała. W  innym  w ypadku, p rzez 9 la t z rzędu  ukazyw ało się 
w idm o w stro ju  księdza, w m iejscu, gdzie k iedyś było jakoby  doko­
n ane m orderstw o.

W idm a zw ierząt (9 w ypadków ), były  w idziane n ie ty lko  p rzez 
ludzi, lecz i p rzez zw ierzęta, co tru d n o  przypisać jak ie jko lw iek  su- 
gestji.

N ie zawsze w ystępow anie objaw ów  naw iedzenia m ożna było 
p r z y p i s a ć  o b e c n o ś c i  m e d j ó w .  Osoby, będące św iadka­
m i objaw ów , zm ieniały się, a m im o to objaw y trw ały  przez całe m ie­
siące i la ta  i zachow yw ały swój tradycy jny  ch a rak te r. C zęstokroć 
objaw y (przew ażnie dźw iękow e i m echaniczne), w ystępow ały ty lko 
w tedy, gdy nikogo w ew nątrz  budynków  n ie  było, ustaw ały , gdy k to ś  
się zbliżał, a n a tom iast pow staw ały  ponow nie po oddalen iu  się ludzi.

N ajczęściej jed n ak  obecność ludzi nie stanow iła przeszkody, 
a naw et, w pew nych razach , obecność osób m edjalnych potęgow ała 
objaw y i w pływ ała na ich  rodzaj i ch a rak te r.

Co do zachow ania się w idm , to  najczęściej spraw iały  one w raże­
nie „au tom atów  som nam bulicznych“ , opanow anych pew ną m yślą; 
w idm a p rzechodziły  około ludzi, nie zw racając na n ich  uwagi, wy-
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konyw aiy  różne czynności i gesty, a następn ie  znikały. N ie stanow i 
to  jed n ak  reguły , gdyż byw ały czasam i w idm a, k tó re  swem zachow a­
n iem  się okazyw ały, że w idzą ludzi, gdyż daw ały im  znak i p o rozu ­
m iew aw cze, lub  m ów iły głosem, w ypow iadając życzenia lub o strze­
żenia.

*
* *

I znow u trzeb a  zadać py tan ie : jak  tłom aczyć te  zjaw iska?
P ierw szą hypotezę sform ułow ał, ja k  już powyższej w spom nie­

liśm y, A dolphe d’A ssier, k tó ry  w r. 1883 ogłosił „Essai sur ľhum ä- 
n ité  posthum e e t le sp iritism e, p a r  un  positiv iste“ . T łom aczył on 
zjaw iska m ed ja lne  d z i a ł a n i e m  w t ó r n e j  o s o b o w o ś c i  
c z ł o w i e k a ,  „ľh o m m e in te rn e “ . Ta w tó rna  podśw iadom a oso­
bow ość, czyli innem  słowem : dw ojn ik  m oże żyć jeszcze, ale przez 
k ró tk i czas, po śm ierci ciała, poczem  się także  rozpada i p rzesta je  
istn ieć. (Gdy jed n ak  u trzy m u je  się przy  życiu, m oże być spraw cą 
zjaw isk w am piryzm u).

W edług F r. P o d m o r  e’a, ja k  rów nież w spom nieliśm y, zjaw i­
ska naw iedzenia są pochodzenia t e l e p a t y c z n e g o .  H ipoteza 
ta  nie ob jaśn ia: an i zjaw isk f i z y c z n y c h ,  w tedy  gdy żadnego 
m edjum  na m iejscu  n ie  było, ani też objektyw nego w idzenia z ja­
w isk p rzez k ilk a  na raz  osób przygodnie  zebranych , sensytyw y bo ­
w iem  zw ykłe w yczuw ają ty lko  subjek tyw nie. T rzecia  h ipo teza, (po­
p ie ran a  przez M yersa), przypuszcza, zgodnie z poglądem  okultystów  
i teozofów , że w szystkie w ypadki św iata zapisują się w ośrodku 
n iem aterja ln y m  m etaeterycznym  w szechśw iata (jako „klisze a s tra l­
n e “ okultystów  lub ślady w „akaz ie“ teozofów ), w sposób n iezn i­
szczalny, zachow ując, w stan ie  po tencjalnym , swój ch a ra k te r  
(dźw ięku, św iatła, ru ch u  lub  ksz ta łtu ) i że sku tk iem  tego, m ogą być 
wyczuw ane i od tw arzane  przez n iek tó ry ch  ludzi. I  ta  h ipo teza  je d ­
nak  nie ob jaśn ia ani zjaw isk objek tyw nych, ani też ich  w yczuw ania 
p rzez ludzi norm alnych .

C zw arta h ipo teza  jest czysto s p i r y t y s t y c z n ą :  w idm a 
m ają być u jaw nien iem  się duchów  ludzi zm arłych, w sposób w i­
dzialny, zjaw iska zaś fizyczne —  ich  bezpośredniem  dziełem .

Bozzano od rzuca  stanow czo teo rję  „sko rupkow ą“ d’A ssier’a, 
gdyż n ie  godzi się z m yślą, aby „d u ch “ p rze trw a ł śm ierć fizyczną 
ciała po to  ty lko, by u m r z e ć  p o  r a z  d r u g i .
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Bozzano ośw iadcza się za te o rją  sp iry tystyczną, jako  j e d y n ą ,  
k tó ra  zdolna je s t ob jąć w szystkie zjaw iska. A le B ozzano podkreśla  
zarazem , że te  zjaw iska są bardzo  złożone i p rze to  także  h ipo teza  
t e l e p a t y c z n a  oraz h ipo teza  M yersa i teozofów  m ogą znaleźć 
zastosow anie.

N atom iast badacz polski, zm arły  niedaw no inż. P io tr  L e b ie- 
d z i ń s k i * )  ośw iadcza się za h ipo tezą  d’A ssier, czyli za h ipo tezą 
sobow tórów  pozostających  p rzez  k ró tk i czas p rzy  życiu po śm ierci 
ciała. L eb iedzińsk i ta k  m otyw uje swój pogląd:

1) W idm a z dom ów  naw iedzanych  podobne są do z j a w ,  ja ­
k ie  ukazu ją  się na seansach, albo do sobow tórów , w ysyłanych przez 
ludzi u m i e r a j ą c y c h  lub  będących  w n iebezpieczeństw ie, ja k ­
kolw iek zjaw y te  n ie  są „ducham i“ , gdyż osoby, k tó re  je  w ytw a­
rzają , żyją jeszcze.

2) L udzi, k tó rzy  zginęli śm iercią gw ałtow ną, było na świecie 
bardzo  dużo, gdy tym czasem  zjaw iska naw iedzenia należą do 
w zględnie rzad k ich ; m uszą więc one w ym agać jak ichś w arunków  
specjalnych. T akim  w arunk iem  m ogłaby być m edjalność. M ożna 
tedy  przypuścić, że osoby, k tó ry ch  w idm a u kazu ją  się w dom ach 
naw iedzanych, były  m edjam i lub też , że ich  m edjalność objaw iła 
się w chwili śm ierci pod  w pływ em  w strząśn ien ia  psychicznego, spo­
w odow anego: przerażen iem , obaw ą śm ierci, uczuciem  zem sty n ad  
m o rd ercą  i t. p . M edjum , m ające um rzeć, w ytw arza sobow tór czy 
zjaw ę, k tó ra  pozostaje.

1) W idm a i wogóle zjaw iska naw iedzenia m ają  c h a ra k te r  
a u t o m a t y c z n y ,  ta k , jakgdyby były, w rzeczy sam ej, k ie ro w a­
ne pew ną m yślą przew odnią, czy też o sta tn ią  wolą osoby um ie ra ją ­
cej, w zam iarze: u jaw nien ia  dokonanej zb rodn i, zem sty, żądania 
chrześcijańskiego pogrzebu , spełn ien ia  n iedopełnionego zobow iąza­
nia, w ynagrodzenia k rzyw d, ukazan ia  się osobom  drogim  i t. p.

2) Z jaw iska naw iedzenia u sta ją  zw ykle, gdy te  żądania  lub cele 
zostaną spełn ione; w przeciw nym  razie  trw ają  p rzez czas dłuższy, 
a następn ie , pow oli i stopniow o, zan ikają .

3) W  w iększości w ypadków  w idm a ukazu ją  się tam , gdzie do­
konano  zb rodn i, gdzie zostały  pochow ane ciała o fia r lub  gdzie oso­
by, k tó ry ch  w idm a uk azu ją  się, m ieszkały  za życia, słowem  tam , 
gdzie pozostaw iły coś ze swej substancji (resztk i ciał, k rew , u b ra ­

*) P a tr z  „M ed jn m iz m  w spó łczesny  i m e d ja  p o lsk ie“ .
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n ie), lub  też  gdzie ziem ia, m ury  i m eble przechow ały psychom e- 
try czn ie  ślady ich bytności.

Poniew aż usunięcie z danego m iejsca ciał lub  p rzebudow anie  
dom ostw  pow odują zn ikan ie  objaw ów  naw iedzenia, p rze to  m ożna 
przypuścić , że obecność substancyj, pozostałych po zm arłych, u ła t­
w ia m aterja lizow an ie  się w idm.

4) W idm a u kazu ją  się najczęściej w tych  kostjum ach , k tó re  no­
siły zw ykle, lub  m iały na  sobie w chw ili śm ierci. Toż sam o ch a rak ­
te ry zu je  i sobow tóry , k tó re  zjaw iają się rów nież w tak ie j postaci, 
a naw et, podobn ie  ja k  w idm a, m iew ają z sobą różne p rzedm io ty  
(b roń , la ta rn ie , św iece i t. p.).

H ipo teza  pośm iertnych  sobow tórów  czy też zjaw , tłóm aczyłaby 
rów nież zjaw iska fizyczne p ierw szej k a teg o rji (stuki, hałasy, i t. p.), 
pow stające pozorn ie  bez żadnych w idocznych przyczyn, w iadom o 
bow iem , iż zjaw y niew idzialne m ogą podobne zjaw iska w ytw arzać. 
Co do zjaw isk subjek tyw nych, to  część ich  m oże być objaśniona 
p rzy  pom ocy te lepatycznej h ipo tezy  P o d m o re’a.

*
* *

Z pow yższych —  rozbieżnych —- wywodów w ynika, że na  p y ta ­
n ie , jak  m ożna tłom aczyć zjaw iska strachów  tam , gdzie n ie  udało  się 
w ykryć dom niem anego m  e d j u  m , odpow iedzieć m usim y: nie 
w iem y. N ie posiadam y jeszcze dosta tecznej ilości danych  do sfo rm u­
łow ania naukow ej h ipo tezy . T rzeba  w ięc badać  dalej. A badan ia  
są tru d n e , bo zjaw iska są sam orzutne i m ogą być ty lko  przygodnie 
obserw ow ane.
t - '

*  V
* *

W cale częste są w ypadki strachów , k tó re  w N iem czech nazy­
w ają „P o lte rg e is t“ , polegające na  sam orzutnem  nieśw iadom em  
prze jaw ian iu  się m edjalności u osób zwykle w fazie dojrzew ania 
(chłopców  i dziew cząt) albo u  osób chorych. O bjaw y te  m ają  zwy­
k le  cechę bezm yślnych, n ieraz  złośliwych te lek inetycznych  m ani- 
festacy j, tłuczen ia  naczyń, niszczenia u b rań  i t. p. Z jaw iska trw ają  
zwykle ty lko  k ilk a  tygodni.

Na ziem iach po lsk ich  zdarzają  się tak ie  „ strach y “ w w iejskich 
chatach , w kuchn iach , w sta jn iach , gdzie bydlo  je s t n iepoko jone
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(Stallspuk) i t. d. B odaj co ro k u  zdarza się czytać w dzienn ikach
0 tak ich  w ypadkach, stanow iących zw ykle sensację dla całej oko ­
licy i pociągających za sobą in te rw en cję  egzorcyzm ującego duszpa­
sterza, a n ieraz  w kroczenie w ładzy policyjnej!

A u to r te j k siążk i sam  k ilk ak ro tn ie  już m iał sposobność p rzy j­
rzeć się naocznie zjaw iskom  „strachów “ .

*
* *

B ardzo  ciekaw e były zjaw iska, jak ie  w m arcu  i k w ie tn iu  
1935 r. w ystąpiły  w dom u gospodarza P aw ełka  we Wsi Uszew kolo  
B rzeska.

Zam ożny, ale p rzez pow ódź zniszczony, gospodarz m ieszka 
w dw u izbach w raz z m łodą żoną i dw ojgiem  m ałych dzieci —■
1 starszym  b ra tem  Janem , k tó ry  ożenił się z wdow ą już w podeszłym  
w ieku, A nną. A nna je s t od trzech  la t sparaliżow ana i n ie  opuszcza 
łóżka. W reszcie by ła  w dom u służąca, p ię tn as to le tn ia  Z ofja H ory- 
sówna, w ątła, de lika tna , m ile i in te ligen tn ie  w yglądająca dziew czy­
na. P rzebyw ała  ona w służbie od p ó łto ra  ro k u , zachow yw ała się 
w zorowo i gospodyni bardzo  ją  lubiła . P rzed  m an ifestac ją  strachów  
w usposobien iu  Zosi zauw ażono zm ianę; ogarnęła  ją  m elancholja , 
w zrok  m iała b łędny.

Ja k  się zaczęły s trachy?
Oto dnia 21 m arca  o godzinie 9.30 w nocy Zosia zauw ażyła, 

wyszedłszy na dw ór, że k row a w yprow adzona została  z obory  
i przyw iązana do jab łon i, m im o że s ta jn ia  (znajdująca się n ap rze ­
ciw dom u m ieszkalnego) by ła  zam knięta!

W  trzy  dni po tem , w n iedzielę, gospodyni, w ybierając  się do 
kościoła, spostrzeg ła, że je j płaszcz zimowy, w iszący w szafie, zo­
sta ł podziuraw iony w dziesięciu m iejscach. W  ciągu tygodnia  d z iu r 
zrobiło  się 80; podziu raw iony  został tak że  płaszcz le tn i w szafie 
oraz b ielizna, złożona w zam kniętym  am erykańsk im  ku frze .

W przypuszczeniu , że m ole dostały  się do odzieży, w yniesiono 
bieliznę i odzież do s ą s i a d ó w ,  ale i t a m n i e  u c h r o n i o n o  
j e j  o d  s z k o d y .  Z rana  gospodyni pożyczyła sobie kożuszka od  
sąsiadki na pogrzeb. Po pogrzebie kożuch  ten  oddała  sąsiadce, k tó ra  
zaw iesiła go w szp ich lerzu  na  k o łku . W pół godziny później na  k o ­
żuszku pow stało  dziu r i ro zd arć  około 15, a tak że  na  w iszącej obok  
sukni. W  tym  sam ym  dn iu  p o d arc iu  uległa b ielizna Paw ełków , su-
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sząca się u sąsiadów  na strychu . Rów nocześnie uszkodzone zostały  
b u ty  z cholew am i W ładysław a P aw ełka i kalosze jego żony tak , 
jak b y  je  coś pogryzło lub  ta rłem  podrapało . B uty  te  znajdow ały  się 
w piw nicy dom u Paw ełków , dokąd  je  w yniesiono z obawy, by  im  
się coś n ie  stało  w dom u. W ieczorem  tego samego dnia około godz. 
ó -te j nagle rozbiły  się: szyba w k redensie , szyba w zegarze ściennym  
i szkło u  lam py bez żadnego widocznego pow odu .....

I ta k  dalej. N ie p o trzeb a  kon tynuow ać szczegółowego opisu 
złośliw ych i bezm yślnych tych  objaw ów . W  kredensie  w szystkie 
szyby popękały  w s p o s ó b  w i e l c e  o s o b l i w y ,  w ybita zo­
s ta ła  też szyba w oknie  p ierw szej izby. Z iem niaki w ędrow ały do b u ­
tów , siek iery  w piw nicy uk łada ły  się na  krzyż, beczka się p rzew ró­
ciła, naczynie się tłu k ło ; sadło w sąsieku (zam kniętym ) zostało wy­
rzu co n e  za sąsiek. M ałe obrazy  św ięte „coś“  k ilk ak ro tn ie  zdejm o­
wało ze ścian i sk ładało  pod  poduszką chorej A nny, leżącej w d ru ­
g ie j izbie.....

U dałem  się 12 kw ietn ia  do Uszwi, aby na m iejscu p rzy jrzeć  się 
ludziom  i „ s trach o m “ .

Oczywiście, m ając ty lko  godzinę czasu do dyspozycji —  trzeba  
było w racać p rzed  nocą! —■ nie  m ogłem  przeprow adzić  dok ładnych  
badań . T rzebaby  siedzieć na m iejscu p rzez k ilka  dn i; m ieć sposob­
ność  do s ta ran n e j, um ie ję tne j obserw acji. Jak że  na poczekaniu  
p rzek o n ać  się, czy „ s trach y “  są w zw iązku ze s ta rą  chorą  A nną 
czy p ię tn asto le tn ią  Zosią?

T rzebaby  drogą psychoanalizy, k tó re j znajom ość je s t n iezbędną 
badaczow i zjaw isk „m etapsych icznych“ , spróbow ać zapuścić sondę 
w głąb podśw iadom ości dom ow ników  i szukać, czy p rzypadk iem  
podśw iadom y żal chore j osoby do zdrow ych, zawiść i t. p. n ie wy­
w oła ły  tego —  zupełn ie  zresztą  bezw iednego —  w ybuchu u ta jonej 
n iezbadanej, ob łędnej, te lek inetycznej energji.

Zosia, m łoda dziew czyna, była oczywiście zak łopo tana . M il­
czała, dość n iechę tn ie  odpow iadała. B adałem  hypnoskopem  jej w raż­
liwość na hypnozę. O kazała się m ało w rażliw ą na  m agnes i oporną 
w obec sugestji.

Czy nie należy jed n ak  w w ypadkach  „strachów “ doszukiw ać 
się przedew szystk iem  św iadom ego psotnego działan ia ze s trony  ja ­
kiegoś dom ow nika?

Oczywiście trzeb a  zawsze nap rzód  prow adzić dochodzenia 
w  tym  k ie ru n k u . Zaznaczyć jed n ak  m uszę, że nie jest p raw dopo­
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dobne, aby w Uszwi m ogło zajść św iadom e p so tne  działanie. G dyby 
k to ś  z dom ow ników  do b ra ł się do szafy i k u fra  i począł (nożem , 
gw oździem ?) dziuraw ić system atycznie kożuchy  i b ieliznę, czyżby 
tego n ie  zauw ażono w ciasnej izbie?

Co najw ięcej jed n ak  da je  do m yślenia, to  sposób, w jak i w ybite  
zostały  trz y  szyby w k redensie . U derzen ia  były  w ym ierzone od ze­
w nątrz , a o tw ory  w szkle m iały  k sz ta łt ko ła , geom etrycznie dok ład ­
n ie  zakreślonego. W  2 k w ate rach  ok iennych  w ypadły częściowo 
sku tk iem  u derzen ia  i rozprysły  się szyby; w trzec ie j kw aterze  jed ­
n ak  ko listy  o tw ór zachow ał się praw ie  całkow icie. K oło było regu ­
la rn e ; średn ica  w ynosiła około 10 cm. B rzegi ko ła  n ie  były całk iem  
g ładkie , lecz jak b y  opiłow ane, osypane proszkiem . Szkło p o tłuczone , 
k tó re  w padło do w nętrza  k red en su , było  jak b y  na  py ł s ta rte .

N iech pow ie szklarz fachow y, czy u d erza jąc  tęp em  narzędziem  
w szybę m ożna w ybić dok ładne  koło , jak  to  w idzim y na  zam ieszczo­
n e j na  w stęp ie  fo to g ra fji?  K ula  karab inow a, lecąc z w i e l k ą  
s z y b k o ś c i ą ,  w ybije d z i u r k ę  k r ą g ł ą  w szybie, n ie  w y­
w ołując rozpryśn ięc ia  całej szyby, ale n iech  k to  sp róbu je  w ybić do­
k ład n ie  ko listą  dziurę  o średn icy  10 cm ., u d erza jąc  w szybę d rą ­
giem!

N ie sposób też  by łoby  w ykro ić  tak ie  koło  w szybie d jam en tem  
(zresztą d jam en tu  w chacie n ie  było). T rzebaby  szybę w yjąć z ram  
i nie m ożnaby tego zrobić  po ciem ku.

Zbadaw szy dok ładn ie  owe trz y  ko liste  o tw ory, w ybite w szy­
bach  k red en su , n ie  w aham  się tw ierdzić , że z j a w i s k o  m iało cha­
ra k te r  p a rano rm alny , m edjalny . T ak ie  dziwy —  zupełn ie  n iezrozu­
m iałe! —  obserw ujem y często na  seansach. S a m o r z u t n y  m e ­
tí j u m  i z m  n ie pozosta je  w ty le za m edjum izm em  eksperym en­
talnym .

O pisałem  zjaw iska w Uszwi obszern iej, bo są typow e. I  bez­
m yślna złośliwość objaw ów  je s t typow a. K to  p rzy jrza ł się „ s tra ­
chom “ raz  w jak im ś dom u, w ie już, ja k  w yglądają strachy  w innych  
m iejcow ościach. R e p e rtu a r  je s t w szędzie podobny; ty lko  stop ień  
złośliwości byw a różny.



IV.

Jak wygląda „iamien świai"w komu­
nikatach medjów spirYlysiycznych ?

Od czasów K ard eca , M irville’a i C ahagneťa  li te ra tu ra  sp iry ­
tystyczna o b fitu je  w m nóstw o „rew elacji z za św iata“ ; k om un ika ty  
m ed jalne w ypełniły  n iep rze jrzan y  szereg tom ów .

Tyle m edjów , ty le objaw ień —  a cóż one przyniosły  św iatu 
żyjących? D uchy m ów ią n ieraz  bardzo  w iele; co pow iedziały  o s o ­
b i e ,  o t a m t y m  ś w i e c i e ?

O braz „ tam tego  św iata“ , w yłaniający się z kom unikatów  me- 
d jałnych , je s t bardzo  podobny  do obrazu  św iata, w k tó ry m  żyjem y. 
Śm ierć nie w ykopała p rzepaści, odcieleśnione duchy m ów ią, m yślą. 
Żyją n adal bez m ała ja k  ludzie  ziem scy... D uchy przebyw ają  w ja ­
kim ś „Sum m erlandzie“  (k ra ju  la ta), ja k  go sobie w yobrażał Ja c k ­
son D avis, m ają  dom y, m ają  ub ran ia , m uszą w ypoczywać... N aiw ­
ność an tropom orficzna  tysięcy kom unikatów  m edjalnych  n ieraz  
w ręcz zdum iew a.

Ale ta  z i e m s k o ś ć  życia zagrobow ego nie razi ogółu spiry- 
tystów , w ydaje się im  n a tu ra ln ą . T akże C o n a n  D o y l e ,  n a j­
energiczniej szy i na jpopu larn ie jszy  p ro p ag a to r sp iry tyzm u w An- 
glji, w yobrażał sobie życie pośm iertne  bardzo  po ziem sku. 
W  A m sterdam ie  podczas jednego ze swoich odczytów  udzielił 
w tym  k ie ru n k u  w yjaśnień  z całą p ro s to tą  i o tw artością.

„Życie na tam tym  św iecie“ —- m ów ił Conan D oyle —  „n ie  
różni się ta k  bardzo  od życia ziem skiego, jak  sobie to  często w yobra­
żamy. Ludzie za trzym ują  u sub te ln ione  ciało i ducha, podobnie .
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ja k  na ziem i; ty lko  ci, k tó rzy  um ie ra ją  w w ieku dziecięcym , docho­
dzą na tam tym  iw iec ie  do pełnego rozw oju. Życie po śm ierci jest 
o w iele radośniejsze, barw niejsze i słoneczniejsze, niż życie na zie­
m i“ . —  Słuchacze w A m sterdam ie  zadaw ali C onanow i D oyle różne 
p y tan ia , k tó re  m iały  go w praw ić w zak łopo tan ie , ale p re leg en t od­
pow iadał na  w szystko z w ielk im  spokojem . N a py tan ie : „ J a k  żyje 
m ąż z żoną na  tam tym  św iecie?“ odpow iedział: „W  każdym  razie  
n ie  k łócą się z sobą, bo w sferze w iekuiste j harm onji, n iem a m ie j­
sca dla k łó tn i“ . Inne  py tan ie  brzm iało : „A  co się dzieje z psam i?“ 
N a to  odpow iedział Conan D oyle: „Z w ierzęta , k tó reśm y  lub ili za 
życia, zobaczym y znow u na tam tym  św iecie“ .

T ru d  zbadan ia  n iep rze jrzan e j m nogości kom un ikatów  m edjal- 
nych  wziął na  siebie w łosko-francuski uczony E r n e s t B o z z a n o .  
P oczął w o sta tn ich  la tach  rozpatryw ać te  „rew elacje  z zaśw iata", 
k tó re  w ydaw ały m u się au ten tycznem i, ją ł badać  czem  się różnią  
m iędzy sobą; w czem są zgodne, i ogłosił w „R evue S p irite“ szereg 
rozpraw  pod  ty tu łam i: „W  k w estji rew elacji tran sced en ta ln y ch “ , 
„K ryzys śm ierci w ko m u n ik a tach  osób zm arłych“ etc . Bozzano d o ­
chodzi do w niosku, że rew elacje te  okazują  pew ną zgodność, a ta  
zgodność św iadczy o is tn ien iu  ob jek tyw nej przyczyny, a tą  przyczy­
ną  m oże być realność życia pozagrobow ego.

Bozzano pisze, że jeszcze p rzed  trzem a la ty  sam bagatelizow ał 
tę  dziedzinę b ad ań  m edjalnych . O becnie jed n ak  p rzek o n ał się 
o znaczeniu  te j dziedziny, a rew elacje, uzyskane p rzez m edja , p rzy ­
rów nyw a do r e l a c y j  p o d r ó ż n y c h ,  p o w r a c a j ą c y c h  
z n o w o o d k r y t e g o  n i e z n a n e g o  k o n t y n e n t u .  R e­
lacje  tak ie  zgodne są w z a s a d n i c z y c h  l i n j a c b ,  acz n ie  
w szczegółach.

Z n iep rzeb ranego  zasobu kom unikatów  m edjalnych  Bozzano 
w ybrał te , w k tó ry ch , jego zdaniem  podśw iadom ość n ie  m ogła głów­
nej odgryw ać ro li i k tó re  zostały  w isto tnym  „ tra n s ie “ sporządzone. 
S tud jum  tych  kom un ikatów  p rzekonało  badacza, że poszczególne 
m ed ja  b a r d z o  r o z m a i c i e  o p i s u j ą  ó w  ś w i a t ,  k tó ry  
po śm ierci stanow ić m a rzekom o w iekuistą  naszą ojczyznę. N ie­
m niej jed n ak  pow tarza ją  się w ty ch  kom u n ik a tach  sta le  pew ne d a ­
ne bez w zględu na  to , czy k o m u n ik a t pow stał dziś, czy d a tu je  się 
z p rzed  50 la t, czy m edjum  jest w łoskiej czy angielskiej lub  am ery ­
kańsk ie j narodow ości. W  ten  sposób z tych  pow tarzających  się ry ­
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sów stw orzyć sobie m ożna ogólny obraz św iata zagrobow ego, obraz 
copraw da bardzo  zagm atw any i niew yraźny.

S próbujm y naszkicow ać jego główne ko n tu ry .
P raw ie  w szystkie k o m u n ik a ty  m ed jalne zgodne są w tem , žé 

albo w k ilk a  m in u t p rzed  śm iercią, albo w k ilk a  m in u t po śm ierci 
w szystkie w ażniejsze w ydarzenia  kończącego się życia z b łyskaw icz­
ną chyżością p rzew ija ją  się w pam ięci człow ieka. W  ciągu k ilk u  se­
k u n d  m in ione życie przesuw a się p rzed  oczam i jak  ogrom ny film . 
Je s t to  n ie jako  pożegnanie z egzystencją na  ziem i, pow tórzenie  
w szystkiego, czem  się cieszyliśm y i co w ycierpieliśm y, streszczeniem  
całości p rzed  ostatecznym  końcem . W  se tkach  rzekom ych kom u­
n ikatów  zagrobow ych spotykam y się z stw ierdzeniem  tego zjaw i­
ska. F a k t ten  zasługuje w każdym  razie  na uw agę, a zgadza się z re-, 
w elacjam i osób, k tó re  znajdow ały  się w w ielkiem  niebezpieczeń­
stw ie, lecz uszły śm ierci. T opielcy, w yratow ani w osta tn ie j chwili, 
n iedoszli sam obójcy, k tó ry m  jeszcze w po rę  p rzecię to  duszącą pętlę , 
opow iadają, że w o sta tn ich  sekundach  p rzed  u tra tą  przy tom ności 
cale ubiegłe ich życie n iby  taśm a film ow a przew ijało  się p rzed  oczy­
m a w yobraźni.

N iem niej in te resu jący  je s t inny, często p rzez m ed ja  p rzy tacza­
ny szczegół, że dusza zm arłego człow ieka p rzez jakiś czas n ie  w ie 
o śm ierci ciała i  w yobraża sobie, że znajdu je  się n adal w jak im ś 
świecie m aterja lnym , ale obcym  i dziwnym , k tó ry  na  nią tak ie  sp ra ­
wia w rażenie , ja k  na żywego człow ieka obce m iasto lub  obcy k ra jo ­
b raz. Sozzano  przypuszcza, że dziw ne to  uczucie m ożnaby tłum aczyć 
w edług analogji z innem i re lacjam i, jak ie  rów nież często p ow tarzają  
się w ko m u n ik a tach  m edjalnych: m ianow icie, że m yśl w świecie 
zagrobow ym  posiada m oc tw órczą, to  znaczy, że m oże się łatw o 
realizow ać. T ak  ja k  np. w n iek tó ry ch  eksperym entach  h ipno tycz­
nych  czy fak irsk ich , gdy odnośne m edjum  w yobrazi sobie, iż do­
znało oparzenia , w net na skórze tw orzy się oparzelizna, ta k  podob­
n ie  dusza zm arłego, k tó ra  zachow uje pam ięć o m inionem  życiu, m o­
że swoje obrazy  pam ięciow e oblec w k szta łty  rea ln e  i d latego wy­
daje  je j się, że jeszcze w ciąż przebyw a w świecie żyjących. T en  
okres złudzenia trw a  u  zm arłych  k rócej lub dłużej, aż w reszcie 
uśw iadom ią sobie sy tuację , w jak ie j is to tn ie  się znajdują .

Jakże  w ygląda św iat zagrobow y? R elacje m ed jalne bardzo  róż­
n ią  się w opisie tego św iata (a ja k  zaznaczyliśm y powyżej, re lac je  te  
p rzew ażnie są naiw ne). Ale w jednym  punkcie  zgadzają się z sobą:
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k ra in a  zagrobow a je s t k ra in ą  św iatła. Z m arii w idzą jed n ak  inaczej. 
Po rów nan ie  ich  w zroku  z p rom ien iam i R oen tgena w części ty lko  
odpow iada rzeczyw istości. —  W zrok  zm arłego p rzen ik a  m ate rję , 
jakąko lw iek  onaby  była. Sposób p rzenoszen ia  się je s t także  inny  
ja k  za życia. O dcieleśnione jestestw a m ogą, podobn ie  jak  m agowie 
w s ta ry ch  baśniach, albo ja k  m ed ja  na  seansach (copraw da ty lko 
w sk rom nej m ierze), unosić się w górę p rzez sam ą k o n cen trac ję  
w oli i p rzenosić  się z m iejsca na  m iejsce bez w zględu na  odległość. 
Czy duchy  m ogą porozum iew ać się z sobą? T ak . A le bez pom ocy 
m owy. I  w tym  punkcie  re lac je  m ed ja lne  zgadzają się p rzew ażnie 
ze sobą, że w ym iana m yśli na  tam tym  św iecie następ u je  b e z p o śre d -. 
nio w d rodze  te lepa tyczne j. D opók i jed n ak  zm arły  tkw i w obłęd- 
nem  złudzeniu , o k tó rem  w spom inaliśm y pow yżej, że jeszcze p rze ­
byw a w świecie żyjących i sam  b ierze  w życiu udział —  dopó ty  p ró ­
b u je  posługiw ać się ziem ską m ow ą i używ a słów ojczystego języka, 
k tó re  się jeszcze n ie  za ta rły  w jego pam ięci. G dy jed n ak  m inął te n  : 
o k res u łudy , au tom atyczn ie  n as ta je  zdolność porozum iew ania  się 
w d rodze te lepa tyczne j p rzez bezpośredn ie  przenoszenie się myśli.

* *
*

T ak  m niejw ięcej p rzedstaw ia  się ca łokszta łt in fo rm acy j, wy­
łuskanych  p rzez Bozzano’a z se tek  „kom un ikatów  m edja lnych“ . 
O znaczeniu  i w artośc i ty ch  re lacy j m ożna oczywiście różne m ieć 
zdanie  i b. łatw o poddać  k ry ty ce  zarów no sam e kom un ikaty , jak  
w nioski B ozzano’a. Zbieżność treśc i w ielu kom unikatów  tłum aczyć 
m ożna p rzecie  p rzedew szystk iem  fak tem , że poziom  um ysłow y, w ie­
rzen ia  i poglądy w ielu m edjów  były  podobne... W  każdym  jed n ak  
razie  w ielkości zagadnienia, k tó re  je s t p rzedm io tem  tych  badań , nie 
m ożna podaw ać w w ątpliw ość.

*
* *

Przy toczym y tu  jeszcze ustęp  z p ropagandow ej b roszu ry  Co­
nan  D oyle’a *) „N ow e objaw ienie („T he new  rev e la tio n “  z r. 1918):

*) K s ią ż k ą  C onan  D o y le ’a, k tó r a  o b ra z u je  w sz e re g u  b a rw n y c h  ep izodów  
sy tu a c ję  sp iry ty z m u  w  A n g lji, k re ś l i  ty p y  zw o len n ik ó w  i p rzec iw n ik ó w  s p iry ty ­
s ty c zn e j d o k try n y , p o k a z u je  m e d ja  p raw d ziw e  i o sz u k ań cze , o p isu je  z d u żą  p ia- . 
s ty k ą  i  z n a jo m o śc ią  rzeczy  p r z e b i e g  s e a n s ó w  s p i r y t y s t y c z n y c h ,  
są  „ T a je m n ic z e  k ra in y “  („ T h e  la n d  o f m is t“ ) z ro k u  1926 (P o lsk i p rz e k ła d  w y­
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„O dnośnie do losu naszych drogich i naszej w łasnej osoby wy­
da ją  m i się poselstw a zm arłych  n ieskończenie pelnem i pociechy. 
U m arli tw ierdzą  jednozgodnie, że zgon je s t lek k i i bezbolesny i że 
p rzenosi nas w stan  najp iękniejszego  uko ju  i niesłychanej ulgi. 
U m arły  odna jd u je  siebie samego w swej postaci duchow ej, odpow ia­
da jącej dok ładn ie  jego daw nem u ciału, z tem  ato li, że zn ik ła  zeń 
w szelka choroba, słabość lub ułom ność. To p rzem ien ione ciało stoi 
łub  unosi się obok  swej pow łoki ziem skiej i św iadom e je st jego 
obecności podobnie  jak  obecności znajdu jących  się osób. W  tym  
m om encie zaszłego bezpośrednio  p rzed tem  zgonu je s t um arły  
o w iele bliższym  stan u  m aterja lnego , niż k iedykolw iek  potem . Tem  
tłum aczą  się zdarzające  się najczęściej w te j chwili w ypadki, że 
cia ło  duchow e, p rze ję te  m yślą o znajdu jącej się w oddali osobie 
udaje  się tam  i p rzed  tą  osobą się zjaw ia. Z 250 w ypadków , k tó re  
zb ad a ł G urney, w ydarzyło się 134 tak ich  pojaw ień w chw ili śm ierci. 
M ożna sobie w yobrazić, że w łaśnie wówczas m a ciało duchow e na 
ty le  jeszcze w łaściwości m aterja lnych , że sym patycznem u oku  ludz­
k iem u  stać  się m oże w idzialnem , podczas gdy później możliwość 
tak a  znika. W  stosunku  do całkow itej liczby w ypadków  śm ierci są 
je d n a k  zjaw iska tak ie  bardzo  rzadk ie . W ydaje m i się, że w najw ięk­
szej ilości w ypadków  jest um arły  zbyt w strząśn ięty  tym  ogrom em  
przeżycia, k tó rego  doznał, by  m ógł m yśleć o innych. U siłu je  on p o ­
rozum ieć się z tym i, k tó ry c h  w idzi, p rzekonu je  się jed n ak , że ta k  
głos ja k  nacisk  jego eterycznego  ciała n iew ystarczają , by  podziałać 
n a  organizm  ludzk i, na grubsze ty lko  pob u d k i wrażliw y.

Co dop iero  zm arły  uśw iadam ia sobie nagle fa k t, że w śród żyją­
cych zna jd u ją  się w p rzestrzen i także  inne isto ty , k tó re  są d lań  
rów nie  dobrze w idzialne. Pom iędzy  niem i rozpoznaje  też znajom e 
tw arze . O dbiera  uściski tych , k tó ry ch  kochał, czuje, jak  u jm ują  jego 
dłoń. I  p e łen  zdum ienia i podziw u unosi się w ich tow arzystw ie p o ­

szed ł w r . 1927). W  k sią żce  te j  o c h a ra k te rz e  pow ieściow ym  sław ny p isa rz  u jaw n ił 
p e łn ię  ta le n tu  n a r ra to r s k ie g o  i  u m ie ję tn o ść  log icznego  ro zu m o w an ia , o d d a ją c  to  
w szy stk o  n a  ce le  p ro p a g a n d y  sp iry ty zm u .

W  p a ź d z ie rn ik u  r . 1931 s ir  O liv e r  L o dge w  p rzem ó w ien iu  n a  z e b ra n iu  „ L o n ­
d o n  S p ir i tu a lis t  A llia n c e “  w y raz ił się ta k  o C onan  D o y le ’u :

„ Je g o  m e to d y  n ie  są  m o je m i m e to d a m i. O n u w aża ł się za  m is jo n a rz a , za 
sk a rb n ik a  w ie lk ie j p ra w d y , k tó r ą  m u sia ł się dz ie lić  z in n y m i bez  w zględu , czy 
p o ż ą d a li  je j  czy  o d rz u c a li  ją  i o śm iesza li; a le  n ie  m o żn a  n ie  podziw iać  je d n o li­
to śc i i sa m o p o św ięca jąc e j się  o f ia rn o śc i jego  życia  i  n a u k i. C zasem , ja k  m i się 
z d a je , b ra k ło  m u  m ą d ro śc i w ęża  ( th e  w isdom  of th e  se rp e n t) , a le  w szyscy m uszą  
u z n a ć  sz lach e tn o ść  jeg o  p o b u d e k “ .
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p rzez  w szystkie dziedziny m a te rji  w now e swe bytow anie, przyczem  
wyższe isto ty , k tó re  oczekiw ały przybysza, obejm ują  przew odnictw o.

T ak  brzm i stanow cza wieść. P rzychodzi ona stale, od jednego 
po drugim , z n iezm iennością tak ą , k tó ra  czyni ją  w iarygodną. N a­
uk a  ta  różn i się bardzo  od d o k try n  w szelkich s ta ry ch  teologij. D uch  
zm arłego n ie  p rzem ien ia  się w zbaw ionego anioła lub  potęp ionego  
do p iek ie ł grzesznika, nie, daw ne ja  pozosta je  dalej, ze sw oją siłą 
i słabością, swoim rozum em  i g łupo tą , taksam o ja k  zachow uje i oso­
b isty  swój wygląd. P rzy jąć  oczywiście należy, że ogrom  przeżycia 
okaże się i u  najsw aw olniejszego i u najw iększego p ro staczk a  siłą 
oczyszczającą. A le i tu ta j  s tęp ia ją  się w net w rażenia  zew nętrzne. 
I w now em  o toczen iu  m oże daw na n a tu ra  znow u w ziąć górę i p u ­
stak  zostać m oże dalej pustak iem , ja k  tego seanse dow odzą.

A te raz  —  u w stępu  do nowego życia —  ow łada ducha sen, 
k tó reg o  trw an ie  je s t różne, czasem  jes t w prost p rze lo tne , czasem  
zaś obejm uje  tygodnie  i m iesiące. R aym ond pow iada, że sen jego 
trw a ł dni sześć, te n  sam  czasokres, k tó ry  m i podano raz p rzy  je d ­
nym  z m oich w łasnych przeżyć. P . M yers donosił n a tom iast, że jego 
nieprzy tom ność  trw ała  bardzo  długo. W yobrażam  sobie, że trw a ­
nie  snu odpow iada w ielkości naszych tro sk  ziem skich i duchow ego 
przygnębien ia . Im  ono w iększe, tern dłuższy sen, by za trzeć  w raże­
nie  ziem skie. M ałe dziecko nie p o trzeb u je  p raw dopodobn ie  w cale 
tak iego  przejścia . Są to  jed n ak  ty lko  czysto teo re tyczne  rozw ażania. 
W  każdym  razie  okazują  w szystkie zeznania dużą zgodność w tem , 
że następ u je  czasokres n ieprzy tom ności, skoro  pierw sze w rażenie 
nowego b y tu  m inęło  i zanim  zaczęły się now e obow iązki.

G dy duch  obudzi się ze swego snu, czuje się słaby, słaby jak  
dziecko ziem skie po narodzen iu . A le w net w raca siła, a z n ią  poczy­
na  się żyw ot nowy.

Bieg m yśli p row adzi nas te raz  k u  pojęciom  n ieba i p iek ła . R u­
nąć m uszą oczywiście nasze w yobrażenia o p iek le , tak  jak  w ogóle 
daw no już n ie  m ieściły  się w m ózgu żadnego m yślącego człow ieka. 
T en  o k ropny  wym ysł, zohydzający ta k  b ru ta ln ie  S tw órcę, wylągł 
się w rozbu ja łe j w yobraźni w schodniej. N a m iejscu był w czasie 
w ieków  surow ych, gdy ludzkość drża ła  na m yśl o okropnościach  
ognia. W yobrażenie  o p iek le  jako  m iejscu  trw ałe j kaźn i je s t sza­
leństw em , ale idea  odw etu , m yśl o oczyszczającej k arze  znajdu je  
swe potw ierdzen ie  i uzasadnien ie  w w iadom ościach z zaśw iata. Bez 
tego rodza ju  od p ła ty  n ie by łoby  spraw iedliw ości w w szechśw iecie.
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N iem ożliw em  jest p rzy jąć , że R aspu tina  spo tka  los ten  sam co ojca 
D am ien. R ów nie n iezaw odną ja k  do tk liw ą będzie k a ra . W  w ypad­
k ach  m niej ciężkich polega ona na tern, że dusze n iżej s to jące bawić 
m uszą w sfe rach  n isk ich  w poczuciu swojej w iny ale i w nadziei, że 
w łasna p o k u ta  i pom oc is to t wyższych wychowa je i do wyższych 
sfe r  podniesie . N a te j p racy  n ad  w ybaw ieniem  polega po części 
czynność owych wyższych isto t. W  swojej w spaniałej, po je j śm ierci 
w ydanej książce w ypow iada Ju lia  Am es pam iętne słowa: N ajw ięk­
szą je s t uciechą dla n ieba  opróżniać p iek ło“ .

*
* *

Conan D oyle był z n a tu ry  głęboko re lig ijny  —  a w spirytyzm ie 
znalazł re lig ję , w yrasta jącą  zarów no z c u d u  j ak e k s p e r y ­
m e n t u  naukow ego. (K ażda re lig ja  pożąda cudów).

„S p iry tyzm , p isał Conan D oyle, je s t re lig ją  dla tych , k tó rzy  
eię znaleźli poza obrębem  w szelkich relig ij, n a tom iast w ielce um ac­
n ia  w iarę  u  tych  ludzi, w k tó ry ch  żyją w ierzenia re lig ijne“ .

Czy um arli mówią z nam i?
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Wielki turniej spirytYstYCznY-
Richet, dr. GeleY/ sir Oliver Lodge i Ernest 

Bozzano kruszą kopje.
W  ro k u  1922 ukazało  się w ielkie, przeszło 800 stron ic  liczące 

dzieło K aro la  R icheta  „ T ra k ta t o M etapsychice“  *).
Z nakom ity  fizjolog francusk i, (ur. w r. 1850), p ro feso r u n iw er­

sy te tu  parysk iego , członek In s ty tu tu , la u re a t N obla (za odkrycia  
w dziedzinie fizjologji), p io n ie r m etapsych ik i od la t p ięćdziesięciu , 
ro zp a tru je  w tem  dziele, nap isanem  na m odlę klasycznych rozpraw  
naukow ych, w szystkie rodzaje  zjaw isk m edjalnych , k tó ry ch  rea l­
ność uznaje  za udow odnioną i niew ątpliw ą. U n ikając  t e o r  y  j, 
k tó re  w obecnym  stan ie  naszej w iedzy uw aża w szystkie za n i e ­
d o s t a t e c z n e  i p r z e d w c z e s n e ,  p rzedstaw ia  w szerokich  
zarysach, p rzy taczając  m nóstw o przykładów , zdum iew ającą i n ie ­
poko jącą  różnorodność fak tów  psychicznego i fizycznego m edju- 
m izm u, ob ję tych  ogólnem  m ianem  zjaw isk m etapsychicznych  **)■

W  to k u  wywodów R ichet, pozytyw ista, k ry ty czn ie  m yślący, 
k tó ry  ceni ścisłość i jasność m yśli, a odżegnyw a się od m glistej, n ie­
określonej, n ieuchw ytnem i po jęciam i operu jącej m etafizyk i, n ie jed ­
n o k ro tn ie  p o trąca ł o sp iry tyzm , zaznaczając, że uw aża d o k try n ę  spi­
ry tystyczną  za sprzeczną z nau k ą  i filozofją, za n ieudow odnioną

*) T ra i té  d e  M e ta p sy c h iq u e 44, P a r is ,  F e lix  A lcan . I I  w yd. 1923.
**) O d z ia ła ln o śc i i  p o g lą d a c h  R ic h e ta  z n a jd z ie  c z y te ln ik  o b sz e rn ie jsz e  in ­

fo rm a c je  w I  to m ie  n aszego  w y d aw n ic tw a  „M  e d j u m i z m  w s p ó ł c z e s n y  
i w i e l k i e  m e d j a  p o l s k i  e44.
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i n iep o trzeb n ą , a p rzynajm nie j za przedw czesną. Co się tyczy życia 
pośm iertnego , indyw idualnego, jak  go sobie spiry tyści w yobrażają. 
R iebe t tw ierdzi, że niem ożliw e jest, aby człowiek, po zniszczeniu 
m ózgu, zachow ał swą l u d z k ą  i n d y w i d u a l n o ś ć .  Jeśli 
is tn ie je  życie (duszy) po śm ierci, to nie je s t to  już życie ludzkie.

*
* *

U kazanie  się wielkiego dzieła R icheta  poruszyło opinję n au k o ­
wą, a jego antyspirytystyczne poglądy wywołały żywą dyskusję, 
w k tó re j wzięły udział asy m etapsychik i: obok R icheta  dr. Geley, 
sir Oliver Lodge i Ernest Bozzano. W całym  roczniku  „R evue Me- 
tapsych ique“  z r. 1922 toczyła się zaw zięta (a w k u ltu ra ln e j form ie 
u trzym ana) polemika.

W arto  się przysłuchać te j dyskusji, k tó ra  toczyła się o spraw y 
zasadnicze, a prow adzona była przez b. wybitne umysły współcze­
sne, a najw iększe powagi w dziedzinie m etapsychiki.

K toko lw iek  in te resu je  się zagadnieniam i spiry tystycznem i, w i­
n ien  tedy  rozw ażyć sta ran n ie  argum enty , w ytoczone w te j dyskusji.

A RG U M EN TY  R IC H E T A  P R Z E C IW  SPIRY TY ZM O W I.

R iebet zw alcza hypotezę sp iry tystyczną z następu jących  
względów:

1) F ak tem  zdaje  się być stw ierdzonym , iż um ysłowość jest 
f u n k c j ą  m ó z g o w ą ,  —  że zależną je s t od spraw ności narządu  
m ózgowego, od ilości i jakości k rw i irygującej mózgowie.

M ożliwem  jest, i p rzypuszczalnem  naw et, iż znajdu ją  się in te ­
ligencje będące w innych  w arunkach  jak  te , jak ie  zw iązane są 
z ziem ską życiową egzystencją, lecz nie będą to już w tedy in te li­
gencje l u d z k i e .  Jeśli więc chcą wejść z nam i w stosunek, to 
uw zględniając litościw ie nasz w ulgarny choć konieczny an tropo- 
m orfizm , —  aby były  p rzez nas zrozum iane, zm uszone są p rzy s tra ­
jać  się w tak ie  lub inne im iona, w tak ie  lub inne uczucia ludzkie. 
N iem niej jed n ak  n ie  będą należały do l u d z k o ś c i ,  albow iem  
in te ligencja  (ludzka czy zw ierzęca) może posiadać świadomość, d ar 
rozum ow ania i wolę, to  znaczy cechy charak te rystyczne  psychiczne 
ludzkie , jedynie  w tym  w ypadku, jeśli egzystuje m ó z g .

8*
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Tysiące p rzypadków  SM'iadczy o ta k  ścisłej łączności pom iędzy 
m ózgiem  jako  organem , a in te ligencją  jako  czynnością, iż n ie  m oż­
na przypuścić  trw an ia  dalszego naszej c z y n n o ś c i  i n t e l e ­
k t u a l n e j  p rzy  b ra k u  organu  mózgowego, ja k  nie m ożem y p rzy ­
jąć  w y d z i e l a n i a  s i ę  m o c z u  p r z y  b r a k u  n e r e k .

2) W yrażenie —  „życie po śm iertn e“ —  znaczy dalsze trw an ie  
naszej l u d z k i e j  ś w i a d o m o ś c i ,  albow iem , gdyby nie było 
naszej ludzk ie j ś w i a d o m o ś c i  i p a m i ę c i ,  życie po śm iertn e  
nie przedstaw iałoby  dla nas żadnego in te resu . Jeśli pam ięć m ego 
„ JA “  zginęła, obo ję tne  je s t dla m nie dalsze m e życie duchow e! O tóż 
niezliczone p rzyk łady  św iadczą, iż p a m i ę ć  je s t fu n k c ją  z a n i ­
k a j ą c ą  bardzo  szybko pod  pew nem i w pływ am i, —  je s t n ie trw ałą , 
szybko zanika z w iekiem . Żyć dalej n ie  m ając św iadom ości swego 
starego  „ JA “ , n ie  znaczy żyć...

A po tem  co osto i się z tego JA  w owem dalszem  życiu? S tarzec, 
k tó ry  na trzy  la ta  p rzed  śm iercią zdziecinniał, czy posiadać będzie 
„ JA “  w łaściwe tężyźnie swej in te lek tu a ln e j czy też „ J A “ w łaściwe 
swej zgrzybiałości? A „ JA “ osobnika jąkającego  się, czy rów nież 
jąkać  się będzie po tam te j s tron ie?  Co za dzieciństw a! (Quelles p u ­
érilités!).

R iebe t nie tw ierdzi, jakoby  n ie  m ogły istn ieć  siły in te le k tu ­
alne bez m ózgu, —  lecz siły te  h ipo te tyczne , n ie  będące w zależno­
ści od m aterja lnego  podłoża, n ie  m iałyby już n ic  w spólnego z in te ­
ligencją ludzką.

3) Je s t zasadnicza różn ica m iędzy re p ro d u k c ją  p raw ie kom ­
p le tn ą  osobnika daw niej żyjącego, jak  np . G eorges P e lham  *), fe ­
nom enem  n a d e r rzadk im , a k reac ją  osobistości u ro jo n e j, m an ife s tu ­
jącej się jako  tak a  i stanow iącej fenom en bardzo  pow szedni, o b se r­
w ow any tysiące razy... Łatw ość i częstość person ifikacy j u ro jo n y ch  
czynią realność person ifikacy j „p raw dziw ych“ wysoce p ro b lem a­
tyczną. „Pom im o wysokiego pow ażania (pisze R iebet), jak ie  m am  dla 
op in ji mego szanow nego przy jac ie la  p. O livera L o d g e ,  n ie  m ogę 
w ierzyć, aby w w ypadku  tyczącym  R a y m o n d a  (syn L odge’a , 
o ficer, k tó ry  zginął w  r. 1915, a m anifestow ał się na  seansach), ob­
jaśnieniem  najw ięcej p raw dopodobnem  było: dalsze p o śm iertn e  ży­
cie R aym onda. P rzeciw nie , jeśli w eźm iem y pod  uw agę b łysk i jasn o ­
w idzenia, k tó rego  rzeczyw istość je s t n iezaprzeczoną, a k tó re  często 
idzie w parze z sym bolizacją, —  i jeśli będziem y liczyli się z fak tem .

*) P a tr z  ro zd z ia ł o p a n i L e o n o rz e  P ip e r .
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iż w szystkie m ed ja  posiadają  n iepow strzym aną skłonność do rek o n ­
sty tuow ania daw nych osobowości, dojdziem y do h ipo tez m niej w ąt­
pliw ych, aniżeli o p a rty ch  na życiu pośm iertnem .

4) „K ry p te s tez ja“ , czyli zdolność poznania drogą inną jak  n o r­
m alną p rzy  pom ocy znanych  zmysłów, je s t fak tem , k tó ry  nie zm u­
sza nas do przypuszczenia, iż jakaś bezcielesna istność przem aw ia 
p rzez usta  m edjum  lub posiłku je  się jego ręką.

5) M anifestu jące się istności popełn ia ją  tak ie  błędy, dzieciń­
stw a, p rzem ilczając  lub  zapom inając rzeczy bardzo  w ażne, iż n ie ­
p odobna  przypuścić, żeby to  były is to tn ie  „ d u c h y “ p o w r a c a ­
j ą c y c h  z m a r ł y c  h... P raw da , iż n ic n ie upow ażnia nas do 
przy jęc ia  u osobowości zm arłych  tych  sam ych sposobów rozum ow a­
nia, tych  sam ych op in ij, jak ie  m iały  w swoim czasie na ziem i. 
W  rzad k ich  w ypadkach  is tn ie je  podobieństw o bądź uczuć, bądź 
w ypow iadania się, ale n ie  należy tego akcentow ać, poniew aż p rze ­
w ażnie podobieństw o w ychodzi bardzo  blado. Osobowości zm ar­
łych lubu ją  się w śm iesznych facecjach , zabaw iają się dziecinną grą 
w yrazów  lub w ypow iadają górno lo tne frazesy  bez głębszego znacze­
n ia  e tc . Są to  strzępy , frag m en ty  in te ligencji i z n iew ielkiem i w y ją t­
kam i, in te ligencji bardzo  średn ie j. Spirytyści ob jaśniają nas, iż łącz­
ność duchów  z jednym  z mózgów ludzk ich  n ie ła tw ą być się zdaje; 
mózg ludzkiego m edjum  jes t narzędziem  n iedok ładnym  i n iekon ­
sekw encje pochodzą z n ieporozum ien ia  m iędzy in strum en tem  
a tym , k tó ry  gra na n im ; —  lecz ileż tu  m am y h ipotez, ile in te rp re - 
tacy j sym bolicznych, ciem nych i fan tastycznych , k tó re  m ają  prze- 
eiw działać  zarzutow i, iż osobowość psychologiczna istności bezcie­
lesnej je s t zupełn ie  różną  od te j, jak ą  posiadała będąc osobnikiem  
ziem skim . I n ie ty lko  różn i się od osobowości daw niej żyjącego, ale 
je s t w idocznie niższą od niego (przynajm niej z naszego an tropom or- 
ficznego p u n k tu  w idzenia).

W szystko n a tom iast w yjaśnia się, jeśli przyjm iem y w zasadzie, 
iż m am y jedyn ie  do czynienia z m y ś l ą  m edjum , z i s t n o ś c i ą  
l u d z k ą ,  i ty lko  l u d z k ą ,  k tó re j operacje  duchow e, gdy są n ie­
św iadom e, są rów nocześnie ru d y m en tarn e , am orficzne, że się tak  
w yrażę: w naiw ności naszej zdaje nam  się, iż słyszymy słowa dez- 
inkarnow anego, podczas, gdy fak tyczn ie  jesteśm y ty lko św iadkam i 
przejaw ów  podśw iadom ości g rupu jących  się wokoło osobowości 
f i k c y j n e j .

6) Inny  jeszcze c h a ra k te r  osobistości sp iry tystycznych je s t ten ,



118

że o taczają  się t a j e m n i c z o ś c i ą ,  jakgdyby  n iedosta teczną  
była  tajem niczość ich obecności. Je s t w iele przem ilczeń , dom nie­
m ań, przysłonionych  aluzyj, w ym agających wiele przenik liw ości je ­
śli m am y je  zrozum ieć. „D uchy“ zdają  się w pew nych chw ilach w ie­
dzieć bardzo  w iele, a w przejśc iach  najw ięcej in te resu jący ch  z a- 
t r z y m u j ą  s i ę  n a g l e  i p rzechodzą po tem  na inny  tem at. M a­
m y na jzupełn ie j p raw o przypuszczać, że jeśli n ie m ów ią dalej, to  
d latego, iż sam e n ie  w i e l e  w i ę c e j  w i e d z ą .  R zadko na  ściśle 
sform ułow ane p y tan ia  o trzym ujem y ścisłą odpow iedź. G dyby d u ­
chy stanęły  p rzed  kom isją  egzam inacyjną, nie zdałyby egzam inu, 
gdyż odpow iadają  źle: dają odpow iedzi u b o c z n e .

Oto zapew ne przyczyna, dla k tó re j, —  i to  je s t zabójczem  dla 
sp iry tystycznej h ipo tezy  —  nigdy nic n ie  zostało u jaw nione przez 
osobistości zm arłych , c o b y  n i e  b y ł o  z n a n e m  o g ó ł o w i  
l u d z k i e m u .  D uchy n ie  dały nam  zrobić  nigdy jednego k ro k u  
n ap rzód  w geom etrji, w fizyce, w fizjo łogji a naw et w m etapsychice. 
N igdy duchy n ie  były w stan ie  dowieść, że w iedzą w ięcej, aniżeli 
ogół wie o czem kolw iekbądź. Żadne n ieoczekiw ane odkrycie  nie 
zostało w skazane, —  nie dokonana żadna rew elacja. B a n a l n o ś ć  
o d p o w i e d z i ,  z w yją tk iem  nadzw yczaj rzad k ich  przypadków , 
je s t rozpaczliw ą. A ni jed n a  isk ie rka  przyszłej w iedzy naw et p o d p a­
trzo n ą  n ie  została!...

Czasami jednakże  n ie k tó re  m edja  rzeczyw iście w idzą i w iedzą 
w sposób nadzw yczajny, lecz zdolność jasnow idzenia n ie  stanow i 
życia pozagrobow ego, bow iem  życie p o ś m i e r t n e  łączy w so­
bie po jęc ie  św iadom ości o s o b o w e j .

(I p rzy tacza  p ro f. R iebe t znow u cały szereg przykładów , czy­
n iąc n ad  nim i swe re fleksje , poczem  mówi dalej):

„W edług skrom nego m ojego zdania, zapom ocą sub jek tyw nej 
m elapsych ik i, dow ód pośm iertnego  dalszego życia n ie  został nam  
dany, ale pośpieszam  dodać, żeśm y się doń bardzo  z n a c z n i e  
z b l i ż y l i  i jeśli m ógłby być dany dow ód pośm iertnego  trw an ia  
św iadom ości, bylibyśm y w posiadan iu  tego dow odu.

Ale czy m ógł być dany? N ie w idzę rzeczyw iście, czy m ożnaby 
znaleźć lepsze argum enty , ja k  w p rzypadkach  G eorges’a P e lham a 
albo R aym onda Lodge, i napróżno  sta ram  się w yobrazić sobie do­
św iadczenia w ięcej p rzekonyw ające, spostrzeżenia b ardzie j k o n ­
k re tn e .
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P raw d ę  pow iedziaw szy, —  należy bow iem  być rów nież p o ­
wściągliwym w negow aniu jak  i tw ierdzeniu , —  są pew ne p o z o r y  
z d o l n e  d o  w z b u d z e n i a  w n a s  w i a r y  w ż y c i e  p o ­
ś m i e r t n e  o s o b o w o ś c i  z n i k l y c  h... Czemu m edja, jeśli 
naw et n ie  czytały książek  o spirytyzm ie trak tu jący ch , i n ie są w ta ­
jem niczone w d o k try n y  sp iry tystyczne, p e r s o n i f i k u j ą  n a ­
tychm iast tego lub innego z m a r ł e g o ?  Czemu now a osobistość 
św iadczy o swej tożsam ości z tak im  uporem , z tak ą  energ ją  a często 
z tak iem  praw dopodob ieństw em ? Dlaczego różni się ta k  dob itn ie  
od  osobowości m edjum ? W s z y s t  к  i e  s ł o w a  w i e l k i c h  me -  
d j ó w  p r z e s y c o n e  s ą ,  ż e  t a k  r z e k ę ,  t e o r j ą  p o ­
ś m i e r t n e g o  ż y c i a .  Może to  pozory  ty lko  —  ale dlaczego te  
pozory?

„ I  należy w ybaczyć m i, (mówi dalej R iebet), te  w ątpliw ości. 
N a p rogu  ta jem nicy  wolno być zaniepokojonym  i w strzym yw ać się 
z w ypow iedzeniem  słów ścisłych, decydujących, k o n trastu jący ch  
śm iesznie z m ęczącą niepew nością, k tó ra  nam i owłada... M am y je d ­
n ak  k ry p testez ję . Je s t ona fak tem .

P rzy jm ijm y  więc, jako  jedyne założenie au ten tyczn ie  stw ier­
dzone, k r y p t e s t e z j ę  b a r d z o  s i l n ą ,  p rzedstaw iającą 
n iezw ykłą m oc w iadom ości, w rażliw ość duchow ą na w ibracje  sub­
te lne  tak ie , jak ich  żaden  z naszych narządów  fizycznych wyczuć 
n ie  jest w stanie...

W tedy  niem a p o trzeb y  in te rw en cji sił obcych, i konk luzja  
wówczas będzie: U m y s ł o w o ś ć  l u d z k a  je s t o w iele p o- 
t ę ż n i e j s z a  i w r a ż l i w s z a  aniżeli w ierzy w to sam a i zdaje 
sobie z tego spraw ę.

H ipo teza  byłaby p ro s tą  w tym  w ypadku: byłoby właściwie n a ­
w et nie h ipo tezą  uznanie za fa k t takiego rozszerzenia naszych 
w ładz in te lek tu a ln y ch . Im  w ięcej bow iem  staram y się zrozum ieć 
ową ta jem niczą zdolność k ry p testez ji, tem  m niej ją  rozum iem y. Te- 
lep a tja , niezw ykła wrażliw ość zmysłów, em anacje, w ychodzące od 
przedm io tów , jeśli tłum aczą n iek tó re  fenom eny, nie ob jaśniają 
w szystkich. Jak że  im  do tego daleko! A nadom iar złego w ypada 
nam  przyznać, iż m am y jedyn ie  k ry p testez ję  w s k u t k a c h  je j, 
podczas gdy je j istota i m echanizm  są dla nas najzupełniej niezro­
zumiałe.

P rze jśc ie  od m etafizyk i subjek tyw nej do objek tyw nej nie je s t 
jed n ak  ta k  u rw istem , jakby  się zdaw ało; albow iem , aby pow stało
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w rażenie k ry p teste ty czm e  odczuw alne, p o trzeb n a  je s t do tego ja ­
kaś w ew nętrzna p o d n ie ta , p raw dopodobn ie  w ibracja , poniew aż za 
pośredn ictw em  w ibracji (e teru?) przenoszą się energ je . W ięc jeśli 
je s t w rażenie w p o d ś w i a d o m o ś c i  bezw iednie odczute , m u ­
siała być jakaś siła z e w n ę t r z n a  rów nocześnie działająca. T a 
siła je s t ob jek tyw na. W praw dzie  nasze in s tru m en ty  n ie  m ogą ze- 
reg istrow ać n ic  z n ie j, ale to  n ie  m a znaczenia: n iem niej będzie to  
czynnik  objek tyw ny.

T ak  p rzez nas zw ana „ k ry p te s tez ja“ , inaczej zdolność nadnor- 
m ałna  poznania  i w yczuw ania, je s t słow em  jedyn ie , n ie  m askującem  
naw et naszej ignorancji. Pow iedzieć, że tu  zachodzi k ry p te s tez ja , 
n ie  znaczy, by  kw estje  n iepoko jące , bardzo  n iepoko jące , na  k tó re  
n ie znajdu jem y odpow iedzi, uw ażać m ożna było w te n  sposób za 
rozw iązane.

Z agadnienia, jak ie  m oże m etapsych ika  przyszła rozw iąże, jeśli 
zgodzi się pozostać  czysto eksperym en ta lną, p rzedstaw iałyby  się 
ja k  n astęp u je :

1) Czy każdy  osobnik , bez w zględu jak im  jest, posiada ru d y ­
m en ta rn ą  zdolność k ry p testez ji?

2) D laczego je s t ona ta k  rozw in ię tą  u  n iek tó ry ch  m edjów ? 
Dlaczego pom aga w tym  k ie ru n k u  h ipnotyzm ?

3) D laczego na  seansach sp iry tystycznych , z sam ego p o czą tk u  
eksperym entów , m edjum  m a niezw alczoną chęć zaakcep tow ania  
„co n tro !“ , „k ie ro w n ik a“ , zdającego się posiadać r ó ż n ą  od  m e­
d jum  in teligencję?

4) D laczego u  w ielkich  m edjów  zachodzi zw ykle k o ja rzen ie  się 
fenom enów  objek tyw nych  (m aterja lizac ja , te lek inezja) z fenom e­
n am i sub jek tyw nem i (k ryp testez ja )?

5) Ja k ą  drogą poznanie rzeczy dochodzi poza zm ysłam i do 
um ysłu ludzkiego? Czy dzieje się to  drogą p rzenoszenia  w ib rac ji 
tegoż um ysłu? Czy też posiadają  p rzedm io ty  ową w łasność w ib ro ­
w ania w k ie ru n k u  naszego um ysłu?

6) Czy należy przypuścić, iż chodzi jedyn ie  o lud zk ą  in te ligen­
cję, i czy inne in te ligencje  n ie  p rzy jm ują  tu  udzia łu : in te ligencje  
zm arłych, aniołów , szatanów ?

W  obecnym  stan ie  naszej w iedzy są to  p ro b lem aty  n i e  d o  
r o z w i ą z a n i a .  N ie po tęp iam  te o rji sp iry tystycznej. To pew ne, 
iż je s t ona przedw czesną i p raw dopodobn ie  b łędną, lecz posiada 
ogrom ną zasługę pobudzan ia  i w yw oływ ania dośw iadczeń. W szyst-
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ko, co m ożem y pow iedzieć w te j spraw ie, ogranicza się do tego, iż 
są drogi w iodące do św iadom ości tran sced en ta ln e j, —• że n ie  je s te ­
śm y w stan ie  ograniczyć je j rozm iarów , —  że n ie  pow inniśm y p rzy ­
pisyw ać św iadom ości w yższej, w k tó rą  uposażony jest czasam i um ysł 
ludzk i, tych  potężnych  m ocy, jak ie  spirytyści p rzyp isu ją  duchom .

N auka spraw dzi już w kró tce , czy m aterja lizac je , telek ine- 
zje, n ie  posłużą nieco do pod trzym an ia  teo rji sp iry tystycznej, lecz 
a p rio ri już m ożem y pow iedzieć, iż sam e subjek tyw ne ty lko  fa k ty  
n ie  w ystarczą dla dem onstrac ji. A  naw et, co je s t w prost rozpaczli- 
w em : n ie  p rzew idu ję  w jak i sposób podobna dem onstrac ja  m ogłaby 
być przeprow adzona, —  w jak i sposób m ożnaby było dowieść, że 
św iadom ość ludzka przeżyw a śm ierć m ózgu z zachow aniem  swych 
w spom nień i osobowości?

W  każdym  razie  jed n ak  zrobiliśm y kolosalny k ro k  nap rzód : 
albow iem  m ożna uw ażać za ustalone, iż ogrom  sil, działających na 
n as , ro i się w około nas. N i e  z d a j e m y  s o b i e  z u p e ł n i e  
s p r a w y  z n a t u r y  o w y c h  s i ł ;  w idzim y jedyn ie  ich  s к  u t- 
k  i. A le sk u tk i te  są ta k  w yraźne, iż m ożem y pośw iadczyć rzeczy­
w istość owych sił. Jeśli pew ne m edja , pew ni jasnow idze, m ogą w ie­
dzieć to , czego zm ysły w łasne im  n ie  zakom unikow ały , to  to  dow o­
dzi, iż is tn ie ją  jak ieś n i e z n a n e ,  m ające do n ich  p rzystęp , siły, 
k tó re  pobudzają  ich  w rażliw ość. I  to  je s t w szystko, co m ożem y dziś 
pow iedzieć“ .

D r. G ELEY  O D PO W IA D A  R IC H E T O W I —  A PE L U JĄ C  DO 
ZD RO W EG O  ROZUM U.

Z m arły  trag iczn ie  w r. 1924 w k a ta s tro fie  sam olotu  (fran cu ­
skiego) w pow rocie z W arszaw y, d r. m ed. G ustaw  Geley, pierw szy 
k ie ro w n ik  parysk iego  In s ty tu tu  M etapsychicznego, w ybitny  ekspe­
ry m en ta to r , p rzy ro d n ik  i filozof poddał tezy swego m istrza  i p re ­
zesa k o m ite tu  In s ty tu tu  M etaps. g run tow nej k ry ty ce  na  łam ach  
„R evue M etapsychique“ .

„W nioski z m agistralnego  dzieła p ro feso ra  R icheta  „ T ra k ta t 
o m etapsych ice“  dadzą się s treścić  ja k  n astępu je :

Z upełna pew ność co do rzeczyw istości zjaw isk m edjalnych, po­
cząwszy od jasnow idzenia aż do ek top łaz ji *).

*) W łaściw ość m e d ja ln a  w y d zie lan ia  m a te r j i  p la s ty c z n e j, zd o ln e j do chw i­
lo w e j o rg an izac ji życiow ej.
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Z upeina niepew ność odnośnie do objaśniających je  teo ry j.
N ie w ypow iadając się stanow czo, p ro f. R ichet o d r z u c a ,  

p rzynajm niej tym czasow o, h i p o t e z ę  s p i r y t y s t y c z n ą .  
Zdanie swe op iera  na  n astępu jących  argum entach :

1) N ie m ożna w yobrazić sobie św iadom ości ludzkiej n iezależnej 
od m ózgu i nie m ożna w yobrazić sobie pam ięci ludzkiej inaczej, an i­
żeli jako  pam ięć m ózgową.

2) M ożna w yjaśnić cały m edjum izm  bez p o trzeby  uciekan ia  się 
do h ipo tezy  sp iry tystycznej.

Co do pierw szej z tych  tez, to  w ypow iedziane w niej op in je , 
m ówi R ichet, s tw ierdziły  obserw acje k lin iczne zarów no jak  i fizjo- 
logja. Jeśli w ięc po śm ierci pozostaje  coś z istności, m usi to  być je ­
dynie ty lko  czynnik  m etafizyczny, p o z b a w i o n y  ś w i a d o ­
m o ś c i  i n d y w i d u a l n e j  i p a m i ę c i .  W  każdym  więc ra ­
zie ś m i e r ć  je s t końcem  ś w i a d o m e j  o s o b o w o ś c i .

O pinja p ro f. R ichet, (pisze d r. Geley), je s t ściśle sform ułow a- 
nem  zdaniem  p s y c h o - f i z j o l o g j i  k l a s y c z n e j ,  wygła- 
szanem  od przeszło stu lecia na  w szystk ich  w ydziałach m edycznych. 
I  rzeczyw iście, zdaw ało się aż dotychczas, iż czynność psycholo­
giczna je s t ściśle uzależniona od czynności m ózgowej i w ym aga p ra ­
widłowego działania ośrodków  nerw ow ych. Sądzono, iż w yczerpa­
nie się tych  ośrodków  w starości, w szelkie uszkodzenia lub  za truc ia , 
k tó ry m  uległy, rów nocześnie ograniczają lub  zaw ieszają ich  czyn­
ność w odpow iednim  stosunku  do rozm iarów  i s topnia  danego 
uszkodzenia. W ięcej jeszcze: w łasności duszy zależne są od 1 о к  a- 
l i z a c y j  m ó z g o w y c h  ściśle i dok ładn ie  określonych.

U stosunkow anie to  nosi k lasyczne m iano paralelizm u psycho­
fizjologicznego *), k tó ry , zdaje  się, iż dziś już  s trac ił swój k red y t, 
albow iem  now e spostrzeżenia  dow iodły, iż

a) parale lizm  naw et w norm alnej psychologji nie przedstaw ia  
te j dokładności i n iezm ienności, jaką  m u przypisyw ano;

b) a w iększa część c z y n n o ś c i  p s y c h i c z n e j  usuw a 
się całkow icie z p o d  p a r a l e l i z m u  p s y c h o f i z j o l o ­
g i c z n e g o .

D r. Geley zw raca uwagę na zupełne fiasko teo rji um iejscow ień 
mózgowych. Pow ołu je  się dalej na wywody B ergsona (najw iększe­

*) P a ra le liz m  p sy c h o fiz jo lo g iczn y  —- to  p o g ląd , że k a ż d e m u  p rz e ja w o w i psy ­
ch iczn em u  to w arzy sz y  o d p o w ied n ia  z m i a n a  w m ózgu, że z a tem  m yśl i  p ew ne 
zm iany  m ózgow e są ty lk o  d w o m a  a s p e k t a m i  t e g o  s a m e g o  z j a ­
w i s k a ;  m y ś l  je s t  f u n k c j ą  m ó z g u .
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go w spółczesnego filozofa francusk iego), k tó ry  już w ro k u  1897 
uczył, że mózg n ie je s t siedlisk iem  i w ylęgarnią w spom nień obrazo­
wych, lecz jest narzędziem  pam ięci, p o trzebnem  organizm ow i 
w w alce o by t.

D r. Geley wywodzi dalej:
Teza, że w iększa część czynności psychicznych u s u w a  s i ę  

z u p e ł n i e  z p o d  p a r a l e l i z m u  psychofizjologicznego, 
je s t rezu lta tem  ścisłej obserw acji fak tów . Je s t to  teza, k tó rą  dr. 
G eley obszern ie p rzedstaw ił w swych książkach, a k tó ra  p rzed sta ­
wia się p o k ró tce  ja k  następu je :

P sychizm  indyw idualny  n ie  m ieści się cały, jak  sądzono do­
tąd , w psychiźm ie n  o r  m  a 1 n  y m , to  je s t tym , jak i w życiu umy- 
słowem  praw idłow em  przedstaw ia  indyw idualność m yśląca. W  rze ­
czy sam ej, indyw idualność m yśląca je s t znacznie o b s z e r n i e  jr 
s z ą: u jaw nia się n ie ty lko  p rzez no rm alną  świadom ość, lecz i przez 
k r y p t o p s y c h j ę  i k r y p t o m n e z j ę * )  bardzo  daleko id ą ­
ce. Osobowość zw ana norm aln ie  „św iadom ą“ stanow i jedyn ie  u ła­
m ek , część najsłabszą indyw idualności m yślącej. T a druga jest 
istnością  rzeczyw istą, podczas gdy pierw sza je s t ty lko  istnością  po ­
zorną , tak ą  jak ą  być m oże, będąc p rzez mózg ograniczoną. P rz e ­
w ażna część istności rzeczyw istej pozostaje  podśw iadom ą w nor- 
m alnem  życiu, z tem  w szystkiem  jed n ak  odgryw a ro lę czynną, p rze­
w ażającą. O tóż ta  w łaśnie przew ażająca część i podśw iadom a indy ­
w idualność. w ym yka się zupełn ie  z pod  paralelizm u psycho-fizjplo- 
gicznego. Toż sam o stosu je się do podśw iadom ego zwanego n  o r- 
m  a 1 n  e m , u jaw niającego się w insp irac ji, in tu ic ji i genjuszu, ja k  
i do podśw iadom ego zwanego n a d z w y c z a j n e  m, supranor- 
m alnem , m an ifestu jącego  się w m etapsychizm ie.

G dzie je s t paralelizm  w „ tra n s ie “ ? Gdzież znajdziem y ślad p a ­
ralelizm u w wizji na odległość poprzez m ate rja ln e  przeszkody i poza 
gran icam i czynności zm ysłów? Czy w te lep a tji, n iezależnej od wszel­
k ich  czynników  k ie ru jący ch  percepcjam i zm ysłowem i, lub  jasnow i­
dzeniu —  zdołam y stw ierdzić  paralelizm ?

I jak  tu  m ówić o paralelizm ie, po zdaniu  sobie spraw y z procesu  
e k t o p l a s m i c z n e g o ?  W  procesie tym  bow iem  organizm  
tra c i w łasności swe zasadnicze, w łasności wagi, k sz ta łtu , podw aja 
się: jedna  część sk ładającej go substancji pow raca do stanu  am or­
ficznej zarodzi (pro toplasm a) i z te jże  zarodzi w yrastają  nazew nątrz

*) Ś w iadom ość i p am ięć  u ta jo n e .
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od m edjum  now e i w yraźne części ciała! Jakże  wobec tego m ożna 
jeszcze utrzym yw ać, iż „ id ea“ je s t p ro d u k tem  m ate rji, gdy w yniki 
m aterja lizac ji i id eo p lastji w skazują, że m a t e r j a  o r g a n i c z ­
n a  j e s t  w z u p e ł n o ś c i  u w a r u n k o w a n a  p r z e z  
i d e ę ;  —  w ięcej jeszcze, iż w ostatecznej analizie rozpływ a się 
w dynam o-psychizm ie, jako  zasadniczym  czynniku istności, s tano­
w iącym , być m oże, jedyną rzeczyw istość?

Spraw y p o d ś w i a d o m e  n iezgodne są rów nież z daw ną, 
klasyczną zasadą, iż niem a innej pam ięci, ja k  pam ięć m ózgowa, k tó ­
ra , ja k  w iadom o, je s t ograniczoną, nieścisłą, k ró tk o trw a łą , obejm uje 
zaledw ie ty lko  słabą część pam ięciow ych w rażeń  danego jestestw a. 
W iększa część owych w spom nień, zdaje  się, p rzep ad a . N atom iast 
w stanach  podśw iadom ych w ystępu je  najaw  pam ięć zupełn ie  i n n a ,  
znacznie r o z l e g l e j  s z a ,  ś c i s ł a  i g ł ę b o k a ,  i w idzim y 
w tedy , iż w szystko to , co było na  psychicznem  polu , pozostaje  w te j 
pam ięci całe i n iezniszczone. N apróżno  przeszło  bardzo  w iele czasu 
od chw ili tak iego  lub  innego n ab y tk u  psychicznego, —  napróżno  
nab y tek  ten  zdaje się w norm ałnem  życiu na  zawsze straconym , —- 
napróżno  kom ó rk i m ózgowe, k tó re  n ab y tek  ów zare jestrow ały , 
zm ieniły  się już w ie lok ro tn ie  —  n iem niej jed n ak  p rzepad łe  w spo­
m nienie  m oże pojaw ić się znow u całkow icie w stanach  podśw iado­
m ych.

P rzy k ład y  te j nadzw yczajnej k ry p to m n ez ji są dziś niezliczone. 
D ow odzą one, iż ponad  pam ięcią m ózgow ą, zw iązaną ściśle z w ib ra­
cją  ko m ó rek  m ózgowych, je s t jeszcze pam ięć podśw iadom a, n ieza­
leżna od m ózgu, leżąca poza gran icam i jego czynności.

S tąd  w niosek, iż pam ięć zarów no jak  podśw iadom ość, są p o ­
dw ójne.

Je s t jed n a  św iadom ość i jed n a  pam ięć złączone ściśle z f  u n  k- 
c j ą  o ś r o d k ó w  n e r w o w y c h ;  stanow ią one jed n ak  ty lko 
o g r a n i c z o n ą  część m yślącej indyw idualności. Lecz są tak że  
św iadom ość i pam ięć niezależne od m ózgowia i one to  stanow ią 
w iększą część m yślącej indyw idualności, —- te j, k tó ra  n ie  je s t ob­
ję tą  g ran icam i organizm u i k tó ra  na  te j zasadzie m ogła e g z y s t o ­
w a ć  p r z e d  n i m ,  a w n a s t ę p s t w i e  m o ż e  g o  p r z e ­
ż y ć .

Śm ierć, —  zam iast być końcem  m yślącej indyw idualności, 
przeciw nie —  uw alnia ją  najp raw dopodobn ie j z o g r a n i c z e n i a  
m ó z g o w e g o ,  um ożliw ia jej pe łny  polot.



125

W szystkie powyższe indukcje , pow tarza dr. Geley, n ie  są me- 
tafizycznem i p o stu la tam i, a przeciw nie, o p a rte  są na f a k t a c h  
p e w n  у с h.

Czy jed n ak  dow odzenie to  m a być rów nocześnie s t w i e r ­
d z e n i e m  p r a w d z i w o ś c i  h ipo tezy  sp iry tystycznej w m e ta ­
fizyce?

„N ie, m ówi d r. Geley, u trzym uję  pop ro stu , iż m ożna j e j  
b r o n i ć  z e  s t a n o w i s k a  n a u k o w e g o .  S tudjum  nad  fe ­
nom enam i podśw iadom em i i m etafizycznem i dowodzi, iż koncepcja  
organo-cen tralizacy jna  w tym  w zględzie je s t b łędną i co za tem  
idzie, iż p ierw sza i ta k  w ażna zasadnicza o b jekcja  w spraw ie idei 
dalszego życia zostaje  usun iętą .

W  kw estji d rugiej zasadniczej tezy  p ro f. R iebet, k tó rą  tenże 
fo rm u łu je , ja k  w iem y, w sposób n astępu jący :

„iż m ożna w szystko w ytłum aczyć w m edjum izm ie bez p o trze ­
by uciekan ia  się do h ipo tezy  sp iry ty stycznej“ , —  m ówi d r. Geley:

„Jasn em  jest, iż jeśli w podśw iadom ość m edjum  w kluczym y 
k ryp to p sy ch ję  i k ryp tom nezję , jasnow idzenie, zdolność eksterjo ry - 
zow ania się, ideop lastję  i te lep lastję  —  w tedy  — ta k , —  rzeczyw i­
ście m ożna w ytłum aczyć w s z y s t k o .  R ów nocześnie jed n ak  ko- 
n iecznem  jes t też p rzypisać podśw iadom em u cały ów kom pleks tych  
nadzw yczajnych p rzym iotów  i chcąc n iechcąc zgodzić się z opinją 
H a rtm an n a , dla k tó rego  „podśw iadom e“ s ta je  się w szechm ocnem  
bóstw em . Je s t to  w pew nej m ierze  stanow isko P . Lebiedzińskiego *), 
k tó re  ten że  bardzo  w ym ow nie p rzedstaw ił w spraw ozdaniu  swem 
na I  M iędzyn. K ongresie  B adań  Psychicznych w K openhadze 
w r. 1920.

„Jesteśm y  zdania , m ówi, iż siła m e d j a l n a  czy m  e t  a p  s y- 
c h  i c z n  a (m niejsza o nazw ę je j), stanow iąca jedną z m anifestacy j 
w szechśw iatow ego czynnika psychicznego w naszym  m aterja lnym  
świecie, j e s t  p o t ę g ą  p r a w i e  w s z e c h w ł a d n ą .  P o ­
tęga ta  u jaw nia się przez: I d e o p l a s t j ę  p s y c h i z m u ,  czyli 
zdolność tw orzenia  osobistości psychicznych, podm iotow ych i objek- 
tyw nych,

I d e o p l a s t j ę  m a t e r j i ,  czyli zdolność p rzerab ian ia  
i m odelow ania m aterji,

*) W y b itn y  b ad acz  p o lsk i, z m a rły  w r . 1934. P a t r z  „M ed ju m iz m  w sp ó łcze­
sny i m e d ja  p o lsk ie “ .
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I d e o p l a s t j ę  e n e r g j i ,  czyli zdolność transfo rm ow a­
nia i wywiązyw ania energji...

S tąd w szelkie m ożliwe do pom yślenia m an ifestac je  w m e ta ­
fizyce:

Jeśli w ierzym y, iż z m a r l i  p o w r a c a j ą ,  —  zjaw iają się 
rzeczyw iście... pod  fo rm ą s u b j e k t y w n ą  lub naw et o b j e k- 
t  y w n  ą.

Jeśli w ierzym y w egzystencję różnych  duchów , szatanów , еіет 
m en ta li lub  po tw orów  z poza św iata, —  t w o r z y m y  j e  w t e d y .

Jeśli w ierzym y w „ a u r  y“ ludzkie  lub p lany  astra ln e  okulty- 
stów , —• w idzim y je  również!

Czy m ożliw em  jes t wywieść z b ł ę d u  m  e d j a, ludzi w rażli­
w ych lub  norm alnych  co do egzystencji rzeczy, k tó re  w i d z i e l i ,  
s ł y s z e l i  i k tó ry ch  naw et się d o t y k a l i ?  T em  więcej je s t to 
tru d n ém , że wszyscy oni u trzym ują  często najsum ienn ie j, iż n ie  m y­
śleli zupełnie o rzeczach, k tó re  zam anifestow ały  się lub  zdarzyły, 
albow iem  rzeczyw iście są to  idee nieśw iadom e, k tó re  się n a jczę­
ściej rea lizu ją“ .

W szystko to , m ówi dalej d r. Geley, m oże być pod trzym yw a­
ne  logicznie. A le jeśli p rzy jm ujem y w szechw ładną m oc tw órczą sil 
m etapsychicznych , dojdziem y do najdziw aczniejszych wyników .

I  d r. Geley odw ołuje się do z d r o w e g o  s e n s u .  I  tw ierdzi, 
że w dniu , w k tó ry m  dosta teczna  liczba „duchów “ dostarczy  nam  
co do swej rea lnej egzystencji dostateczn ie  silnych dowodów, trz e ­
ba  będzie ich istn ien ie  p rzy jąć  za u d o w o d n i o n e .  P rzy jm ijm y 
ted y  n a  c h w i l ę  jako  zw ykłą h ipo tezę (co zawsze je s t dozwolone) 
że rzekom i zm arli, choć pozbaw ieni narządów  m aterja lnych , żyją 
jed n ak , posiadają  całkow icie św iadom ość swą i pam ięć. D uchy te  
życzą sobie n a tu ra ln ie  kom unikow ać się ze swymi k rew nym i i p rzy ­
jació łm i, pozostaw ionym i na  ziem i i dowieść im , że żyją jeszcze. 
Jak że  to  u rzeczyw istn ić? B yłoby to  niem ożebne, gdyby nie znajdo ­
w ały się m iędzy żyjącym i jestestw a obdarzone w yjątkow ą o rgan i­
zacją —  m edja . M edja m ają  specjalny dar, będący dla n ich  sam ych 
źródłem  licznych w ad i n iedom agań, lecz d ar cenny z in teresu jącego  
nas p u n k tu  w idzenia. Z am iast ścisłej u  n ich  c e n t r a l i z a c j i ,  
ja k  u  ludzi norm alnych , są one przedm io tem  procesów  d e c e n ­
t r a l i z a c y j n y c h .  T endencja  ta  decen tra lizacy jna  zm niejsza 
znacznie k o n tro lę  ze s trony  „ JA “ na m ental, na organizm  i na  siłę 
żyw otną; s tąd  idą ek s te rjo ry zacje  częściowe: in te lek tu a ln e , dyną-
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m iczne lub  m a te rja ln e ; s tąd  r o z d w o j e n i e  osobowości psy­
chicznej lub fizycznej, d z i a ł a n i e  n a  o d l e g ł o ś ć  i ekto- 
p lazja , s tąd  rów nież m an ifestac je  podśw iadom e przeróżnego  ro ­
dzaju .

D uchy (w naszej h ipotezie) m ają  tym  sposobem  przygotow aną 
m ożność kom unikow ania się z żyjącym i. W ypożyczają od tych  is to t 
specjalnych, m edjów , czynniki dynam iczne i m aterja lne . Z chwilą 
tą  sta ją  się zdolne działać na p l a n i e  f i z y c z n y m ,  jak  mówią 
teozofow ie.

Z apew ne, —  działanie to  będzie  bardzo  tru d n e , przeryw ane, 
uryw kow e... w arunk i dobrego kom unikow ania  się będą bardzo 
skom plikow ane. Posługiw anie się organizm em  obcym , nieprzyzwy- 
czajonym , będzie niew ygodne w w ysokim  stopniu . Sposób m yślenia 
i działania m ed jum  pozostaw i na  użyczanych p rzez nie czynnikach 
pew ne p ię tn o , do k tó rego  w ypadnie przystosow ać się „duchow i“ , 
i „d u ch “  u tw orzy  z kom unikacy j swych nie rzecz oryginalną, czystą, 
lecz m i e s z a n i n ę ,  zabarw ioną czynnikam i um ysłowości m edjum . 
To n ie  w szystko jeszcze: um yslow ość e k s p e r y m e n t u j ą ­
c y c h  odegra tu  rów nież r o l ę  p r z e s z k a d z a j ą c ą  i paso­
ży tniczą, bow iem  rezu lta t m etapsychicznych  dośw iadczeń m a w so­
bie zawsze coś zbiorow ego.

W reszcie i p rzedew szystk iem , sam em u fak tow i odbycia tego 
ro d za ju  chwilowej re in k a rn ac ji, jak ą  jest czynność na planie fizycz­
nym  dla ducha, tow arzyszyć m usi (?) w m niejszym  albo wyższym 
s to p n iu  okoliczność konieczna i fa ta ln a , m ianow icie z a p o m n i e ­
n i e .  Istność sprow adzona zostan ie  z konieczności do w arunków , 
k tó re  charak te ryzow ały  ją  za życia, szczególniej w osta tn ich  la tach . 
B ędzie się ona m anifestow ać n ie  tak ą  jak  jest obecnie, lecz tak ą  jaką  
b y ła ; będzie rozporządzała  przedew szystk iem  m niej lub w ięcej p ra ­
widłowo w spom nieniam i swem i ziem skiem i, zapom ni natom iast te- 
tego , co dotyczy obecnego je j położenia. W szystko co pow ie o za­
św iatach , będzie oprócz w yjątków  lub przebłysków  praw dy, wym y­
ślone naraz ie  lub p o p ro s tu  zgodne z tem , w co w ierzyła była za ży­
cia  i o czem m oże m yśleć istność obleczona w m aterję ... R zekom e 
rew elacje  będą najczęściej rezu lta tem  przejściow ej iluzji, a czasem 
w ynikiem  rozm yślnego kłam stw a.

Nie u trzym uję , by rzeczy ta k  się odbyw ały. Mówię, iż logicznie, 
jeśli przy jm iem y h ipo tezę sp iry tystyczną, nie m ogą odbyw ać się 
inaczej.
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Jeśli je s t ł ą c z n o ś ć  m i ę d z y  ż y w y m i  i u m a r ł y m i ,  
to  łączność ta  w obecnym  stan ie  rzeczy n ie  m ogłaby być inną, jak' 
ta , k tó re j jesteśm y św iadkam i. S tąd  w niosek, p rzyznajm y to o tw ar­
cie, iż h ipo teza  sp iry tystyczna  (i co do tego jestem  w zupełnej zgo­
dzie z p ro f. R iebet) je s t p r z e d w c z e s n ą ,  lecz zdaje  m i się, iż  
n iespraw iedliw ym  by łby  d o datek , iż je s t p raw dopodobn ie  b ł ę d ­
n ą .  W  rzeczyw istości bow iem  nie w iem y nic! N ależeć będzie do 
przyszłości, w zw iązku z dalszem i poszukiw aniam i, w ykazanie czy 
ka lk u lac ja  p raw dopodobieństw a w ypow ie się na korzyść te j h ip o ­
tezy czy przeciw  n ie j. N iech dziew ięć dziesiątych  rzekom ych sp iry ­
tystycznych  kom unikacy j będzie p ro d u k tam i składow em i podśw ia­
dom ości m edjów , i w d o d a tk u  p ro d u k tam i n a tu ry  często b. pośled­
n ie j, — to  odk ład a jąc  je  na  s tro n ę  w gran icach  m ożliw ie obszernych , 
znajdziem y n iem niej jed n ak  p rzy p ad k i rzeczyw iście zastanaw iające, 
w obec k tó ry c h  sum ienny badacz w aha się, n ie  w iedząc co o n ich  
m yśleć a n ie  śm iąc jeszcze w ypow iedzieć się o sta teczn ie“ .

SIR  O LIV ER  LO D G E R Ó W N IEŻ A T A K U JE  R IC H E T A  
I  PO D K R E ŚL A  ZN A C ZEN IE Z JA W IS K  PSY CH ICZN EG O  

M ED JU M IZM U .

Z nakom ity  fizyk, p ro f. Lodge, p ro p ag a to r sp iry tyzm u, a osobi­
sty  p rzy jac ie l R ich e ta , zab ra ł rów nież głos w te j dyskusji. Z arzuca  
R ichetow i nap rzó d  zby tn ią  pow ściągliw ość w fo rm ułow aniu  te o r ji:  

„P ro fe so r  R ich e t zaleca ograniczyć się do stud jow ania  z j a ­
w i s k  te j now ej w iedzy m etapsychicznej, pozostaw iając na  bo k u  
te o r ję ; n ie  da je  nam  objaśn ien ia  tego, co nazyw a fenom enam i sub- 
jek tyw nem i w m etapsychice, zaznaczając jedyn ie , iż polegają  one 
n a  w ystępow aniu  n a d n o r m a l n y c h  w ł a ś c i w o ś c i ,  a m ia­
now icie: rzeczyw istego jasnow idzenia w różnych  postac iach  u  osob­
ników  będących  w h ipnozie  lub  w tran sie . K o n sta tu je  w ięc, iż zm u­
szeni jesteśm y przyznać sobie posiadan ie  pew nej zdolności n ieocze­
kiw anej i n ieznanej jeszcze, pozw alającej nam  oprócz zw ykłych za­
d ań  spełn iać  w stan ie  połow icznego tra n su  rzeczy, p r z e c h o ­
d z ą c e  w edług dotychczasow ego m niem ania w s z e l k ą  l u d z ­
k ą  m o ż n o ś ć .  I  dotyczy to  n ie ty lko  subjektyw nego fenom enu  
jasnow idzenia, ale i objaw ów  ob jek tyw nych, jak o  to : m ate rja lizac ji, 
te lek inez ji czyli po ruszan ia  się sam oistnego przedm io tów , etc.
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W iększa część tych  o sta tn ich  fenom enów  ch a ra k te ru  objek- 
tyw nego, nie wym aga dla objaśnienia ich koniecznego stosow ania 
te o rji s p i r y t y s t y c z n e j .

Inaczej rzecz się przedstaw ia  co do objawów s u b j e k t y  w- 
n  у с h, czyli u m y s ł o w y c h :  czynią one w rażenie zachow anej 
w łasnej k o n t r o l i ,  dalszego t r w a n i a  p a m i ę c i  ze strony  
bezcielesnych ludzk ich  istności. Te sposoby zaznaczania się psychicz­
nego im ponują  nam  w prost jako  rezu lta t dalszego t r w a n i a  pew ­
nej duchow ej egzystencji: jednem  słowem przedstaw iają  w yraźnie 
zaznaczone osobowości.

D laczegóż wdęc ta k  tru d n o  nam  zgodzić się na przy jęcie  h ipo ­
tezy, że o s o b o w o ś ć  przeżyw a śm ierć ciała? D laczego zam iast 
uznać ją, w olim y posługiw ać się jak im ś ułom nym  w ybiegiem ? Co 
m ożem y postaw ić na je j m iejsce? N ic oprócz niepew nego, niew y­
tłum aczonego pojęcia  jasno- czy pozazm ysłowego w idzenia, jasnow i­
dzenia nadzw yczajnego i dziwnego w swoim rodzaju , zapew nia­
jącego m ożność czerpania  z licznych zbiorn ików  św iadom ości i uży­
cia tych  danych, pochodzących z praw dziw ego źródła  w celu sym u­
low ania pew nej zm arłej osobistości, —  pow iedzm y np. krew nego 
jakiegoś cudzoziem ca —  i w ystaw ienia je j ta k  żywo i w yraźnie, iż 
odb ieram y w rażenie, jakgdyby  ta  is to ta  była rzeczyw iście obecną?

Jasno- i dalekow idzenie, zm iana osobistości, d ram atyczne po ­
dobieństw o —  to  słowa, n ic  w ięcej, ty lko  słowa! Jak ież  objaśnienie 
znajdu jem y  w n ich? K o n sta tu ją  one ty lko  fak ty ...

U czeni odrzucają  h ipo tezę życia pośm iertnego . D laczego? P o ­
niew aż tego życia być n i e  m o ż e ;  poniew aż pam ięć zanika w raz 
z m ózgiem .

U czeni tw ierdzą , że pam ięć m a swe siedlisko w m ózgu: oto 
ośrodek  w szystkiego; mózg u  n ich  w yniesiony jest do godności fe ty ­
sza. Z chwilą ja k  m ózg ulega zniszczeniu, —  znika w szystko; —- n ie­
m a w ięcej in te ligencji. N ie wolno je s t utrzym yw ać, iż m uzyk z a tra ­
cił swój in s tru m en t i d latego grać n ie  m oże: należy pow iedzieć, iż 
m uzyk p rzep ad ł rów nocześnie ze swemi skrzypcam i!

Jak ież  są fak ty , na k tó ry ch  w spiera się to  p rzekonan ie  b io lo­
gów? Są one jasne i w yraźnie określone:

1) K ażde u jaw nienie  się in teligencji dosięga nas poprzez odpo­
w iedni m echanizm  fizjologiczny.

2) Z każdą m yślą, z każdą  chęcią, z każdem  życzeniem , odby-
Czy um arli mówią z nam i? 9
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wa się praw dopodobn ie  jednocześnie pew ien proces fizyczny ІиЬ 
chem iczny w kom ó rk ach  m ózgowych.

3) W szelka m an ifestac ja  um ysłow a budzi czynność m ięśni, d ro ­
gą odnośnych nerw ów  w odpow iedzi na to , co się dzieje w ośrodkach  
k o ry  m ózgowej lub w rdzen iu  pacierzow ym .

4) Jeśli nerw y są p rzec ię te  lub  cen tra  m ózgowe zaatakow ane, 
odpow iedź sensow na je s t niem ożliw a, albo schodzi ona na  fałszyw e 
drogi albo usta je  zupełnie.

W  gruncie  rzeczy i z konieczności, cała nasza ziem ska działal­
ność je s t czynnością m echanizm u mózgowego, nerw ow ego i m ięśnio­
w ego; do tego przyzw yczailiśm y się i bez tego nie m ożem y o trzym ać 
żadnego rezu lta tu . M ając to  wszystko na uw adze, do jakiego do j­
dziem y w yniku? Czy dow odzi to, iż pam ięć m a siedlisko swoje 
w m ózgu? D ow odzą te  rzeczy jedyn ie , i ż  m ó z g  p o t r z e b n y m  
j e s t  d l a  s k o n s t a t o w a n i a ,  ż e  p a m i ę ć  e g z y s t u j e .  
P o d a jc ie  m uzykow i in s tru m en t m uzyczny, a będzie w stan ie  w ypo­
w iedzieć w am  swą m yśl; w przeciw nym  razie  m uzyka jego będzie 
n iem ą; —  niem ą, ale n ie  zniszczoną. P roszę  odebrać  p ap ie r  i o łó­
w ek m atem atykow i i zażądać od niego by rozw iązał złożone zada­
nie... Czy niem ożność spełnienia założenia będzie dow odem , że m a­
tem aty k a  m a siedlisko swe w ołów ku i p ap ie rze?  Jak iś  rodzaj me- 
d jum  zawsze jest p o trzebny : m usim y dać fa rb y  m alarzow i, —  są one 
n ieodzow ne do m echanicznej jego p racy . Jeśli odbierzem y poecie 
ś ro d k i w ypow iedzenia się, stan ie  się niem ym . Czy zam rze w nim  
rów nocześnie poezja? N ie, —  jedyn ie  ty lko  m ożność w yrażenia je j. 
Czy m ożna rzeczyw iście w yobrazić sobie, iż pam ięć zdarzeń  całego 
życia pozosta je  w skup ien iu  w pulchnej m asie m ózgow ej, k tó re j 
d rob iny  są w stan ie  ciągłego ruchu?  Je s t to  cudow ny m echa­
nizm  p rzedstaw iający  sp lo t po łączeń  w łóknistych, w skazujących 
ja k  w ażnem  jes t m ieć k rzyżu jące  się m iędzy ośrodkam i p o łą ­
czenia i jak  złożonym  jes t n arząd , jeśli m a być zdolnym  do u trz y ­
m yw ania zw iązków  m iędzy in teligencją  i m a te rją  i o ile wyżej sto i 
ponad  w szelkim  w ynalezionym  przez człow ieka m echanizm em . Lecz 
in s tru m en t sam n ie  stanow i in teligencji: p rzenosi m yśl, ale je j nie 
tw orzy. A natom  i fizjolog b io rą  pod  uwagę jedyn ie  stronę  rzeczy 
m a t e r j a l n ą :  je s t to  ich  p raca  up raw niona i n ie  dziwm y się, iż 
p rzedew szystk iem  im ponuje im  m e c h a n i z m .

Rzeczą sam o przez się zrozum iałą  jes t: iż w spółdziałanie ma- 
te rja ln e  p o trzeb n e  jest dla rep ro d u k c ji. R zeźbiarz  m oże pow ziąć
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m yśl posągu, lecz p o trzeb a  m u m arm u ru  lub b ronzu , by ją  m ógł wy­
konać. Inżyn ier m oże zrobić p ro je k t i w ykonać rysunek  m ostu , ale 
w b ra k u  robo tn ików , narzędzi i m aterja łów , m ost ów nigdy zbudo­
w anym  nie będzie.

„A  oto jeszcze jed n a  trudność  jak ą  p rzedstaw ił nam  p ro f. R i­
ebet, podnosząc okoliczność, iż jeżeli rzeczywiście życie nasze trw a  
dalej po śm ierci, pow inniśm y byli ż y ć  j u ż  p o p r z e d n i o :  
a z p reegzystencji te j wszak żadnych nie m am y w spom nień!

Coś preegzystow ało w rzeczy sam ej, lecz n i e  b y ł o  t o  
i n d y w i d u u m .  W szystkie realności w iecznem i są, lecz p rzy ­
b ie ra ją  różne postacie  i na  w ielkiej ew olucyjnej aren ie  nowe form y 
p iękna , po tęg i i doskonałości przychodzą na św iat i przekazyw ane 
byw ają potom ności, przynosząc z sobą now y przyby tek  w artości, 
ciągły postęp  w sp iralnym  ciągu dziejów  kosm icznych.

R IC H E T  N IE  PO ZO STA Ł DŁUŻNYM  O D PO W IED ZI.

Na a tak  swego p rzy jaciela  L odge’a R iebet odpow iedział n ie ­
zw łocznie k o n tra tak iem .

„H ipo teza  sp iry tystyczna, m ów i p ro f. R iebet, jest p ro sta
i śm iała.

N ie b io rę  tu  n a tu ra ln ie  pod  uwagę owych niezliczonych, czę­
sto ta k  śm iesznych i bezsensow nych w ypracow ań, k tó re  rzekom e du­
chy zm arłych  uw ażają za stosow ne przesy łać nam  przez u sta  lub 
pism o m edjów , gdyż w tedy  teo rja  sp iry tystyczna byłaby niem ożliw ą 
do obrony . A le znajdu ją  się godne zastanow ienia p rzypadk i, n ie ­
liczne a raczej nadzw yczaj rzadk ie , lecz m niejsza o ich liczbę; k ilka  
z n ich  w ystarczyłoby, należycie stw ierdzonych, dla upraw nien ia  h i­
po tezy  trw an ia  pośm iertnego  życia. U żyłem  słowa upraw nienie, nie 
m ów ię o udow odnien iu , gdyż inne sposoby objaśniające, bez uc ieka­
n ia się do h ipo tezy  życia pośm iertnego , w ydają m i się możliwe, 
ew ent. p raw dopodobne —  ̂ i tu  oto w łaśnie jestem  w niezgodzie 
z p ro f. Lodge.

W eźm y jako  p rzy k ład  p rzypadek  następu jący : M edjum  w ypo­
w iada się stanow czo, iż zd ję tą  została fo to g ra fja  (za życia) R aym on­
da Lodge, dodając  szczegół charak terystyczny , iż ręk a  jednego 
z tow arzyszy R aym onda spoczywa na tegoż ram ieniu . W chwili w y­
pow iadania tych  słów n ik t w A nglji n ie  m ógł wiedzieć, iż zd ję tą  zo­

9*
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sta ła  podobizna R. a tern m niej w skazać na  ów charak te rys tyczny  
szczegół. Oto znaczący p rzy k ład : w idocznie n ie  m ożna p rzypisać go 
przypadkow i ani p rzenik liw ości m edjum . Jak ie  m ożem y zeń wy­
ciągnąć w nioski?

Dwie przedstaw iają  się m ożliwości:
—  iż p rzedstaw ił się r z e c z y w i ś c i e  R aym ond Lodge, 

k tó ry  pow rócił;
—  iż m edjum  posiadające d a r j a s n o -  czy dalekow idzenia, 

m ówiło o te j fo to g ra fji, gdyż m iało św iadom ość je j, ja k  się po ­
siada św iadom ość w ielu rzeczy realnych , bez w szelkiej in te rw en c ji 
tego lub innego bezcielesnego ducha. I  d rug ie  to  przypuszczenie 
w ydaje m i się znacznie w ięcej p r a w d o p o d o b n e ,  aniżeli 
pierw sze, albow iem  n ie  w ym aga żadnej h ipo tezy . P oznan ie  rzeczy­
w istości innem i drogam i, aniżeli drogą norm alnych  zmysłów, je s t 
fak tem  n ie po trzebu jącym  dyskusji, w ykazanym  przez ty le dośw iad­
czeń, iż Sir O liver Lodge n ie  m oże podać go w w ątpliw ość. Je s t ja ­
snow idzenie, k ry p testez ja ... słowo tu  nic nie stanow i. To je s t fa k ­
tem  pew nym , —  i aby n ie  wpaść w aw anturn icze  przypuszczenia  —  
nie idę dalej.

1) A rgum ent, że owe duchow e istności u trzym ują , iż są tem i, 
k tó re  żyły na  ziem i, n iem a żadnego znaczenia, albow iem  w szystkie 
m edja  m ają  niezw alczoną tendenc ję  person ifikow ania  te j lub  innej 
indyw idualności.

Lodge u trzym uje , iż jasnow idzenie je s t ty lko  słowem . N ie­
ste ty  —  tak! je s t słowem  tylko, lecz słowem  w skazującem  pew ien 
fa k t, pew ien fenom en. Oczywiście n ie  je s t to  tłum aczeniem , po­
niew aż słowa fenom enów  nie  tłum aczą: fo rm u łu ją  je. Jeśli m ówię 
w izja, n ie  tłum aczę je j, a zaznaczam , iż św iatło padając  na nasze 
oczy, w yw ołuje reak c ję  W św iadom ości i percepcję  w zrokow ą: tak  
sam o, jeśli m ówię k ry p te s tez ja , w skazuję, iż in teligencja nasza p o ­
w iadom iona je s t o tem , iż jak iś fenom en odbyw a się nazew nątrz  
od nas.

P ow tarzam : jeśli k to  m oże negow ać jasnow idzenie, to  nie b ę ­
dzie nim  napew no Sir O liver Lodge. N ie w ątp i o n iem , —  skonsta ­
tow ał je  se tk i i tysiące razy ; lecz zam iast p rzypisać je  ludzk ie j ży­
jącej in teligencji, p rzyp isu je  je  w pew nych, w yjątkow o rzadk ich  
przypadkach , in te ligencji jestestw a o d c i e l e ś n i o n e g o ,  k tó re  
pow raca.

2) Lodge zarzuca m i, iż m am  f e t y s z y z m  m ó z g o w y ,  —
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innem i słowy, że uw ażam  n ienaruszoną całość mózgu, za konieczny 
w arunek  pam ięci.

T ak  jes t, —  i p rzyznaję  bez wszelkiego w stydu, iż n ie  w ierzę, 
dopók i n ie  będę m iał dow odu, żeby —  u  ludzkiej p rzynajm nie j 
is to ty  ■— była  pam ięć bez m óżgu, gdyż fenom eny pam ięciow e są 
ta k  rów noległe z fizjologicznem i w arunkam i mózgowego życia, że 
dyssocjacja w ydaje m i się tu  niem ożliw ą. Ja k  św iatło lam py jest 
fu n k c ją  ilości palącego się węgla i całości organów  lam py, ta k  samo 
św iadom a pam ięć je s t czynnością całości m ózgu i odbyw ających się 
we w nętrzu  jego fizjologicznych procesów  spalania się.

Lodge m ów i: „pam ięć przeżyw a śm ierć“ , —  lecz jak iż  inny 
d a je  na to  dow ód p rócz  tw ierdzen ia  m edjów , że osobowości u trz y ­
m ujące o sobie, iż są tem iż sam em i, ja k  za życia, są n iem i rzeczy­
wiście, i że te  tro ch ę  w spom nień jak ie  przynoszą, choć bardzo  n ie ­
kom pletnych  i n iedoskonałych , od n ich  pochodzi rzeczyw iście?

P rzeciw nie  —  w s z y s t k i e  dośw iadczenia fizjologiczne, czy 
psychologiczne w ykazują parale lizm  ścisły, bezlitosny, m iędzy p a ­
m ięcią i życiem  m ózgowem , w szelkie, bez w yją tku . Łączność jest 
ta k  ścisłą, ta k  w ieczną, iż p o trzeb ab y  m i było dowodów olbrzym ich, 
k tó re b y  m ię skłoniły  do pow iedzenia, iż niem a tu  stosunku  p rzy ­
czyny do sk u tk u . T ak ie  sam e w ypadałoby m i p rzedstaw ić dow ody 
ja k  na  to , iż m ożna otrzym yw ać św iatło od lam py rozb ite j.

3) P o rów nan ie  z m uzykantem , k tó ry  u tra c ił swój in stru m en t, 
je s t bardzo  u d a tn e , lecz n ieste ty  nie w zrusza m ię! N igdy jeszcze 
realność m uzykan ta , pozbaw ionego in stru m en tu , n ie była udow od­
nioną. J a  znam  ty lko  in s tru m en t, będący  ja k  fo rtep ian  m echanicz­
ny , straszliw ie skom plikow any, lecz n astro jo n y  w ten  sposób, iż pod 
w pływ em  p o d n ie ty  zew nętrznej, m echanizm  w yodrębnia  tak ą  lub 
in n ą  m elodję.

4) Lecz n ie chcę zbyt długo p rzeciągać te j negacji sp iry tystycz­
n e j te o r ji;  w iem  bow iem  aż n ad to  dobrze, jak  dziw ne i szybkie 
tran sfo rm ac je  p rzechodzą rzeczy z w iedzą w zw iązku będące. Cho­
ciaż w szystko to  jeszcze je s t ciem ne i bardzo  naw et ciem ne, postęp  
nagli, i rów nie n ieostrożn ie  je s t negować jak  i tw ierdzić. Przyszłość, 
n iezm ierna  przyszłość leży p rzed  nam i o tw artą .

Lodge w ierzy, iż te o rja  sp iry tystyczna je s t p raw dziw ą; ja  m y­
ślę, iż n ie je s t ona ani zadem onstrow aną, ani naw et praw dopodobną. 
Lecz to  nie przeszkodzi żadnem u z nas czynić te  sam e dośw iadcze­
n ia , albow iem  ani Lodge, ani ja  nie robim y dośw iadczeń w celu po ­
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tęp ien ia  lub  uspraw iedliw ienia jak ie jś  teo rji. Czynimy spostrzeżenia 
i zajm ujem y się dośw iadczeniam i, aby znać, aby wiedzieć! D okąd  
zaprow adzą nas te  poszukiw ania —• n ie  w iem y tego —  ani jeden , 
ani drugi. P ew nem  jes t i w to  w ierzym y silnie, iż skłonim y się p rzed  
o trzym anem i rezu lta tam i; jesteśm y bow iem  jeden  i d rug i gotowi 
p rzy jąć  całkow icie i śm iało w szystko to , co odpow ie p raw dzie, na 
dośw iadczeniu o p a rte j“ .

ER N E ST  BOZZANO PR Z E C IW  „K R Y P T E S T E Z JI“ .

T rzecim , k tó ry  ruszył do sz tu rm u  przeciw  R ich e to wi, był 
E r n e s t  B o z z a n o .

Z w raca się przeciw  pojęc iu  k r y p t e s t e z j i ,  jak  ją  R iebet 
po jm uje. R iebe t p roponow ał to  określen ie , aby u n iknąć  w szelkich 
h ipotez. „K ry p te s tez ja“ —- to  znaczy: człow iek posiada n ieznane 
nam  sposoby poznania  rzeczyw istości. T a defin ic ja  n ie  zaw iera 
w sobie h ipo tezy , s tw ierdza ty lko  fak ty .

Z chwilą jed n ak , gdy p ro f. R iebe t p rzechodzi od  abstrakcy j 
teo re tycznych  do p r a k t y c z n e g o  z a s t o s o w a n i a  t e j  
o s o b i s t e j  s w e j  d e f i n i c j i ,  w idzi się zm uszonym  zm ienić 
ją  i tw orzy  już te raz  hipotezę, i to  jed n ą  z najśm ielszych. D aje się 
ona streścić w n astępu jący  sposób: I n t e l i g e n c j a  l u d z k a  
m a m ożność w iedzieć w szystko co jest, w szystko co było i w szystko 
co będzie, bez ograniczenia się czasem , p rzestrzen ią  i w arunkam i. 
N a w iarę  tak ie j fo rm uły  n ie pozostaje  n ic  innego, jak  p rzyznać ludz­
k ie j podśw iadom ości bosk i a try b u t W szechwiedzy.

P ro f. R iebe t tw ierdzi, iż fo rm uła  jego zrodziła  się jedyn ie  na 
podstaw ie czystego konsta tow an ia  f a k t ó w .  Lecz tego rodza ju  
p rzekonan ie  je s t iluzją. Jeśli bow iem  p raw dą jest, iż udow odnione 
są fak ty , na k tó ry ch  się R iebe t op iera , jeszcze w iększą je s t p raw dą, 
że m ogą one być w yjaśnione bez p o trzeb y  uciekania  się do podśw ia­
dom ej wszechw iedzy, czyli innem i słowy, fo rm uła  jego zaw iera 
h i p o t e z ę ,  przeciw staw iającą się i n n y m  h i p o t e z o m .

Bozzano s ta ra  się udow odnić na  p rzyk ładach  rew elacyj pan i 
P ip e r  (spraw a P elham a i B ennie Ju n o t), że n iepodobna tych  spraw  
w yjaśnić na  zasadzie k ry p testez ji. T rzeba  uciec się do h ipotezy  
spirytystycznej.
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W nioski swoje streszcza Bozzano jak  n astępu je :
1) T erm in  „ k ry p te s tez ja“ służyć m oże dla oznaczenia pod  jed- 

nem  zbiorow em  m ianem  m anifestacy j m etapsychicznych n a tu ry  
in te lek tu a ln e j z w arunk iem  jed n ak  pozostaw ienia w użyciu b ęd ą ­
cych innych  techn icznych  nazw , nieodzow nych dla pow ażnego roz­
b io ru  pew nej k a teg o rji faktów .

2) H ipo teza  k ry p te s tez ji w tym  sensie jak i jej został „g rad a tim “ 
p rzyznany  przez je j tw órcę, a m ianow icie w sensie w łasności 
m etapsychicznej zdolnej do poznaw ania tego, co jest, co było i co 
będzie, bez ograniczenia się czasem, p rzestrzen ią  i w arunkam i, —- 
n ie  je s t naukow o upraw niona, jako  będąca z fak tam i w żywej 
sprzeczności.

3) Jed y n ą  h ipo tezą, zdolną w yjaśnić syntetycznie i w sposób 
zadaw alający objaw y m etapsychiczne, ta k  in te lek tu a ln e  jak  fi­
zyczne, je s t h ipo teza  sp iry tystyczna, b ran a  pod  uwagę w dwóch po­
staciach , t. j. „an im izm u“ i „ sp iry tyzm u“ .

*
* *

Przytoczyliśm y w daleko idącym  skrócie  a rgum entację  czte­
rech  asów m etapsych ik i w spółczesnej w sporze, czy p o trzeb n ą  i słu­
szną je s t h ipo teza  sp iry tystyczna.

w

P olem ika ta  unaocznia, jak  skom plikow ane są zagadnienia 
indyw idualnego życia pozagrobow ego i kom unikow ania  się zm ar­
łych  z żyjącym i. W idzim y też, że spór n ie  został rozstrzygnięty . A ni 
R ich e t n ie  złożył b ron i, ani trze j jego przeciw nicy w tym  tu rn ie ju  
n ie  uznali się za pokonanych . D yskusja n ie  je s t zam kn ię ta ; spór 
toczy się dalej.
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Wnioski końcowe.
„ F a k t ,  że  cz łow iek  je s t  istraością d u ch o w ą 

w  cie le  m a te r ja ln e m , je s t  u s ta lo n y , a lb o  n a le ż a ­
ło b y  go u w ażać  za u sta lo n y . T em  sam em  o d ­
p a d a  g łów ny z a rz u t p rzec iw  d o k try n ie  o życ iu  
p o śm ie r tn e m , a za g a d n ie n ie  s ta je  się sp ra w ą  
dow odów  i  lo g ik i ty ch że  dow odów . C złow iek  p o ­
sia d a  jeszcze  in n e  zd o ln o śc i poza  te m i, k tó r e  
zw iązan e  są z jeg o  n a rz ą d a m i i z n an em i „zm y ­
sła m i“ ; jeg o  o rg an izm  fizy czn y  n ie  zdo ła  ich  
w y jaśn ić . D z ied z in a  b a d a ń  p sych icznych , p e łn a  
zag ad n ień  w ie lce  sk o m p lik o w an y c h , w ym aga 
n a j p o w a ż n i e j s z e j  p r a c y  b a d a w ­
c z e j  t y s i ę c y  u m y s ł ó w  n a u k o ­
w y c h  —  i p ra c y  ta k ie j  d o czek a  się. W y n ik i 
b a d a ń  w te j  d z ied z in ie  w p łyną w sz e ro k ie j m ie ­
rz e  na  ro zw ó j f ilo z o fji, re lig ję , n a  c h a r a k te r  
i p rzy sz ło ść  cz ło w iek a“ .

D r. W a lte r  F ra n k l in  P r in c e  (w r .  1930).

R ozpatrzy liśm y w poprzedn ich  rozdziałach  zjaw iska, k tó rem i 
liczni badacze m etapsychiczni uzasadniają  słuszność hypotézy  spi­
ry tystycznej, p rzedstaw iliśm y też p o k ró tce  teo rje  an im istyczne, ja- 
k iem i inn i badacze u siłu ją  zastąp ić  tę  hypotezę, ich  zdaniem , n ie ­
po trzeb n ą  i naraz ie  przynajm nie j przedw czesną i n ie  naukow ą.

T eorje  anim istyczne w ydają się w w ielu w ypadkach  —  tru d n o  
tem u  przeczyć —  bardzo  skom plikow ane i sztuczne. P rzyznają  m e- 
djum  niem al w s z e c h w i e d z ę  t e l e p a t y c z n ą .  Zw olennicy 
anim izm u zdają  sobie sam i spraw ę z w ad swoich teo ry j, ale pow o­
łu ją  się na  zasadę, że n ie wolno do nauk i, bez ostatecznej k on iecz­
ności, w cielać e lem entu  ta k  rew olucyjn ie  nowego, jak  hypotéza m a­
n ifestow ania się duszy po śm ierci ciała, lecz trzeb a  sprow adzać zja­
w iska n i e z n a n e  do z n a n y c h ,  r o z s z e r z a j ą c  ty lko  ich  
p o d s t a w ę .  W iem y, że psyche żywego człow ieka, posiada n i e ­
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z b a d a n e  w ł a d z e ;  w iem y, że is tn ie je  te lep a tja  i jasnow idze­
nie. Znam y m nóstw o fak tów  działania żywej psychik i n a  o d l e ­
g ł o ś ć .  R ozszerzm y jeszcze ty lko  trochę  zakres m ożliwości psy­
ch ik i żywej —  a zdołam y w yjaśnić i te  zjaw iska, w k tó ry ch  pozorn ie  
m an ifestu je  się dusza zm arłego.

Zw olennicy te o r ji a n i m i s t y c z n e j  tw ierdzą, że dowody, 
p rzy taczane na uzasadnien ie  w iary  w życie i działanie pośm iertne  
duszy, są n iedosta teczne. To nie dow ody, to p o s z l a k i  ty lko. 
D r. T ischner p y ta  w r. 1923: „Czy uw ażalibyśm y się za u p raw ­
n ionych  do skazania na śm ierć człow ieka na podstaw ie dow odu 
z poszlak o analogicznej m ocy? Czy wolno ted y  w ypow iedzieć n ie­
m niej w ażkie i odpow iedzialnością nabrzm iałe  słowo i z m a r ł e g o  
skazyw ać na  ż y c i e ?  Sądzę, że w odpow iedzi usłyszym y: n  i e“ .

T a ostrożność idzie jed n ak  za daleko. N ie należy m ów ić: n i e ;  
wolno ty lko pow iedzieć: n i e  w i e m .

Spraw a n i e  d o j r z a ł a  j e s z c z e  d o  r o z s t r z y g n i ę -  
e i a. Oczywiście, jeśli się, ja k  to  czynią anim iści, fo rm u łu je  
sztuczne, a rcykunsztow ne t  e o r  j e; jeśli się n ad a  t  e 1 e p a- 
t  j i znaczenie n ieogran iczonej w s z e c h w i e d z ą c e j  z d o l ­
n o ś c i ;  jeśli się p rzy jm ie (jak to  czyni p ro f. d r. O esterre ich ), że 
m e d j u m  p o z o s t a j e  w t e l e p a t y c z n e j  ł ą c z n o ś c i  
z w s z y s t k i m i  l u d ź m i ;  jeśli się w reszcie założy is tn ien ie  
„ p s y c h i c z n e g o  r e z e r w o a r u  k o s m i c z n e g o “  (coś 
w  ro d za ju  „ k ro n ik i A kaszy“ ), z k tó rego  to  rezerw o aru  *) m edjum  
czerp ie  po trzeb n e  m u w iadom ości p r z e s z ł y c h  fak tów , to  oczy­
wiście h y p o t é z a  s p i r y t y s t y c z n a  w y d a  s i ę  n i e ­
p o t r z e b n ą .

P raw d ą  je s t też, że nie is tn ie ją  dow ody abso lu tn ie  pew ne i do­
sta teczne  (choć sp iry tyści tw ierdzą  coś przeciw nego), is tn ie ją  je d ­
nak , zdaniem  k o m p e ten tn y ch  badaczów  dow ody poszlakow e, is tn ie je  
n ie jak ie  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  in te rw en cji (w rzadk ich  
w ypadkach!) p s y c h i k i  z m a r ł e j  o s o b y .  U m ysły te j m ia­
ry  co M yers, Sidgw ick, H yslop, H odgson, Geley, D riesch  i i. n ie  n a ­

*) W . Ja m es w  „ F ilo z o f ji  W szech św ia ta“  ( „ P lu ra l is tic  U n iv e rse “ ) p isze:
„ N ie  sądzę , żebyśm y  zd o ła li z ro zu m ieć  n ie k tó re  n a d n o rm á ln ě  fa k ty  o k u l­

ty zm u , je ś li  n ie  p rzy jm ie m y  p o ję c ia  F e c h n e ra  o i s t n i e n i u  k o s m i c z n e g o  
r e z e r w o a r u ,  w k tó ry m  z b ie ra ją  się i  p rzech o w y w an e  są p am ięc i m iesz k ań ­
ców  ziem i i  z k tó re g o  to  r e z e rw o a ru , gdy p ró g  św iadom ości się o bn iży  albo  j a ­
k iś  w e n ty l się o tw o rzy , p rz e c ie k a ją  do  d u ch a  sp e c ja ln ie  u z d o ln io n y ch  je d n o s te k  
w iadom ości, ja k ie  zazw yczaj n ie d o s tę p n e  są cz ło w iek o w i“ .
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leżą do um ysłów naiw nych i bezkry tycznych  i n ie d o p a tru ją  się b y ­
najm niej w każdym  kom unikacie  m edjalnym  objaw ienia z zaśw iata, 
n iem niej p rzy jm ują  n iek iedy  m ożliwość m an ifestac ji istności obcej 
m edjum . M yers n ie  w idzi w n iek tó ry ch  (rzadkich!) kom u n ik a tach  
sam ych ty lko  „rom ansów  podśw iadom ości“ .

W reszcie p raw dą  jes t, że abso lu tnej p e w n o ś c i  osiągnąć nie 
m ożna. A le p rzecie  tak że  w naukach  dośw iadczalnych nigdy się nie 
osięga abso lu tnej pew ności! W ystarczy w i e l k i e  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w o ,  w ystarczy nagrom adzenie  szeregu k ry tyczn ie  
zbadanych fak tów  dow odow ych, k tó re  łącznie upraw nią  do sfo rm u ­
łow ania praw dopodobnej hypotézy.

W  ro k u  1929 w „A rz t. G esellschaft fü r  p araps. F oerschum g“ 
w B erlin ie  p ro f. D riesch w ten  sposób określił dzisiejszy s tan  n a ­
szej w iedzy:

„Co m ówi nam  parapsychologja  o osohow em  życiu pośm ier- 
tnem ? Czy sp iry tystyczna  (m onadologiczna) te o rja  je s t słuszna, czy 
fałszyw a? Logicznie jest m ożliwa. A rgum entów  logicznych n ie  m oż­
na przeciw  n iej wytoczyć. W italizm  zm usza nas do p rzy jęcia  m ate- 
r j i  i czynnika życiowego (Lebensagens), a w ięc dw u rzeczy. O drzu­
cam y psychofizyczny paralelizm . Ciało i dusza —  to dw ie różne 
istności. D usza n ie  je s t ciałem  w idzianem  z d rugiej strony . T en  po­
gląd o tw iera n a tu ra ln ie  spiry tyzm ow i drogę.

„N ie jestem  spirytystą. Ale p rzyznaję  o tw arcie , że is tn ie je  sze­
reg  fak tów , k tó re  n as tra ja ją  m nie życzliwie w zględem  teorji spiry­
tystycznej. N iety lko  ze m ną dzieje się tak . Jam es, Mc D ougall (psy­
cholog am eryk .), Schiller (ang. p ro fe so r filozofji), W . P rin ce  m yślą 
ta k  sam o. Co wywołało tę  życzliwość? N ie up io ry  i tym  podobne 
zjaw iska, k tó re  w szystkie są bardzo  w ątpliw e. O tern n iem a m owy! 
is tn ie ją  jed n ak  osobliw e fa k ty  w dziedzinie mentalno parapsycho- 
logicznych zjawisk, k tó re  skłoniły  nas do zajęcia życzliwego stan o ­
w iska wobec spiry tyzm u. Jeśli panow ie p rze jrzycie  p ro to k o ły  z po­
siedzeń z w ielk iem i m edjam i angielskiem i, pan iam i P ip e r i L eonard , 
p rzekonacie  się, że m edja  (pism em  autom atycznem  albo głosem) 
kom unikow ały  w szelkie m ożliw e spraw y, k tó re  odpow iadały  rzeczy­
w istości, ale o k tó ry ch  m edja  te  n ic  w iedzieć nie mogły. Że jed n ak  
ich w iedza zawsze je s t ta k  dziwnie ograniczona, to właśnie przema­
wia za spirytyzmem. O graniczona, w jak ie j m ierze? O graniczona 
do w iedzy człowieka, który żył dawniej. To w łaśnie jest osobliw e: 
Gdyby bow iem  m edjum  wszystko w iedziało wówczas n ie  byłoby  po­
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w odu do przyjm ow ania spiry tyzm u. Ale w łaśnie fa k t, iż m edjum  po ­
siada ty lko  ograniczoną w iedzę poprzednio  żyjącego człow ieka, to  
w łaśnie je s t tern, co coraz w iększą ilość ludzi usposabia życzliwie 
dla te o rji sp iry tystycznej. M ożnaby w praw dzie p r ó b o w a ć  t ł u ­
m a c z y ć  t e  z j a w i s k a  zapom ocą te lep a tji i sugestji m yślo­
w ej, ale tłum aczen ie  to  byłoby bardzo  naciągane i sztuczne. Jam es 
spisał długie p ro to k ó ły  o swoich dośw iadczeniach z p. P ip e r, a k o ń ­
czy je  następ u jącą  uwagą:

„O dnosi się n ieraz  w rażenie, jak o b y  poza p an ią  P ip e r  sta ła  ja ­
kaś cha rak te ry s ty czn a  obca in te ligencja“ .

N ie chcę jeszcze w prow adzać te o rji sp iry tystycznej, lecz p ragnę 
trzym ać się zasady, że dopóki ty lko  m ożna, należy p rzy  tłum aczeniu  
posługiw ać się tem , co się zna. A le p rzyznaję , że m ożna n iejedno  
w ytłum aczyć w sposób znacznie m niej sztuczny, jeśli się p rzy jm ie 
teo rję  sp iry tystyczną. Stanow isko, jak ie  zajm uję, określę  m ianem  
życzliwej skłonności (w ohlw ollende H inneigung).

K w est ja  n ieśm ierte lności stanow i jąd ro  w szystkiej filozofji: 
Myślę, że, gdyby śm ierć nie is tn ia ła , n ie istn ia łaby  też  żadna fiło- 
zofja. R ozum iem , że ta  kw estja  nareszcie  także  zajm uje w iedzę ści­
słą. A więc, co w iem y?

Jeszcze n ie  w iem y nic. Być m oże jednak , że znajdu jem y się na 
drodze do w iedzy“ .

*
* *

N ie w iem y jeszcze nic napew no. A le m ożem y m ieć nadzieję , że 
postąp im y na  drodze  w iedzy. T rzeba  w dalszym  ciągu piln ie obser­
w ować fak ty , zb ierać dow ody „poszlakow e“ , ważyć ich  znaczenie 
i k ry tyczn ie  osądzać, czy są dostatecznie  ważkie.

M ożna m ieć, pow tarzam y, n a d z i e j ę ,  że badan ia  doprow a­
dzą do celu. T ę nadzie ję  m ają  wszyscy badacze, czy skłaniają się do 
sp iry tyzm u czy też odrzucają  go. „P ostępy , jakieśm y zrobili w dzie­
dzinie oku ltyzm u (dopiero  od 80 la t), są tak ie , że upow ażniają nas 
do w s z e l k i c h  n a d z i e  i“ , pisze w r. 1933 a n t i s p i r y t y -  
s t a  R i c h e t  w „L a  g rande espérance“ . A  w im ieniu  s p i r  y t  y- 
s t ó w  F.  M y e r s  da je  w yraz w ierze w blisk ie już żniwo:

„ Je s t m ożliw e, że w m iarę  postęp u  naszych dociekań, w m iarę, 
ja k  z jednej s tro n y  m y sam i, z d rugiej duchy odcieleśnione coraz 
lep iej zapoznam y się z w arunkam i koniecznem i dla uzyskania do-
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skonałej k o n tro li n ad  m ózgiem  i system em  nerw ow ym  pośredników , 
je s t m ożliwe, pow iadam , że k o m u n i k a c j e  staw ać się będą co­
raz p e ł n i e j s z e  i logiczniej zw iązane i zbliżać się poczną coraz 
b ardzie j do poziom u un iw ersalnej św iadom ości. T rudności m ogą być 
w ielkie i liczne, ale czyż m oże być inaczej, jeżeli chodzi o pogodze­
nie ducha z m a te rją , o o tw arcie  człow iekow i z p lanety , na k tó re j 
je s t uw ięziony, d różk i k u  światow i duchow em u?“ (F. H . M yers 
„Osobow ość lud zk a“  s tr. 398 w ydanie franc.).

W  każdym  razie  h ipo tez ie  sp iry tystycznej n ie  m ożna odm ów ić 
praw a głosu. „H ipo teza  sp iry tystyczna, byle ją  ty lko  należycie 
shandykapow ano z pow odu je j niezaprzeczalnego n iep raw dopodo­
b ieństw a, m a praw o staw ać do wyścigu narów ni z innem i h y po téza­
m i na  te ren ie  obserw acji i eksperym entacji. N auka m a p raw o wy­
m agać od każdej hypotézy, aby przedstaw iła  d o w o d y ;  n ie  m a 
p raw a zabran iać  żadnej dostępu  p rzed  swój try b u n a ł“ . (Em il B oirac 
„E tu d e  sc ien tifique  du  sp iritism e“).

*
* *

G dy jed n ak  p rzystępu jem y  do w ażenia dow odów  i m am y w y­
dać sąd, zdarza się często, że uczucie k ładzie  się na  szalę w agi 
i przew aża ją  na rzecz sp iry tyzm u. Człowiek n ie  m oże się pogodzić 
z m yślą zagłady swojej indyw idualności i indyw idualności d rogich  
m u osób. Śm ierć jest ty lko  zm ianą fo rm y  indyw idualnego by tu . 
Śm ierci niem a.

Czy m am y praw o ta k  m ówić, sto jąc na  gruncie  n au k i i filozofji?  
Czy m am y praw o w ierzyć, że um arli żyją, że m ówią z nam i?

N a u k a  w spółczesna i f i l o z o f  j a  m o ż l i w o ś c i  t e j  
n i e  w y k l u c z a j ą .  P raw dopodobieństw o życia pośm iertnego  
is tn ie je ; pew ne zjaw iska za n iem  przem aw iają. A gdzie je s t p raw d o ­
podobieństw o, tam  u c z u c i e  łatw o m oże w zbudzić w i a r ę .  
Głównym  fila rem  sp iry tyzm u je s t uczucie.

/ ^ 4  4
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